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SPEŁNIONE 
MARZENIA
ANNA KUSZKO

Znalazłam się w niewielkim 
pomieszczeniu, które bardziej 
przypominało świetlicę szkol

ną niż muzeum pierwszego w Zwią
zku Radzieckim i do dziś najwięk
szego, wiodącego prym w całej ga
łęzi przemysłu ciągników i trakto
rów ZAKŁADU IM; FELIKSA 
DZIERŻYŃSKIEGO w Wołgogra- 
dzie. Sądziłam, że — jak, w innych 
tego typu muzeach’ zakładowych — 
będzie tu można -na zgrupowanych 
eksponatach jednym niemal rzutem 
oka prześledzić rozwój produkcji, 
odnotować postęp techniki, jaki dzie
li pierwszy traktor, który uroczyście 
latem 1930 r. przedefilował ulicami 
Moskwy od tych ostatnich o dużej 
mocy ciągników różnych typów zdo
bywających rokrocznie srebrne i. zło
te medale na międzynarodowych tar
gach maszyn i urządzeń rolniczych.

Ale w tym malutkim muzeum nie 
ma gdzie ustawić modeli, nie ma 
tu zresztą nawet podświetlonych 
plansz ilustrujących kolejno produ
kowane w ciągu 45 lat typy trakto
rów. W zwyczajnych ’ oszklonych 
gablotach.^pokrywających całe ścia
ny, .mieszczą się pożółkłe zdjęcia, 
wycipki ze starych gazet, kopie róż
nych dokumentów, odznaczenia, me
dale, proporce. W pierwszej - chwili 
wszystko tó sprawia wrażenie-chao
tycznego amatorskiego archiwum. 
Kiedy się jednak wczytać w treść 
eksponowanych tu dokumentów, wy
łania się z nich historia rozwoju 
całej gałęzi produkcji; Historia Opo
wiedziana w sposób szczególny^ Eks
ponuje ona bowiem, nie przedmiot tej 
produkcji, cel działania: coraz do
skonalsze traktory, lecz kieruje snop 
światła na ludzi, którzy te , traktory 
w ciągu tych lat tworzyli. Nie jest 
to więc wędrówka-od pierwszego po- 

■ przez kolejne do ostatniego sukcesu 
technologicznego, -ale dramatyczna 
opowieść o bezprzykładnych zmaga- 
niach ludzkich ź: zacofaniem i nędzą, 
z totalnym wojennym zniszczeniem 
i ze zwykłą szarą codziennością, -w 
której trzeba żyć i tworzyć. '

KLAMRA OPOWIEŚCI
Historię, o której mówią zgroma

dzone w zakładowym muzeum doku

menty, spina szczególna klamra. O- 
powieść zaczyna się od marzeń Czło
wieka, który tworzył pierwsze w 
świecie państwo robotników i chło
pów: — Gdyby śmy mogli dać jutro 
100 tysięcy traktorów... — mówił 
Lenin do delegatów na VIII Zjeż- 
dzle bolszewickiej partii — ...Wy 
przeciął doskonale wiecie, te to na 
razie fantazja, to chłopi-iredniacy o- 
powiedzieliby się za komunizmem.

100 tysięcy - traktorów! Nieosiągal
ne marzenie w zacofanej Rosji, w 
której z trudem w 1913 roku admi
nistracja carska doliczyć się mogła 
stu kilkudziesięciu ciągników róż
nych zachodnich marek, bo takiej 
produkcji w Rosji w ogóle nie było.

W tym czasie, kiedy Lenin snuł 
swoje „fantastyczne marzenia”, Sta
ny Zjednoczone produkowały ponad 
150 tysięcy traktorów rocznie.

100-tysięczny traktor radziecki 
zszedł z taśmy zakładu nad Wołgą 
dopiero w 1934 roku.'Oczywiście w 
kwietniu tuż przed datą urodzin Wo
dza Rewolucji. A milionowy trak
tor wyprodukowano na progu 1970 

-roku, chcąc 100-lecie urodzin Lenina 
uczcić dziesięciokrotnym spełnie
niem jego marzeń. I o tym informu
je ostatnia z dotychczasowych gab
lot. Mieści się w niej także dokument 
nadania'Zakładowi im. Dzierżyńskie
go po raz drugi Orderu Lenina.

DOBRE I ZŁE DNI

. Takie są więc wyznaczniki prze
bytej drogi. Stanowiła- ona jednak 
prawdziwy tor przeszkód, wydawa
łoby się nie do przebycia; 17 czerw
ca 1930 r., kiedy wyjechał ż zakładu 
pierwszy traktor, który .dziś; Obej
rzeć można w Muzeum-.Rewolucji- w 
Moskwie, „dzierżyńs.cy" sądzili, żę 
najgorsze mają już za sobą; Były tp 
cztery lata, w których nąjpierw w śli
maczym, a potem, w1 niezwykle szyb
kim tempie budowano hale, monto
wano urządzenia przysłane tu przez 
amerykańskiego licencjodawcy.
. Zimą 1929/30 r. słupek rtęci w ter

mometrach, nie podnosił ’się prawie 
nigdy powyżej —;20 st., ale roboty -nie 
przerywano tu hawet na-jedóń dzień. 
Zestawiano konstrukcje od- 

lewniihal montażowych gołymi rę
kami. Wszystko trzeba , było prze
nieść na własnych plecach. Jedyne 
auto na całej budowie uwiecznione 
na pożółkłej fotografii to auto Forda, 
którym objeżdżali teren amerykań
scy specjaliści. Były to więc niezwy
kle trudne, ale i dobre dni. Przyno
siły satysfakcję tworzenia. Wszystkie 
terminy ustalone przez amerykań
skiego projektanta udawało się przy
śpieszyć.

Prawdziwie złe dni przyszły do
piero później, kiedy już pierwszy 
traktor przejechał uroczyście ulicami 
Moskwy. Drugi bowiem stał w za
kładzie bez ruchu. Brakowało 100 
różnych części, których nie umiano 
i nie miano na czym wykonać.

Zakład według pierwszych planów 
powinien produkować 10 tysięcy, 
później 20 tysięcy i ostatecznie — 
jak ustalono w umowie — 50 tysięcy 
traktorów rocznie. Przy pracy na 
dwie zmiany i nie przerwanym tygod

niu pracy powinien więc montować 
144 traktory w ciągu doby. Tymcza
sem do końca 1930 roku, a więc w 
ciągu sześciu miesięcy, zmontował 
zaledwie 1000 traktorów i to niepeł
nosprawnych. A w pierwszym kwar
tale -,1931 roku nastąpił całkowity 
przestój — wiele cennych maszyn 
stało uszkodzonych.

Wycinki z zagranicznych gazet 
przechowywane w gablocie pełne są 
ironicznych uwag na temat tej pró
by skopiowania opracowanych na 
podstawie' doświadczeń całego poko
lenia metod pracy Forda przez — jak 
to określano — „Siedem tysięcy nie
wykwalifikowanych podrostków, w 
których 35 proc, to dziewczęta”.

Rzeczywiście, załoga Zakładu im. 
Dzierżyńskiego składała się głównie 
z komsomolców — ochotników i z se
zonowych robotników, niepiśmien
nych chłopów. Proletariat przemy
słowy dawnego Carycyna, zdziesiąt
kowany w latach zaciętych walk, z 
kontrrewolucją, był nieliczny. Mło
dy zakład, pionier socjalistycznego 
uprzemysłowienia musiał więc pła
cić wysoką cen# za wielowiekowe za
cofanie nadwołżańskich regionów, za 
analfabetyzm prowincjonalnego po
nad 100-tysięcznęgo miasta, które 
choć miało już za sobą przeszło trzy- 
wiekową historię, poszczycić się mo
gło .w 1914 roku... pięcioma szkoła
mi powszechnymi..

Na przełomie pierwszej 5-latki 
wydawało się niektórym, że decyzja 
rozwoju produkcji traktorów w tym 
właśnie mieście nie była przemyśla-' 
na do1 końca. Pretendowały do niej 
inne bardziej rozwinięte ośrodki, Ro- 
stów nad Donem, Charków, Ale ów
czesny Carycyn znajdował się naj-

/ DOKOŃCZENIE NA STlCg

PLAMA NA WIZJI
DZIĘCIOŁOWSKI

Obliczono, że w roku ubiegłym prasa zamieściła 3 870 
artykułów i notatek poświęconych gospodarce komunal
nej. Rok wcześniej liczba prasowych wystąpień na temat 
ogrzewania, oczyszczania, zamiatania, kanalizacji itd. 
była niemal równo dwukrotnie większa. Z tego faktu wy
snuwa się wnio'sek, że jest lepiej. Być może. Nie podej
muję się rozstrzygania tej kwestii z braku bliższego ro
zeznania. Postanowiłem zebrać nieco danych na temat 
uzbrojenia terenów — dziedziny gospodarki komunal
nej, od której w istotnym stopniu zależą rozmiary bu
downictwa mieszkaniowego.

LATA bieżącej pięciolatki miały 
być wykorzystane na przygoto
wanie się do znacznego zwięk

szenia liczby budowanych mieszkań. 
Ostatnio rozważa się nawet, czy do 
1600 'tys. mieszkań, przewidzianych 
do wybudowania w okresie 1976— 
1980, nie dorzucić jeszcze kilkuset 
tysięcy. Wizja jest frapująca. W prak
tyce oznaczałoby to skrócenie okre
su oczekiwania .na mieszkanie ż 10 
i wyżej lat obecnie,'do 2—3 lat dla 
starających się o nie w 1980 roku.

Spróbujmy zatem odpowiedzieć, co 
zostało zrobione w okresie minio
nych lat, żeby roboty inżynieryjne 
nie stanęły na przeszkodzie budow
nictwu mieszkaniowemu, które mia
łoby być realizowane w skali ocze
kiwanej przez społeczeństwo? Jaki 
jest stan uzbrojenia terenów obec
nie? Jak zostały wykorzystane pie
niądze przyznane na te cele? Co się 
zmieniło, a co zmienić należy?

OBRAZ RZECZY

W 1974 roku tylko ok. 15 procent 
ogólnej liczby wznoszonych budyn
ków mieszkalnych znajdzie się na 
terenach wcześniej wyposażonych w 
kanalizację, Sieć ciepłowniczą, prze
wody elektryczne itp. urządzenia cy
wilizacji miejskiej. *). Dla 85 proc, 
budownictwa mieszkaniowego uzbro
jenie terenu dokonywać się będzie 
równolegle z ' pracami budowiano- 
-montażowymi, a wcale niebagatel
ny procent budynków ma otrzymać 
podłączenia do gazu, wody i światła 
już . po całkowitym wykończeniu. 
W 1975 roku stan ten ma ulec nie
znacznej poprawie.
' Dante te charakteryzują sytuację w 
budownictwie uspołecznionym. 
Większość terenów przeznaczonych 
pod budownictwo ińdywidualne nie 

otrzyma wyposażenia w urządzenia 
komunalne ani równolegle, ani do 
końca obecnej pięciolatki. Wszystko 
to ma miejsce przy budowaniu nieco 
ponad 200 tys. mieszkań rocznie i w 
sytuacji, kiedy tempo inwestowania 
w gospodarkę komunalną jest wyż
sze niż w całej gospodarce, a nakła
dy koncentruje się właśnie na uzbra
janiu terenów.

Następstwem braku wyprzedzenia 
w uzbrojeniu terenów w urządzenia 
komunalne, poża hamowaniem • bu
downictwa mieszkaniowego, jest 
wzrost kosztów wykonania tych in
westycji, co stanowi pośrednie obcią
żenie budżetów rodzinnych obywa
teli..

RUCHY
Uzbrojenie terenu poprzedza przy

gotowanie go pod względem urbani
stycznym, czyli sporządzenie planu 
zagospodarowania przestrzennego. 
Mając w ręku taki plan można my
śleć o zaprojektowaniu sieciowych 
urządzeń inżynieryjnych, co do któ
rych będzie się miało pewność, że 
znajdą się tam, gdzie powinny. Infor
macje o dokonaniach w dziedzinie 
przestrzennego zagospodarowania 
terenów prowadzą do konkluzji, że 
sytuacja jest trudniejsza niż w punk
cie startu.

Przed kilku dniami szef jednego 
z resortów gospodarczych, bardzo 
związanych z tematem, z całkowitą 
szczerością zauważył (oczywiście na 
użytek kameralnego grona), że nie 
należy brać serio planów rozdziałów 
terenów pod budownictwo jednoro
dzinne, które dla gości z zewnątrz 
mają gospodarze miast, bo tam, gdzie 
powinny być tereny w wielu przy
padkach stoją bloki. W szeregu mia
stach już w tej chwili toczą się boje 

o zdobycie' nowych terenów budo- 
wlanych, jako że istniejące w ra
mach obecnych granic .administra
cyjnych skończyły się.

Samo zresztą zdobycie terenów, bu
dowlanych nie wystarcza. Znane od 
lat utrudnienie dla budownictwa in
dywidualnego stanowi wyznaczenie 
działek,budowlanych. Z tego proste
go powodu, że nie ma kto tych prac 
wykonać. (Ostatnio Główny Urząd 
Geodezja i Kartografii zawarł poro
zumienie z Ministerstwem Rolni
ctwa, w myśl którego w służbach 
geodezyjnych urządzeń rolnych będą 
wydzielane 2—3 osobowe zespoły do 
wyznaczania terenów pod budowni
ctwo jednorodzinne). Podobnie za
czyna wyglądać w tej chwili sytua
cja w budownictwie powszechnym. 
Terenowe pracownie i zespoły urba
nistyczne nie tylko nie rozwinęły się, 
a wprost przeciwnie — straciły wielu 
wykwalifikowanych projektantów, 
którzy poszukali sobie pracy tam, 
gdzie nastąpiły podwyżki płac.

Procesu tego nie odwróci się w 
ciągu kilku miesięcy. Cały ciężar nie
porównywalnie zwiększonych zadań 
spadnie więc silą rzeczy, co zresztą 
już następuje, na biura planowania 
i rozwoju miasta oraz komunalne 
biura projektów, które są może i pre
dysponowane do sporządzania pla
nów przestrzennego zagospodarowa
nia terenów, ale czy są do tego przy- 
gotowane — w to należy wątpić.

Na brak pieniędzy na inwestycje 
w minionych 3—4 latach na ogół nie 
słyszało się narzekań. Na początku 
ubiegłego roku Ministerstwo Gospo
darki Terenowej przedstawiło Komi
sji Planowania analizę, z której wy
nikało, że mimo wysokiej dynamiki 
inwestycji komunalnych brakuje 
6 mid zł na uzbrojenie terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe w latach 
1974—1975. Komisja Planowania zde
cydowała się na dodanie do już przy
znanych sum nie 6 mid zł. a 4,4 mid. 
Można by zgłaszać zastrzeżenia, że 
nie tu należałoby robić oszczędności. 
Popatrzmy jednak, jak przedstawia 
się wykonanie podstawowych urzą
dzeń ogólnomiejskich w 1973 roku.

Sieci wodociągowej zamierzano 
wybudować 498.3 km — zdołano wy
budować 462.9 km (92.9 proc, planu). 
Sieci kanalizacyjnej miało przybyć 
318.1 km — przybyło 303.4 km (95,4 
proc, planu). Zdolność oczyszczania 
ścieków miała wzrosnąć o 288,2 tys. 
m sześć, na dobę — wzrosła o 257,3 
tys. m sześć, na dobę (89,3 proc, pla
nu). Sieć cieplna miała się wydłu-
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bliżej ogromnych stepowych regio
nów kraju, które mogły przynieść 
wysokie plony tylko przy użyciu tra
ktorów. Tu także krzyżowały się do
godne arogi wodne i kolejowe, u- 
możliwiające dostawę niezbędnych 
surowców i materiałów. Wiele istot
nych względów przemawiało więc za 
taką lokali. :ac ją nowej gałęzi produk
cji. Odwrotu już zresztą nie było. 
Zadecydowano, że kraj musi pomóc 
borykającej się z zadaniem ponad 
własnej siły załodze Zakładu im. 
Dzierżyńskiego. Na' SOS odpowie
dzieli l&ningradzcy specjaliści z fa
bryki „Krasnyj Putiłowiec”.

KIEDY ZACZĘŁO SIĘ 
UKŁADAĆ...

' I potem już krok za krokiem moż
na było odnotowywać postęp. Naj
pierw osiągnięcie, a po tygodniu 
przekroczenie docelowej zdolności 
produkcyjnej. Później idywidualne 
sukcesy poszczególnych członków za
łogi. Gabloty pełne są nazwisk tych 
najlepszych, najofiarniejszych, prze
kraczających wysoko, ustalone nor
my. Z legitymacyjnych zdjęć nie
rzadko wyziera skupioną twarz „nie
dorostka”. A więc zdołali opano
wać metody produkcji opracowywa
ne przez półwieczne. Dziś niektórzy 
z nich, kiedy wpadają do muzeum, 
śmieją się ze swoich smarkaczow- 
skich dumnych min.

Zakład nad Wołgą w 1933 . roku 
wnosi do amerykańskiego ' modelu 
własną myśl konstrukcyjną. Stara 
■się przystosować traktor do specyfi
cznych rosyjskich warunków: zwięk
sza się pojemność baku, zmienia 
konstrukcję różnych części. Powsta- 

Ję model CTZ-1. Jednocześnie opa
nowuje się, na rażie eksperymental
nie, produkcję traktora gąsienicowe- 
go. W maju 1937 roku schodzi z taś
my ostatni kołowy traktor, i za dwa 
miesiące wyjeżdża już z zakładu 
pierwszy masowo produkowany 
traktor gąsienicowy.

-I wresżćie — Ogromny sukces! W 
1938 roku ten właśnie gąsienicowy 
traktor „CTZ-Nati” opracowany i 
wyprodukowany nad Wołgą, na mię
dzynarodowej przemysłowej wysta- 
■iyieiw Paryżu zdobywa "złoty medal 
Tdyplóm,,Grand-Prix”.

OCZY SĄ PEŁNE LĘKU

I wtedy właśnie, kiedy wszystko 
układa się tak pomyślnie, trzeba za
czynać od nowa — tym razem... pro
dukcję czołgów.. Teraz .już zmiany 
konstrukcyjne trwają dni, a nie 
miesiące. Trudno dziś pówie- 
dzięć, jakim cudem młody, bo 
przecież zaledwie dziesięcioletni za
kład, którego poród był kleszczowy, 
zdołał w ciągu kilku zaledwie tygod
ni .opanować nie tylko montaż czoł
gów, ale i technologię wytopu wszy
stkich niemal marek stali i żelaza. 
Kraj był w ogniu walki. Musiano so
bie radzić ze wszystkim na miejscu, 
zamieniać deficytowe, nie do zdoby
cia w ówczesnych warunkach mate

Fot. APN

riały, takie jak aluminium czy brąz, 
na inne, a kiedy zabrakło zwykłej 
gumy — stworzyć konstrukcję na
pędową, która działała bez gumo
wych pasów. Nie darmo powiadają, 
że potrzeba jest matką wynalazków.

I w gablotach przechowuje się li
sty z frontu, w których żołnierze 
dziękują pionierowi socjalistycznego 
uprzemysłowiania za jakość i spraw
ność czołgów.

Óczy pełne są lęku, ale ręce dzia
łają" — to wymowne motto umie
szczone zostało w gablocie zawiera
jącej materiały, dokumenty i. zdję
cia bohaterów okresu od 23 sierpnia 
1942 roku (wtedy od strony Zakładu 
im. Dzierżyńskiego nadchodziła pod 
Stalingrad armia niemiecka) do 2 lu
tego 1943 roku, Jdedy na terytorium 
fabryki padł ostatni strzał.

Terytorium fabryki! Amatorskie 
zdjęcia zrobione wówczas przedsta
wia jedynie niesamowitą dżunglę 
skręconego żelastwa. Żaden naj
mniejszy nawet fragment nie przy
pomina tu dzieła ludzkich rąk...

ODRODZENIE

Jakże nieprawdopodobna wydaje 
się ta data. Ale to nie pomyłka. W 
1958 roku — w dwadzieścia lat po 
pierwszym międzynarodowym sukce
sie — zakład, który rodzić się mu- 
siał po raz wtóry na ruinach i zgli
szczach, znów wyprzedza na forum 
międzynarodowym stare firmy, bez 
więszych kataklizmów rozwijające 
od początku 100-lecia technikę pro
dukcji pojazdów ciężkiego typu. Tra
ktory DT-56 i DT-57 opracowane i 
wyprodukowane nad Wołgą zdoby
wają złoty medal i dyplom Grand- 
-Prix, tym razem na przemysłowych 
targach w Brukseli.

Ale jeśli przyjrzeć się temu okre
sowi, który dzieli datę pierwszego 
powojennego sukcesu od drugich na
rodzin fabryki, to znów okaże się, 
że pierwsze powojenne lata nie by
ły wcale najcięższe. Najpierw dosło
wnie na tej górze pogiętego żelastwa 
montowano czołgi, które nosiły dum
ny napis: „Odpowiedź Stalingradu”, 
a już 17 czerwca 1944 roku wyjechał 
z zakładu pierwszy po wojnie trak
tor. Zakład otrzymał Order Wojny 
Ojczyźnianej' I Stopnia, a wielu Jego 
pracowników wysokie odznaczenia.

Prawdziwe kłopoty zaczęły się do
piero w 1949 roku, kiedy wzniesio
ny z ruin zakład mógł już właści
wie pracować pełną parą. Konstruk
torzy opracowali, nowy typ traktora 
i właśnie wtedy ... zabrakło tchu. 
Życie było niezwykle ciężkie. Nie 
wszyscy wytrzymywali to nieustanne 

liapięcie. Szukali więc łatwiejszej 
pracy, lepszych nieco Warunków eg
zystencji. Jeszcze w 1956 roku za
mierzenia planu rozwoju techniki i 
organizacji były wykonywane zaled
wie w połowie. Wszędzie dominowa
ła ręczna praca, zacofanie hamowało 
wydajność. Partanina i braki zwielo
krotniały koszty produkcji. Płynność 
kadr była ogromna, a nowa technika 
wymagała precyzji i specjalizacji. W 

tym okresie pionier przemysłu trak
torowego we wszystkich paramet- 
trach technicznych i ekonomicznych 
ustępował zakładowi traktorów z 
Charkowa. Przegrana bolała.

Znów, jak przed laty, trzeba się 
było uczyć u, innych, jak wprowa
dzać nową technikę, jak organizować 
produkcję, jak tworzyć ludziom wa
runki, w których mogliby i chcieliby 
wydajnie pracować. W ciągu 1957 
roku wykonano tysiąc przedsię
wzięć modernizacyjnych. Powstawa
ły automatyczne linie. Ale najważ
niejsze zmiany dokonały się chyba 
nie wyłącznie w sferze techniki. Dziś 
już każdy wie, że kiedy skupiano się 
tylko na wykonywaniu planów, 
zakład nie mógł się wyrwać z im
pasu, a gdy obok spraw produkcji 
dominować zaczęły problemy warun
ków życia, edukacji, po prostu 

: wszechstronnego rozwoju ludzi — 
wszystko ruszyło z miejsca.

Międzynarodowy sukces w 1958 r. 
zapoczątkował całą serię prac kon
strukcyjnych. Za pięć lat wyprodu
kowano już zupełnie nowy, odpo
wiadający rosnącym potrzebom go
spodarki rolnej traktor DT-75, a po
tem na tej bazie różne jego warian
ty — B, K, M, przystosowane do 
pracy w błotnistych warunkach i na 
górzystym terenie, z kabiną izolowa
ną od hałasu 1 wibracji, z kabiną 
klimatyzowaną, która traktorzyście 
zapewnia świeże powietrze nawet 
przy największym upale. I produku
je się dziś takich nowoczesnych po
szukiwanych przez wiele krajów (w 
tym także i Polskę) traktorów pra
wie 80 tysięcy rocznie.

Zakład oczywiście rozrósł się. Po
wstało wiele nowych oddziałów, w 
tym duży nowocześnie wyposażony 
oddział przygotowania kadr. Zakład 
ma oczywiście swoje szkoły specja
listyczne. Ale teraz najważniejszym 
problemem jest nie wyuczenie za
wodu, lecz zapewnienie wszystkim 
młodym pracownikom . (do 30 lat) 
wykształcenia średniego, bo wciąż 
jeszcze przy kilkudzieslęciotysięcz- 
nej załodze jest pracowników bez 
takiego wykształcenia 2,5 tysiąca. 
Więc szkolą się pilnie. 1500 osób — 
w średniej szkole, 500 — w zaocznym 
technikum i tyleż samo podnosi kwa
lifikacje na wołgogradzkich wyższych 
uczelniach technicznych. Kształce
niem, doskonaleniem kwalifikacji 
interesuje się bezpośredio Walentln 
A. Siemionów, który od 1930 roku 
przeszedł w zakładzie wszystkie 
szczeble, do niewykwalifikowanego 
robotnika przez przodownika pracy, 
mistrza, kierownika oddziału aż do 
naczelnego dyrektora zakładu 1 zdo
był przy tym tytuł profesora nauk 
technicznych.

A wokół zakładu urosło osiedle, 
w zasadzie chyba całe miasto. Żyje 
tu ponad 50 tysięcy osób i przeciętnie 
przypada 8 metrów kw. na miesz
kańca. Jest w tym osiedlu dom kultu
ry — istny „kombinat” — pro
wadzący wiele różnych zespołów, 
jest stadion sportowy na 10 ty
sięcy miejsc, są szkoły, żłobki, 
przedszkola. Zakład im. Dzierżyń
skiego pierwszy w Wołgogradzie 
zapewnił opiekę nad dziećmi wszy
stkim pracującym tu kobietom, 
a stanowią one 40 proc, załogi. 
Zakład prowadzi też pionierski obóz 
„Artek na Achtubie”, ma bazy tury
styczne nad Wołgą bazy narciarskie, 
domy wypoczynkowe. A w samym 
zakładzie służba medyczna prowadzi 
tzw. nocne sąnatorium profilaktycz
ne, w którym rocznie dwa tysiące 
osób może się intensywnie leczyć nie 

przerywając pracy. W domu nie mie
liby przecież takich warunków....

SPOJRZENIE AFANASJEWA

W Wołgogradzie stoi dom, przed 
którym zatrzymują się wszyscy, 
przyjeżdżający do tego miasta. Zwy- 

,kły mieszkalny dom, co przetrwał 
tamte dni, kiedy na miasto spadło 
milion bomb o wadze 100 tysięcy 
ton i kilka milionów pocisków. Naz
wany został domem Pawłowa, bo 
sierżant Pawłów z topniejącą gar
stką żołnierzy nie oddał tego do
mu przez długie dwa miesiące ani 
na moment w ręce Niemców. Sier
żant Pawłów po wojnie wrócił do 
swych rodzinnych stron na Biało
ruś. Ale jego dowódca,' Afanasjew, 
żyje i mieszka nadal w Wołgogra
dzie. Podczas pamiętnej walki o dom 
naprzeciw młyna stracił wzrok. Pod 
zamkniętymi powiekami pozostał mu 
obraz przerażających ruin. Nie chclał 
stąd wyjechać, uważał, że tylko tu 
potrafi pod palcami wyczuć każdą 
cegłę, poznać każdą ulicę.

Mijały lata. Miasto zagoiło wszy
stkie rany, a oficer Afanasjew prze
chowywał tragiczny obraz tamtych 
dni, którego wyobraźnia nie potra
fiła zmazać. W 1964 roku prof. Wo- 
dowozow z wołgogradzkiego Instytu
tu Medycyny podjął się trudnej o- 
peracji. Afanasjew odzyskał wzrok. 
I chyba nikt tak głęboko nie odczu
wa słuszności ludowego przysłowia, 
że lepiej raz zobaczyć niż sto razy 
usłyszeć.

Młodzi w ciągu tych dwudziestu 
lat ślepoty opowiadali weteranowi 
wojny o wszystkim, co działo się 
wokół niego, o nowych blokach mie
szkalnych, które dawno przekroczy
ły przedwojenną liczbę, o całym no
wym mieście, które rosło w tym 
czasie na drugim, niskim brzegu 
Wołgi, o setkach nowych zakładów 
petrochemicznych i chemicznych, o 
szkołach 1 uczelniach. Mówili mu 
też o wspaniałej wołgogradzkiej hyd
roelektrowni, wówczas przecież naj
większej w świecie i o kanale Woł- 
ga-Don, otwierającym drogę wodną 
do pięciu mórz.

Afanasjew słuchał, starał się to 
sobie jakoś wyobrazić, ale to, co zo
baczył w 1964 roku, przeszło wszyst
kie jego oczekiwania. Najpierw zdu
miały go wysokie topole, ciągnące się 
na ulicy Denina na przestrzeni 
prawie 80 km. Jak mogły tak 
szybko tu urosnąć? Potem patrzył na 
dzieła nowej techniki, na sukces 
rewolucji naukowej, jak człowiek 
z innej epoki.

Ale odzyskany wzrok zasnuł się 
mgłą wzruszenia ■ właśnie wtedy, 
gdy poszedł zobaczyć, co zrobili w 
tym czasie „dzierżyńcy”. Dziwne, nie 
był to przecież wcale widok tak im
ponujący, jak stalowa zapora na naj
większej z europejskich rzek. Za
kład trochę większy niż dawniej, 
produkował lepsze, większe trak
tory. Tylko Afanasjew, który znał 
jego historię nie tylko ze zdjęć w 
muzeum, doskonale wiedział, że ta 
właśnie najzwyczajniejsza w «świecie 
produkcja wymagała w ciągu tych 
lat od ludzi tu pracujących herkule
sowych zaiste zmagań.

ANNA KUSZKO

Fot. S’ ZUBCZEWSKI
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żyć o 95,9 km — zrobiono o 1 km 
mniej. Z tych podstawowych urzą
dzeń komunalnych jedynie ujęcia 
wodne zostały zrealizowane ponad 
założenia (104,5 proc, planu).

Na tym samym mniej więcej po
ziomie wykonane zostały prace bu- 
dowlano-montażowe (96,4 proc, pla
nu w 1973 roku).

Z zestawienia wynika, że dysku
towanie na temat środków przyzna
wanych na roboty inżynieryjne tak 
długo nie ma sensu, jak długo, mó
wiąc językiem budowlanych, nie ma 
kto ,jprzerobić” tych środków, które 
już zostały przyznane. Twierdzenia 
tego nie podważa, przeciwnie — 
wzmacnia je fakt, że w zestawieniu 
z rokiem 1972 w poszczególnych 
grupach robót zadania wzrosły o 30 
i więcej procent.

Obecnie w kraju działa blisko 150 
przedsiębiors tw spec j alistycznych 
wykonujących roboty z zakresu 
uzbrojenia terenów i modernizacji 
urządzeń komunalnych. Mocarzem 
nad mocarzami (prawie 90 przedsię
biorstw) jest resort budownictwa, po
tem długo długo nic, następnie drugą 
pozycję z ponad 40 przedsiębiorstwa
mi zajmuje ministerstwo gospodarki 
terenowej, wreszcie po kilka przed
siębiorstw mają resorty łączności, ko
munikacji oraz górnictwa i energe
tyki.

W latach 1971—1973 wkład przed
siębiorstw inżynieryjnych resortu 
budownictwa na rzecz inwestycji ko
munalnych wzrósł o 50 proc. Przed
siębiorstwa specjalistyczne resortu 
gospodarki terenowej' 'wykonały“ W 
ubiegłym-roku o 3/4 robót więcej niż 
w 1970' roku.-Z dymi wspaniałymi 
wskaźnikami wzrostów w rok 1974 
wkroczyliśmy z niedoborem poten
cjału wykonawczego tej grupy przed
siębiorstw szacowanym na 10 proc. 
Wskaźniki nie mówią bowiem o po
ziomie od jakiego następował wzrost. 
Nic nie mówią o tym, że np. w 1971 
roku przedsiębiorstwa resortu bu
downictwa wykonały minimalnie 
więcej robót inżynieryjnych od 
przedsiębiorstw komunalnych, cho
ciaż biją je na głowę pod każdym 
względem. Ze wskaźników nie wy
nika, że przedsiębiorstwa inżynieryj
ne w zjednoczeniach budownictwa 
ogólnego (chociaż lepiej wyposażone 
i zorganizowane od komunalnych) są 
dużo słabsze od tychże przedsię
biorstw w przemysłówce.

Nadal szereg przedsiębiorstw in
żynieryjnych zajmuje się wszystkim 
i w rezultacie niczego dobrze nie 
robi. Dostawy maszyn budowlanych, 
środków transportu, rur, kruszyw za
pewnia się tym przedsiębiorstwom w 
trzeciej kolejności. Wreszcie, wobec 
napięć, jakie powstały w budow
nictwie przemysłowym, tu i tam ra
tuje się sytuację przerzucając, i bez 
tego szczupły potencjał przedsię
biorstw komunalnych, na najbar
dziej zagrożone budowy.

CO Z TEGO WYNIKA?

Nie można negować faktu wyj
ścia gospodarki komunalnej jako ca
łości ze stanu absolutnego marazmu, 
w jakim była przez wiele lat. Utrzy
mywanie jednak, że okres ostatnich 
2—3 lat został wykorzystany na 
przygotowanie infrastruktury tech
nicznej miast i osiedli do podjęcia 
budownictwa mieszkaniowego o roz
miarach ponad półtora razy więk
szych niż obecnie, byłoby zwykłym 
nieporozumieniem. Powiedzmy to so
bie wyraźnie: samymi przyrostami ■ 
mocy wykonawczych i najbardziej 
nawet wyśrubowanymi planami do
konać się tego nie da. Rzecz nie po
lega na rozciąganiu do granic możli
wości istniejącej materii, a na jej 
zmianie.

Przedsiębiorstwa specjalistyczne 
zatrudniają obecnie ponad 80 tysię
cy pracowników. Nie ma przedsię
biorstwa inżynieryjnego, którego sze
fowie nie skarżyliby się na braki w 
zatrudnieniu. Szacuje się je na 10—12 
proc, ogólnego stanu zatrudnienia. 
Więc przydałoby się jeszcze ok. 10 
tys. ludzi. W całym przemyśle Nor
wegii pracuje 350 tysięcy robotni
ków. Wytwarzają oni dobra, które 
wystarczają na całkiem niezłe życie 
dla więcej niż 4 min Norwegów. 
W tym zestawieniu ponad 80 tysięcy 
ludzi pracujących w jednym tylko, 
prawie nieznanym dziale naszej go
spodarki narodowej, to nie jest licz
ba rozpaczliwie mała.

Pozostaje oczywiście kwestia kto, • 
czym i w jaki sposób te dobra wy
twarza. Pod tym względem nie jeste
śmy już tacy „dobrzy” jak w rozsze

rzaniu zatrudnienia. W różnych Jed
nostkach ministerstwa gospodarki 
terenowej zatrudnionych było w 
ubiegłym roku 60 064 pracowników 
nie posiadających wykształcenia pod
stawowego. Nie znam liczby pra
cowników z ukończoną szkołą pod
stawową w przedsiębiorstwach in
żynieryjnych, ale można założyć, że 
jest znaczna, bo, wbrew nazwie, do 
pracy łopatą i w gumiakach umysły 
matematyczne się nie gamą.

Wartość technicznego uzbrojenia 
pracy na 1 robotnika grupy przemy
słowej w resorcie gospodarki tereno
wej, a mówiąc prościej — maszyny 
i urządzenia, którymi dysponował, 
wynosiła w ubiegłym roku 69,4 tyś. zł. 
Jest to średnia i jak każda średnia 
nie mówi, że np. Hydrobudowa Nr 3 
w Warszawie miała 5 samochodów 
pogotowia technicznego, a jednostka 
w Opolu ani jednego. Przytaczam tę 
średnią po to, żeby zwrócić uwagę, że 
mamy szereg branż, w których dla 
wykonywania pracy nie trzeba mok
nąć na deszczu i ślizgać się w błocie, 
a uzbrojenie pracy sięga wielu setek 
tysięcy złotych. Ubóstwo w wyposa
żeniu przedsiębiorstw inżynieryjnych 
w maszyny do ciężkich prac ziem
nych i środki transportu korespon
duje z zaopatrzeniem w podstawowe 
materiały. Podam jedną liczbę: po
krycie potrzeb gospodarki komunal
nej w prefabrykaty żelbetowe do
starczane przez resort budownictwa 
wyniosło w ub‘. roku 63 proc.

Obraz częściej słyszy się głosy, że 
postęp techniczny nie nadąża za roz
miarami inwestowania, stąd ich efek
tywność, albo, jak kto woli, koszty 
społeczne zaczynają budzić niepokój. 

4W branży, o ^którejj mowa, różnice 
między metodami -prący. nad ziemią 

.(uprzemysłowione systemy wznosze
nia budynków) i pód ziemią (ukła
danie poszczególnych rodzajów sieci 
przemysłowych • bezpośrednio w 
gruncie) są szczególnie duże. W kra
jach rozwiniętych stosuje się dziś 
powszechnie uzbrajanie terenów me
todą kanałów zbiorczych (wszystkie, 
lub prawie wszystkie rodzaje sieci 
uzbrojeniowych znajdują się we 
wspólnym kanale przełazowym).. Po 
raz pierwszy metodę tę (eliminującą 
rozkopywanie ulic, przedłużającą ży
wotność kabli itd) zastosowano w 
Anglii i Francji przed... 100 laty. My 
jesteśmy na etapie pierwszych do
świadczeń na osiedlu Huby we Wroc
ławiu. Planowana budowa kanałów 
zbiorczych na osiedlu Ursynów Po
łudniowy w Warszawie nie doszła do 
skutku w dużej mierze z powodu 
trudności porozumienia się łączno
ści z komunikacją, komunikacji 
z energetyką itd.

Stan przestrzennego zagospodaro
wania terenów, metody pracy przed
siębiorstw inżynieryjnych, poziom 
kadr, ich wyposażenie i zaopatrywa
nie w podstawowe materiały, to są 
właśnie te czynniki, które decydują, 
że cała armia ludzi zebrana w przed
siębiorstwach specjalistycznych jest 
wykorzystywana na 1.4 zmiany i led
wo, ledwo nadąża za bieżącymi po
trzebami. Uzyskanie w tej sytuacji 
jednorocznego choćby wyprzedzenia 
robót inżynieryjnych, (to jest mini
mum gwarantującego normalną pra
ce ekipom budowlano-montażowym) 
dla powszechnego budownictwa mie
szkaniowego, nie mówiąc o indywi
dualnym, rysuje się równie wyrazi
ście. jak obrazy we mgle.

Nie ma' powodów, żeby twierdzić, 
że ministerstwo gospodarki trereno- 
wej i inne kompetentne władze nie 
mają świadomości tego stanu rzeczr. 
Pozostaje jednak faktem, że sam 
wzrost nakładów nie wystarczył, że
by przeobrazić pracujące metodami 
z XIX wieku służby inżynieryjne w 
przedsiębiorstwa dostosowane do za
dań końca wieku XX-tego. Zgadzam 
się, że na dokonanie tej metamor
fozy nie było za wiele czasu. Wv- 
ciągnijmy jednak z tego wnioski. 
Nie brakuje w kraju przedsiębiorstw 
specjalistycznych, które potrafią 
szybko i nowocześnie pracować. Ich 
wykorzystanie dla potrzeb budowni
ctwa mieszkaniowego łączy się z roz
miarami zadań, które zostaną usta
lone na nadchodzące lata dla budow
nictwa przemysłowego. Nie wydaje 
się bowiem możliwe, by dotychcza
sowymi siłami przedsiębiorstw inży
nieryjnych udało się zbudować in
frastrukturę techniczną o rozmia
rach odpowiadających projektowa
nej skali budownictwa mieszkanio
wego.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
1) Ocena stanu przygotowania terenów 

pod budownictwo mieszkaniowe w latach 
1974—1975 ze szczególnym uwzclPdntenwm 
uzbrojenia terenów oraz wnioski w tej 
dziedzinie. Ministerstwo Gospodarki Te
renowej i Ochrony Środowiska, Warsza
wa listopad 1973 r.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1208) 10.XI.1974 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

JAK ZROBIŁEM KARIERĘ
GODŁO: „NADZIEJA”

1 WRZEŚNIA 1948 r. mając za
ledwie 14 lat zostałem zaprowa
dzony za . rękę przez swego opie

kuna do olbrzymiej fabryki, gdzie 
pracowało kilka tysięcy ludzi. Tam 
miałem podjąć pierwszą w życiu 
pracę. Miałem zaledwie ukończonych 
7 klas szkoły podstawowej, gdyż ze 
względu na wiek większej edukacji 
posiadać nie mogłem.

W latach 1945-1948, kiedy rzekomo 
uczęszczałem do szkoły podstawowej, 
musiałem jednocześnie jako'12-letnie 
dziecko zapewnić byt materialny ca
łej pięcioosobowej rodzinie. Tak jak 
to mówią kroniki rodzinne, robiłem 
to z dużym powodzeniem. Co ro
biłem? Wszystko. Sprzedawałem ga
zety, papierosy, nosiłem paczki, czy
ściłem okna, no a zimą, duża frajda, 
przy współpracy z milicją, która 
straszyła mandatami, sprzątałem ze 
śniegu chodniki. Pieniędzy miałem 
dużo więcej niż rozumu...

Opiekun mój — wujek był czło
wiekiem stanowczym i upartym. De
cyzje jego były krótkie i jednoznacz
ne, a w skrócie brzmiały one tak: 
„Od dzisiaj rozpoczynasz pracę, nie 
chcę słyszeć żadnych skarg, od jutra 
rozpoczynasz dalszą edukacją w 
szkole dla pracujących, uczyć musisz 
się bardzo dobrze, natychmiast prze
staniesz pić i palić, wykonując bez
względnie moje* wszystkie polecenia. 
Jeżeli tych warunków nie przyj- 
miesz, to jeszcze dzisiaj pójdziesz do 
matki”.

Musiałem odpowiedzieć „tak”, 
gdyż żadnego innego wyjścia nie 
miałem. Oczywiście, odpowiedziałem 
i dotrzymałem do końca słowa.

Trudności z przyjęciem do pracy 
były ogromne. Wujaszek jednak 
walczył do końca, „wyrzucony” za 
jedne drzwi, ciągnąc mnie za rękę, 
wchodził innymi. Ile razy opowiadał 
o moich losach, tego już dzisiaj nie 
wspomnę, ale tak jak on, tak i moi 
przyszli pracodawcy byli „twardzi”, 
nie ustępowali. Ostatnia deską ra
tunku, to sam pan dyrektor, bo 
u niejednego zastępcy już byliśmy. 
Ten'się załamał. Kazał mnie przyjąć 
na gońca do siebie, aby mieć mnie 
„na oku”.

Praca ta imponowała mi bardzo 
— dyrektor naczelny tak poważnego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, 
a za nim tuż,'tuż1 ja;-Zdarzały się 
nawet takie bardzo śmieszne -histo
ryjki, że idąc zrpóCztądpkierownika 
jakiegoś działu potrafiłem powie
dzieć: „Tak być musi, gdyż to ustalił 
pan dyrektor i ja”. Mimo wszystko, 
zawsze, uważałem, aby nie powie
dzieć „ja i pan dyrektor”.

Pierwszej edukacji zawodowej na
bierałem... w toaletach. Tak, tak — 
nie ma w tym nic śmiesznego. To 
było jedyne miejsce, gdzie goniec 
mógł Zaspókoić swoje ciekawości: 
„co właściwie oni w tych listach 
piszą i dlaczego tego jest tyle”. 
Oczywiście, metoda tej edukacji zo
stała wypracowana, w wyniku zdo
bytych doświadczeń. Sekretarz (dy- 
•ektor miał sekretarza a nie sekre
tarkę), kiedyś powiedział: „goniec 
nie jest od czytania tylko od latania”. 
To starczyło, aby w główce dziecka 
zrodziła się nowa metoda działania 
—zwana między gońcami toaletową.

Ona jednak też się wydała, które
goś dnia dyrektor uparcie szukał ja
kiegoś pisma — nikt się do niego nie 
przyznawał, a dyrektor nie pamiętał 
do kogo je skierował. Mówiono 
o treści tego pisma. W obecności 
wielu osób bałem się przyznać, że 
wiem kto je ma. Jednocześnie bardzo 
było mi żal dyrektora. Okłamałem 
go więc, że jest do niego w jego ga
binecie telefon. Kiedy podbiegł, 
zamknąłem drzwi i powiedziałem, że 
wiem kto jest w posiadaniu poszuki
wanego pisma. Zapytał więc', dlacze
go nie powiedziałem tego godzinę 
wcześniej. Wyznałem najlepszemu 
w życiu dyrektorowi, że po prostu się 
bałem. Rzeczywiście, tajemnicy „na
szej” nie zdradził nikomu. Co za 
sukces: dyrektor ma z gońcem swoje 
tajemnice.

Epizod ten opisałem dlatego, gdyż 
on w zasadzie zadecydował o mojej 
dalszej karierze. W nagrodę za to 
wbrew mojej nie wypowiedzianej 
głośno woli przeniesiono mnie na 
„urzędnika”, do działu księgowości.

Stałem się urzędnikiem całą gębą. 
Posadzono mnie za własne — praw
dziwe biurko, dano przedziwne na
rzędzia pracy, maszyny i kawał bla
chy z różnymi przyciskami. Wszyst
ko tp razem z jednej strony mnie 
rozśmieszało, bawiłęi, ale z drugiej 
napędzało dużą dozę strachu. Cży ja 
będę w ogóle umiał to robić?

Mój szef, człowiek bardzo groźny, 
który - notabene mnie nie chciął', na 
zasadzie, „a co. tam może umieć go
niec, i to w dodatku jeszcze takie 
dziecko", pokazał i powiedział, jak 
się to wszystko robi i od pierwsze
go dnia dał normę, pracy, którą pa
miętam do dzisiaj, może właśnie dla
tego, że to moja pierwsza norma 
pracy, w życiu. „Musisz chłopcze za
księgować przez 8 godzin 240 pozy
cji”. Była to ewńdencja, analityczna 
środków trwałych, kilka > tysięcy 
kartotek, na których każdego mie
siąca trzeba było księgować umorze
nie środków trwałych. Praca nie po
dobała mi się bardzo, była nudna 

i monotonna. Często sobie popłaka
łem, ale skarżyć się nikomu nie 
mogłem. Wujkowi przecież dałem 
słowo. Usprawniałem po cichu i nie
kiedy głośno tę pracę tak, że w krót
kim czasie doszedłem do normy 400 
pozycji dziennie. Kierownikowi to 
się podobało, dawał do roboty coraz 
trudniejsze i jednocześnie ciekawsze 
zadania. To stopniowo zaczęło mnie 
wciągać w tę pracę.

W latach 1948 i dalszych jakoś tak 
dziwnie bywało — nie potrafię po
wiedzieć dlaczego, byłem po prostu 
za młody, żeby do tego dojść — że 
w księgowości pracowało się „dzień 
i noc”. Ja też jeszcze po szkolnych 
wykładach, wieczorem wracałem do 
zakładu i pracowałem. Oczywiście, za 
pieniądze, każdą godzinę opłacano. 
Niekiedy za godziny nadliczbowe za
robiłem więcej od płacy podstawo
wej. Tam miałem okazję „przypo
dobać” się innym kierownikom sek
cji czy działów księgowości. Wędro
wałem więc od sekcji do sekcji, za
poznając się z całokształtem prac 
działu finansowo-księgowego. Ciągle 
jednak nie podobało mi się to, że 
tej pracy jest tak dużo i dlatego 
uparcie szukałem rozwiązań, aby 
robić wszystko to, co trzeba, ale 
sprawniej — inaczej. Kombinowałem 
jak mogłem, a raczej umiałem, pro
ponowałem ciągle nowe rozwiąza
nia, co powodowało w konsekwen
cji to, że bardzo szybko awanso
wałem tak finansowo, jak i w hie
rarchii urzędniczej. 11

W roku 1952 zakład ogłosił kon
kurs racjonalizatorski. Konkurencja 
była ogromna. A jednak poza wyna
grodzeniem dla racjonalizatorów, 
otrzymałem nagrodę, którą była 
książka, zachowana do dzisiaj, pt. 
„Finanse ZSRR w 30-leciu 1917- 
-1947” z następującą dedykacją: „Na
groda dla Obywatela... za projekt 
racjonalizatorski złożony w ramach 
Konkursu Wynalazczości”.

W tej opowieści nie wolno mi po
minąć postaci głównego księgowego, 
którego na owe czasy nazywałem naj
brutalniej szym człowiekiem na świę
cie. Wszystko co by się zrobiło, 
wkładając w to we własnym odczu
ciu maksimum staranności, nie za
spokajało jego wymagań. Ostatnim 
pytaniem w każdej sprawie było: 
„Czy ty synu wiesz, po co to w ogóle 
robisz?”. Ponieważ potulnie wykony
wałem- wszystkie, jego polecenia, 
szybko też zaskarbiłem sobie jego 
serce hi r co. najważniejsze, zaufanie, 
którym obdarzył bardzo niewielu. 
Sowicie mi się to opłacało, gdyż na 
dalsze podwżyki i awanse nie trzeba 
było długo czekać. Ten człowiek nau
czył mnie pracować. Jemu to za
wdzięczam ma wet jeszcze dzisiaj to, 
że zawsze pytam siebie, czy wiem po 
co to robię, co mam do zrobienia? 
Może on już wówczas znał metody 
analizy wartości? Dzisiaj chylę przed 
nim czoło i dumny jestem, że w tym 
swoim wspomnieniu mogę mu tą 
drogą oddać należną część. Miałem 
szczęście do dobrych ludzi, którzy 
nauczyli mnie dobrej roboty. Wpoili 
dużo pozytywnych nawyków, kształ
towali osobowość, to wszystko rosło 
ze mną i we mnie, stawało się moją 
naturą. Byłem przecież jaszcze ciągle 
dzieckiem, a może lepiej — dorasta
jącym kawalerem.

Tymczasem w roku 1951 ukończy
łem Państwową Średnią Szkołę Za
wodową typu administraeyjno-han- 
dlowego. Świadectwo to jest dość 
często wyciągane, z rodzinnego archi
wum, aby dzieciom już dzisiaj wła
snym, pokazać jak można się uczyć, 
nawet kiedy się pracuje.

Na szesnaście stopni w tym świa
dectwie jest aż dziesięć stopni bardzo 
dobrych. Takie oceny upoważniały 
kierownictwo szkoły do dopuszczenia 
mnie do egzaminu kwalifikacyjnego 
I stopnia. W wyniku zdanych egza
minów uzyskałem „kwalifikacje za
wodowe I stopnia w zawodzie admi
nistracyjno-biurowym”.

Poza pracą i nauką uczestniczyłem 
bardzo aktywnie w pracach szkolne
go koła Związku Młodzieży Polskiej. 
Byłem nawet członkiem zarządu 
koła..

Wiosną 1953 roku, ku memu za
skoczeniu, główny księgowy central
nego zarządu' prżedsiębiorstwa, w 
którym w tym czasie pracowałem, 
zaproponował objęcie stanowiska 
głównego księgowego w jednym 
z podległych zarządowi przedsię
biorstw na terenie Gdańska. Miałem 
wtedy zaledwie 19 lat i nie miałem 
jeszcze matury. Podjęcie tej’ ważnej 
decyzji było więc bardzo trudne. 
Miałem jednak wówczas żonę i ocze
kiwaliśmy dziecka. Stanowisko to 
objąłem dnia 15 maja 1953 roku. Cży 
jako 19-letni człowiek byłem przygo
towany do pełnienia' tak odpowie
dzialnej i poważrlej funkcji? Z pew
nością nie. Nie pozostawało nic in
nego, jak tylko uczyć się 1 jeszcze 
raz uczyć.

W pierwszym okresie pracy na 
tym poważnym stanowisku wyda
rzyło się wiele śmiesznych sytuacji. 
Gdziekolwiek się' poszło, trzeba było 
wysłuchiwać: „Pan jest głównym 
księgowym?” Z .niewiarą podejmo
wano ze mną rozmowy, szczególnie 
w banku na temat: kredytowania, czy 
innych poważnych decyzji finanso
wych. Tam, gdzió nie znano mnie, 
mawiałem zawsze, że przysłał mnie 

główny księgowy. Kiedyś nawet re
wident ministerstwa będący w za
kładzie na kontroli wysłał mnie po 
papierosy, kiedy kręciłem się w se
kretariacie dyrektora. Trudno było 
mu się dziwić — papierosy przy
niosłem. Nie było też łatwo z pod
ległym personelem, który na każdym 
kroku sprawdzał, różnymi metodami 
i. drogami, co ja właściwie umiem.

Nie szczędziłem jednak wysiłku 
i oczywiście czasu, aby systematycz
nie nadrabiać to, czego rzeczywiście 
nie umiałem. Ośmiogodzinny dzień 
pracy należał do rzadkości, kiedy 
jeszcze dodam, że w maju 1953 roku 
kiedy objąłem to stanowisko w 
przedsiębiorstwie, nie sporządzono 
jeszcze bilansu rocznego za rok 1952. 
Był jednak potrzebny ten młodzień
czy wiek, gdyż dzisiaj mając 40 lat 
i przy tym wyższe wykształcenie, nie 
byłbym aż tak odważny. Prawdą jest, 
że wszystko to razem imponowało: 
i stanowisko, i sam Gdańsk, a przede 
wszystkim upragnione mieszkanie, 
i to na samej Starówce Gdańska. 
Nie bez znaczenia były olbrzymie 
pieniądze, które zacząłem zarabiać 
w tak młodym wieku.

Wszystko to zakrawa na bajkę, ale 
tak było naprawdę. Powiem nawet 
inaczej. Już dzisiaj po tylu latach nie- 
da się odtworzyć nawet we wspom
nieniach, tego co wówczas działo się 
w duszy tak młodego człowieka. W 
dniu dzisiejszym, kiedy to komu
kolwiek opowiadam muszę to na
tychmiast udokumentować angażem, 
przydziałem na gdańskie mieszkanie 
i wieloma innymi dokumentami.

Do dzisiaj zadaję sobie pytanie, czy 
przypadkowo nie byłem najmłod
szym głównym księgowym państwo
wego przedsiębiorstwa przemysłowe
go w Polsce?

Czy przy tak wytężonej pracy, 
przy tak dużym wysiłku, kiedy wiele, 
wiele nocy pozostawało się w zakła
dzie a przemiła pani dyrektor przed
siębiorstwa (jak powszechnie mawia
no— nasza „matka”.) dowoziła tylko 
jedzenie i dostarczała kocy, żebyśmy 
w marnym na owe czasy baraczku 
biurowym nie zmarźli —: nie za
pomniałem o nauce? Oczywiście, nie. 
W tym właśnie okresie, to jest w 
roku 1955 uzyskałem świadectwo 
dojrzałości — upragnioną maturę. Na 
moim maturalnym świadectwie na 
dwadzieścia jeden ocen, jest trzy
naście bardzo dobrych. Okazuje się, 
że można wszystko. Była praca, po
ważne ódpiówiedzialne' stanowisko, 
młody wiek, młoda żona, roczne 
dziecko; a mimo to i dobre wyniki 
w nauce.

W latach 1956-1958 byłem preze
sem jednej z większych spółdzielni 
na Wybrzeżu. Mając zaledwie 22 lata 
podjąłem Się spełnienia tak poważnej 
funkcji. Może to trochę według za
sady, że „apetyt wzrasta w miarę je
dzenia”. Ciągle jednak czegoś szu
kałem, pragnąłem, stawiając przed 
sobą nowe, trudne zadania. Na wal
nym zgromadzeniu, na którym wy
brano mnie na to stanowisko, oświad
czyłem .wobec wszystkich wyborców, 
że tylko dlatego przyjmuję to sta
nowisko, że sytuacja spółdzielni jest 
bardzo trudna, że zgodnie z wnio
skiem wojewódzkiego związku po
winna nastąpić likwidacja spółdziel
ni. To właśnie dawało szansę wyka
zania się dobrą robotą. Już w pierw
szym, roku mojej działalności spół
dzielnia Zamknęła swoją działalność 
zyskiem- Dzięki temu spółdzielnia 
przeznaczona już na „zagładę”, prze
trwała.

To właśnie typowy przykład tej 
satysfakcji, której przez całe życie 
poszukuję. I znowu nowe zaszczyty 
dla pana, prezesa. Fałszywa duma 
jednak mimo wszystko mnie nigdy 
nie rozpierała. Zawsze kochałem 
ludzi. Liczyłem na nich. W wyjątko
wy sposób potrafiłem ich sobie 
zjednywać do dobrej roboty. Ci, 
których przedstawiono jako złych 
pracowników, w konsekwencji sta
wali się jeżeli nie najlepszymi, to 
przynajmniej dobrymi pracownika
mi. Potrafiłem wykrzesać z nich 
iskierki ambicji.

Miałem „już” 23 lata. Mimo tak 
poważnych obowiązków nie zanie
chałem myśli o dalszej nauce. Do
szedłem jednak też do wniosku, że 

- na stanowisku prezesa spółdzielni 
nie będę w stanie ukończyć studiów. 
W tym czasie miałem już troje dzie
ci. Porzucając wszelkie zaszczyty, 
wróciłem do .pracy na stanowisku 
głównego księgowego.

Zą osiągnięcia w pracy zawodowej 
1 społecznej Komitet Wojewódzki 
w Gdańsku skierował mnie na stu
dia ekonomiczne do Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych w Warszawie. 
Ukończyłem je w roku 1964 z wy
nikiem dobrym.

Częste przyjazdy do Warszawy 
związane z kontynuowaniem studiów 
spowodowały podjęcie decyzji prze- 
nięsienia się do stolicy. Była to też 
karkołomna decyzja. Gdzie mieszkać, 
jak się zameldować, gdzie zdobyć 
pracę? Świat należy jednak do ludzi 
odważnych, a że z natury swej lubię 
pokonywać trudności, to i tę decyzję 
podjąłem.

' Pracodawcę 'swego w Warszawie 
znalazłem ż; ogłpśźenla w stołecznej 
ptasie? Było to duże, zatrudniające 

około trzy tysiące pracowników 
przedsiębiorstwo przemysłowe, w 
którym w roku 1962 zaangażowany 
zostałem na stanowisko głównego 
księgowego. W tym czasie mieszkało 
się bardzo różnie. W czasie trwania 
studiów trochę w internacie, ale naj
częściej w wynajętych pokojach za 
dużą odpłatnością. W roku 1963 
otrzymałem od zakładu pracy miesz
kanie — duży pokój w suterenie na 
peryferiach miasta. Była to. radość 
nie do opisania. Nie zrażała mnie 
nawet suterena, mimo że .na Wy
brzeżu pozostawiłem piękne cztero- 
pokojowe mieszkanie. Czy to miało 
być jakieś poświęcenie? Oczywiście, 
nie. Zwyczajny prosty ludzki upór, 
dążenie za wszelką cenę do realizacji 
własnych celów. Już w następnym 
roku zakład dał mi „normalne” 
mieszkanie. Załatwiłem też stałe za
meldowanie w Warszawie. W roku 
1967 ukończyłem studia II stopnia, 
uzyskując dyplom magistra ekono
mii politycznej.

Cała moja działalność życiowa za
czyna się teraz przeplatać w różnych 
dziedzinach. Ożywiona praca poli
tyczna przejawia się w członkostwie 
w różnych komisjach przy Komitecie 
Dzielnicowym Partii. Praca ta pa
sjonuje mnie bardzo. Nie szczędzę 
wysiłków dla rzetelnego jej wypeł
niania, co powoduje to, że pozostaję 
w tej pracy z kadencji na kadencję. 
Mam też z tej pracy dużo satysfakcji 
osobistej. Zaczyna mnie też pasjono
wać uczenie innych.

Podejmuję też wykłady przy Pol
skim Towarzystwie Ekonomicznym, 
Uniwersytecie Robotniczym, a na
wet Polskim Radio. Ten rodzaj za
jęcia to nie tylko przekazywanie 
wiedzy innym, ale i konieczność 
samokształcenia. Zobowiązuje to do 
bieżącego śledzenia literatury, czego 
może by się nie robiło, gdyby wła
śnie nie tego typu zainteresowania.

Nieśmiało, lecz systematycznie po
dejmuję też próby publikacji. Piszę 
różnego rodzaju skrypty i artykuły. 
Czuję się potrzebny i przydatny w 
tym co robię i to właśnie cała treść 
mego życia — być przydatnym i po- 
trżebnym.

Postanawiam sięgnąć po następny 
szczebel kariery zawodowej. Jest to 
jednak coraz trudniejsze. Po wielu, 
wielu wysiłkach i pokonaniu nie
chęci kilku ludzi udaje mi się zostać 
w roku 1968 dyrektorem przedsię
biorstwa przemysłowego. Charakte- 

'Tyśtyezńe' jest"w mojej karierze to, 
że nigdy nie byłem zastępcą, ani 
głównego księgowego, ani też dy
rektora.

Praca na stanowisku dyrektora 
przedsiębiorstwa była bardzo trudna. 
Właśnie nie praca, to byłoby nie
prawdą. Najtrudniejsze są tak zwane 
stosunki międzyludzkie. To wy
czerpało i pochłaniało większość 
czasu, który można by było poświę
cić na pracę właściwą. Muszę w tym 
miejscu w sposób obiektywny 
stwierdzić, że wielu, wielu jeszcze 
pracowników nie rozumie co to zna
czy współgospodarzenie zakładem 
pracy. Większość uważa, że trzeba 
rządzić, i to w sposób jednoznaczny. 
Wszyscy chcą przy tym dużo, ba, 
bardzo dużo zarabiać. To dobrze. 
Kiedy jednak zapytać: a co dajecie 
w zamian od siebie? — na sali jest 
milczenie. Najwięcej konfliktów 
między załogą a dyrektorem pow- 
staje wtedy, kiedy dyrektor chce, 
aby wszyscy lepiej pracowali. Są to 
oczywiście duże skróty myślowe, ale 
w konsekwencji wszystko do tego się 
sprowadza.

I w tym zakładzie, tak jak w po
przednich, trzeba było zjednać sobie 
załogę, trzeba było wykazać, że dobra 
praca w ostatecznym rachunku po
płaca. Było to wyjątkowo trudne. Nie 
zrażały jednak najbardziej przykre 
działania ludzkie w formie przesyła
nia pocztówek z wizerunkiem małpy 

■ i wręcz przykre napisy na ścianach 
w toaletach, nawet takiego typu jak 
„obóz pracy”. Z upływem jednak 
miesięcy nastroje te topniały. Było 
to wynikiem mego uporu i wiary 
w ludzi, wiary w to, że są to dobrzy 
ludzie, muszą jednak uwierzyć w to, 
że dobre działanie popłaca. Po dwóch 
latach pracy ta sama załoga wręcza
jąc mi na pożegnanie upominki 
i mnóstwo kwiatów tak napisała:

„Drogiemu i nigdy nie- zapomnia
nemu’ dyrektorowi naszego zakładu, 
który choć był srogi w dyscyplinie 
i wykonawstwie pracy, ale i spra
wiedliwy, w nagradzaniu. Był praw
dziwym przyjacielem w nieszczęściu 
ludzkim. Dlatego z bólem serca Za
łoga rozstaje się ze swoim ukocha
nym dyrektorem, dziękując za wszy
stkie poniesione trudy dla nas".

Treść tej dedykacji oddaje w pełni 
to, co w zakładzie z załogą prze
żywałem. Morał z tego jest taki: nie 
wolno nigdy zrażać się niepowodze
niami, trzeba wierzyć w to, że nie ma 
złych ludzi, aczkolwiek na pozór by 
się wydawało, że tak jest. Trzeba 
stworzyć taką sytuację, aby ludzie 
widzieli, że ićh wysiłek, ich rzetelna 
pracą nie idzie na marne, przynosi 
dobre rezultaty t".k im osobiście, jak 
i przedsiębiorstwu.

' W mojej osobistej ocenie i temu 
zadaniu sprostałem. Z miesiąca na 
miesiąc zwiększyliśmy zadania, pod
nosiliśmy wydajność pracy, po pro-

• Fot. S. ZUBCZEWSKI

stu pracowaliśmy lepiej. Czy do 
końca dobrze? Niewątpliwie nie. 
.Zawsze reprezentuję to stanowisko, 
że można jeszcze lepiej. Dzisiaj 
byśmy powiedzieli, że jest to twór
czy niedosyt. Szczególnie na tym 
stanowisku, kiedy z wynikami swo
jej pracy musiałem wychodzić poza 
zakład pracy, miałem ze swoimi po
glądami na temat pracy bardzo dużo 
kłopotów i problemów. Bardzo często 
zadawano mi pytanie: po co tak? 
Nawet przez kierownictwo zjedno
czenia niechętnie było widziane tak 
zwane śrubowanie planów. Ileż to 
miałem kłopotów i tłumaczeń,* kiedy 
zaplanowałem zwiększenie 'zadań 
przy zmniejszonym zatrudnieniu... 
Akceptowano tylko te. działania, któ
re nie naruszały prawa do premii.

Obserwując bacznie życie do roku 
1970 odnosiłem zawsze wrażenie, że 
właściwie dobrze pracować nie 
można, jeżeli to nie jest na rozkaz. 
Byli ludzie, którzy tylko podejmo
wali działania, które szły z góry, 
były jakąś akcją i ci dobrże na tym 
wychodzili. Inicjatywa nie była mile 
widziana, wręcz odwrotnie — nie 
przysparzała dobrej opinii. Koszto
wało to naszą gospodarkę narodową 
bardzo wiele, ale tym nie przejmo
wało się wielu.

Od wielu lat na terenie zakładu 
leżały nowe urządzenia galwanizerni. 
Kiedy je obejrzałem, w pierwszej 
chwili kazałem wywieźć na złom. W 
takim były opłakanym stanie. Było 
przede mną wielu w tym zakładzie 
dyrektorów, żaden jednak nie odwa
żył się na zbudowanie lakierni, mimo 
to, że byli to z wykształcenia inży
nierowie, a ja byłem „tylko” ekono
mistą. Podjąłem decyzję zbudowa
nia tej lakierni. Dzisiaj już nie da się 
odtworzyć tego, co musiałem przeżyć 
nie tylko z czynnikami zewnętrzny
mi, ale i z wieloma pracownikami 
zakładu. Ci ostatni udręczali mnie 
wszelkiego rodzaju przepisami, prze
konując mnie, że wszystko co robię 
jest bezprawne. Nie pomnę już, ile 
było kontroli z zewnątrz, z Naj
wyższą Izbą Kontroli włącznie. Nikt 
jednak nie zapytał, kto jest winien 
za dewastację urządzeń leżących 
w zakładzie od siedmiu lat i przy
noszących straty, chociażby w for
mie naliczania w ciężar kosztów 
amortyzacji. Nikt też nie zapytał, ilę 
set tysięcy złotych rocznie za usługi 
lakiernicze płaci zakład miesięcznie 
inicjatywie prywatnej. To nie było 
ważne. Istotną sprawą było, to aby 
mi udowodnić, że wszystko co robię 
jest niezgodne z wszelkimi przepi
sami, nawet chyba moralnymi, obo
wiązującymi u nas w Polsce.

Mimo wszystkich przeszkód i trud
ności lakiernię zbudowaliśmy w 
ciągu zaledwie trzech miesięcy, dając 
w skali roku milionowe oszczędności. 

. Za ten wysiłek i — jak mi się wy
dawało — olbrzymie osiągnięcie, 
nikt nawet nie powiedział mi zwy
kłego prostego słowa: dziękuję. Ze 
Zjednoczenia tego słowa spodziewać 
się nie mogłem, no — bo jak mawia
no w zakładzie — za karę jego dy
rektorem był mój poprzednik.

Nawet to wszystko mnie nie zra
ziło. Podjąłem drugj ryzykowny krok 
— budowę galwanizerni. Niestety, 

nie zdążyłem jej oddać do użytku, ale 
to nie jest ważne. Galwanizernia 
pracuje i tak jak lakiernia jest 
trwałym pomnikiem mego działa
nia:..

Wydawać by się mogło, że po 25 
latach — to przecież jest jakby nie 
było całe ćwierćwiecze — człowiek 
jest całkowicie ustabilizowany, 
osiągnął .zawodowo bardzo, wiele, 
jest przecież w tej hierarchii prze

mysłowej na samym szczycie, osiąg* 
nął duży pułap dochodów. A jednaką

Właśnie. Postanowiłem wszystko 
rozpocząć od nowa. Widocznie za 
wcześnie wszystko wzięło swój po
czątek, widocznie za szybka była 
cała moja kariera. Ale niech każdy 
odpowie sobie przed własnym sumie
niem, czy to nie jest piękne mieć 
w jednym życiu aż dwa życiorysy, 
i to skrajnie odmienne?!'

Wszyscy tego rzetelnie' odradzali, 
rodzina, przyjaciele przełożeni, a na
wet rodzinny socjolog się w to mie
szał. Uważano to za krok szaleńczy 
i nieprzemyślany. Wróżono i dalej 
się wróży całkowite fiasko. Wszyst
kim też muszę odpowiedzieć na py
tania typu: Po co? Dlaczego? To 
przecież nie leży w twoim charakte
rze? Ty jesteś typowym dzieckiem 
przemysłu. Jak wytrzymasz bez krę
cących się maszyn, bez rządzenia 
ludźmi? Robiłeś to przez dziesiątki 
lat.

Tak, to wszystko rzeczywiście 
przestraszało, tym bardziej, że oferty 
na stanowisko dyrektorskie z odpo
wiednim przy tym wynagrodzeniem 
były bardzo nęcące. Podjęcie jednak 
tej. decyzji ułatwiły dwa zasadnicze 
czynniki.

Trzeba mieć taką żon° jak ja mam, 
żonę, która z jednej strony rozumie 
duchowe potrzeby swojego życiowe
go partnera, a z drugiej, co dla tego 
typu decyzji było najistotniejsze, że 
wierzy w to, że na „nowej drodze 
mego życia” też będą ze mnie „lu
dzie”. Żona nie widzi życia tylko 
przez pryzmat pieniędzy. Dzięki 
swej postawie stała się współtwórcą 
mego „nowego” życiorysu. Będzie w 
zasadzie cichym jego bohaterem, tak 
jak trener w sukcesach swego pu
pila.

Drugim czynnikiem nie mniej 
ważnym od pierwszego jest ustrój 
naszego państwa. Jestem przekona
ny, że tylko nasz ustrój stwarza tak 
niepowtarzalne w innych systemach 
politycznych warunki robienia 
dwóch karier w jednym zaledwie 
życiu.

Do podjęcia decyzji przygotowy
wałem się przez pół roku. Jak z tego 
wynika, nie była ona pochopna. Za
cząłem od zbierania informacji o re
alnych możliwościach rozpoczęcia 
nowego życia. W pierwszym rzędzie 
przygotowywałem się do zdania 
egzaminu wstępnego na studium 
doktoranckie na Wyższej Szkole 
Ekonomicznej, jako- że z ekonomią 
nie mam zamiaru się rozstawać.

Egzamin był stosunkowo trudny. 
Na liczbę, jaka do niego przystąpiła, 
zdało i przyjętych zostało zaledwie 
20 proc. Znalazłem się wśród tej 
grupy szczęśliwców. Radość moja 
była ogromna. W ten sposób otrzy
małem jak gdyby przepustkę do no
wej kariery. Mając tę przepustkę w 
ręku zgłosiłem się zgodnie ze swoimi 
prywatnymi planami działania do 
kilku instytutów naukowych z ofertą 
podjęcia pracy. Znalazł się jeden 
instytut, który wyraził chęć przy
jęcia mnie do pracy.

Pozostały przede mną nowe py
tania rozpoczynające następne 25- 
-lecie, pytania, które dzisiaj pozo- 
stają bez odpowiedzi, a brzmią one: 
do czego dojdę, jakie będą efekty 
mojej pracy, co w końcu osobiście 
osiągnę, kim wreszcie będę?

Na wszystkie te pytania odpowiem 
za następne 25 lat, kiedy do 50-lecia 
pracy zawodowej — może także na 
konkurs „Życia Gospodarczego”, — 
napiszę drugi rozdział mego życio
rysu.
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listy recenzje

Pozostawmy 
„R” w spokoju

40 numer Waszego pisma pobućsił 
mnie do przedstawienia Wam kilku 
uwag na niektóre tematy.

W ar ty kuta „Doświadczenia Dol
nego Śląska*'’ (II) Zygmunt Bartosik 
— oprócz przedstawienia swego sta
nowiska w sprawie podatku obroto
wego — proponuje również rozdział 
współczynnika «R» na dwa inne: 
pierwszy dla wzrostu plac z tytułu 
wzrostu przychodów, drugi dla wzro
stu płac z tytułu obniżki kosztów. 
Z. Bartosik motywuje swoje stano
wisko następująco: „Ustalając
współczynnik «R» nie można zresz
tą z góry przewidzieć, jaki będzie w 
okresie jego obowiązywania udział 
wzrostu sprzedaży i oszczędności ko
sztów materiałowych w przyroście 
produkcji dodanej”.

A zatem nie można przewidzieć ani 
dynamiki sprzedaży, ani możliwości 
obniżki kosztów! Zgoda, lecz w tej 
sytuacji nie można ustalić jakiego
kolwiek stabilnego współczynnika, 
nie mówiąc już o dwóch, postulowa
nych przez Z. Bartosika.

Zasada kilkuletniej stabilności 
norm i współczynników nie może być 
poddawana w wątpliwość dlatego, 
że jedno czy drugie przedsiębiorstwo 
zanotuje wyniki inne, niż przewidy
waliśmy. Proponuję więc raczej sta
łe doskonalenie metod analiz ekono
micznych i prognoz, pozostawiając 
formułę wzrostu funduszu płac — 
przynajmniej na razie — w spo
koju.

MAREK BOROWSKI
Warszawa

Samorząd 
robotniczy i zapasy

Bez przebudowy świadomości 
i zmiany stosunku do zagadnień go
spodarki materiałowej pracowników 
wszystkich ogniw produkcyjnych, 
a także usług produkcyjnych, jak 
również tych, którzy odpowiadają za 
przygotowanie techniczne i techno
logiczne procesu produkcyjnego — 
nie ma mowy o tym, ażeby w co
dziennym ;,życiu produkcyjnym” 
przedsiębiorstw sprawa gospodar
ności w zakresie gospodarki_ ma
teriałowej znalazła taki oddźwięk, 
jakiego oczekujemy.

Wielkie znaczenie ma więc aktyw
ne oddziaływanie na załogi przed
siębiorstw przez wszystkie ogniwa 
wchodzące w skład samorządu ro
botniczego i dawanie przez nie same , 
konkretnych przykładów gospodar
skiego działania oraz przeprowadza
nie stałej społecznej kontroli gospo
darki materiałami.

Przedsięwizięć poprawiających 
ekonomikę przedsiębiorstw (a tym 
samym ekonomikę kraju) nie można 
wdrażać jedynie metodami czysto 
administracyjnymi, na drodze orga
nizacyjnego zwierzchnictwa lub nad
rzędności, bo wtedy z góry trzeba za
łożyć, że nie osiągniemy spodziewa, 
nych rezultatów na skutek braku 
pełnego i świadomego zaangażowa
nia się załogi.

Społeczna postawa pracowników 
na tych wszystkich stanowiskach, na 
których powstają koszty materiało
we i istnieje w pełni osiągalna kon
kretna możliwość ■ ich obniżenia, 
musi być inspirowana przez samo
rząd robotniczy.

Realizując programy usprawnia
nia gospodarki materiałowej w przed
siębiorstwach popełnia się błąd orga
nizacyjny i psychologiczny, polegają
cy na tym, że bazujemy głównie na 
działaniach przekazywanych „z góry 
do dołu” i do tego zakładających 
z góry teoretycznie obliczone efekty, 
które później często staramy się za 
wszelką cenę osiągnąć.

Wydaje się, że niezależnie od pew
nych ustaleń i założeń programowo - 
-organizacyjnych podejmowanych na 
szczeblach zwierzchnich, trzeba uzu
pełnić i rozszerzać programy działa
nia inspirowane przez pracowników 
ze stanowisk produkcyjnych, którzy 
powinni być nie tylko wykonawcami 
tych programów, ale w pierwszym 
rzędzie ich twórcami.

I stąd też pozwalam sobie wysunąć 
sugestię, że należy zwiększyć stopień 
odpowiedzialności organów samo
rządu robotniczego za ujawnianie 
rezerw materiałowych. U źródeł 
realnych możliwości jego działania 
leży szeroko pojmowany ruch racjo
nalizatorski i wynalazczy, który 
szczególne pole do popisu ma właśnie 
w zakresie gospodarki materiałowej.

M.P.
Katowice

Ergonomowie 
m pian

Ergonomia jest dyscypliną zajmu- 
,ącą się zasadami i metodami dosto- 
owania. pracy do człowieka, czyli ta- 
dej konstrukcji urządzeń technicz- 
iych i kształtowania materialnego 
środowiska pracy, jakie wynikają 
z wymagań fizjologii i psychologii 
człowieka.

Podporządkowanie się zasadom er
gonomii powinno prowadzić do pro

jektowania i organizowania takich 
warunków na stanowiskach robo
czych, w gniazdach i liniach produk
cyjnych, aby przy zachowaniu konie
cznych rygorów technicznych — 
usprawnić 1 ułatwić pracę robotnika 
przez ograniczenie jego czynności 
uciążliwych i męczących, drogą me
chanizacji 1 automatyzacji pracy.

Zapewnienie optymalnych warun
ków pracy z punktu widzenia ergo
nomii wymaga również właściwego 
zaprojektowania procesu technologi
cznego. Ergonomia otwiera więc sze
rokie pole do działania zarówno 
przed projektantem — konstrukto
rem urządzeń produkcyjnych i sta
nowisk pracy, jak i przed technolo
giem — projektującym i. nadzorują
cym proces wytwarzania* Ergonomia 
przemysłowa stanowi przedmiot za
interesowania zarówno ze strony 
pracownika, jak i zakładu pracy. 
Prawidłowe bowiem wykorzystanie 
jej zasad przynosi wymierne korzy
ści w postaci obniżki kosztów pro
dukcji (obniżka pracochłonności, po
prawa jakości produkcji, zmniejsze
nie strat na brakach itp.), jak i nie
wymierne — w postaci np. polep
szenia warunków bhp, ułatwienia 
pracy — wpływające korzystnie na 
psychikę pracownika.

Na przełomie listopada 1 grudnia 
br. zapowiadana jest w Poznaniu 
konferencja naukowa na temat: „Er
gonomia w modernizacji zakładów 
pracy.” . Konferencję organizuje To
warzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa Oddział w Poznaniu. 
Na konferencję tę zaproszeni zostali 
przedstawiciele licznych zakładów 
produkcyjnych, instytutów nauko
wo-badawczych oraz biur projekto
wo-konstrukcyjnych i projektowo- 
-technologlcznych. Organizatorzy 
pragną osiągnąć m. In. następujące 
cele:

• spopularyzować wybrane prob
lemy ergonomii i przybliżyć ich 
wdrożenie w zakładach pracy,

Q spopularyzować nowoczesne 
wzorcowe rozwiązania techniczne,

0 dokonać wymiany doświadczeń 
pomiędzy przedstawicielami nauki 
a przemysłu na temat możliwości 
i praktycznego wykorzystania osiąg
nięć ergonomii,

9 zainteresować tematyką ergo- 
nometryczną racjonalizatorów,

• przedyskutować problematykę 
wydajności pracy bez zwiększenia 
obciążenia pracującego człowieka, 
czyli bez intensyfikacji.

Oczywiście, Jednorazowa konferen- , 
cja nie spowoduje natychmiast^ ra
dykalnych zmian w systemie pro
dukcji przemysłowej. Niemniej jed-^ 
nak będzie bodźcem do szerszego 
zainteresowania Się tą dziedziną w 
odpowiednich kręgach organizato
rów, jak również wśród robotni
ków, których efekty, prawidłowego 
stosowania zasad ergonomii na sta
nowiskach pracy bezpośrednio doty
czą.

mgr. inż. ZYGMUNT BARTOSZEK 
FSC — Lublin

Zamiast popiołu 
— papier

Jeśli opłaci się nam zbierać i 
przerabiać makulaturę, a także wy
syłać na eksport, to czy nie będzie 
bardziej opłacalne wykorzystanie ja
ko taniego surowca różnego rodzaju 
zużytych przedmiotów drewnianych?

Jest tego bardzo dużo. Niekiedy 
bezzużyteczne szafy ustawione w 
wąskich korytarzach utrudniają lu. 
dziom poruszanie się. Wiele takich 
pomieszczeń, jak stryęhy, piwnice czy 
nawet magazyny, a przede wszyst
kim stare szkoły, są zapełnione po
łamanymi krzesłami, stołami, biur
kami 1 innymi zapomnianymi nie 
nadającymi się do użytku meblami.

Znając zasady . przeprowadzania 
kasacji przedmiotów ’ drewnianych, 
wiemy, że trzeba je zniszczyć, to zna
czy — spalić. A czy nie szkoda te
go? Przyszedł mi pomysł: czy za
miast wycinać hektary lasów nie 
można by użyć tego surowca w prze
myśle drobnej wytwórczości lub do 
wytwarzania płyt wiórowych? Ile 
można wyprodukować z nogi od - 
krzesła lub stołka rączek do pil
ników czy trzonków do młotków?

Powołano komisje do spraw ujaw
niania nadmiernych ilości zapasów 
w zakładach produkcyjnych — prze
de wszystkim chodzi o metale — 
czy jednak drewno jest-bez warto
ści?

Jeżeli Centrala Surowców Wtór
nych płaci za złom 0,50 zł, a za ma
kulaturę 1,00 zł za kilogram — to 
ile wart jest jeden kilogram drewna 
nadającego się do przerobu?..* .

Przed końcem każdego roku prze
prowadza się w przedsiębiorstwach 
inwentaryzacje, którym również to
warzyszy kasacja przedmiotów zu
żytych. Czy nie warto wykorzystać 
tegd okresu m. in. na zbiórkę drew
na? Może opłaci się otworzyć dodat
kowo stałe. punkty skupu, a może 
wystarczą'okresowe. Trzeba to prze- 
kalkulować!

TADEUSZ PRZYBYŁOWICZ 
Olsztyn

KOMPUTERY 
I EKONOMIA
WACŁAW PRZELASKOWSKI

P PRZEMYSŁ komputerowy jest 
obecnie nie kwestionowanym 
motorem postępu naukowo-tech

nicznego. Bez niego niemożliwy staje 
się rozwój szeregu gałęzi gospodarki 
narodowej. Roczna produkcja prze
mysłu komputerowego w Stanach 
Zjednoczonych, Anglii, Francji, RFN 
i Japonii w 1972 r. przekroczyła 
wartość 11 mid dolarów. Park kom
puterów wynosił według stanu na 
1 stycznia 1973 r. około 200 000, a w 
tym: w Stanach Zjednoczonych 
108 788. w Japonii — 12 809, w RFN. 
— 7 502, w W. Brytanii — 7 017, we 
Francji — 6 994.

Oczywiście, droga rozwojowa i kie
runki zastosowań komputerów w go
spodarce socjalistycznej są odmienne 
od komputeryzacji w krajach kapi
talistycznych, tym niemniej muśimy 
stwierdzić istnienie luki technolo
gicznej w tej dziedzinie między Pol
ską a krajami Zachodu. W Polsce 
park komputerowy, wynosił dla po
równania w 1973 roku 245 sztuk.

Proces komputeryzacji przebiega 
w Polsce na ogół poza nurtem nauk 
ekonomicznych i jak dotychczas nie 
podjęto prób uogólnienia i wzajem
nego zrozumienia na linii informa
tyka — informatometria — ekono
metria — ekonomika.

Słusznie zauważają autorzy książki 
„KOMPUTERY W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ"*, że nastę
pstwem takiej sytuacji jest 
„płytki pragmatyzm wdrażanych w 
marszu systemów informatycznych 
oraz jałowienie nauk ekonomicz
nych, które nie posługując się 
współczesnymi narzędziami tracą 
wiele szans życia, stając się zbyt 
akademickie, jak na wartki rytm 
współczesności”.

Autorz wyróżnili w zarządzaniu: 
system nieparametryczny dyrekty

RADZIECKIE DOŚWIADCZENIE
ŚWIATOWY system socjalistycz

ny wkroczył obecnie w nowy etap 
rozwoju społeczno-gospodarcze

go. W tym procesie czołową rolę 
odegrały przeobrażenia w ZSRR, któ
ry pierwszy zapoczątkował ekspery
menty i pierwszy wprowadził dale-- 
koidące zmiany w wewnętrznej poli
tyce gospodarczej, przystosowując ją 
do nowej skali ekonomicznego po
tencjału państwa radzieckiego i do 
nowej sytuacji na płaszczyźnie mię
dzynarodowej.

Na rynku wydawniczym ukazała 
się książka JERZEGO CIEPIELEW- 
SKIEGO pt. „HISTORIA SPOŁECZ
NO-EKONOMICZNA ZWIĄZKU

STUDIA FINANSOWE
OSTATNIO ukazał się w sprze

daży 16 zeszyt „STUDIÓW 
FINANSOWYCH”, wydaw

nictwo Instytutu Finansów*). Zeszyt 
ten jest W całości poświęcony roli 
finansów w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju.

Na treść zeszytu składa się 5 
opracowań. Opracowanie prof. 
Z. FEDOROWICZA, pt. „FINANSE 
A ROZWOJ SPOŁECZNO-GOSPO
DARCZY KRAJU” poświęcone jest 
roli finansów w kierowaniu proce
sami rozwojowymi. Autor zajmuje 
się w pierwszym rzędzie ogólnymi 
proporcjami zachodzącymi między 
wskaźnikami ogólnego rozwoju go
spodarczego 1 społecznego a wskaź
nikami rozwoju stosunków finanso
wych.

prasa

Zmiana układu sit ekonomicznych 
ha świecie, dokonująca aię na na
szych oczach, może mleć najroz
maitsze Implikacje również dla na
szego kraju. Dlatego też podjęcie 
badań nad tymi zagadnieniami, 
sformułowanie diagnozy — co wła
ściwie dzieje się w ekonomice świa
ta, jakie będą dalsze reperkusje za
chodzących zjawisk, może mieć nie 
tylko znaczenie poznawcze — ale 
również i praktyczne. Konsekwencje 

t bowiem — nawet niekorzystne — 
' działania czynników zewnętrznych 
są zawsze łatwiejsze do przyjęcia i 
nie tak dotkliwe, gdy się jó prze
widziało 1 odpowiednio do nich 
przygotowało. U nas zaś, w warun
kach gospodarki planowej, takie 
przygotowania mogą być szczególnie 
skuteczne.

Z dużym uznaniem trzeba więc 
przywitać artykuł prof. JÓZEFA 
PAJESTKI pt ^ROZDROŻE ŚWIA
TA” opublikowany w ostatnim nu
merze j,POLITYKI”. Jest to szkic, 
wstęprie ' określenie problemów 1 

wny, nieparametryczny niedyrekty- 
wny, parametryczny oraz wypowie
dzieli się przeciwko systemowi mie
szanemu, który występuje zazwyczaj 
w praktyce. Wniosek ten wynika 
chyba z uproszczenia zagadnienia. 
Komputery są bowiem tylko jednym 
z wielu czynników wpływających na 
dynamikę tego,' kto i jakie decyzje 
będzie podejmował w danej orga
nizacji i na jakim szczeblu. Umo
żliwiają one scentralizowanie proce
sów podejmowania decyzji, zdecen
tralizowanie tych procesów oraz po
dejmowanie decyzji i zarządzania 
w oparciu o zasadę centralizmu 
demokratycznego. Albowiem kom
putery są tylko narzędziem, któ
re może być odmiennie wykorzy
stywane w zależności od ustroju oraz 
sytuacji gospodarczo-politycznej i 
poziomu rozwoju.

W związku z powyższym, plano
wanie dostosowane do parametry
cznego wyłącznie systemu zarządza
nia jest prawdopodobnie utopią. 
Będzie to raczej zawsze system mie
szany, z uwzględnieniem komplek
sowego i systematycznego wykorzy
stania metod matematyczno-ekono- 
micznych. Na pierwszym etapie na
leży zmierzać do stopniowego przek
ształcenia istniejącej praktyki wed
ług formuły: człowiek — maszyna. 
Powienien być rozwiązany problem 
zbudowania banku danych na pod
stawie informacji wypływającej z sy
stemów gałęziowych oraz sprawoz
dawczości zautomatyzowanego sy
stemu statystyki państwowej. Na 
drugim etapie trzeba będzie dopro
wadzić do kompleksowego systemu 
opracowania planów i kontroli ich 
wykonania, posługując się metodami 
ekonometrii, symulacji i środkami 
elektronicznej techniki obliczenio
wej.

RADZIECKIEGO” *. Praca ta jest 
próbą całościowego przedstawienia 
historycznego procesu społeczno- 
ekonomicznego rozwoju państwa ra
dzieckiego. Została ona podzielona 
na dziesięć działów, odpowiadają
cych poszczególnym okresom, rozwo
jowym w porządku chronologicznym. 
A więc autor omawia kolejno naj
pierw gospodarkę Rosji przed rewo
lucją socjalistyczną, następnie zwy
cięstwo Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej, komunizm 
wojenny, politykę Nepu, politykę 
uprzemysłowienia itd. We wszyst
kich rozdziałach omawiana jest sy
tuacja i rozwój poszczególnych dzia

W pozostałych czterech opracowa
niach omówione jest funkcjonowanie 
i ewolucja poszczególnych członów 
systemu finansowego.

Prof. E. WIECZOREK zajmuje się 
w swojej pracy problematyką pie
niężno-kredytową. Przedstawia on 
funkcjonowanie i podstawowe prze
miany obiegu pieniężnego, systemu 
oszczędnościowego, systemu kredyto
wania gospodarki narodowej oraz 
ludności.

Prof. Z. BIRCZYŃSKI, w opra
cowaniu zatytułowanym „EWOLU
CJA ZAKRESU I STRUKTURY BU
DŻETU”, rozpatruje rolę budżetu w 
finansowaniu społeczono-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Omawia on 
Ilościowe aspekty ewolucji zakresu 

wstępna również chyba próba wy
ciągnięcia pewnych wniosków. Co 
wybija się w aktualnej sytuacji 
ekonomicznej świata?

Przede wszystkim konsekwencje 
kryzysu surowcowo-energetycznego 
i żywnościowego. Prof. Pajestka łą
czy z tym problem ochrony środo
wiska i jest to cenna uwaga, gdyż 
potrzeby ochrony środowiska utrud
niają. a niekiedy uniemożliwiają 
wykorzystanie Istniejących zasobów. 
Warta jest również podkreślenia 
pewna, marginesowa w zasadzie u- 
waga, że -jeżeli chodzi o surowce 
energetyczne, to nie Jest to kryzys 
zasobów, lecz wydobycia. Na mar
ginesie można tu dodać, że kryzys 
wydobycia — to nie zjawisko tech
niczne, a ekonomiczne. Inaczej mó
wiąc, można zaryzykować twier
dzenie, że ropy naftowej np. nie 
brakuje — tylko ze względu na wa
runki naturalne coraz bardziej ko
sztowne jest jej wydobycie. Więk
szość bowiem nowych zasobów jest 
odkrywanych na terenach podmor
skich lub na dalekiej północy — a 
tam po prostu trzeba ponosić zna

Definicja informacji podana jest 
przez autorów recenzowanej . pracy 
wyłącznie opisowo, bez rozróżnienia 
informacji istniejącej poza sterowa
niem i informacji nierozłącznie zwią
zanej z zarządzaniem i sterowaniem. 
Pierwszy typ informacji cechuje 
zwykły aspekt przyrodoznawczy, wy
korzystywany przy badaniu obiek
tów i ich organizacji strukturalnej. 
Drugi typ — informacja względna 
przejawia się tylko w procesie od
bicia oddziaływań systemu cyberne
tycznego i ujawnia się wówczas, 
gdy system kierujący jest rozpatry
wany jako odbijający. Ponadto, mó
wiąc o informacji należy rozróżniać 
ogólną teorię informacji, różne ga- 
łązie informacji, w tym informa- 
tometrię oraz matematyczną teorię 
informacji. Każda z tych dziedzin 
ma cechy wspólne i różnice wzglę
dem funkcjonowania gospodarki so
cjalistycznej. Koszty krańcowe in
formacji mało są pomocne w tej 
sprawie i w wyjaśnieniu problemu 
luki informacyjnej.

Natomiast bardzo cenne dla eko
nomistów są dane, zawarte w czę
ści pierwszej, o komputerach jako 
narzędziach obliczeń ekonomicznych, 
o istocie i zadaniach informatyki w 
gospodarce socjalistycznej i o mo
delu krajowego systemu informa
tycznego.

W części drugiej autorzy wyodrę
bniają trzy typy rachunku makro
ekonomicznego: bezpośredni, pośred
ni i ekonometryczny, i są zdania, że 
rozwój informatyki i rosnąca spra
wność komputerów wpływają na do
skonalenie rachunku bezpośredniego 
oraz na przejście do rachunku eko
nomicznego. Prawdopodobnie zacho
dzi tu zawężenie pojęcia rachunku 
ekonometrycznego do tablicy prze
pływów międzygałęziowych i modelu 
Leontiewa — Kantorowicza. W rze
czywistości zastosowanie kompute
rów jest szersze i dotyczy całego 
procesu zbierania, przekazywania i 
opracowywania informacji. Wyniki 
gospodarczej działalności odwzoro
wują się poprzez system wartościo
wych, naturalnych, ilościowych i ja
kościowych wskaźników i cech. Cho
dzi tu o kompleksową mechanizację 
opracowania informacji ekonomicz
nej i hie tylko ekonomicznej, przy 
wykorzystaniu komputeryzacji. Pro
blem ten nie jest do dziś rozstrzy
gnięty.

łów gospodarki narodowej oraz zmia
ny w polityce gospodarczej i w po
ziomie życia ludności.

Praca J. Ciepielewskiego oparta 
jest przede wszystkim na literaturze 
radzieckiej, na dokumentach, mate-: 
rialach statystycznych, opracowa
niach książkowych i artykułach na
ukowych itp. W miarę możliwości 
autor uwzględnił również dorobek 
historiografii polskiej zarówno 
przedwojennej, jak i obecnie. Z ko
nieczności, ze względu na ogrom ma
teriałów, autor musial dokonać nie
zbędnej selekcji, a także zweryfiko
wać wiele danych i informacji, .głów
nie tych, które zaczerpnięte były 
budżetu oraz struktury jego docho
dów i wydatków.

Opracowanie prof. T. KIERCZYN- 
SKIEGO poświęcone jest ewolucji 
systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw. Autor systematyzu
je kierunki reform systemu i oma
wia je w trzech grupach — zmia
ny o charakterze modelowym, do
skonalenie systemu centralnego kie
rowania pracą przedsiębiorstw oraz 
doskonalenie poszczególnych instru
mentów systemu sterowania.

Ostatnie opracowanie, którego 
autorem jest doc. J. WESOLOWSKI, 
przedstawia kierunki rozwoju sy
stemu walutowego w Polsce. Zasa
dniczy jego wątek stanowi dalsza 
ewolucja systemu, a tło rozważań 
stanowią stosowane dotąd rozwią
zania. Dalszy rozwój systemu po
winien, jak podkreśla autor, za
pewnić zgodność rozwiązań z zak
resu sfery zagadnień walutowych ze 
zmianami zachodzącymi w metodach 

cznie większe nakłady niż np. w 
krajach arabskich.

Na szczególne podkreślenie zasłu
gują jednak rozważania prof. J. 
Pajestki na temat konsekwencji ist
niejącej sytuacji dla zmiany układu 
sił ekonomicznych i politycznych w 
świecie. Z jednej strony pozycja 
ekonomiczna 1 polityczna takich 
krajów. Jak Stany Zjednoczone, 
ZSRR. Kanada, Brazylia i Australia 
wzrośnie, ze względu na ich bogac
twa surowcowe. Z drugiej strony — 
w nowej sytuacji znalazły się kra
je Europy zachodniej i Japonii, i 
utrzymanie przez nie dotychczaso
wej pozycji w świecie wymagać 
będzie ogromnych wysiłków.

Bardzo istotne, zmiany zachodzą 
i będą zachodzić w Trzecim Świę
cie. Prof. Pajestka uważa, że zacho
wanie jedności tego świata, demon
strowanej ostatnio, będzie w przy
szłości niezwykle trudne, jeżeli nie 
niemożliwe. W związku z tym może 
powstać „Czwarty świat” — złożony 
z krajów słabo rozwiniętych, a nie 
mających Większych zasobów su
rowcowych. Dotyczy to głównie kra

Obecnie większość przesiębiorstw 
kapitalistycznych wykorzystuje 
komputery do obliczania płac, ob
liczeń buchalteryjnych, zapasów. 
Tylko 23 proc, badanych firm w 
Stanach Zjednoczonych wykorzysty
wało uzyskane informacje do opra
cowania decyzji w zakresie po
ważniejszej działalności. We Francji 
do prac planistycznych, modelowania 
i badań operacyjnych użyv& 
tylko 26 proc, czasu komputerów. 
W Szwajcarii 22 proc, przedsię
biorstw wykorzystuje komputery do 
badań operacyjnych i modelowania, 
20 proc. — do kierowania procesami 
produkcyjnymi, 16 proc. — do prog
nozowania, 12 proc. — do kontroli 
inwestycji, i 6 proc. — do kontroli 
jakości produkcji. Ponadto 50 proc, 
przedsiębiorstw wykorzystuje kom
putery do buchalteryjnej dokumen
tacji, płac, kontroli materiałowej.

Uważam, że wysiłki rozwiązania 
w Polsce przy pomocy komputery
zacji najprostszych administracyjno- 
-kierowniczych zagadnień są jak 
najbardziej wskazane. Oczywiście, 
należy również pracować i prakty
kować w dziedzinach badań opera
cyjnych, modelowania, metodologii 
planowania i zarządzania. Zgadzam 
się z autorami recenzowanej pra
cy, że zastosowanie komputerów 
prognoz koniunktury, efektywności 
i skuteczności handlu zagraniczne
go może dać wiele pożytków.

Część trzecia poświęcona jest kom
puterom w podstawowych ogniwach 
gospodarki socjalistycznej. Autorzy 
są zdania, że należy je w Polsce 
stosować jak najszerzej, zapomina
jąc o możliwościach kadrowych i 
dewizowych oraz o tym fakcie, że 
io najbliższym czasie zarysowuje si< 
przejście na czwartą generację ma
szyn matematycznych.

Cenna jest informacja o roli zjed
noczeń w innych krajach socjali
stycznych oraz dane dotyczące po
djętych prac nad informatycznymi 
systemami w zjednoczeniach i przed
siębiorstwach. Dają one pewny ob
raz prowadzonych prac w zakresie 
wdrożenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej.

*) „Komputery w gospodarce so
cjalistycznej” — praca zbiorowa: L. 
Dorozik, Z. Gołdek, L. Janeczko, Z. 
Leśkiewicz, A. Nowakowski, W. O- 
lejniczak, K. Piotrowski, B. W ar dyn, 
T. Wierzbicki. PWE, 1974, str. 246.

z prac postępowych ośrodków nau
kowych działających w latach mię
dzywojennych w Polsce.

W polskiej literaturze ekonomicz
nej i historycznej praca J. Ciepielew
skiego zasługuje na uwagę przede 
wszystkim ze względu na systematy
kę wywodu. Skomplikowany charak
ter historycznych uwarunkowań pro
cesu społeczno-ekonomicznego roz
woju ZSRR, ogrom 'terytorium ra
dzieckiego wymagają dużego zrozu
mienia i precyzyjnego przedstawie
nia wielu ważnych kwestii. Wydaje 
się, że z zadania tego autor wywią
zał się. (ks) v _

•) Jerzy Ciepielewski — „Historia spo
łeczno-ekonomiczna Związku Radziec
kiego", PWE, Warszawa 1974, wydanie I, 
nakład 3 tys., str. 510, cena 80 zł.

zarządzania gospodarką narodową 
oraz ze wzrastającą rolą stosunków 
ekonomicznych z zagranicą.

Przedstawione wyżej opracowania 
stanowiły podstawę dyskusji na 
sesji naukowej zorganizowanej . w 
1973 r. przez Instytut Finansów. 
Omawiany zeszyt „Studiów Finan
sowych” zawiera również pozostałe 
materiały sesji, tzn. obszerne stre
szczenie zagajenia dyskusji, wypo
wiedzi poszczególnych dyskutantów 
oraz podsumowania autorów po
szczególnych opracowań.

16 zeszyt „Studiów Finansowych” 
otwiera przemówienie ministra 
Finansów, STEFANA JĘDRYCHO- 
WSKIEGO. Część końcową stanowi 
omówienie dorobku naukowo-ba
dawczego Instvtutu Finansów w la
tach 1963—1973.

I.B.

•6 „Studia Finansowe", zeszyt 16, 
PWE, Warszawa 1974, str. 240.

jów Azji Południowo-Wschodniej i 
niektórych innych. Czy rzeczywiście 
jedność Trzeciego Świata zostanie 
zachwiana zależeć bedzie przede 
wszystkim od postawy krajów naf
towych — od tego czy będą one po
trafiły działać nleegoistycznie, soli
darnie z innymi, obecnie ich popie
rającymi partnerami.

A jakie konsekwencje wynikają 
z dokonanej przez prof. Pajestkę 
analizy dla nas? Wydaje się, że Je
szcze za wcześnie o tym mówić. 
Niewątpliwie jednak dokonujące się 
przegrupowanie sil w świecie kapi
talistycznym musi być przez nas 
bacznie śledzone i uwzględniane w 
naszej strategii rozwojowej. Inaczej 
bowiem możemy bądź nie uzyskać 
możliwych korzyści, bądź ponieść 
straty, które w innym wypadku by
łyby do uniknięcia. Dlatego głos 
prof. Pajestki traktujemy jako po
czątek poważnej, naukowej dysku
sji.

s.c
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PO AMERYKAŃSKIEJ WIZYCIE EDWARDA GIERKA orzecznictwo

Fot. CAF

SYMBOLE I KONKRETY
Z HENRYKIEM KISIELEM — PIERWSZYM ZASTĘPCĄ 
MINISTRA HANDLU ZAGRANICZNEGO I GOSPODARKI 
MORSKIEJ — ROZMAWIA ANDRZEJ LUBOWSKI

ANDRZEJ LUBOWSKI: Są takie 
wizyty polityczne, które mają war
tość symbolu i takie, których war
tość spoczywa w konkretach. Przyj
mując taką klasyfikację, do której 
z tych dwóch grup zaliczyłby Pan 
wizytę Pierwszego Sekretarza w 
USA?

HENRYK KISIEL: Do grupy trze
ciej — kombinowanej. Była to bo
wiem wizyta-symbol, a zarazem .wi
zyta, której plonem jest wiele kon
kretów. Symbol1— bo po raz pierw
szy w historii wzajemnych stosun
ków przywódca,' Polski .otjwied^ił 
Stany Zjednoczone. Tak się układa
ło w przeszłością że -pozostając»-so
jusznikami w trudnych chwilach^w 
okresie pokoju byliśmy do siebie za
zwyczaj odwróceni plecami. Jeśli to 
się dziś zmienia, dzieje się tak na 
ogólnej fali światowego odprężenia. 
Wizyta Edwarda Gierka w USA, jej 
oprawa protokolarna jest również 
symbolem prestiżu, jaki zyskała w 
świecie w ciągu ostatnich trzydzie
stu lat Polska. I to stanowi nieza
przeczalne źródło satysfakcji dla 
każdego Polaka.

Konkretność wizyty znalazła swój 
wyraz -w umowach, -które nakreśli
ły jasno szeroki program współpra
cy gospodarczej, a także, co bardzo 
ważne, współpracy naukowo-tech-‘ 
nicznej. Nawet wspólne oświadczenie 
podpisane przez przywódców państw, 
a więc dokument, który za
zwyczaj ma charakter dość ogólny, 
tym razem pełen jest konkretów. 
Uznając, że istnieją obecnie pomyśl
ne perspektywy dla dalszego, szyb
kiego rozwoju handlu polsko-ame
rykańskiego Edward Gierek i Gerald 
Ford założyli, iż wzajemne obroty 
mogą osiągnąć 1 miliard doi. w 1976 
roku i wzrosnąć do 2 miliardów doi. 
w roku 1980. Podwojenie wartości 
wymiany w ciągu 4 lat — źa tym 
kryć się będzie musiał ogromny wy
siłek obu administracji. Fakt jed
nak, że liczby te padły z najwyż
szego szczebla jest wielce zobowią
zujący.

Obaj przywódcy potwierdzili zde
cydowaną wolę stosowania we wza
jemnych stosunkach liberalnej poli
tyki eksportowej i importowej, zgo
dnie z zasadami Układu Ogólnego 
o Taryfach i Handlu (GATT), łącz
nie z klauzulą najwyższego uprzywi
lejowania. W oświadczeniu Giefek- 
-Ford mówi się również, że handel 
polsko-amerykański zostanie zacieś
niony przez udział obu krajów w 
wielostronnych negocjacjach han
dlowych.

A. LUBOWSKI: W czasie pobytu 
w Stanach nasza delegacja spoty
kała się z przedstawicielami świata 
wielkiej polityki i świata wielkiego 
biznesu. Gdzie świat interesu widział 
możliwości współpracy z Polską. 
Krótko mówiąc — po co my im?

H. KISIEL: Obie strony widzą spo
re możliwości współpracy, współpra
cy korzystnej i' dla nas i dla nich, 
bo o innej nie może być mowy. Do 
dziedzin rokujących szczególnie po
myślne perspektywy współdziałania 
należą: przemysł spożywczy i lekki, 
chemia i petrochemia, przemysł ma
szyn budowlanych i środków ^tran
sportu, przemysł urządzeń elektry
cznych i elektronika,, górnictwo i 
przetwórstwo węgla, hutnictwo, me- 
tali nieżelaznych. Po ćo my im? Na 
pewno nie z miłości do naszego kra
ju i jego gospodarki, Amerykanie 
podejmują już dziś i gotowi są po

dejmować jutro współpracę. Stoi za 
tym, po obu stronach, czysta kal
kulacja, Każda próba oparcia wza
jemnych stosunków ekonomicznych 
jedynie ■ na sentymentach czy dekla
racjach przyjaźni nie ma szans na 
dłuższe przetrwanie.

A. LUBOWSKI: Czy ule uważa 
Pan, Fanie Ministrze, że z Amery
kanami, którzy w przeciwieństwie do 
Europy zachodniej wolą sprzedawać 
technologie i organizację, a nie to
wary, łatwiej będzie nawiązać szero
ką kooperację przemysłową?

H. KISIEL: Rządy óbu krajów" uz
nają, ^kooperację- - -przemysłową za 
szczególnie ważny czynnik w rozwo
ju handlu i urozmaiceniu jego struk
tury. We wspólnym oświadczeniu 
znalazło się miejsce dla sformuło
wania, iż Pierwszy Sekretarz i Pre
zydent będą ułatwiać współpracę 
między polskimi organizacjami go
spodarczymi a firmami amerykań
skimi, łącznie z wieloletnimi poro
zumieniami dotyczącymi produkcji i 
budowy nowych urządzeń przemy
słowych,- rozwoju i modernizacji u- 
rżądzeń istniejących, współpracy 
technologicznej i badawczej, z wy
mianą know-how, licencji i paten
tów, szkolenia i wymiany persone
lu technicznego i specjalistów, orga
nizacji wystaw i sympozjów oraz 
prac w zakresie badań rynku i za
rządzania, zarówno w obu krajach, 
jak i w krajach trzecich. Sądzę, że 
warto podkreślić zawarty w oświad
czeniu element osobistego zaangażo
wania Edwarda Gierka i Geralda 
Forda w sprawy kooperacji. Mając 
na uwadze rozwój kooperacji, obaj 
przywódcy zadeklarowali gotowość 
rządów do rozważenia możliwości u- 
łatwień celnych i podatkowych w 
stosunku do towarów będących 
przedmiotem lub wynikiem przedsię
wzięć kooperacyjnych.

Dotychczasowe przykłady koope
racji firm amerykańskich z Polską 
świadczą o tym, że są to przedsię
wzięcia bardzo atrakcyjne, dla obu 
stron. Wielkie koncerny amerykań
skie mają swe filie w Europie za
chodniej. Polska leży w samym śro
dku Europy. Wszędzie blisko. Za
miast budować nowy zakład — po
wiadają — można dostarczyć tech
nologię, części maszyn i urządzeń 
zainteresowanemu tym zakładowi 
już istniejącemu, pod warunkiem, 
rzecz jasna, że reprezentuje on od
powiedni poziom techniczny. Toteż 
zanim „International Harvester 
Company” nawiązał kooperację z 
Hutą Stalowa Wola, Amerykanie 
spędzili w, Polsce niejeden dzień, do
kładnie obejrzeli zakład, zorientowali 
się, co potrafi. A że potrafi sporo — 
podpisali kontrakt. Huta Stalowa 
Wola otrzymuje dokumentację i nie 
wytwarzane u nas części do produk
cji nowoczesnych ciężkich ciągników 
gąsienicowych. Stopniowo będziemy- 
opanowywać produkcję poszczegól
nych elementów i eksportować je do 
filii Harvestera. Tym sposobem spła
cać będziemy kredyty zaciągnięte na 
zakup technologii, urządzeń, części.

Zakłady Harvestera w Doncaster 
w Anglii zawarły już z Hutą Sta
lowa Wola) dodatkowe porozumie
nie: będą kupować u "nas. części do 
swej produkcji ciągników. Hambur- 
ska filia amerykańskiego koncernu 
„Koehring" w< podobny , sposób 
współpracować będzie z Zakładami 
im. Waryńskiego, zaś francuska filia 
koncernu „Clark Equipment Com
pany” z Fabryką Maszyn Radom

sko. Ta forma związków produkcyj
no-handlowych daje nam dostęp do 
przodujących technologii i korzyst
ny sposób spłat, a i Amerykanie, jak 
się należy domyślać, nie dokładają 
do tego interesu.

To dopiero początki, a te, jak wia
domo, bywają trudne. Niezwykle 
ważne jest to, że między obu partne
rami rodzi się zaufanie, tak potrzeb
ne we współpracy zakrojonej na du
żą skalę i na wiele lat. Dostawy z 
tytułu kooperacji stanowią dziś ok. 
3—4 proc, całości polsko-amerykań
skiej wymiany handlowej. Za kilka 
lat wskaźnik ten powinien dojść do 

. 10 proc.

A. LUBOWSKI: Tradycyjnie po
nad połowa wartości handlu między 
naszymi krajami przypadała na to
wary rolno-spożywcze. Przewiduje 
się, że w przyszłości struktura wy- 
miany ulegnie urozmaiceniu, czemu 
przysłuży się m.iń. wspomniany roz
wój kooperacji przemysłowej.' Nie 
zmienia to jednak faktu, że Polska 
pozostanie poważnym odbiorcą ame
rykańskich artykułów rolnych i li
czącym się ich dostawcą na rynek 
Stanów Zjednoczonych. W czasie o- 
statniej wizyty podpisał Pan, Panie 
Ministrze, oświadczenie o rozwoju 
handlu artykułami rolnymi między 
Polską a USA. Co jest Istotą tego 
porozumienia?

H. KISIEL: Kupujemy w Stanach 
znaczne ilości zbóż paszowych, śru
ty, soi, kukurydzy. Coraz trudniej 
dziś o te towary, zmieniają się wa
runki ich dostaw. Zgodnie z podpi
sanym porozumieniem, w celu za
pewnienia większej stabilności na 
rynku artykułów rolnych, obie stro
ny będą zachęcały polskie przedsię
biorstwa handlu zagranicznego i a- 
merykańskie prywatne firmy eks
portujące artykuły rolne do zawie
rania wieloletnich kontraktów na 
dostawy tych towarów.

Ponadto uzgodniono, że w lipcu 
każdego roku dostarczymy Departa
mentowi Rolnictwa Stanów Zjedno
czonych listę towarów rolnych z po
daniem ilości, które Polska zamierza 
importować z USA na własne po
trzeby w okresie następnych trzech 
lat gospodarczych, w zależności 
szczególnie od warunków finanso
wania tego importu, a strona ame- 

. rykańska w miarę otrzymywania in
formacji co do własnych zbiorów, 
dostarczy nam swoje szacunki ogól
nego popytu i podaży na eksport.

Obie strony wyraziły także goto
wość dalszej, pomyślnie dotąd roz
wijającej się współpracy w dziedzi
nie weterynarii, kontroli fitosanitar
nej. Warto tu przypomnieć, że mo
dernizacja polskiego przemysłu 
mięsnego dokonuje się przy współ
udziale Amerykanów.

Al LUBOWSKI: Odrębnej umowy, 
poza artykułami rolnymi, doczekało 
się także górnictwo. Jej wagę potę
guje fakt, iż jest to umowa między 
dwoma potentatami w wydobyciu 
węgla i dwoma największymi na 
święcie eksporterami tego towaru.

H. KISIEL: Amerykanie wiedzą, 
z kim zawierać umowy. Umowa pod
pisana między naszym Minister
stwem Górnictwa i Energetyki a De
partamentem Zasobów Wewnętrz
nych Stanów Zjednoczonych wzięła 
się nić tylko z pozycji, jaką oba kra
je zajmują na światowym rynku wę
gla. Maona swe źródło w szacunku, 
jakim fachowcy amerykańscy darzą 
naszą górniczą myśl techniczną, 
szczególnie w zakresie mechanizacji 
robót 1 bęzpieczeńśtwa prac pod zie
mią. Mamy też pewien dorobek w 
dziedzinie przetwórstwa węgla, choć 
ustępujemy na tym’ polu stronie a- 
merykańskiej.

Podpisana w Waszyngtonie umowa 
dotyczyć będzie głównie następują
cych zagadnień:

1) w zakresie wykorzystania węgla: 
— upłynniania i gazyfikacji węgla,
— udoskonalania produkcji koksu 

w celu obniżenia zanieczyszczeń śro
dowiska i podniesienia jakości pro
duktu;

2) w zakresie wydobycia:
— zasad planowania i projekto

wania kopalń w skali regionu i okrę
gu ze szczególnym uwzględnieniem 
czynników mających wpływ na śro
dowisko,

— odmetanowania, gromadzenia, 
transportu i zastosowania metanu,

— przewidywania i kontroli osia
dania skał,

— zautomatyzowanych systemów 
długościanowych,

— kontroli wyrzutów skał, węgla 
i gazu oraz tąpań.

W dobie światowych kłopotów e- 
nergetycznych plany tak wszechstro
nnej współpracy między gónictwem 
polskim i amerykańskim nabierają 
szczególnego znaczenia.

A. LUBOWSKI: Kolejny ważny 
dokument podpisany w czasie wizy
ty Pierwszego Sekretarza w Stanach 
Zjednoczonych to umowa o współ
pracy naukowo-technicznej.

H. KISIEL: Ściślej mówiąc, nie 
jest to umowa o współpracy w dzie
dzinie nauki i techniki, taką zawarli
śmy 2 lata temu, a porozumienie w 
sprawie finansowania tej współpra
cy. Oba rządy postanowiły utworzyć 
Fundusz im. Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie dla finansowania wspólnych ba
dań naukowo-technicznych oraz in
nych form współpracy, takich jak 
studia, konferencje i sympozja, wy
miana naukowców, informacji i do
kumentacji. Zgodnie z porozumie
niem rząd USA zdeponuje do tego 
funduszu poważną kwotę w złotów
kach. Może powstać pytanie dlacze
go rząd amerykański będzie wnosić 
swój wkład w złotówkach. Wyjaśnie
nie jest proste. Kilkanaście lat temu 
zaciągnęliśmy w Stanach Zjednoczo
nych długoterminowy kredyt na za
kup zboża. Część tego kredytu spła
cimy więc obecnie w złotówkach, a 
nie w dolarach, dokonując odpo
wiednich wpłat na rzecz Funduszu 
im. Marii Skłodowskiej-Curie. Jest 
to z jednej strony droga finansowa
nia współpracy naukowej, z drugiej 
zaś korzystny dla nas sposób regu
lowania starych długów dewizo
wych.

A. LUBOWSKI: Panie Ministrze, 
skoro już mowa o pieniądzach, mam 
pytanie nieco innej natury. Pytanie 
to zadawało mi sporo osób, W tym 
także ekonomistów. Oczekiwali oni, 
że Pierwszy Sekretarz „przywiezie” 
ze Stanów Zjednoczonych kredyty 1 
byli rozczarowani, gdy nie ukazała 
się u nas żadna Informacja na ten 
temat. Może zechce Pan Minister 
wytłumaczyć to nieporozumienie.

H. 'KISIEL: Jęst to rzeczywiście 
nieporozumienie. Otóż w wyniku ro
zmów przeprowadzonych przez nasze 
kierownictwo w' czasie wiizyty w 
Warszawie Richarda Nixona w 1972 
roku podpisano umowę przyznającą 
Polsce możliwość korzystania z kre
dytów jedynego, w Stanach Zjedno
czonych banku państwowego — 
Banku Eksportowo-Importowego. 
Ęx-Imp. Bank nie przyznaje niko
mu z góry wysokości kredytu, to 
znaczy prawa automatycznego ko
rzystania z kredytów. Każdy przy
padek importu inwestycyjnego z 
USA jest rozważany odrębnie, a za
kup może byfW połowie kredyto

wany przez bank państwowy, w po
łowie zaś przez banki prywatne.

A. LUBOWSKI: Można więc po
wiedzieć, że cały czas posiadamy 

| kredyt w Stanach Zjednoczonych.

H. KISIEL: Można tak powiedzieć.

A. LUBOWSKI: Na ile jest to kre
dyt korzystny?

H. KISIEL: W chwili podpisania 
porozumienia, a więc w końcu 1972 
roku był to jeden z najbardziej ko
rzystnych kredytów, jaki był do uzy
skania. Ostatnio warunki nieco się 
pogorszyły, jako że wzrosła stopa 
procentowa Ex-Imp. Banku. Ale na
dal są to warunki dość korzystne.

Pierwszy Sekretarz i Prezydent 
•we wspólnym oświadczeniu ocenili 
pozytywnie dotychczasowy rozwój 
wzajemnych stosunków finansowych 
fr krć^tóuryćh, a zwłaszcza współ- 

‘^racę-- między Bankiem' HąndlóWym 
SA w Warszawie a Bankiem Ekspor- 
towo-Importowym Stanów Zjedno
czonych.

A. LUBOWSKI: Współpraca insty
tucji kredytowych przyczyniła się 
niewątpliwie do szybkiego wzrostu 
wymiany handlowej. W jakiej mie
rze rozwój handlu z USA wynika 
z naszej chęci rozszerzenia wachla
rza partnerów w rozwiniętym świe
cie kapitalistycznym, tradycyjnie za
wężonego w znacznym stopniu do 
Europy zachodniej?

• H. KISIEL: Zawsze lepiej mleć 
więcej partnerów handlowych niż 
mniej. Istnieją wówczas lepsze moż
liwości wyboru. Tym bardziej, gdy 
jest to taki partner jak Stany Zjed
noczone, ogromny rynek zbytu, na 
którym nie napotykamy obecnie żad
nych niemal ograniczeń. Właści
wie można na tym rynku sprzedać 
każdy towar, pod warunkiem, że jest 
to towar dobry, seria długa, a cena 
konkurencyjna. Tyle, jeśli chodzi o 
nasz eksport. Gdy zaś mowa o im
porcie, to Stany są krajem przodują
cym w zakresie wielu rozwiązań 
technologicznych. W nie tak znów 
odległej przeszłości mieliśmy uitrud- 
niiony dostęp do wielu z nich. Obo
wiązywało embargo na sprzedaż Pol
sce i innym krajom socjalistycznym 
pewnych towarów czy technologii. 
Byliśmy zmuszeni kupować z ,',dru
giej ręki”, zwykle w Europie zachod
niej. Dziś w zasadzie kupujemy 
wszystko bez ograniczeń. Myślę, że 
nikogo nie trzeba przekonywać, jakie 
ma to znaczenie w sytuacji, gdy tak 
nam zależy na szybkiej moderniza
cji'polskiego przemysłu.

A. LUBOWSKI: Jesteśmy, Panie 
Ministrze, świadkami szczególnej ak
tywności naszych przywódców na a- 
renle międzynarodowej. Premier je- 
dzie za kilka dni do Iranu, w koń
cu miesiąca Edward Gierek ! Piotr 
Jaroszewicz odwiedzą Finlandię. W 
czasie tych wizyt mówi się nie tylko 
o filozofii polityki światowej.

H. KISIEL: Sporo miejsca w tych 
rozmowach zajmują problemy współ
pracy gospodarczej. Trudno dziś bo
wiem myśleć poważnie o szybkim 
rozwoju ekonomicznym bez aktyw
nego udziału w międzynarodowym 
podziale pracy. Rośnie rola handlu 
zagranicznego jako czynnika napę
dowego gospodarki Polski, wchodzi
my coraz bardziej w orbitę gospo
darki światowej. Jesteśmy krajem 
otwartym na współpracę, gotowym 
do współpracy ze wszystkimi. A że 
nadeszła doba odprężenia, mamy 
większe niż kiedyś możliwości wcie
lania tych zasad w życie.

WYSOKOŚĆ KAR 
UMOWNYCH NA RZECZ 

PRYWATNEGO ODBIORCY

W myśl § 20 ust. 4 i 5 „Ogólnych 
warunków umów o świadczenie nie
których usług na rzecz ludności 
przez jednostki gospodarki uspołecz
nionej w zakresie napraw i konser
wacji przedmiotów oraz wykonywa
nia przedmiotów na indywidualne 
zamówienie” (Monitor Polski z 1968 
roku Nr 50, poz. 350) w razie wyko
nania usług po terminie ustalonym 
w umowie z przyczyn niezależnych 
od zamawiającego, zakład obowiąza
ny jest zapłacić zamawiającemu ka
rę umowną za zwłokę w wysokości 
określonej w umowie, nie niższej 
jednak niż 1 proc, ceny usług za każ
dy dzień zwłoki. W razie odstąpienia 
zaś zamawiającego od umowy na 
skutek niewykonania usługi przez 
zakład w umówionym terminie, za
kład obowiązany jest zapłacić za
mawiającemu karę umowną w wy
sokości nie niższej niż 10 proc, ceny 
usługi, niezależnie od kary umow
nej za zwłokę.

W oparciu o te właśnie przepisy 
Honorata N. wystąpiła na drogę są
dową przeciwko Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Artystycznego „Rzeźba 
i Stolarstwo Artystyczne” o odszko
dowanie, przy czym przedstawiła na
stępujący stan faktyczny:

Zawarła ona z pozwaną Spółdziel
nią dwie umowy o wykonanie mebli. 
Według pierwszej z nich Spółdziel
nia zobowiązała się wykonać w ter
minie do dnia 30.IX.1970 r. dwie sza
fy za cenę 12.000 zł. Druga z umów, 
zawarta w dniu 19.X.1970 r., prze
widywała wykonanie foteli, tap
czanu i stolika za łączną kwotę 10.000 
zł. Na poczet tych należności zama
wiająca wpłaciła 11.000 zł. Wbrew 
przyjętemu zobowiązaniu Spółdziel
nia wykonała szafy dopiero w stycz
niu 1971 r., i to z poważnymi uster
kami, przedmioty zaś objęte drugą 
umową w ogóle nie zostały wykona
ne. Wobec nieusunięcia usterek i 
niewykonania pozostałych mebli po
wódka pismem z dnia 25.XI.1971 r. 
odstąpiła od umowy i zażądała zwro
tu zaliczki oraz zapłacenia kar umo
wnych w kwocie 51,520 zł.

Sąd Powiatowy uwzględnił po
wództwo w całości, a rewizję strony 
pozwanej Sąd Wojewódzki oddalił, 

• jakd ńiSużasadnioną.
Oba wyroki zaskarżył rewizją nad

zwyczajną Minister Sprawiedliwości, 
dopatrując się zasądzenia zbyt wy
sokich kar urnowych.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję nadzwyczajną, w wyroku 
swym z dnia 11 października 1973 r. 
nr III CRN 215/73 wypowiedział na
stępujący pogląd prawny:

Instytucja kar umownych w obro
cie między osobami prywatnymi a 
jednostkami gospodarki uspołecznio
nej nie tylko podyktowana jest ich 
funkcją wyrównania wyrządzonej 
zamawiającemu szkody, ale służyć 
ma również terminowemu i rzetel
nemu wykonywaniu przez te jed
nostki zaciągniętych zobowiązań, a 
tą drogą realizacji planów gospodar
czych.

Okoliczność jednak, że „Ogólne 
warunki umów” przewidują obowiąz
kowy charakter kar umownych, nie 
wyłącza miarkowania (możlwo- 
ści obniżenia) tych kar na podstawie 
art. 484 § 2 kodeksu cywilnego1). 
Przepis ten stosuje się równie! 
do kar umownych przewidzia
nych § 20 ust. 4 1 5 oraz 8 2! 
„Ogólnych warunków umów c 
świadczenie niektórych usług na 
rzecz ludności przez jednostki go
spodarki uspołecznionej w zakresie 
napraw i konserwacji przedmiotów 
na - indywidualne zamówienia” (zał. 
do zarządzenia- Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
dnia 12 listopada 1968 r. — Monitor 
Polski Nr 50, poz. 350).

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in., co nastę
puje:

„(...) ustalenie Sądu Powiatowego, 
że pozwana prowadziła usługi dla 
ludności, uznać należy za prawidło
we. W tym stanie rzeczy — wbrew 
odmiennemu stanowisku rewizji 
nadzwyczajnej — należy przyjąć, iż 
do objętego, niniejszą sprawą wypad
ku mają zastosowanie postanowie
nia zarządzenia Przewodniczącego 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
dnia 12 listopada 1968 r. w sprawie 
ogólnych warunków umów o świad
czenie niektórych usług na rzecz lud
ności przez jednostki gospodarki u- 
społecznionej (Monitor Polski NR 50, 
poz. .350).

Stosownie do J 4 ust. 2 ogólnych 
warunków umów o świadczenie nie
których usług na rzecz ludności 
przez jednostki gospodarki uspołe
cznionej w zakresie napraw 1 kon
serwacji przedmiotów oraz wykony
wania przedmiotów na indywidualne 
zamówienia — postanowienia kon-
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traktów dotyczące kar umownych 
sprzeczne z tymi warunkami są nie
ważne, a zamiast nich stosuje się 
przepisy warunków ogólnych. Z tych 
względów zawarta w więżących stro
ny umowach klauzula, iż do kar u- 
mownych będą się stosować przepi
sy kodeksu cywilnego, nie ma żad
nego znaczenia. W zastosowanie zaś 
wchodzi § 20 ust 4 i 5 ogólnych wa
runków umów, przewidujący obliga- 
toryjność kar umownych w razie 
niewykonania lub wadliwego wyko
nania usług. Przepis ten wiąże się z 
celem kar umownych w obrocie z 
udziałem jednostek gospodarki uspo
łecznionej. Instytucja kar umownych 
.w tym obrocie nie tylko podyktowa
na jest funkcją kompensacyjną, ale 
służyć ma szerszym, ogólnym celom 
realizacji planów gospodarczych 
.przez terminowe i rzetelne wykony
wanie zaciągniętych zobowiązań.

Sąd Najwyższy jednak uwzględnił 
z urzędu rażące naruszenie przez Sąd 
obu instancji art. 484 § 2 k.c. Wbrew 
odmiennemu stanowisku reprezen
towanemu przez te Sądy, okolicz
ność, że ogólne warunki umów prze
widują obligatoryjność kar umow
nych, nie wyłącza ich miarkowania 
na podstawie cyt. przepisu. Odmien
ne rozwiązanie prowadziłoby do ta
kich konsekwencji, że wysokość kar 
umownych mogłaby przewyższać kil
kakrotnie wartość zamówionego 
dzieła, i to nawet w sytuacji, gdyby 
zamawiający poniósł niewielkie szko
dy lub gdyby te szkody w ogóle nie 
powstały. Takie zaś konsekwencje są 
nie do przyjęcia ze społecznego 
punktu widzenia.

Należy zatem przyjąć, iż przepis 
ąrt. 484 § 2 k.c., przewidujący możli
wość zmniejszenia kar umownych, 
stosuje się również do takich 
kar przewidzianych w § 20
.ust. 4 i 5 oraz § 29 Ogótoych 
warunków umów o świadcze
nie niektórych usług na rzecz 
ludności przez jednostki gospo
darki uspołecznionej w zakresie 
napraw i konserwacji przedmiotów 
oraż wykonywania przedmiotów na 
indywidualne zamówienia (zał. do 
zarządzenia Przewodniczącego Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości'z dnia 
12 listopada 1968 r. — Monitor Pol
ski Nr 50, poz. 350).

. Ponieważ Sądy obu instancji, wy
chodząc z odmiennych założeń w tym 

' aspekcie, nie rozpoznały sprawy, za
chodzi potrzeba uchylenia zaskar
żonego wyroku w podanym w rewi- 
zji nadzwyczajnej zakresie (art. 422 
k;p.c.).” !

, ĄRT. 484 § 2. Jeżeli zobowiązanie 
.zostało w znacznej części wykonane, 

‘dłużnik może żądać zmniejszenia ka
ry Umownej; to samo dotyczy wy
padku, gdy kara umowna jest ra
żąco wygórowana.

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRACA W NIEDZIELE 
I ŚWIĘTA W HANDLU

I USŁUGACH
OD 1 STYCZNIA 1975 R.

W wykonaniu przepisów Kodeksu 
pracy ukazało się rozporządzenie Ra
dy Ministrów z dnia 28 września 
1974 r. w sprawie pracy w niedziele 
i święta w placówkach handlu de
talicznego i w zakładach świadczą
cych usługi dla ludności (Dz. U. Nr 
36, poz. 213).

Od 1 stycznia 1975 r. praca w nie
dziele i święta będzie dozwolona w 
następujących placówkach handlu 
detalicznego oraz w zakładach 
świadczących usługi dla ludności:

1) w dyżurujących sklepach pro
wadzących sprzedaż: a) artykułów 
żywnościowych, a w szczególności 
pieczywa, artykułów nabiałowych, 
winno-cukierniczych owoców i wa- 

iizynWj, lodów i napoj^ów chłodzących, 
b) artykułów pamiątkarskich i kwia
tów, 2) w punktach sprzedaży drob- 
nodętalicznej, 3) w stacjach benzyno
wych, na parkingach i w wypoży
czalniach sprzętu turystyczno-spor
towego,. 4) w innych, dyżurujących 

.zakładach świadczących usługi dla 
■ludności, a' w szczególności w zakła
dach fotograficznych, ■ fryzjerskich, 
kosmetycznych, radiotelewizyjnych i 

; w stacjach obsługi; samochodów.
r W riiedżiele poprzedzające święta 
trwające co najmniej 2 dni bezpo- 
'średnio po sobie następujące (nie 
wyłączając niedzieli) . prąca będzie 
dpzwpióna. we. wszystkich . placów- 

'kacti. handlu detalicznego i w zakła
dach świadczących usługi dla lud
ności.

Minister Handlu Wewnętrznego i 
Usług określi zasady i tryb ustala- 

;nia- dyżurów sklepów i- zakładów, 
o których wyżej mowa W pkt 1 1 4.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKĄ

MASZYNY
DLA
PRODUCENTÓW DECYDUJĄCE PIĘCIOLECIE

ŻYWNOŚCI
MARCIN MAKOWIECKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Kompleksowa mechanizacja we wszystkich ogniwach 
gospodarki żywnościowej jest jednym z warunków rea
lizowania programu wyżywienia. Właśnie na mechani
zację zwrócona jest największa uwaga, bo potrzeby są 
tu najpilniejsze i największe. Wartość maszyn dostar
czanych dla rolnictwa w latach 1975—90 powinna wy
nieść ponad 700 mid zł, a dla całej gospodarki żywnoś
ciowej ponad 1 100 mid. W najbliższym pięcioleciu do
stawy te będą dwukrotnie wyższe niż w obecnym.

ianHHBMBMranm

ALE na razie prawda jest taka, 
że przemysł maszynowy,' który 
już rozpoczął realizację szero

kiego programu inwestycji, wypro
dukuje wprawdzie w bież, roku ma
szyny dla rolnictwa o wartości prze
szło dwa razy większej niż lat temu 
trzy, ale i tak nie sprosta wszystkim 
zgłaszanym potrzebom.

Maszyny w gospodarce żywnościo
wej potrzebne są wszędzie. Dostar
czenie ich jest jednym z głównych 
warunków modernizacji produkcji 
żywności, zwłaszcza w głównym o- 
gniwie tego kompleksu — w rolnict
wie — gdzie znijduje . się 66 proc, 
jego majątku produkcyjnego i nie 
jest to, jak wiadomo, majątek no
woczesny.

Wielkie zamówienie producentów 
żywności na nowoczesne i skompli
kowane maszyny nie jest jednak 
spowodowane wyłącznie faktem nie- 
zaspokojenia bieżących potrzeb. 
Przesądzają o tym w ogromnym sto
pniu perspektywiczne zadania, zwią
zane z programem wyżywienia na
rodu i z przemianami w strukturze 
produkcji, konsumpcji 1 zapotrze. 
bowania na żywność. Związki mię
dzy potrzebami społecznymi, a mo
dernizacją gospodarki żywnościowej 
są liczne, ale najczęściej wymienia 
się następujące:
• Na pierwszym miejscu postaw

my nowe potrzeby konsumentów. 
Chcemy, aby stół nasz w przyszłości 
był zastawiony inaczej niż teraz. 
Chcęmy widzieć na nim więcej pro
duktów o wyższych wartościach od
żywczych. A to oznacza, że żywność 
w drodze z pola do sklepu musi 
przejść cały cykl uszlachetniania, 
wzbogacania 1 utrwalania wartości 
odżywczych — musi, zatem trafić do 
rąk klienta .z nowoczesnych zakła
dów przetwórczych. Do tego potrzeb
ne są środki techniczne. Nowe pot
rzeby konsumentów oznaczają rów
nież, że będą oni w większjnn stop
niu niż dotychczas korzystać z za
kładów zbiorowego żywienia, w któ
rych jakość usług (nie mówiąc już 
ó rozbudowie ilościowej, co jest o- 
cżywlste) w porównaniu z sytuacją 
obecną przejść • musi radykalną, od
nowę. ■ Do tego także potrzebna jest 
lepsza technika.
• Zmieniać się- będzie charakter 

■pracy" rolników.- Dzisiaj tzw. tech
niczne uzbrojenie pracy rolnika w 
trwałe środki produkcji po pierw
sze — daleko odbiega od potrzeb 
i po drugie — jest najniższe w całym 
kompleksie żywnościowym. W przy
szłości,, jak , przewidują demografo
wie, zmniejszy się znacznie liczba 
ludzi na. wsi, a tym samym, liczba, 
zatrudnionych w rolnictwie, którzy 
.przejdą do pracy w innych działach 
gospodarki. Mniej ludzi, ale za to 
większa wydajność pracy i skalą 
produkcji, większa produkcja uzy
skiwana przy użyciu nowoczesnych 
maszyn — taka jest logika i cel 

•przeobrażeń ■. modernizacyjnych w 
rolnictwie. ,Wraż ■ z postępem : tech
nicznym na wsi,,. wzrastać będzie 
także potrzeba społecznych form or

ganizacji produkcji, podziału pracy 
i współdziałania rolników, co dla 
jakości ich życia i pracy ma wiel
kie znaczenie.
• I wreszcie trzeci powód — też 

jak sądzę — bardzo ważny. Jest nim 
ujawniana wielokrotnie zależność 
między wielkością osiąganej- w rol
nictwie produkcji, a warunkami pra
cy. Zgodnie ze społecznymi oczeki
waniami, nowa technika powinna 
zmieniać warunki pracy — praca 
wydajniejsza musi być równocześnie 
pracą lżejszą, z której wyelimino
wany zostanie- nadmierny wysiłek 
fizyczny. Będzie to praca wymagają
ca wyższych kwalifikacji, a zatem 
odpowiadająca aspiracjom zawodo
wym i życiowym rolników.

PROGNOZY

Wyposażenie rolnictwa w środki 
techniczne jest dziś niewystarczają
ce — skromne, gdy porównamy je 
z sytuacją w innych krajach. Osiąg
nęliśmy około 40 proc, zmechanizo
wania siły pociągowej,, co np. w 
ZSRR, Francji i Włoszech osiągnięto 
20 lat temu, a w CSRS i NRD 15 
lat temu. W ub. roku zebrano kom
bajnami zboże z powierzchni wy
noszącej ok. 18 proc, zasiewów zbóż, 
W żywieniu zwierząt jedna z pod
stawowych czynności — wyładunek, 
załadunek, transport 1 podawanie 
pasz — zmechanizowana jest w 5 
procentach. W przemyśle spożyw
czym uzbrojenie techniczne jednego 
miejsca pracy w 1973 r. miało war
tość 75 tys. zł, podczas gdy pożądany 
poziom wynosi średnio około 300 
tys. zł. W gastronomii 1 handlu na . 
jeden zakład przypada jedna trzecia * 
przewidywanych w normatywach 
maszyn gastronomicznych i urzą
dzeń chłodniczych.

Te przykłady pokazują wyraźnie 
zakres potrzeb całej gospodarki żyw. 
nościowej. Z obliczeń wynika, że w 
latach 1971-1990 rolnictwo, przemysł 
spożywczy, handel 1 gastronomia po
trzebują dostaw maszyn i urządzeń 
o wartości około 1300 mid zł. Ale to 
jest tylko jedna strona rachunku — 
bilans potrzeb.

A teraz ta druga, decydująca: moż
liwości techniczne 1 organizacyjne 
pirzęmysłu, które drogą poważnego 
wysiłkuInwestycyjnego trzeba zwie
lokrotnić. Według prognoz obejmu
jących okres do 1990 r. dostawy ma
szyn i urządzeń wyniosą jak wspom
niano, 1100 mid zł. Stopniowo, w 
miarę rozwoju przemysłu maleć bę
dzie rozbieżność między zapotrzebo
waniem, a możliwościami jego po- 
krycia. . ■

Zarówno wielkość przeznaczanych 
środków, jak 1 tempo przemian mo
dernizacyjnych, które muszą nastą
pić ■ za ■ życia jednego pokolenia — 
sprawią, że gospodarka żywriościow.a 
przejdzie prawdziwą „rewolucję te- 
cliniczną”. Dzięki zmechanizowaniu 
w. znacznym stopniu 'podstawowych 
technologii wzrośnie - 3-krotnie wy
dajność pracy, na jednego zatrud

przygotowywać się do wchłonięcia 
i pełnego wykorzystania nowych 
środków pracy, a przede wszystkim 
przygotować kadrę sprawnych wy
konawców. Już w 1980 r. potrzeba 
będzie pół miliona rolników przy
gotowanych do pracy ciągnikiem i 
podstawowym sprzętem towarzyszą
cym, około 60 tys. operatorów kom
bajnów -i około 180 tys. kwalifiko- 1 
wanych pracowników obsługi tech
nicznej rolnictwa.

nionego. Zakłada się w programie 
perspektywicznym podwojenie pro
dukcji globalnej rolnictwa do 1990 
roku. W przemyśle spożywczym pro
dukcja zwiększy się 3,3 krotnie, a w 
handlu i gastronomii także 3-krot. 
nie wzrośnie wartość usług.

Przewidywania przemysłu maszy
nowego zakładają, że uda się dostar
czyć rolnictwu tyle sprzętu technicz
nego, że nasycenie nim wyrażone 
wartością 7 tys. zł na 1 ha użytków 
rolnych w 1970 r. powinno zwięk
szyć się do ok. 30 tys. zł w 1990 r. 
W przemyśle spożywczym, gdzie li
czy się inaczej, techniczne uzbroje
nie jednego miejsca pracy ma wzro
snąć 5-krotnie: z 66 tys. zł (1970 r.) 
do 350 tys. zł (1990 r.). Dzięki temu 
przemysł ten będzie mógł zwiększyć 
produkcję wyrobów o wyższym stop
niu przetworzenia, funkcjonalnie o- 
pakowanych, dostosowanych do no
woczesnych form handlu. Szczegól
nie intensywnie będą rozwijać się te 
branże przemysłu, które przetwarza
ją surowce pochodzenia zwierzęcego 
oraz owoce i warzywa.

I wreszcie handel i gastronomia, 
gdzie szczególnie wiele jest do zro- 
bieniai Przewidywane dostawy po
zwolą na polepszenie wyposażenia 
sklepów w urządzenia chłodnicze — 
w 1990 r. ich ilość powinna wynosić 
12 na 100 m kw. powierzchni sklepo
wej. Dla porównania dodajmy, że w 
1973 roku było takich urządzeń w 
sklepach, statystycznie ujmując, 
cztery na 100 m kw. Natomiast obec
ne wyposażenie gastronomii w ma
szyny oblicza się na 4,5 średnio na 
jeden zakład (i to chyba nie najbar
dziej nowoczesne). Stan przewidy
wany to 15 maszyn na jeden zakład 
w 1990 r.

Nowoczesna produkcja będzie mu- 
siała mieć sprawne zaplecze tech
niczne i rozwinięte możliwości tran
sportowe. Dziś liczba samochodów 
jest niewystarczająca, zwłaszcza w 
rolnictwie. Wobec tego, zbyt często 
do transportu przeznacza się ciągni
ki potrzebne na polach. Odnotujemy 
zatem co w prognozie przemysłu 
maszynowego wskazuje na możli
wość zmiany tej sytuacji.

W rolnictwie potrzebne są bar
dzo zróżnicowane środki transportu. 
Są to m. in.: samochody i przyczepy 
specjalne dostosowane do transportu 
technologicznego, które wraz z ma
szynami rolniczymi zapewniają kom
pleksową mechanizację. Rolnictwo 
potrzebuje przyczep i samochodów 
wlelkotonażowych, samochodów 
przystosowanych do przewozu ziar
na, materiałów pylistych, ładunków 
objętościowych i zwierząt, cystern, 
chłodni i wiele innych typów pojaz
dów. Do tego trzeba również dodać 
zapotrzebowanie przemysłu spożyw
czego i handlu na różne środki tran
sportu, a przede wszystkim na samo
chody dostawcze. Program przemy
słu maszynowego Wobec tych pot
rzeb zakłada uruchomienie produk
cji trzech typów samochodów cięża
rowych duźćj i średniej ładowności 
oraz samochodów dostawczych i 
przyczep o różnym przeznaczeniu.

Za tymi przewidywaniami, za tymi 
liczbami kryje się - potrzeba wysiłku 
inwestycyjnego, i organizacyjnego, 
który musi mieć miejsce nie tylko w 
przemyśle produkującym środki pro
dukcji, ale także w samej gospodar
ce żywnościowej. Maszyny będą tyl
ko środkiem — niezbędnym — do 
wprowadzanych przemian w techno
logii i organizacji produkcji. Wraz 
z wprowadzaniem nowej techniki 
będą rozwijać się zespołowe formy 
użytkowania maszyn, a także zwięk
szy się zapotrzebowanie na różno
rodne usługi produkcyjne i obsługę 
techniczną. Musi zatem rolnictwo

JAKIE MASZYNY?

Pierwszy wielki krok ku nowo
czesności zrobi przemysł produkują-' 
cy maszyny dla gospodarki żywno
ściowej w nadchodzącym pięciole
ciu, w latach 1976—80, kiedy to zu
żyje trzy czwarte środków przezna
czonych na inwestycje i moderniza
cję w pierwszym etapie rozwoju. Na
kłady inwestycyjne na przemysł ma
szynowy muszą wynieść w tym okre
sie 100 miliardów złotych (natomiast' 
do 1990 r. ponad trzykrotnie więcej). 
Lepiej zrozumiemy skalę tego roz
woju, jeśli dodamy, że obecna war
tość środków trwałych w przemyśle 
produkującym maszyny rolnicze wy
nosi tylko 16 mid zł.

Ze względu na ciągłość procesów 
modernizacyjnych i kompleksowość 
całego'programu przyjęto koncepcję 
przedłużenia jego realizacji poza o- 
kres 5-lecia. Tak więc będzie to pro
gram 7-letni, a końcową datą jego 
realizacji będzie rok 1982. Oczywi
ście, jeśli pozwolą warunki, realiza
cja poszczególnych przedsięwzięć 
będzie przyśpieszona.

Aktualnie, przemysł maszynowy 
startuje z pozycji niezbyt dogodnej. 
Fabryki produkujące maszyny dla 
rolnictwa i pozostałych działów go
spodarki żywnościowej reprezentu
ją w sumie mały potencjał produk
cyjny. Przemysł ten charakteryzuje 
się niskim stopniem wyposażenia te
chnicznego, dużym zużyciem maszyn 
i dużym rozproszeniem. Wystarczy 
przytoczyć następujące dane: w 64 
przedsiębiorstwach pracuje <75 tys. 
osób. A w tym są przecież tacy po
tentaci tego przemysłu jak ZM 
„Ursus” i płocka FMŻ. Typowy 
zakład produkujący maszyny rolni
cze jest najczęściej zakładem nieno- 

. woczesnym.
Modernizując i rozbudowując swo

ją bazę wytwórczą przemysł ma
szynowy będzie stopniowo zwiększać 
dostawy dla rolnictwa, przemysłu 
spożywczego, handlu i gastronomii. 
Przewiduje się, że osiągną one w 
latach 1967—80 wartość 194 mid zł, 
co i tak nie wystarcza na pokrycie 
wszystkich zgłoszonych potrzeb. Do
dajmy, że około 3/4 wartości tych 
dostaw (150 mid zł) przeznacza się 
dla rolnictwa, którego potrzeby są 
największe. Efektem tego będzie jed
nak 20-procentowy wzrost produkcji 
rolnictwa w 1/3 — jak obliczono — 
spowodowany mechanizacją, która 
wpływa na terminowość i dokładne 
wykonywanie prac, agrotechnicznych 
oraz ogranicza straty przy zbiorach.

Podstawowe znaczenie w całym 
programie mechanizacji rolnictwa 
mają ciągniki rolnicze. Pisaliśmy 
(Z. G. nr 38/74) o decyzjach na te
mat uruchomienia produkcji rodziny 
ciągników we współpracy z brytyj
ską firmą „Massey-Ferguson-Per- 
kins”, podkreślając jej znaczenie dla 
rolnictwa i całej gospodarki.

Dziś zatem o pozostałych maszy
nach, na których produkcję zwróco
na będzie szczególnie uwaga prze
mysłu maszynowego.

Z kilkunastu podstawowych sy
stemów maszyn rolniczych wybrano 
cztery, w których w najbliższych 
latach osiągnie się stopień pełnej, 
kompleksowej mechanizacji prac. 
Są to maszyny do zbioru zbóż, zielo
nek, okopowych i gospodarki paszo
wej.

Zmechanizowanie zbioru zbóż, a 
także roślin strączkowych, oleistych 
i traw nasiennych będzie przeprowa
dzane przy pomocy kombajnów. Pol
skie kombajny „Bizon” są maszyna
mi dostosowanymi do wysokowydaj- 
nej produkcji rolnictwa. Ale jest do 
rozwiązania problem pozostałego 
wyposażenia, które zapewni kom
pleksowe zmechanizowanie zbioru. 
Do tego potrzebne są maszyny do od
bioru i wstępnej obróbki ziarna oraz 
do zbioru słomy. Lista tych maszyn, 
którę potrzebne są rolnictwu, jest 
długa i nie będziemy jej przytaczać. 
Wspomnieć tylko warto, że bez kom
pletu tych maszyn nie ma pełnej me
chanizacji, a ta jest wysoce opłacal
na. Nakłady robocizny można 
zmniejszyć z 60 godz. na 1 ha do 
10 godz. A straty ziarna? Przy zbio
rze kombajnem wynoszą średnio 3 
proc., przy zbiorze wiązałką 8—12 
proc. W przeliczeniu na ziarno przy 
plonie 25 q/ha, w skali kraju zbiór 
kombajnami pozwoliłby na oszczęd
ność rzędu 1,7 min ton ziarna. Taka 
jest efektywność mechanizacji!

Technika współczesna posiada w 
swoim dorobku liczne wzory dosko
nałych i sprawdzonych maszyn do 
zbioru, transportu, konserwacji i 
przechowywania zielonek. Pełne za
stosowanie tego dorobku pozwoliło
by w dużym stopniu rozwiązać prob
lem paszowy. Dziś doświadczeni rol
nicy potrafią zapewnić wysokie plo
ny roślin paszowych, a główne trud
ności mają ze zbiorem, którego pro
dukowanymi obecnie maszynami nie 
mogą wykonać sprawnie i bez mar
nowania części plonów. Polska „zie
lona rewolucja" dokona się na użyt
kach zielonych i od niej zależy po
ziom produkcji zwierzęcej. Z tym 
większą zatem uwagą rolnicy przy
glądają się projektom przemysłu ma
szynowego. Zapowiadana jest produ
kcja następujących maszyn: siloso- 
kombajnów samobieżnych i zacze
pianych, kosiarek rotacyjnych i pal
cowych, ścinaczy zielonek, przyczep

objętościowych, suszarni bębnowych 
do zielonek, linii do brykierowania. 
Lista postulatów rolnictwa jest jed
nak dłuższa.

Najbardziej pracochłonne czynno
ści występują przy uprawie i zbio
rze roślin okopowych. Np. zmecha
nizowanie kompleksowe produkcji 
ziemniaków pozwala na obniżenie 
pracochłonności czterokrotnie z 270 
godz. na ha do 65 godz. Ale do tego 
potrzebne jest sadzenie sadzarkami 
wyposażonymi w zasobniki, pięlęg- 
nacja przy użyciu zestawu złożonego 
z obsypnika i chwastownika oraz 
zbiór przy zastosowaniu kombajnu. 
Od ub. roku rozpoczęła się produk
cja w fabryce, w Strzelcach Opol
skich, kombajnów ziemniaczanych 
wytwarzanych wg dokumentacji 
zachodńioniemieckiej. W paździer
niku br. opuściła taśmę montażową 
tysięczna maszyna. Aczkolwiek do 
pokrycia zapotrzebowania rolnictwa 
jeszcze daleko, można już mówić o 
pomyślnym starcie do komplekso
wej mechanizacji zbioru ziemnia
ków.

Podobne problemy, ale jakościowe 
inne maszyny występują przy upra
wie buraków cukrowych, gdzie kom
pleksowa mechanizacja może pozwo
lić* na obniżenie pracochłonności z 

.450 godz. na ha (przy stasowanej o- 
becnie powszechnie technologii) do 
70—80 rbg/ha.

Od" problemów mechanizacji rol
nictwa przejdźmy do omówienia pro
jektów zaopatrzenia w nowoczesne 
maszyny innych dziedzin gospodarki 
żywnościowej. W przemyśle spożyw
czym dostawy oczywiście znacznie 
wzrosną. Najkrócej rzecz ujmując, 
preferowane będą w zaopatrzeniu 
następujące kierunki przetwórstwa: 
mleczarstwo, przemysł mięsny i dro
biarski. Duży akcent położony jest 
na dostawy maszyn pakujących i roz- 
lewnicznych. Kompleksowa mecha
nizacja znajdzie swój wyraz przede 
wszystkim w wyposażeniu przemy
słu w kompletne linie produkcyjne, 
agregaty do przetwórstwa mięsnego 
i mlecznego oraz maszyny do pako
wania. Przyczyni się to do wzrostu 
produkcji przemysłu spożywczego o 
30 proc, do roku 1980 w porównaniu 
z 1975 r. Umożliwi to znaczną popra
wę zaopatrzenia rynku.

Zadania przemysłu maszynowego, 
tu w skrócie przedstawione, są jed
nym z głównych czynników „rewo
lucji technicznej” na polskich polach. 
Aby realizować ten szeroki program 
zaopatrzenia gospodarki żywnościo
wej w nowoczesne maszyny i urzą
dzenia trzeba będzie nie tylko mo
dernizować i rozbudować fabryki 
maszyn rolniczych, ale także rozwią
zać problemy kooperacji z innymi 
resortami oraz branżami przemysłu 
maszynowego. Skala produkcji i po
trzeb przemysłu maszyn rolniczych 
wzrośnie bowiem tak bardzo, że bę
dzie to wymagało równoczesnej roz
budowy potencjału produkcyjnego 
współpracujących przemysłów. Po
trzebne będą, dostawy nie tylko wię
ksze ilościowo, ale również trzeba 
będzie realizować ■ zamówienia na 
wyroby specjalistyczne, dotychczas 
u nas nie produkowane.

Zresztą, dodajmy, polski przemysł 
nie powinien, i nie byłoby to celowe, 
produkować wszystkich maszyn no- 
trzebn^ch w gospodarce żywnościo
wej. Wielkie nadzieje pokłada się 
wiec we współpracy międzynarodo
wej, zwłaszcza z kratami RWPG. To
też przewiduje się. że z około 2 ty
sięcy różnych maszyn i urządzeń po
trzebnych w całym kompleksie żyw
nościowym — tylko jedna trzecia 
maszyn rolniczych, jedna trzecia u- 
rzadzeń dla przemysłu spożywczego 
i około 40 proc, maszyn i urządzeń 
dla handlu i gastronomii pochodzić 
będzie z produkcji krajowej. Np. w 
rolnictwie na około 600 różnych po
trzebnych rodzajów maszyn — pro
dukcja krajowa skoncentrowana bę
dzie na około 200 wyrobach, ale za 
to produkowanych w dłuższych se
riach, a więc efektywnie i nowocze
śnie.

*

Modernizacja kompleksu żywno
ściowego jest dla całej gospodarki 
narodowej zadaniem bardzo koszto
wnym. Są to koszty, które trzeba po
nieść na rekonstrukcję techniczną 
rolnictwa, na rozbudowę przemysłu 
spożywczego, na modernizację'han
dlu, na gastronomię i rozwój innych 
form żywienia zbiorowego, na konie
czne inwestycje w przemysłach zao
patrujących rolnictwo w środki pro
dukcji. Nie pomijając znaczenia in
nych dziedzin, stwierdzić trzeba, że 
w nadchodzących latach głównym za
daniem. decydującym o całej gospo
darce żywnościowej, będą społecz
no-ekonomiczne i techniczne rekon
strukcje rolnictwa.

Mówiąc dziś o technice, o maszy
nach, na które czekają rolnicy, sło
wem o programie mechanizacji, mu- 
simy mieć na oku głęboki sens spo
łeczny, który zawiera ten program, 
będący częścią globalnej polityki ży- 

-wnościowej w naszym kraju. Jego 
realizacja przyniesie bowiem korzy
ści całej gospodarce narodowej. Ma 
on istotne znaczenie ekonomiczne, 
społeczne i polityczne, będzie oddzia
ływać . na model konsumpcji żyw
ności i kształtowanie oblicza wsi i 
rolnictwa, gdzie żyje i pracuje zna
czna część społeczeństwa naszego 
kraju.

Modernizacja rolnictwa umożliwi 
utrzymanie niezbędnej dynamiki 
wzrostu produkcji rolnej, mimo 
zmniejszających się zasobów siły ro
boczej. Powstaną warunki dla zwięk
szania tempa społecznej wydajności 
pracy, co pozwoli na zwiększenie do
chodów ludności rolniczej, a także 
poprawę warunków życia i pracy na 
wsi, zaś na bazie rozwiniętej pro
dukcji rolniczej lepiej rolę swą bę
dzie mógł spełniać unowocześniający 
się przemysł spożywczy i lepiej reali
zować społeczną potrzebę poprawy 
jakości potraw na naszych stołach.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1208) 10.XI.1974 r.



POLCORFAM WYCHODZI

Z WORKA ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Fot. CAF

W grudniu ubiegłego roku przekazano Wytwórnię Skóry 
Syntetycznej do rozruchu mechanicznego. W styczniu 
br. odbyły się w Pionkach uroczystości. W połowie paź
dziernika szukam w sklepach obuwia ż polcorfamu — 
bezskutecznie....

W ZAKŁADACH Tworzyw Sztu. 
cznych „PRONIT-ERG”, któ
rego jednym z wydziałów jest 

nowo uruchomiona Wytwórnia Skó. 
ry Syntetycznej przywitano mnie w 
te słowa: „w zasadzie żaden z dzien
nikarzy nie pomógł nam swoimi pu
blikacjami, poza jednym ze „Słowa 
Ludu”, który podjął temat zaopa
trzenia kiosku spożywczego na te
renie zakładu”.

Po takim przywitaniu nawet mało 
wytrawny publicysta zwęszy kłopo
ty i niepowodzenia, które nawiedziły 
rozmówców. Gdy spytałem wprost o 
te kłopoty — zresztą zrozumiałe w 
okresie rozruchu tak poważnego 
przedsięwzięcia —' dyrektorzy „Pro- 
nitu” podsunęli ;ńff iiiny temat ^trud
ności w zdobywaniu kopórt ’do tło
czonych w Pionkach płyt gramofo
nowych. Pytam o korzyści płynące 
z zaimportowanej fabryki — chcą 
mnie uraczyć opowieścią o kokosach 
robionych na eksporcie amunicji my
śliwskiej. I tak dalej...

Szukając* odpowiedzi, na podstawo
we pytanie dlaczego jeszcze w 
sklepach nie ma butów z polcorfa
mu — natrafiłem na kilka innych 
interesujących spraw.

POMYSŁ PRZEDNI
Na buty wydajemy rocznie miliar

dy złotych. Obuwia z cholewką skó
rzaną zakupiliśmy w 1970 r. — za 
8,4 riild zł, w 1971 r. — za 9,4 mid, 
w .1972 r. — za 9,6 mld, a w ubiegłym 
roku Wydaliśmy już na riie 11,2 mid 
złotych. A więc rynek potrzebuje co
raz, więcej butów.

Skór zaś z różnych względów nie 
mamy w kraju zbyt dużo, więc coraz 
więcej ich sprowadzamy. Przypomnę 
za Rocznikiem Statystycznym 74 roz
wój importa surowych skór' bydlę
cych: 1960 r. — 69,6'mln zł, 1965 r.— 
44,5 min; 1970 r. — 56,3 min zł; 1971 
r. — 68,0 min zł; 1972 r. — 130,9 
min Zł. W ubiegłym roku sprowadzi
liśmy tychskór za 198,9 min zł.

Oprócz skóry sprowadzaliśmy też 
W ostatnich latach spore ilości Skóry 
syntetycznej, m. in. amerykańskiego 
„korfamu” i japońskiej „clarino”. Tej 
ostatniej zakupiliśmy w 1974 roku, aż 
1,1 miliona’ metrów kwadratowych,

W 1971 roku przemysł lekki do
konuje analizy zapotrzebowania na 
skóry obuwnicze. Wynika z niej,, iż 
niedobór skór będzie się pogłębiał, 
i wyniesie w 1975 roku około 5 min 
m kw. Osżacowanó, że ‘w 1980 roku 
dśficyt ten będzie jeszcze większy.

Skąd więc wziąć surowiec do pro
dukcji butów?

W ubiegłym dziesięcioleciu znaj
duje się kilku śmiałków,' którzy po
dejmują badania nad możliwościami 
wyprodukowania skóry syntetycznej. 
Próby zaczyńają dawać efekty — o- 
koło 1965 roku pojawiają się' na ryn
ku światowym pierwsze, bele synte- 
tycznej skóry.a zaraz ,potem obuwie 
z tego materiału.

Największym popytem cieszy, się. 
korfam, produkowany, przez znaną 
amerykańską lirmę. Du Pont., Potem 
zaczyna zdobywać .popularność ja
pońska „tlarino”, głównie dzięki bar
dzo konkurencyjnej cenie.. . Polska 
zaczyna powoli kupować skórę syn
tetyczną. Przemysł obuwniczy wyko- 

. rzysfuje ją z powodzeniem.
W 1971 roku na pytanie: 'jak po

kryć przewidziany deficyt, skór? — 
sformułowano odpowiedź: wybudo
wać fabrykę syntetycznej skóry!. Gel 
był jasny: lepiej, pokryć krajowe po
trzeby Oiraz przeciwstawić, się wzro
stowi wydatków dewizowych.

, KONTRAKT

W .dniu 8 października 1971 roku 
Prezydium Rządu podejmuje decyzję 
ó budowie w Pionkach wytwórni 
syntetycznej skóry. Przewidziano na 
tę inwestycję 1,9 mid złotych. Dodaj
my — była tó jedna z'pierwszych po 
1970 roku decyzji wynikających z 
nowej polityki traktowania „przemy
słów rynkowych”, nowego stosunku 
do potrzeb rynku wewnętrznego 
i konsumpcji W ogóle. Stąd zapewne 
traktowanie budowy w Pionkach ja
ko przysłowiowego „oczka w gło
wie”.

.We wspomnianej uchwalę rządo
wej sprecyzowano ogólne zadania fa- 
bjxki : 2,5 min. m kw, skór wykoń
czonych — w tym: 55 próc. skór li
cowych, 25 proc, welurowych oraz 
20 proc, skór lakierowanych. Ponad
to fabryka miała dostarczać rocznie 
ok. 1,25 min m kw. skóry syntetycz
nej niewykończónej. Określono też, 
że już w 1974 roku wytwórnia ma 
wyprodukować: 800 tys. m kw. skór 
wykończonych i 800 tys. m kw. nie
wykończonych.

Rząd zobowiązał resort przemysłu 
lekkiego, by przygotował fabryki do 
wykorzystania syntetycznej skóry 
przy produkcji obuwia i innych wy
robów oraz do podjęcia działań poz
walających na wykańczanie rocznie 
(od 1974 roku) po ok. 1,25 min m kw. 
niewykończonej' skóry syntetycznej.

W tymże 1971 roku zawarto kon
trakt na kupno technologii.

W 1965 roku Du Pont był jednym 
z nielicznych producentów Skóry 
syntetycznej. W chwili podpisywania 
kontraktu z Polską był. już jednym 
z kilkunastu. Teraz, przy końcu 197^ 
rokii, niemal we wszystkich krajach 
europejskich podjęto próby wytwa
rzania skóry syntetycznej. Powodem 
jest wysoki wzrost cen skór natu
ralnych na ’ rynkach. światowych. W 
bieżącym roku niektóre ich gatunki 
są blisko dwukrotnie droższe niż w 
1970 roku. Co więcej, skórę natural
ną coraz trudniej w ogóle kupić, — 
tradycyjni eksporterzy zaczęli się 
najpierw, sami obuwać, a następnie 
rozbudowują; przemysł obuwniczy, 
by eksportować nie, surowiec, lecz 
wyrób gotowy. Ba, rozwijają produ

kcję płaszczy i odzieży skórzanej 
(Australia), a ńawet produkcję oz
dób i pamiątek (kraje Ameryki Po
łudniowej) ze skóry.

Aktualnie w Stanach Zjednoczo
nych wróciła hossa na skórę synte
tyczną.

Jeden z handlowców, który ucze
stniczył we wrześniu br. W pary
skich Targach Skóry, powiedział mi, 
że- dopytywano się o polską skórę 
śyntetyczną, robiono wyrzuty, że 
nie zorganizowano stoiska polcorfa
mu. Chciano kupić. Na poznańskich 
targach „Takon-74" do przedstawi
cieli „Skórimpexu” zgłaszali się 
kupcy z konkretnymi propozycja
mi...

Światowy deficyt skór pogłębia się 
i fabryka w Pionkach jest szansą 
częściowego przynajmniej uniezależ
nienia się od światowej koniunktury. 
Wydaje się, że podjęta w 1971 roku 
decyzja była słuszna; i tak ją można 
ocenić z perspektywy czterech lat.

Przy jednym wszak założeniu, iż 
polcorfam będzie wyrobem spełnia
jącym pokładane w nim nadzieje...

REALIZACJA INWESTYCJI
~W marcu 1972 roku powołano 

Przedsiębiorstwo Projektowania 

tuje kierownik WSS, inż.. Mieczysław 
Sźczyrzyca — a kadrą niestety nie
zbyt wykwalifikowaną. Stąd przesto
je i awarie. Dodam,1 że do aparatury 
tej brakuje cząści zamiennych. A w 
ogóle to technologia jest trudna i to, 
że dajemy na razie 50 proc, polcorfa
mu pozagatuńkowego, to jeszcze nie 
jest najgorzej...

i Realizacji Inwestycji Przemysłu 
•Chemicznego „PROCHEM” z War
szawy na. generalnego realizatora in
westycji (GRI). Pracownik tego 
przedsiębiorstwa — inż. Józef Ku
czyński -T- zpstaje generalnym pro
jektantem. Głównym wykonawcą — 
doświadczone Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Przemysłowego „Puła
wy”.

I znów muszę wspomnieć o stylu 
informowania w Pionkach. Nie 
chciano ujawniać pretensji pód ad
resem budowlanych — lakonicznie 
Stwierdzając, że zależy im na .dob
rych stosunkach z budownictwem, 
bowiem ‘ współpraca ciągnąć się bę
dzie jeszcze lat parę.

— Była to trudna budowa — 
stwierdza dyr. ds inwestycji „Proni- 
tu”, inż. Henryk Jakubowski — iw 
okresie szczytowej realizacji zaanga
żowanie wykonawców było duże. E- 
fekt — terminowe oddanie wytwór
ni. Byłbym usatysfakcjonowany, 
gdyby przy rozbudowie WSS wyko- 
nąwęfj^facowąli tak, jak'w ow^m 
sźcżyctie;:,.N:^siniej wyszła' rea
lizacja zadania lÓ-go, tj. oddania 190 
mieszkań dla załogi — w lipcu br. 
przekazaliśmy je w 100 procentach.

Do rozruchu mechanicznego odda
no wytwórnię pod koniec grudnia 
1973' roku. Pierwszego lipca br. na
stąpiło przejęcie do wstępnej eksplo
atacji. Okres dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej skończyć się 
ma z końcem grudnia br.

Odwiedziłem WSS dokładnie w po
łowie października. Drogi dojazdo
we w fatalnym stanie — niedokoń
czone. W pokojach biurowca — zim
no. W hali produkcyjnej nie uszczel
niono do tej pory dachu (i chyba go 
w ogóle źle ustawiono, bowiem two
rzą Się niecki z wodą). Niezakończo- 
na jest budowa bocznicy kolejowej. 
Ńie Uporano się też z budową (fatal
ne usterki mechaniczne) centralnej 
oczyszczalni ścieków — dobrze bę
dzie,, jak zacznie funkcjonować w 
połowie 1975 roku. Do tej pory nie 
wykonano ' sygnalizacji z, czujnikami 
jonowymi, które samoczynnie włą
czają urządzenia p. pożarowe — fun
kcjonuję sygnalizacja zastępcza.

Szefeg niedoróbek rzutuje bezpo
średnio' na sam proces produkcyjny. 
Nie< doprowadzono do pełnej spraw
ności automatyki sterowania pro
dukcją. Nie .zrealizowano zadania
II — wyposażenia WSS w źródło 
ciepła — potrzeba' 30—35. ton pary 
hą godzinę, a dostarczane jest za
ledwie 19 toń. .
■ , — Mamy skomplikowaną aparatu
rą^ kontrolno-pomiarową — konsta-

Gorzej, że do wykończenia grey- 
goodu, czyli owej skóry surowej 
przemysł lekki się nie przygotował. 
Żadna z fabryk MPL nie chce wy
kańczać owego 1,25 min m kw. syn
tetycznych skór surowych, tłuma
cząc . się na dziesiątki sposobów. 
Przed WSS stanęło więc dodatkowe 
zadanie — zwiększyć wytwarzanie 
skór gotowych z 2,5 do 3,6 min m 
kw. Co nie jest już sprawą taką łat
wą.

Tak więc przystąpiono do tzw. in
tensyfikacji WSS, czyli praktycznie 
do II etapu inwestycyjnego. Inwesty
cja kosztować będzie dalsze 400 min 
złotych. Zadania te realizuje (w sy
stemie GRI) generalny wykonawca 
— „Budochem" z Radomia, mając za 
głównego podwykonawcę — „Chemo- 
budowę” z Pionek. Okres dochodze
nia do pełnej zdolności produkcyj
nej — 3. miesiące.

Dalsza komplikacja — skóry zam
szowe (nubuki) wyszły z mody — 
jak twierdzi handel i przemysł o-, 
buwniczy. W Pionkach miało być ich 
produkowane rocznie — 25 proc, 
czyli ok. 600 tys. m. kw. Linia stoi. 
Wytwórnia chce podjąć na tej in
stalacji produkcję „Polcorfąm-100” 
skóry o obniżonych parametrach wy
trzymałościowych.

Ale największe zmartwienie, jak 
to odczułem, tkwi w owych 50-pro- 
centach polcorfamu pozagatunkowe- 
go...

CO ZROBIĆ?

W czerwcu 1972 roku powołany zo
stał specjalnie z myślą o polcorfamie 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Tworzyw Skóropodobnych Porome- 
rycznych. Aktualnie pracuje w nim 
86 pracowników. Dalej, nad całością 
„resortowego problemu nr 121 — 
skóra syntetyczna” pracuje, oprócz 
OB-R w Pionkach, aż 10 innych pla
cówek naukowo-badawczych m. in. 
trzy z resortu MLP: Instytut Włó
kiennictwa;' Instytut Przemysłu Skó- 
ćząnego 7 i JCeiittralne' Laboratorium 
Przemysłu Obuwniczego. W sumie 
myśli nad polcorfamem kilkuset spe
cjalistów.

Mimo to jakość nie wyszła. Poło
wa produkcji nie może zostać zali
czona do pierwszego gatunku. Po
czątkowo chciałem pochwalić prze
mysł obuwniczy za to, że stanowczo 
nie. zgadza się na kupno skóry nie- 
pełnowartościowej. Chce ten prze
mysł — myślałem — wejść na rynek 
z wyrobem absolutnie sprawdzonym, 
dobrej jakości, a to dlatego żeby nie 
zrazić nabywców na samym począt
ku.
■ Okazało się jednak, że nad ja
kością czuwają przedstawiciele fir
my, która sprzedawała techno
logię. Firma ta przyjęła na siebie 
odpowiedzialność za jakość wypro
dukowanego „polcorfamu” i stawia 
rygorystyczne wymagania. I dobrze.

Ale faktem jest, że produkuje się 
tysiące metrów polcorfamu II gatun- 
■ku. Fabryka chce go sprzedawać po 
cenach obniżonych — poniżej 300 
złotych za 1 m kw. Nie nadaje się 
jednak ten materiał na produkcję 
butów. Więc do czego go wykorzy
stać?

Sprawa jest o tyle ważna, że na
wet przy najbardziej optymistycz
nych założeniach — wytwórnia jesz
cze przez kilka lat będzie wytwa
rzać skórę o obniżonych parame
trach. Trzeba byłoby ją jakoś „za
gospodarować”.

— O ile wiem — stwierdza gene
ralny projektant, inż. .J. Kuczyński

— chcą dostać tą skórą związki spor
towe, żeby ją wykorzystać do pro
dukcji różnych urządzeń sportowych. 
Możną byłoby też wykorzystać II ga
tunek do wytwarzania uszczelek c.o.
■ — Przemysł • kaletniczy — ' infor
muje dyrektor ekonomiczny „Proni- 
tu”, Bogusław Kotwica — bierze tą 
skórą na różnego rodzaju teczki, wa
lizki itp. Sądzą, że powinni sią nią 
zainteresować także wytwórcy wóz
ków dzieciących.

Przemysł terenowy i spółdzielczość 
chce z polcorfamu II gatunku robić 
„pufy”.

Jedno jest pewne — w najbliż
szym czasie będzie dostępnych ty
siące metrów kwadratowych niepeł- 
nowartościowego polcorfamu. I pze- 
kać on będzie na inicjatywy roz
sądnego wykorzystania.

Zastanówmy się jednak teraz dla
czego przemysł skórzany nie jest za
chwycony dostawami nawet pełno
wartościowego polcorfamu z Pionek. 
Przyczyn jest kilka.

W reklamowym folderze polcor
famu czytamy: „asortyment skór 
Polcorfam obejmuje obecnie 27 róż
nych wykończeń wzorniczych, każ
de w pełnej palecie kolorów”... 
Prawdą to na razie nie jest. Wy
twórnia dysponuje aktualnie zaled
wie czteroma standardowymi kolo
rami, głównie brązowym i czarnym, 
a także białym i czerwonym.

— Przemysł skórzany — wyjaś
nia dyrektor OB-R, inż. Stanisław 
Paczwa — zgłosił zapotrzebowanie 
na 11 kolorów. Zaplecze opracowuje 
technologią, spieszymy sią. Ale trud
no jest dobrać surowce, które dadzą 
pełnowartościowy produkt w seryj
nej produkcji. Musi on być odporny 
na błakniącie, na tarcie itd...

Druga sprawa: producenci obuwia 
chcą polcorfamu jak najcieńszego. 
WSS w Pionkach może na razie pro
dukować syntetyczną skórę w gru
bościach od 1,4 mm do 1,7 mm na 
meskie obuwie i 1—1,2 mm na obu
wie damskie. Można byłoby wytwa
rzać polcorfam cieńszy, ale byłby on 
z kolei mniej wytrzymały.

Kolejna sprawa: przemysł' obuw
niczy reflektuj o''na polcorfam gładki. 
Pionki najchętniej wytwarzałyby z 
różnymi licamj, o fakturze a la cie
lak, czy Świnia.

"—Technologicznie jesteśmy w 
stanie — humorystyczny element 
wprowadza z-ca dyrektora OB-R, 
inż. Piotr Siwek — produkować 
skóry o wyglądzie skór krokodyla, 
jaszczurki, a nawet naśladujące 
skórą słonia...

Żarty żartami, ale okazuje się, że 
wytwórnia dlatego niechętnie podej
muje się produkcji skór gładkich, 
bowiem trudno je bez skazy wyko
pać. Skazy powierzchni łatwiej jest 
ukryć, gdy jest na niej jakikol
wiek wzorek.

Na ogólne pytania „co zrobić?” od
powiedź jest niestety jedyna: czekać 
aż WSS opracuje produkcję skór 
gładkich; aż opracuje technologię 
wytwarzania polcorfamu w dalszych 
kolorach (zielonym, beżowym, ciem
noniebieskim itd.); aż opracuje II ge
nerację cieńszego polcorfamu itd. itd.

Przedstawiciele „Pronitu” 1 WSS 
zapewniają; do końca br. postaramy 
się wyjść z tych początkowych kło
potów na tyle, by w przyszłym roku 
dać pełną produkcję ok. 3,6 min 
m kw.

DLACZEGO „BOKIEM”?

Dopracowywanie jakości synte
tycznej skóry to jedna strona całego 
zagadnienia. Należało się liczyć z 
kłopotami — wszak skóra syntetycz
na jest nowością technologiczną, a 
w kraju nie mieliśmy w tej sprawie 
doświadczenia.

Na wstępie podałem wiele elemen
tów ogólniejszych, a to w tym celu, 
abyśmy mogli zastanowić się nad ca
łym przedsięwzięciem w szerszej nie
co perspektywie. Weżmy na przykład 
sprawę ceny, która, moim zdaniem, 
jest główną przyczyną ustawiania 
się „bokiem” fabryk obuwniczych do 
polcorfamu.

Jak już wspomniałem, przemysł 
skórzany sprowadzał „clarino”. Genę 
zbytu ustalono na 330 złotych. Na
tomiast ceny zbytu na polcorfam u- 
stalono ostatnio w następujących 
wysokościach: 425 zł za 1 m kw. skór 
damskich, 400 złotych — męskich 
i 390 zł — za 1 metr kw. zamszu.

Skąd ta różnica? Wyjaśnienie zna
lazłem dopiero w dokumentach 
„Prochemu”. W „Uproszczonych za
łożeniach techniczno-ekonomicznych, 
cz. IV — ekonomiczB.a” wyczytuję: 
„Przy wyliczonym koszcie własnym 
jednego metra kwadratowego 310,3 
zł sześcioletni okres zwrotu nakła
dów inwestycyjnych zapewniłaby ce
na zbytu ok. 402,2 zł za m kw... Stały 
wzrost kosztów produkcji, w tym 
przede wszystkim cen surowców po
woduje, że ceny skór syntetycznych 
wykazują na rynku światowym per
manentny wzrost. Tendencja ta musi 
mieć również odbicie w kształtowa
niu się ceny zbytu nowo uruchomio
nej produkcji skór syntetycznych w 
ZTS „Pronit-Erg” w Pionkach”.
. W tymże opracowaniu wynajdują 
dane, że gdyby przyjęto cenę zbytu 
ok. 330 zł za 1 m kw., to zwrot 
nakładów inwestycyjnych nastąpił
by dopiero po około 28 latach.

W momencie uruchamiania pro
dukcji w WSS w Pionkach użyto tyl
ko jednego surowca krajowego — 
włókna poliestrowego z „Elany”. Po
zostałe 25 surowców pochodziło z im
portu, i to głównie z krajów dola
rowych.

Tak więc na wysokie koszty pro
dukcji, a więc i ceny polcorfamu 
ma niewątpliwie wpływ importowa
ny wsad surowcowy. Wniosek pro
sty: gdyby obniżono udział surow
ców importowanych, koszt produk
cji mógłby znacznie spaść. Gdyby 
natomiast wsad ten pozostał bez 
zmian — a równocześnie ceny na te 
25 surowców rosły — to nie dość, że 
nie można byłoby ceny 400 zł utrzy
mać, ale wypadałoby ją podnieść, 
bądź ' zrezygnować z sześcioletniego 
okreśd zwfdtii nakładów inwestycyj
nych.

Niestety, program eliminacji su
rowców importowanych nie przebie
ga zgodnie z planem. Trudno jest 
znaleźć producentów nie tylko na 
podstawowe surowce, ale i na inne 
ważne.

— Do najważniejszych zadań O- 
środka B-R — stwierdza dyr Stani
sław Paczwa — zaliczamy program 
zastąpowania surowcami krajowymi 
surowców importowanych. Zaczyna
my już stosować rozpuszczalniki pro
dukcji krajowej. W 1975 roku planu
je sią wdrożenie dalszych dwóch su
rowców podstawowych. Szacujemy, 
że pod koniec 1980 roku importowa
ny wsad surowcowy powinien spaść 
wartościowo do 20 procent.

*

W Pionkach nadal optymizm. Wy
twórnia planuje już teraz podjęcie 
dalszej rozbudowy do zdolności pro
dukcyjnej 5 min m kw. polcorfamu. 
Początek III etapu w 1976 roku, za
kończenie w końcu 1977 roku. Koszt 
tego przedsięwzięcia ok. 730 min zło
tych.

Jeden z dyrektorów departamentu 
MPL oświadczył mi: „W przyszłym 
roku nie sprowadzamy „clarina”, zło
żyliśmy zamówienia na polcorfam”.

Na razie w butach z polcorfamu 
chodzi ok. 700 pracowników „Proni
tu”. W sklepach będą za 2—3 miesią
ce...

Fot. M. STANKIEWICZ
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WARSZTAT PRACY
EKONOMISTY
W PRZEDSIĘBIORSTWIE
Wprowadzenie nowego, parametrycznego systemu za
rządzania przynosi istotny wzrost uprawnień zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Zwiększa tym samym swobodę wybo
ru przy podejmowaniu decyzji gospodarczych. To z kolei 
oznacza rozszerzenie zakresu i znaczenia rachunku eko- 
nomicznsgo, a tym samym zwiększenie roli służb ekono
micznych.

SAM fakt rozszerzenia formal
nych możliwości stosowania ra
chunku ekonomicznego nie roz

strzyga o jego treści i efektach. Wie
le bowiem zależy także od stylu pra
cy ekonomistów, ich umiejętności 
i postawy wobec zachodzących zmian.

Jednym z warunków dobrej pracy 
służby ekonomicznej jest właściwe 
zorganizowanie tzw. warsztatu pracy 
ekonomisty. Problem ten nie jest no
wy, gdyż sygnalizowano go od daw
na w instytutach naukowych, biu
rach projektów, organizacjach go
spodarczych. Przez warsztat pracy 
ekonomisty rozumie się zakres dzia
łania pracownika służby ekonomicz
nej — wynikający z funkcji pełnio
nej przez niego w przedsiębiorstwie 
— oraz metody i instrumenty, jaki
mi posługuje się w realizacji wy
znaczonych celów gospodarczych. Na 
warsztat pracy ekonomisty składają 
się: metodyka planowania, metodyka 
analiz i rachunku ekonomicznego, 
reżimy ekonomiczne, przepisy i in
strukcje, poradniki, system dopływu 
i przetwarzania informacji wewnę
trznej i zewnętrznej itd.

Na czoło czynników określających 
funkcjonowanie warsztatu pracy wy
bijają się kwalifikacje kadr i ich wy
korzystanie. Umiejętności ekonomi
sty decydują o narzędziach, którymi 
się posługuje w spełnianiu swych 
funkcji oraz o postępie ekonomicz
nym. Przykładowo, jeśli ekonomista 
nie zna możliwości substytucji okre
ślonych surowców i półproduktów, 
nie jest w stanie rozważyć różnych 
wariantów zaopatrzenia materiało
wego.

POSTĘP EKONOMICZNY 

Pragniemy zwrócić tutaj uwagę na 
interpretację pojęcia postępu ekono
micznego. Programowanie i realizo
wanie postępu ekonomicznego jest 
podstawowym zadaniem służb eko^ 
nomicznych. Okazuje się, że wielu 
ekonomistów, nie mówiąc już o tech
nikach, nie rozumie jeszcze, co to 
jest postęp ekonomiczny i wiąże go 
tylko z wynikami ekonomicznymi 
postępu technicznego — wymagają
cego zwykle nakładów inwestycyj
nych — i postępu organizacyjnego.

Tymczasem postęp ekonomiczny 
może występować samoistnie. Na 
fakt ten zwrócili dotąd uwagę tylko 
nieliczni ekonomiści, a ich stanowi
sko nie zostało jeszcze upowszechnio
ne1). Negatywnym rezultatem wią
zania postępu ekonomicznego li tylko 
ze, skutkami postępu technicznego 
jest przeświadczenie, że- rola ekono
mistów sprowadza się wyłącznie do 
podliczania efektów realizowanych 
przedsięwzięć techniczno-organiza
cyjnych.

Nowy system zarządzania wymaga 
nowych rozwiązań także w struktu
rze organizacyjnej zjednoczeń
i przedsiębiorstw, jak np: wyodręb
nianie i wyeksponowanie pionu pro
gramowania rozwoju i pionu nauki, 
wykształcenie silniejszych służb w 
pionie głównego ekonomisty, likwi
dacja komórek; które w wyniku og
raniczenia dyrektywności i rozdziel-
nictwa stają się niepotrzebne, po-

1) Np. J. Gajda: ..Kierunki postępu 
ekonomicznego;” „Problemy Ekonomicz
ne” nr 2/1967.

2) Por.: Cz. Guida: „Co to jest reżim 
ekonomiczny”, „Ekonomika i Organizacja. 
Pracy” nr 6/1B68, A. Stachera: „Możli
wości zastosowania reżimów ekonomicz
nych )v przedsiębiorstwie przemysło
wym”, „Ekonomika 1 Organizacja Pracy” nr I/iąŚ3 i 2/1973

Przez postęp ekonomiczny rozu
miemy usprawnienia natury nietech
nicznej: wszelkie przedsięwzięcia 
uzasadnione społecznie, podejmowa
ne w celu polepszenia metod gospo
darowania lub poprawy wyników 
ekonomicznych. Usprawnienia metod 
gospodarowania to — przykładowo 
udoskonalenie metod planowania, 
wprowadzenie właściwych mierni
ków produkcji 1 mierników oceny 
działalności gospodarczej, prawi
dłowe Ustawienie bodźców material
nego zainteresowania itp. Wśród * 
środków zwiększających efekty eko
nomiczne można wyróżnić np.: pra
widłowe i racjonalne (optymalne) 
określenie zapotrzebowania na da
ne wyroby, wielkości przedsiębior
stwa lub zakładu 1 wytwórni, prog
ramu . produkcyjnego i struktury 
asortymentowej, ' wielkości1 zapasu 
surowców i materiałów, promienia 
i. cyklu dostaw, zakresu specj aliza- 
ćji oraz kooperacji i sieci transporto
wej, lokalizacji- nowych zakładów 
itd?

ORGANIZACJA 
SŁUŻB EKONOMICZNYCH

Ważnym.. elementem 'składowym 
warsztatu pracy ekonomisty jest za
kres działania i organizacja służb

ekonomicznych. Mówi o tym m. in 
Uchwała nr 224 Rady Ministrów 
z 1964 r. w sprawie postępu ekono
micznego i organizacji służb ekono
micznych oraz późniejsze przepisy 
resortowe i branżowe. Realizacja tej 
Uchwały była niezadowalająca, 
głównie z powodu administracyjnych 
więzów krępujących " przedsiębior
stwa, a także małej prężności środo
wiska ekonomistów.
„Uchwała zobowiązywała do two

rzenia stanowiska zastępcy dyrekto
ra d/s ekonomicznych (głównego eko
nomisty) i podporządkowania mu ko
mórek planowania wieloletniego, 
analiz ekonomicznych, zatrudnienia 
i płac, w celu prowadzenia działal
ności typu koncepcyjnego. W prak
tyce odbywało się to najczęściej w 
ten sposób, że przekształcono stano
wiska zastępców dyrektorów d/s ad- s 
ministracyjno-finansowych lub han
dlowych w głównych ekonomistów, 
przekazując im komórki zaopatrze
nia, transportu, zbytu, inwentaryza
cji (i), spraw socjalnych, a nawet za
rządzanie domami wczasowymi...

Nic więc dziwnego, że — jak obli
cza się — główni ekonomiści 60-85 
proc, swego czasu i wysiłku poświę
cają sprawom doraźnym, operatyw
nym i administracyjnym, mimo że 
podstawowym ich zadaniem jest pra
ca koncepcyjna, inicjująca i troska 
o rozwój przedsiębiorstwa. Wiele 
mniejszych przedsiębiorstw w ogóle 
nie wyodrębniło pionu głównego 
ekonomisty.

Praktyka poucza, że nie zdała eg
zaminu mieszana forma pionu eko
nomiczno-handlowego. Dział zbytu 
można pozostawić w pionie ekono
micznym tylko wyjątkowo, ;gdy nie; 
ma warunków do wyodrębnienia, 
pionu administracyjno-handlowego. 
Natomiast dział zaopatrzenia lepiej 
jest wtedy podporządkować główne
mu inżynierowi. Z kolei przy przej
mowaniu od głównych księgowych 
planowania finansów, kosztów i cen 
doszło do konfliktów prestiżowych 
i sporów kompetencyjnych.

Należy tu podkreślić, że poecie 
służby ekonomicznej nie jest jedno
znaczne. Uchwała 224 przyjmowała, 
że są to komórki organizacyjne 
i stanowiska, które zatrudniają pra
cowników wykonujących funkcje wy
magające kwalifikacji ekonomicz
nych, bez względu na przynależność 
sztabową. W praktyce za służbę eko
nomiczną przyjmuje się z reguły 
pion organizacyjny podległy główne
mu ekonomiście. W jednym i drugim 
przypadku pozostaje do rozwiązania 
problem więzi funkcjonalnej lub 
przynajmniej metodycznej z ekono
mistami pracującymi w innych dzia
łach przedsiębiorstwa.

Praca służby ekonomicznej np. 
nad przegotowaniem planu technicz- 
no-produkcyjno-finansowego pole
gała dotychczas na rozwijaniu 
i uszczegóławianiu kilkudziesięciu 
wskaźników dyrektywnych 1' infor- 
macyjno-dyrektywnych jednostki 
nadrzędnej. Wskaźniki te wynikały 
zwykle nie z rachunku ekonomicz
nego, ale z bilansu zadań i środków 
zjednoczenia. Prymat wymogów bi
lansowych osłabiał siłę ewentual
nych propozycji alternatywnych. 
Ustalenie planów odbywało się prze
to na drodze przetargów, 1 to nie 
tyle co do wielkości produkcji» lecz 
środków wykonania. W przetargach 
tych zakłady częściej odwoływały się 
do uchwał KSR, niż do wyników ra
chunku ekonomicznego. Łatwo jed
nak udowodnić, że służby ekono
miczne nie wykorzystały w pełni 
możliwości, jakimi dysponowały w 
statym systemie zarządzania

ZMIANY W ORGANIZACJI
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woływanie stałych lub działających 
okresowo zakładowych zespołów do 
rozwiązywania problemów postępu 
ekonomicznego (np. na wzór anali
zy wartości lub zespołów Inżynier
skich d/s postępu techniczno-organi
zacyjnego).

Uchwała 224 wpłynęła wprawdzie 
na zmianę struktury organizacyjnej, 
ale niewiele mogła zdziałać w dzie
dzinie zmiany stylu pracy służby 
ekonomicznej. Przeobrażenia takie 
wymusza dopiero parametryczny sy
stem zarządzania.

Warto tu zwrócić uwagę na zmia
ny w pracy księgowości, która zaj
mowała się głównie ewidencją i kon
trolą, 1 pracowała w znacznej mie
rze na zewnątrz, dostarczając mate
riały kontrolne jednostkom nadrzęd
nym. Obecnie punkt ciężkości prze
suwa się na sprawy wewnętrzne, na 
badanie ekonomiki przedsiębiorstwa 
i poszukiwanie efektywnych rozwią
zań.

Ważną kwestią jest dobrze zorga
nizowany wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy, który umożliwia porów
nywanie i ocenianie efektywności 
pracy wydziałów 1 grup pracowni
czych, a tym samym stymulowanie 
współzawodnictwa między zespołami 
pracowników i załogami zakładów.

SYSTEM INFORMACJI 
EKONOMICZNEJ

Kolejnym elementem składowym 
warsztatu pracy jest system infor
macji ekonomicznej i metodyka pra
cy ekonomisty. O znaczeniu 1 po
trzebie nowoczesnych rozwiązań w 
systemie informacji ekonomicznej 
wiele się już mówi 1 pisze, ale stan 
faktyczny jest jeszcze bardzo skrom
ny. Zasygnalizujemy tylko dwa pro
blemy.

Pierwszy — to szczupłość naszych 
sprawozdań statystycznych i innych 
materiałów źródłowych — zwłaszcza 
w porównaniu ze statystykami kra
jów wysoko rozwiniętych — szcze
gólnie w zakresie wykorzystania 
środków trwałych i gospodarki ma
teriałowej. Wprawdzie słyszy się na
rzekania na nadmierną sprawozdaw
czość, ale są one rezultatem nie tyle 
szczegółowości i różnorodności zbie
ranej informacji, co złej organizacji 
pracy 1 dublowania podobnych spra
wozdań i analiz opracowywanych na 
zlęcenie różnych jednostek nadrzęd
nych. Problem ten wymaga uporząd
kowania.

Duże są możliwości zwiększenia 
objętości i dostępności informacji 
techniczno-ekonomicznej — nawet w 
zjednoczeniach — pełni tylko funk
cję biblioteki lub czytelni czasopism.

Prawidłowa. informacja ekonomi-, 
czna jest punktem wyjścia dla reali
zacji funkcji, którą można określić 
jako „ocena 1 wybór”. Spełnianie tej 
funkcji jest uwarunkowane metody
ką pracy ekonomisty. Chodzi tu o 
analizę, rachunek ekonomiczny oraz 
inne czynności 1 metody badawcze. 
Metodyka rachunku ekonomicznego 
powinna być poprawna i dostosowa- 
na do różnych zagadnień^ a także 

. łatwa do wykorzystania w przedsię
biorstwie (co jednak nie może pro
wadzić do technik tylko najbardziej 
elementarnych). Dotychczas stosowa- 
ne metody, są z reguły zbyt uprosz
czone,wręcz prymitywne.

RE2IMY EKONOMICZNE

Obok rachunku, ekonomicznego 
ważnym instrumentem warsztatu 
pracy ekonomistów powinny być — 
nie doceniane dotąd — reżimy eko
nomiczne, tj. stałe zasady postępo
wania — w formie instrukcji, norm 
zużycia itd. w przypadku przed
sięwzięć powtarzających się lub. ty-
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powych (gdy nie trzeba stosować 
rachunku). Reżim ekonomiczny mo
że także bazować na skojarzeniu ra
chunku z rozwiązaniem organizacyj
nym i stanowi on wtedy usystema
tyzowany, praktyczny przepis opty
malnego działania grup pracowni
ków2) . Jako swego rodzaju reżimy 
ekonomiczne można również wyko
rzystać normatywy 1 zakładowe 
wskaźniki informacyjne, np. wiel
kość przyrostu dochodu (i płac) w 
WOG w wyniku wzrostu sprzedaży 
wyrobów o 1 min zł (podobne oceny 
powinny dotyczyć zmniejszenia zu
życia materiałów i innych czynni
ków’ określających poziom produkcji 
dodanej).

Niezadowalający stan w dziedzinie 
stosowania rachunku i reżimów eko
nomicznych w dużym stopniu jest 
spowodowany brakiem odpowiednich 
opracowań metodycznych, a także 
mnogością przepisów i instrukcji (np. 
w zakresie efektywności inwestycji). 
Różnorodność stanowisk i funkcji 
pełnionych przez ekonomistów unie
możliwia stworzenie jednorodnej 
koncepcji zespołu instrumentów 
działania. Dlatego podjęto już pró
by opracowania zbiorów podstawo
wych instrumentów zawodowych 
ujętych w książkową formę porad
nika dla określonych specjalności 
zawodowych ekonomistów.

Np. dla zaopatrzeniowców i księ
gowych opracowano poradniki za
wierające głównie przepisy i instruk

cje, dla działów analizy ekonomicz
nej wydaje się skrypty na temat me
todyki rachunku ekonomicznego.

ROLA RACHUNKU 
EKONOMICZNEGO

Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
fakt, że przepisy o rachunku ekono
micznym mają charakter obligato
ryjny. Rachunek ekonomiczny stał 
się — choć na razie formalnie — 
dokumentem prawnym. Dokumenta
cja stwierdzająca przeprowadzenie 
badań powinna bowiem być podpi
sana i przechowywana w aktach 
uzasadniających odnośną decyzję go
spodarczą. Zresztą rachunkiem po
winno być objęte każde większe pla
nowane lub przygotowywane przed
sięwzięcie.

Tymczasem rzeczywistość jest 
jeszczeczęsto taka, że'rola ekonomi
sty sprowadza, się dó „dorabiania” 
uzasadnienia decyzji już podjętej. 
Z wielu badań wynika, że jedynie 
60—70 proc, przedsiębiorstw stosuje 
rachunek do opracowania planu, a 

jeszcze mniej przy podejmowaniu 
bieżących zmian gospodarczych. Po
za rachunkiem pozostąją więc decy
zje dotyczące remontów, , zmian w za
kresie kooperacji, zlecenia usług.go
spodarczych i transportowych, wiel
kości dostaw i źródeł zakupu, itp. 
Wśród przedsiębiorstw stosujących 
rachunek ekonomiczny, większość 
korzysta, jak już wspomnieliśmy, z 
najprostszych metod. Lepiej przed
stawia się syiuacja w dziedzinie 
efektywności inwestycji 1 postępu 
technicznego oraz eksportu, gdyż te 
zagadnienia silniej są obwarowane 
przepisami i mają oparcie w instruk
cjach.

W przeciwieństwie do sytuacji W 
poprzednich latach, parametryczny 
system zarządzania stymuluje upow
szechnienie stosowania rachunku 
ekonomicznego przy podejmowaniu 
decyzji gospodarczych. Jak jednak 
uczy praktyka, nowy system nie do
prowadzi automatycznie ,do wdroże
nia we wszystkich odcinkach dzia
łalności gospodarczej naukowych 
metod poszukiwania rozwiązań opty
malnych. W dalszym ciągu dużo za
leżeć będzie od umiejętności i po
staw ekonomistów. Dlatego należy 
dążyć do tego, aby służby opanowa
ły odpowiedni styl pracy, a w dzia
łaniu kierowały się kompleksowymi 
programami postępu ekonomicznego.

Te zasadnicze przeobrażenia po
winny rozpocząć się od ustalenia za
kresu samodzielności przedsiębior
stwa w danym momencie i w okre
ślonej perspektywie, a następnie 
opracowania programu działania z 
wyróżnieniem trzech etapów: upo
rządkowanie bieżących spraw, orga
nizacja służb i dóbr kadr, dpracowa- 
nle programu postępu ekonomicz
nego. W działalności ekonomicznej 
należy — celem ustalenia kompeten
cji i odpowiedzialności, harmonogra
mów prac — wyróżnić zagadnienia 
operatywne występujące bieżąco, do
raźnie oraz długofalowe, związane z 
podstawowymi obowiązkami głów
nego ekonomisty i będące przedmio
tem programu rozwoju przedsiębior
stwa.

A oto przykładowe przedsięwzię
cia, które mogą być zainicjowane 
bądź przeprowadzone przez służbę 
ekonomiczną w celu unowoęześnia- 
nia zarządzania i zwiększania wyni- 

. ków gospodarczych przedsiębior
stwa:

— wprowadzenie obligatoryjnej 
zasady, które decyzje muszą być pod
dawane rachunkowi ekonomicznemu 
ex ante i ex post,

— opracowanie programu postępu 
ekonomicznego,

— określenie racjonalnej wielko
ści przedsiębiorstwa i zakładów oraz 
ich profilu,produkcyjnego,

— rozszerzenie stosowania wew
nętrznego rozrachunku gospodarcze
go,

— wprowadzenie normatywnego 
rachunku kosztów — do planowa
nia, rozliczania i kontroli (doświad
czenia nad stosowaniem NRK w 
niektórych specyficznych przemy
słach są jeszcze skromne),

— zastosowanie metody analizy 
wartości (w celu obniżki kosztów 
i zwiększenia funkcjonalności wyro
bów),

— opracowanie kompleksowego 
programu poprawy gospodarki ma
teriałowej i paliwowo-energetycznej, 

— opracowanie systemu informa
cji naukowo-technicznej na temat 
nowych technologii, tendencji w 
unowocześnianiu produkcji, para
metrów nowych wyrobów itd,

— zastosowanie metody PERT w 
zarządzaniu przedsiębiostwem,

— zorganizowanie szkolenia i do
skonalenia kadr ekonomicznych, m. 
in. w zakresie techniki i technologii, 
metod matematycznych i ekonome- 
trycznych, itp.

*

Na zakończenie warto podkreślić, 
że na doskonalenie warsztatu pracy 
ekonomisty wpływa działalność PTE. 
Organizacja ta wydaje skrypty i po
radniki, powołuje ośrodki doradz
twa ekonomicznego, czyni starania 
o wprowadzenie tytułu ekonomisty- 
-specjalisty oraz tytułu biegłego eko
nomisty (rzeczoznawcy w określonej 
dziedzinie, np. w planowaniu, ra
chunku efektywności inwestycji), po
stuluje zmiany w statusie prawnym 
ekonomisty i polityce kadrowej. 
Ostatnio zgłoszono kolejną sugestię, 
ażeby Kluby Ekonomiki i Racjonali
zacji przekształcić ws Kluby Techni
ki, Ekonomiki i Racjonalizacji. 
Wprawdzie o randze zawodu ekono
misty decydują przede wszystkim 
umiejętności i udział w procesie za
rządzania przedsiębiostwem, ale wy
stępuje również sprzężenie zwrotne: 
wyższy status prawny obliguje do 
doskonalenia swych kwalifikacji 
i warsztatu pracy.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1208) 10.XI.1974 r*
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cza: „Zjednoczenie Przedsię
biorstw” („Ż.G.” nr 40) słusz

nie podważa pewne ustalenia, które 
w środowiskach przemysłu uznaje 
się za absolutne prawidłowości roz
woju i postępu. Sądzę jednak, że au
tor, mimo wszechstronnego naświet
lenia problemu, pominął kilka dość 
ważnych argumentów, którymi moż
na wesprzeć jego tezy.

Obserwując rozwój gospodarczy 
możemy dojść do wniosku, że two
rzenie coraz większych jednostek 
produkcyjnych i usługowych jest ab
solutną prawidłowością ekonomicz
ną. Wielkie rozmiary stały się pew
nego rodzaju fetyszem i dotyczy to 
niemal wszystkich dziedzin działal
ności produkcyjnej. Niewątpliwie są 
dziedziny, w których powiększanie 
jednostek produkcyjnych przynosi 
korzyści ekonomiczne (zaczynając ód 
wielkich pleców, a kończąc na super- 
tankowcach o milionowej wyporno
ści), są jednakże i takie, gdzie gigan
tomania nie jest bynajmniej pożą
dana.

Trzeba zatem sprawę optymalno- 
ścl rozmiarów zakładów produkcyj
nych rozważyć ponownie, biorąc pód 
uwagę zmnieniające się cele stojące 
przed poszczególnymi przedsiębiorst
wami i dziedzinami produkcji.

Wydaje się, że produkcję przemy
słu lekkiego, przy wszystkich podo
bieństwach, jakie zachodzą między 
nim a Innymi przemysłami, cechuje 
też jednak pewna zasadnicza różni
ca. Nie widać jej, kiedy traktujemy 
przemysł lekki jako dostawcę jedno
litej gatunkowo 1 mało zróżnicowa
nej asortymentowo masy towarowej, 
pojawia się ona jednak w momen
cie, gdy zbliżamy się do nasycenia 
rynku i zaczynamy przechodzić na 
wyższy etap zaspokajania potrzeb. 
Etap ten charakteryzuje się znacznie 
większymi wymaganiami nabywców 
pod adresem producentów, i to wy
maganiami wielokierunkowymi — 
dotyczącymi zróżnicowania jakościo
wego i pod względem wzornictwa. 
Od stopnia, w jakim producenci za
reagują na te zmieniające się potrze
by, czyli od elastyczności ich dzia
łania powinna zależeć ocena pracy 
przemysłu. Musi on jednak mieć wa
runki zapewniające mu tę elastycz
ność.

Produkcja przemysłu lekkiego jest 
od dawna podstawowym składni
kiem wydatków ludności na cele 
konsumpcyjne. Na wyroby .tego prze
mysłu wydaliśmy w roku 1973 
97 mid złotych czyli 10 razy więcej 
niż na samochody osobowe. Mimo 
tak wielkiej podaży nie jesteśmy 
z nie) zadowoleni, a podstawowym 
zarzutem, jaki stawiamy " przemy
słowi lekkiemu, nie jest niedostatek 
ilościowy produktów, lecz ich jakość. 
Panuje na tym rynku w zasadzie 
równowaga globalna między popy
tem i podażą, lecz jednocześnie ob
serwuje się stan chronicznej nierów
nowagi cząstkowej między podażą 
poszukiwanych asortymentów i ga
tunków, a popytem na nie. Można 
więc sądzić, że jedną z podstawo
wych przyczyn tego stanu jest or
ganizacja przemysłu, nie sprzyjają
ca elastyczności w dostosowywaniu 
się do popytu.

INNOWACJE, TO NIE TYLKO 
ELEKTRONIKA

Czy się to producęntorn podoba, 
czy nie, jest jednak faktem, że za

równo przemysł dziewiarski, jak 
odzieżowy, czy obuwniczy są prze
mysłami z samej definicji innowa
cyjnymi, ponieważ podlegają w naj
większym stopniu działaniu mody. 
Jeśli nawet mamy tu do czynienia 
z zamkniętym dziesięcioletnim cyk
lem, w którym co pewien określony 
czas powtarzają się te same wzory, 
surowce, długości strojów czy sploty 
tkackie, bądź dziewiarskie, to" jed
nak musimy przyznać, że produkcja 
przemysłu lekkiego to najbardziej 
innowacyjna część wytwórczości, 
a przynajmniej powinna taką być.

Istnieje zaś ścisła zależność po
między rozmiarami przedsiębiorstwa 
a jego stosunkiem 4° innowacji. 
Warto zacytować na ten temat uwa
gi R. Kolodneya: „Wielkie przedsię
biorstwa dysponują wszystkimi nie
zbędnymi rzeczowymi przesłankami 
do wprowadzania innowacji. Dyspo
nują odpowiednim kapitałem, urzą
dzeniami technicznymi. Mają wyjąt
kowo ułatwione zadania, jeżeli cho
dzi o zdobywanie potrzebnych infor
macji. Jednakże w przedsiębior
stwach tych pojawiają się ogranicze
nia i dysfunkcje, które często pro
wadzą do zatracenia korzyści będą
cych atrybutem wielkości. Z kolei 
większa operatywność i entuzjazm 
działania są przymiotami małych 
przedsiębiorstw” *)

A. Zawiślak stwierdza, że chociaż 
wielkie przedsiębiorstwa ostentacyj
nie manifestują swoje poparcie dla 
innowacji, w istocie rzeczy są one 
bardzo konserwatywne. Charaktery
styczna dla wielkich przedsiębiorstw 
jest postawa polegająca na dążeniu 
do minimalizacji ryzyka, a nie usi
łowanie maksymalnego wykorzysta
nia szansy związanej z wprowadza
niem nowego produktu.£)

W naszym przemyśle lekkim roz
miary przedsiębiorstw są na ogół du
że. Szymon - Jakubowicz podaje dane 
dotyczące przemysłu dziewiarskiego 
w Stanach Zjednoczonych i w Polsce. 
Wynika z nich, że koncentracja pro
dukcji jest u nas znacznie dalej po
sunięta. Podobnie wygląda sytuacja 
w przemyśle lekkim Polski i np. 
Włoch.

Jak podaje „Rassegna di Statistiche 
del Lavoro” (nr 3/74)) zatrudnienie 
we włoskim .przemyśle odzieżowym, 
obuwniczym i odzieży skórzanej wy
nosi 208 tys., 88 tys, i 30 tys. pra
cowników ńajefnriych. Przemysł ten 
jednakże .w.» znakamiiejs .swiększości 
składa się z małych przedsiębiorstw, 
ponieważ pełna Ijczba zakładów — 
jak wynika z „Compendio Statistico 
Italiano" — wynosiła w 1971 roku — 
184 tys. (włączając rzemiosło). Ten, 
wydawałoby się, nienowoczesny 
i nie skoncentrowany przemysł wy
eksportował jednak np. w 1972 roku 
178 min par obuwia skórzanego, da
jąc jednocześnie na rynek krajowy 
produkcję rzędu 100 min par.

U nas, mimo że na palcach można 
policzyć w zjednoczeniu przemysłu 
obuwniczego zakłady zatrudniające 
mniej niż 1000 pracowników, nie ma
my takich efektów. Mamy natomiast 
zakłady obuwnicze zatrudniające 10 
czy 9 tys. pracowników, jak Cheł
mek, Otmęt, Podhale. W dziewar- 
stwie regułą są zakłady zatrudniają
ce powyżej 2000 pracowników, cho
ciaż mamy i, fabryki zbliżające się 
do 5 ty.Sr zatrudnionych, jak np. Sig
matex W Piotrkowie Trybunalskim.

Gdyby produkcja „Otmętu”, „Pod
hala” czy „Jarlanu” składała się 

z jednakowych w kolorze i fasonie 
butów czy sweterków i to przez ca
łe lata, być może taka koncentracja 
produkcji byłaby uzasadniona i ce
lowa. Ale przecież rynek oczekuje 
czegoś zupełnie innego. Wydaje się 
zatem, że tendencja do dalszego two
rzenia gigantów w przemyśle lekkim, 
a także w niektórych innych prze
mysłach pracujących na potrzeby 
rynku, musi zostać zahamowana.

CZY ODWRÓT OD MASOWEJ 
PRODUKCJI?

Jak jednak pogodzić rezygnację z 
gigantów przemysłowych z dążeniem 
do upowszechnienia i demokratyza

cji dóbr przez produkcję masową? 
Wielokrotnie przecież twierdziliśmy, 
że droga do zwiększania rozmiarów 
konsumpcji prowadzi przez maso
wość i wielkoseryjność produkcji. 
Ernst der Haag pisże nawet: Rzeczy, 
których nie produkuje się masowo, 
trudno jest dostać i są bardzo dro
gie. Człowiek obciążony indywidual
nym gustem, czy będzie to gust dob
ry czy zły, musi z niego zrezygno
wać, albo być przygotowany na 
ponoszenie straszliwych kosztów. 
Różnica bowiem między kosztem 
artykułu, który trzeba robić ha za
mówienie, aby zaspokoić czyjś od
rębny gust, a kosztem artykułu, któ
ry może być produkowany masowo 
i zaspokaja gust wspólny wielu lu
dziom — stale się powiększa. Jed
nocześnie „większość dóbr monopo
lizowanych niegdyś przez uprzywile
jowaną garstkę, dziś dostępna jest 
wielu, nie tylko dlatego, że mają oni 
więcej czasu i pieniędzy, ale także 
dlatego, że te same dobra są wytwo
rem produkcji masowej i stały się 
tanie”3).

Mimo trafności tych tez, nie moż
na traktować jednakowo masowej 
produkcji samochodów i obuwia. 
Produkcja masowa nie jest przecież 
celem samym w sobie, lecz środkiem 
do osiągnięcia pewnego poziomu za
spokojenia . potrzeb. Standardowość 
produkcji butów czy sweterków nie 
może i nie powinna być posunięta do 
stopnia unifikacji samochodów, na
wet gdyby przynosiła największe ko
rzyści w sferze obniżki kosztów, po
nieważ zaspokaja potrzeby zupełnie 
innego typu. Inna jest także skala 
masowej produkcji w tych dwu 
dziedzlnąęp.

Możemy zresztą osiągać korzyści 
wynikające ze skali produkcji przy 
znacznie mniejszych rozmiarach za
kładów w przemyśle lekkim niż w 
innych przemysłach. Jak -wynika z 
rozważań O. Langego, procesy pro
dukcji w przemyśle lekkim możemy 
uznać za procesy podzielne; zwięk
szenie rozmiarów zakładu nie jest 
tu konieczne dla uzyskania harmo
nizacji wyposażenia technicznego. 
Wydaje się zatem, że w przemyśle 
lekkim powinniśmy raczej starać się 
o , osiągnięcie pełnej harmonizacji 
przy możliwie najmniejszym roz
miarze przedsiębiorstw.4)

PRZEMYSŁ LEKKI 
A PRZYSZŁOŚĆ MIAST

Oprócz wymienionych już wzglę
dów, warto zwrócić uwagę na kilka 
dalszych korzyści wynikających ze 
stawiania na małe przedsiębiorstwa. 
Pierwsza wiąże się z problemem lu
dzi do pracy. Wielkie zakłady prze
mysłu lekkiego lokalizowano u nas

Fot. S. ZUBCZEWSKI

z reguły na terenach dysponujących 
potencjalnie dużą nadwyżką rąk do 
pracy. Z reguły jednak nadwyżka 
okazywała się mniejsza niż zakłada
no, czy to na skutek błędów w sza
cunku, czy niemożności skłonienia 
wszystkich do pracy akurat w tym 
miejscu, które dla nich zaprojekto
wano. Przyjęcie bardziej ostrożnych 
założeń co do skali produkcji po
zwala uniknąć kłopotów z siłą robo
czą. Także z punktu widzenia urba
nistyki tworzenie gigantów produk
cyjnych nie zdaje egzaminu. Prze
mysł lekki, z natury swej mniej 
uciążliwy, można byłoby wykorzy
stać do tworzenia miast budowanych 
racjonalniej,, o skróconym dojeżdzie 
do pracy itd.

Niezmiernie ciekawe wypowiedzi 
na ten temat zawierają materiały 
„Komitetu Polska 2000” poświęcone 
miastu przyszłości. Tak np. z wypo
wiedzi T. Dzięgielewskiego wynika, 
że chociaż przyczyny ekonomiczne 
kierują przemysłem w kierunku 
koncentracji, co pozwala na obniżkę 
kosztów eksploatacji i nakładów in
westycyjnych, wspólną gospodarkę 
administracyjną, energetyczną, tran
sportową i magazynową, to jednak 
powstawanie wielkich zgrupowań 
fabryk należy uznać za niekorzyst
ne ze społecznego1 ‘punktu widzenia. 
Czynniki negatywne sumują sie w ta
kim przypadku, następuje rozciąg
nięcie i oddalenie osiedli mieszka
niowych w odwrotnym kierunku, co 
w sumie prowadzi do strat społecz
nych. Nie powinniśmy godzić się ze 
zniszczeniem środowiska, które nie
sie ze sobą wielki skoncentrowany 
przemysł, z tworzeniem stref skaza
nych na degradację. Wydaje się, że- 
właściwa droga powinna być od
wrotna — należy dostosować prze
mysł do ludzi i środowiska.

<) R. Kolodney, C. Pepino — „Obstacles 
to inovation" .„European Buisness, X 1968.

») A Zawiślak: ,.Innowacje — fakty
1 paradoksy”, „Wektory” 3/34.

•) Ernst der Haag „The fabric society” 
Wg „Superameryka", W-wa 1970, str. 26.
‘) Porównaj O. Lange — „Ekonomia 

polityczna” tom 2, s. 121, W-wa 1968.
’ „Miasto przyszłości” — Warszawa 1974, 

str. 163.

Mamy wprawdzie nadzieję, że 
przemysł przyszłości będzie przemy
słem zautomatyzowanym, o małym 
zatrudnieniu. Trzeba jednak przy
jąć, że wszystkiego nie załatwią 
automaty, a poza tym zawsze będą 
istniały przemysły terenochłonne 
i uciążliwe dla otoczenia. Istnieje 
jednak możliwość wykorzystania 
60 proc, istniejącego przemysłu jako 
przemysłu nieuciążliwego, a przewi

duje się, że w przyszłości procent ten 
wzrośnie do 80 proc.6) Możliwe bę
dzie zatem zintegrowanie przemy
słu z budownictwem mieszkaniowym 
i harmonizacja struktury urbanisty
cznej pod warunkiem, że będą to za
kłady „zhumanizowane" — zatrud
niające stosunkowo niewielką ilość 
ludzi.

Wnioski, jakie można wyciągnąć 
z powyższych rozważań, są chyba jed
noznaczne. Sądzę, że- koncentrację 
produkcji należy pozostawić wyłącz
nie w dziedzinach, w których ekono
miczne efekty zdecydowanie przewa
żają nad stratami społecznymi 
i gdzie mamy do czynienia z pro
dukcją o wysokim stopniu unifika
cji i jednorodności. Natomiast tam, 
gdzie to jest możliwe — a przemysł 
lekki z pewnością należy do takich 
dziedzin, chociaż.nie wyczerpuje ich 
listy — powinniśmy wykorzystać 
możliwości rozwoju przemysłu przez 
tworzenie niewielkich, nieuciążli
wych dla otoczenia „zhumanizowa- 
nych” przedsiębiorstw.

MNIEJSZY ZAKŁAD — 
_____ MNIEJSZE RYZYKO____

Na zakończenie jeszcze jeden pro
blem, często nie doceniany i nie bra
ny pod uwagę w rozważaniach na 
temat przewagi wielkich zakładów 
nad małymi — problem parku ma- 
sżyńnw‘e)?o. " Z obliczenia wartości' 
maszyn pięciu najmniejszych Zakła
dów w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Przemysłu Dziewiarskiego, zatrud
niających w sumie tyle samo pra- 
cowników, co „Jarlan”, wynika, że 
stosunek wartości maszyn równa się 
4:1 na korzyść „Jarlanu”. Jeszcze go
rzej dla małych zakładów kształtu
je się stopień zużycia maszyn, z cze
go wniosek, że w najnowocześniejszy 
park maszynowy wyposaża się głów
nie duże zakłady. Tymczasem na 
rynku przewaga jakościowa produk
tów z tych, wielkich, nowocześnie 
wyposażonych przedsiębiorstw by
najmniej nie jest tak uderzająca, 
a w wielu przypadkach przemawia 
nawet na korzyść drobnych, starych 
i gorzej uzbrojonych zakładów.

W dużej mierze «wnika to stąd, iż 
wielkie organizmy produkcyjne są 
bardziej niż . małe zaprzątnięte wła
snymi, wewnętrznymi problemami: 
wielotysięcznej załogi, organizacji 
pracy, technologii, funkcjonowania 
parku maszynowego. Mimo iż racją 
istnienia tych przedsiębiorstw jest 

akceptacja ich wyrobów na rynku, 
nieraz odnosi się wrażenie, że dla 
zatrudnionej w nich kadry rynek 
jest pojęciem odległym, pozostają
cym na marginesie zainteresowania. 
Podobnie jak w hutach czy zakła
dach budowy maszyn prym wiedzie 
w tych przedsiębiorstwach kadra 
techniczna zafascynowana samym 
procesem zmechanizowanej produk
cji i mająca niewielkie zrozumienie 
dla różnych cech użytkowych final
nego produktu, które z kolei dla 
konsumenta są najważniejsze.

Projektanci i działy wzornictwa 
odgrywają rolę znacznie mniejszą, 
a wysuwane przez nich postulaty 
najczęściej przegrywają z ..wyższy
mi” racjami technicznymi lub wąsko 
pojętymi ekonomicznymi interesami 
przedsiębiorstwa. I to jest również 
ważny wzgląd za tworzeniem prze
mysłu rynkowego o ludzkiej skali, 
dostrzegającego na pierwszym pla
nie człowieka — konsumenta, a nie 
tryby wielkiego skomplikowanego 
mechanizmu produkcyjnego.

Praktyka dowodzi ponadto, że przy 
szybkim tempie inwestowania zda
rzają się pomyłki, czy wręcz błędne 
decyzje co do wyboru parku maszy
nowego do nowych lub modernizo
wanych przedsiębiorstw. Pomyłki ta
kie są w pewnym stopniu nieuchron
ne i zdarzają się wszędzie. Im więk
sza jednak . skala inwestycyjnego 
przedsięwzięcia, tym większe i bar
dziej dotkliwe dla gospodarki i spó- 
leczeńsłWAs§'wynikające z tych po
myłek straty. Jest to bardzo ważny 
argument przeciwko gigantomanii w 
przemysłach rynkowych, w których 
— ze względu na zmienność mody 
i potrzeb konsumentów — wybór 
właściwego parku maszynowego wią
że się ze szczególnie wielkim ryzy
kiem. Sądzę, że powinniśmy podjąć 
w przemysłach rynkowych próbę 
nowoczesnego wyposażenia małych 
zakładów oraz stworzenia im innych 
warunków, zapewniających możliwo
ści współzawodniczenia z gigantami. 
Nic nie wskazuje, że mielibyśmy te
go później żałować.

INTE W REGIONIE
KRZYSZTOF PROTASIUK

WYDAJE się, że nikt w kraju 
nie umiałby dziś odpowiedzieć 
— kto, co, jakimi metodami’ 

i w jakiej skali bada, jakie uzyskuje 
wyniki oraz w jakim stopniu mogą 
one służyć teorii organizacji i zarzą
dzania lub praktycznemu doskona
leniu form i metod prac w gminie, 
urzędzie powiatowym lub wojewódz
kim. Nie kwestionując potrzeby tego 
typu badań trudno zaprzeczyć, że 
równie pożyteczne byłoby tu scen
tralizowane kierowanie poszczegól
nymi pracami, logiczne przydzielenie 
zadań podwykonawcom i komplekso
we opracowanie, upowszechnienie i 
wykorzystanie wyników w skali kraju.

Równocześnie można byłoby sku
tecznie przeciwdziałać zbędnemu an
gażowaniu sił i środków na prace 
dublowane, a przy tym objąć bada
niami znacznie szerszy obszar tema
tyczny. Zdecydowana część środków 
zaangażowanych w te badania wiąże 
się z instytucjonalnymi organami 
władzy natomiast zupełnie margi
nalnie traktowany jest problem pfa- 
cy radnych i sesji rad narodowych, 
chociaż z punktu widzenia . teorii 
i praktyki sprawa ta wcale nie jest 
drugorzędna.

Chodzi tu przede wszystkim o te 
regiony kraju, które dotychczas dy
sponują stosunkowo słabo rozwinię
tym własnym, potencjałem nauko
wo-badawczym i swój rozwój muszą 
opierać przede wszystkim na bieżą

cym 'śledzeniu ogólnokrajowego do
robku i wdrażaniu najnowszych je
go osiągnięć do praktyki gospodar
czej. Warto przypomnieć, że efek
tywność ekonomiczna twórczości na
ukowej uzależniona jest bezpośred
nio od tempa jej wykorzystywania 
w działalności gospodarczej. O wdra
żaniu natomiast można mówić je
dynie wówczas, jeżeli zostanie za
pewniony spraiwny i szybki przepływ 
informacji o szeroko rozumianej 
produkcji naukowo-technicznej do 
poszczególnych jednostek gospodar
czych, dp szerokiego kręgu zaintere
sowanych odbiorców.

Ponieważ wyszukiwaniem, groma
dzeniem, przetwarzaniem i transmi
sją tego typu materiałów zajmują 
się funkcjonujące instytucjonalnie 
ośrodki informacji naukowej^ tech
nicznej i ekonomicznej sprawa ich 
organizacji i sprawnego działania u- 
rasta dó rangi istotnego problemu. 
Na obecnym etapie rozwoju inte jest 
w równym stopniu potrzebna.nauce, 
praktyce' zarządzania krajem, jego 
gospodarką jak programowaniu 
i planowaniu postępu naukowo-tech
nicznego. Nie ma w zasadzie takiej 
dziedziny życia,, której harmonijny 
rozwój może następować beż odpo
wiednich zasileń ihfórmaćyjnyćh.’

Wydaje się, że przedstawione / ar
gumenty śWiadzą jednoznacznie o 
potrzebie i opłacalności; rozwijania 
działalności informacyjnej w skali 

całego kraju, a w szczególności w 
regionach stanowiących „białe pla
my” na informacyjnej mapie. Tym
czasem rzeczywistość jest zupełnie 
odmienna.

W szeregu województw ilość o- 
środków i zatrudnionych w hich pra
cowników jest absolutnie nieadek
watna do potrzeb. Nikt nie podej
muje wysiłków na rzecz organizacji 
nowych ośrodków w radach narodo
wych, zakładach pracy, stowarzysze
niach naukowo-technicznych, a na
wet uczelniach; nie następuje także 
rozbudowa ośrodków już istnieją
cych. W większości przypadków są 
to zresztą ośrodki Informacji tylko z 
nazwy.

Z danych Centrum INTE wynika, 
że w województwach: białostockim, 
bydgoskim, koszalińskim,- kieleckim, 
lubelskim,; olsztyńskim I zielonogór
skim przeciętnie w ośrodku pracuje 
od 1,4 do 1,8 osób, natomiast w opol
skim, szczecińskim, gdańskim, wro
cławskim i rzeszowskim od 2 do 2,5 
osób. Ogółem w kraju przeciętne za
trudnienie wynosi 3,4 pracownika w 
ośrodku informacji naukowej, tech
nicznej i ekonomicznej. Z badań 
szczegółowych, przeprowadzonych na 
ten temat na terenie województwa 
białostockiego wynika, że są to dane 
nie ■zawsze odpowiadające stanowi 
faktycznemu i z reguły... zawyżone.

W świetle powyższych faktów ro
dzi sięzasadnicze pytanie: co powo
duje stagnację w rozwoju działal
ności Informacyjnej i czy w ogóle jest 
ona potrzebna? Może nasi inżyniero
wie i technicy, kierownicy i dyrek
torzy, a także pracownicy nauki są 
W stanie sami — bez pomocy'służb 
inte — śledzić interesujące ich pub

likacje, nowości, zdobycze nauki 
i techniki?

Czas inżyniera, naukowca, dyrek
tora jest zbyt drogi, by można go 
tracić na wyszukiwanie w powodzi 
wydawnictw materiałów potrzeb
nych w bieżącej pracy. Znacznie le
piej i szybciej zrobią to wyspecjali
zowane służby z ośrodków inte.

Niestety — wyniki uzyskane w 
trakcie badań świadczą o tym, że 
około 80 proc, kadr kierowniczych, 
inżynieryjno-technicznych i ekono
micznych nie wie, czym się zajmują 
ośrodki informacji, jaka jest struk
tura sieci ogólnokrajowej lub resor
towej i do kogo w związku z tym 
należy się zwracać po określone ma
teriały, jak należałoby korzystać z u- 
sług ośrodków i wreszcie czego prak
tyka może od nich oczekiwać, na co 
może liczyć. W tej właśnie niewie
dzy leży przyczyna obecnego zasto
ju rozwoju działalności informacyj
nej, bo przecież inte nie jest niepo
trzebna, natomiast z całą pewnością 
jest ona nie znana, nie doceniana, nie 
rozumiana.

Dlatego też sprawą nader Istotną 
dla rozwoju działalności informacyj
nej na szczeblu regionalnym staje 
się przede wszystkim maksymalne 
I wielopłaszczyznowe doprowadzenie 
wiedzy o inte do szerokich kręgów 
społeczeństwa, a w szczególności kadr 
kierowniczych i inżynieryjno-tech
nicznych.

Innym czynnikiem ograniczającym 
rozwój informacji jest brak. inspira
cyjnego oddziaływania w tym kie
runku. Od czasu ukazania się Uch
wały Nr 35 Rady Ministrów z 1971 
roku w sprawie rozwoju działalności 
informacyjnej w naszym kraju i roz
wijających tę uchwałę zarżądzeń wy

konawczych niektórych resortów — 
właściwie nic .się dalej nie dzieje. 
Wobec ogromu innych prac — jeśli 
nie ważniejszych to pilniejszych — 
sprawa inte faktycznie znalazła się 
na marginesie,

I znowu jposlużymy się przykła
dem białostockim. Region ten pod 
wzgędem działalności inte zajmował 
i nadal jeszcze- zajmuje ostatnie 
miejsce w kraju. Równocześnie wy
soka dynamika rozwoju sprawia, że 
jego gospodarka jest szczególnie po
datna na impulsy nauki i techniki 
i predystynowana do praktycznego 
wdrażania ićh. osiągnięć. Stosunko
wo słaby własny potencjał nauko
wo-badawczy nie. jest w stanie spro
stać potrzebom praktyki. W dodatku 
— podobnie jak w całym kraju — 
jednostki gospodarcze nie zawsze 
precyzyjnie określają swoje potrze
by w zakresie ' opracowań nauko
wych, nie zawsze właściwie adresują 
zgłaszane tematy badawcze.

W tej sytuacji od 1973 roku sy
stematycznie prowadzone są prace 
nad organizacją służb informacji dla 
potrzeb Urzędu Wojewódzkiego 
i ważniejszych jednostek gospodar
czych. I chociaż dotychczas wymier
nych rezultatów nie osiągnięto-(cho
dzi o nowe ośrodki), gdyż do tego 
potrzebne są konkretne decyzje ad- 
ministracyjńe, to jednak problem zo
stał rozpropagowany, zainteresowa
nie rozbudzone 1 stworzone podsta
wy do konkretnego działania. I istot
ne pytanie: jakie to działanie powin
no być, od’ czego należy zaczynać 
i jak etapować rozwój działalności 
informacyjnej'w regionie?

Wbrew lansowanym na szczeblu 
centralnym opiniom o zbędności Re
gionalnych Centrów inte, codzienna 

rzeczywistość, zdobyte doświadcze
nie, a także wyniki prowadzonych w 
tym zakresie badań wskazują jedno
cześnie, że bez powołania wiodących 
w skali regionu Ośrodków Woje
wódzkich nie uda się przyśpieszyć 
tempa rozwoju działalności informa
cyjnej. Chodzi oczywiście nie tylko 
o powoływanie nowych ośrodków 
inte, ale także o szkolenie specjali
styczne pracown.ków informacji, po
pularyzację wiedzy z tego zakresu 
wśród ogółu społeczeństwa, koordy
nację poziomą, czy wreszcie prowa
dzenie prac nad Regionalnym Ban
kiem Danych dla potrzeb kierowni
czych władz wojewódzkich.

Tak więc konieczne jest powołanie 
Regionalnych Ośrodków Informacji 
zwnanych dotychczas wojewódz
kimi. Powinny to jednak być jed
nostki odpowiedzialne za całokształt 
problematyki inte w województwie, 
a nie tylko ośrodki zakładowe Urzę
du Wojewódzkiego. Obsługa infor
macyjna władz wojewódzkich po
winna być jednym, ale nie jedynym, 
zadaniem tych jednostek.

Powołanie Ośrodków Regional
nych muszą poprzedzać odpowiednie 
prace przygotowawcze. Do podsta
wowych należy zaliczyć dokonanie 
szczegółowej oceny aktualnego stanu 
działalności inte, zbilansowanie kadr 
specjalistycznych, ustalenie najpil
niejszych potrzeb w tym zakresie 
i na tej podstawie opracowanie dłu
gofalowej koncepcji działania, prog
nozy zapotrzebowania na kadry spe
cjalistyczne oraz wytyczenie podsta
wowych kierunków rozwoju obsługi 
informacyjnej jednostek gospodar
czych regionu. Równocześnie należy 
określić formy i metody szkolenia 
oraz popularyzacji i upowszechniania 
wiedzy informacji w skali regionu.
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na budowach

B
RAŁEM ostatnio udział w robo
czej naradzie, na której danym 
mi było zobaczyć razem wiele 

osobistości kierujących naszą budo
wlaną rzeczywistością. Nie padały 
tam wielkie słowa ani tym bardłiej 
obietnice, nie próbowano ustawiać się 
w pozycji mentorów. Przedstawiając 
szereg danych i stwierdzeń z tego 
spotkania, posłużę się „językiem mó
wionym" dla oddania równocześnie 

jego atmosfery.

,,... Najpierw musiimy się pochwa

lić. Dla resortu budownictwa to jest 

całkiem niezły rok. Mamy poziom 

produkcji 20—22 proc, wyższy niż 

w ubiegłym roku, 17 procent więcej 

dajemy materiałów budowlanych. 

Plan wynosił 12 procent. Budowni

ctwo mieszkaniowe — wykonamy, 

wiemy, nie jest to taka skala, której 

oczekują ludzie. Zrobimy jednak te 

40 tys. mieszkań ponad założenia. 

W Gdańskiem, Katowickiem, War

szawie, Szczecińskiem, Krakowie, 

jest trudno, mobilizujemy wszystkie 

środki — do końca roku powinni

śmy poradzić sobie i w tych ośrod

kach z mieszkaniówką. Ludzie pra

cują w strasznych warunkach, w 

błocie, wodzie, są tereny, gdzie od 

kilkudziesięciu dni bez przerwy pa

dają deszcze. Trzeba tych ludzi po

dziwiać i trzeba o nich pamiętać.

... W budownictwie przemysłowym 

sytuacja jest napięta. Trochę skom

plikowała się sprawa dostaw. Zwła

szcza te, na których przyspieszenie 

nie mamy wpływu. Na przykład o- 

późnienie postawy urządzeń dla wy

twórni pasz w Bloku Dobroszczy- 

ckiim wynosi już 11 miesięcy, W IV 

kwartale. mamy do oddania do eks

ploatacji połowę tegorocznych Inwe

stycji. 109 szczególnie ważnych o- 

biekitów będzie jednak zrobionych 

na czas, z przesunięciem kilku z ze

szłego roku na ten rok t zakończe

niem kilku tegorocznych w przy

szłym roku. Trzeba jednak jak tylko 

można mobilizować dostawców. I 

transport. Przewozimy w tej chwi

li resortowym transportem 600 min 

ładunków. O 200 min ton więcej niż, 

także w ciągu roku, przewozi kolej. 

W końcowych miesiącach tego roku 

kolej będzie mogła przewieźć nam 

14—15 min ton ładunków. Nam zo

stanie do przewiezienia — 150 min 

ton. Ci ludzie harują nie mniej od 

tych, którzy kończą hale przemysło

we i bloki mieszkalne...

... W przyszłym roku nakłady in

westycyjne będą w'sposób'zasadni

czy ograniczone, ale ich udział w 

dochodzie narodowym nie będzie 

wiele mniejszy niż obecnie, to zna

czy utrzyma się na poziomie około 

27 procent. I to jest dla nas pod

stawowa wielkość orientacyjna. Za

mierzamy zwiększyć roboty budo

wlano-montażowe o 8 proc, w sto

sunku do tego roku i dostarczyć o 

16 proc, więcej materiałów. Z tych 

relacji wynika, że napięcie materia

łowe powinno spaść, ale też nie prze

widujemy, że będzie się uprawiać 

„partyzantkę” budowlaną. Podstawo

we założenie to koncentracja i jesz

cze raz koncentracja na inwesty

cjach kontynuowanych...

Przymierzamy się już do zadań 

w latach 1976—1980. W tej pięciolat

ce podwoimy (dokładnie 2,3 raza) 

rozmiary robót budowlano-monta

żowych. Nakłady na inwestycje w 

następnej pięciolatce mogą być rzę

du 3 bilionów złotych. To wymaga

łoby kolejnego podwojenia robót 

budowlano-montażowych. Tymi me

todami co obecnie zrobić się tego 

x nie da. To musi być,zupełnie nowa 

skala przemysłowych metod budo

wania fabryk i wytwórni. To samo 

budownictwo ogólne. Jeśli nie oprze

my się na wielkich elementach w 

90 procentach — w żadnym przy

padku nie zrobimy 2 min mieszkań, 

których zbudowanie rozważa się o- 

becnie, ■ Zróżnicowana płyta tak — 

ale płyta. Nie jest prawdą, że jeśli 

buduje się z wielkiej płyty, to wszy

stko musi wyglądać jak koszary. 

Dania, inne kraje skandynawskie, 

na które często się powołujemy jako 

na przykłady pozytywne, budują wy

łącznie z wielkiej płyty. Kiedyś nie 

było materiałów — teraz są w znacz

nym wyborze. Można pięknie projek

tować. Trzeba zacząć od zlikwido

wania osławionych wojewódzkich 

zestawów elementów typowych... 

... Pogląd, żś wielka płyta musi się 
kojarzyć z „koszarowym” budowni
ctwem jest tak samo utrwalony (in
na rzecz, że z pewnością postarali
śmy się o to), jak i np. opinia, że 
nie dokonało się nic w budownictwie 
szpitalnym. W tym roku w nowych 
szpitalach przybędzie 38' tys. łóżek. 
I tu musimy wyrzucić cegły,’ prze

stawić się na budownictwo przemy
słowe. Chcemy zakupić typowy, po
wiatowy szpital na 400 łóżek. Niech 

wnętrzne będzie znakomicie wyposa
żone. Ale w ściany nie trzeba łado-

Fot. B. WIELOPOLSKA

USPRAWNIANIE INWESTYCJI 
W ROLNICTWIE
[HO
Proces inwestycyjny zawiera cztery kolejno po sobie na
stępujące fazy, składające się na pełny cykl inwestycyj
ny, a mianowicie: programowanie, projektowanie, wyko
nawstwo budowlano-montażowe, przygotowanie eks
ploatacji. Odpowiada im podział na: inwestora (progra
mowanie), projektanta (projektowanie), wykonawcę (wy
konanie), użytkownika (użytkowanie, eksploatacja).

C
 jĄGŁOCS procesu ' inwestycyj

nego powinna polegać na koja

rzeniu indywidualnych intere
sów poszczególnych uczestników 

procesu inwestycyjnego z ogólnym 

interesem, jakim jest przekazanie 

gospodarce narodowej nowego ele

mentu majątku trwałego oraz na ta
kich organizacyjnych rozwiązaniach, 

by poszczególne fazy pełnego cyklu 

inwestycyjnego „zazębiały” się two
rząc schemat organizacji zamknię

tej.

Uniwersalnym rozwiązaniem pro
blemu kojarzenia indywidualnych 

interesów z interesęm ogólnym by
łoby przejęcie wszystkich kolejnych 

czynności procesu inwestycyjnego — 
od. programowania do oddania o- 
biektu do eksploatacji lub użytko

wania włącznie — przez specjalnie 

do realizacji tego celu powołaną jed
nostkę organizacyjną, na wzór in
stytucji Generalnych Realizatorów 

Inwestycji, dla których wytyczne 
działalności określone są w § 1 
Uchwały nr 268 Rady Ministrów 

z dnia 26 listopada 1971 r. (Mon. 
Pol. z dnia 27.12.1971 r. Nr 59 

poz. 392). Ale w naszym kraju, 
większość inwestycji nie jest podej

mowana w ramach GRI (np. wszyst
kie inwestycje' w rolnictwie uspo

łecznionym na terenie woj. kielec

kiego), lecz w ramach różnych jed
nostek organizacyjnych, które tylko 
dla realizacji określonej inwestycji 

wchodzą w związki między. sobą, 
tworząc tzw. „partnerstwo” inwesty

cyjne.

Tak utrwalona w ciągu kilkudzie

sięciu lat praktyka inwestycyjna 
spowodowała, że proces inwestycyj

ny nie jest procesem ciągłym, nie 
„nakładają” się na siebie kolejne fa- 
fazy tego procesu. W konsekwencji 
nastąpiła dezintegracja całościowej 

struktury procesu inwestycyjnego na 
poszczególne fazy, a poszczególne 

faży tego procesu zamknęły swą 

działalność same w sobie.

PARTNERZY 

czy za pomocą posiadanych środków 
finansowych można będzie zrealizo
wać inwestycję? Nawet w przypad

ku negatywnej odpowiedzi inwestor 

zleca opracowanie dokumentacji 

technicznej, fikcyjnie ograniczając 
zakres robót np. projektując budo

wę jałownika bez „wybiegów”, czy 
bazę kółka rolniczego bez dróg i pla

cówek składowych.

W kolejnej fazie — przy projekto
waniu — zanika działalnoćś progra

mistów, a jednocześnie nie rozpoczy

na się działalność wykonawców in

westycji, gdyż z kolei projektowanie 
jest również zamkniętym procesem 

toczącym się tylko wśród projektan
tów, nie licząc oczywiście jedynego 

kontaktu z wykonawcą, jakim jest 
uzgodnienie technologii wykonawst
wa i tzw. „danych wyjściowych do 

kosztorysowania”.

Na przykładzie inwestycji w rol

nictwie uspołecznionym w woj. kie
leckim stwierdzić można, że nie ist

nieje praktyka dostarczania doku

mentacji inwestorowi sukcesywnie, 

zgodnie np. z zatwierdzonym „har

monogramem realizacji i finanso

wania inwestycji”. Natomiast w 

kolejnej fazie, czyli w fazie wyko

nania zanika działalność projektan

tów, a nie rozpoczyna się działal

ność przyszłego użytkownika, gdyż 

również wykonawstwo jest za

mkniętym procesem toczącym się 
tylko wśród wykonawców i podwy

konawców realizujących określoną 

inwestycję.

DEZINTEGRACJA

W konsekwencji istniejącej dezin
tegracji poszczególnych faz, właści

wy cykl inwestycyjny obejmujący 

fazę wykonania i fazę przygotowania 

eksploatacji oraz pełny cykl inwe
stycyjny obejmujący wszystkie ko

lejne fazy wydłuża się, co przynosi 
negatywne zjawiska w postaci póź
niejszego przekazania inwestycji 1 

„zamrożenia” nakładów inwestycyj

nych.
Największym mankamentem przy

jętej praktyki inwestycyjnej jest 
znaczna rozpiętość w czasie pomię

dzy programowaniem, projektowa
niem, a wykonaniem i oddaniem o- 
biektów do użytku lub eksploatacji. 
Można przyjąć — w każdym razie 

to wynika z przeprowadzonych prze
ze mnie badań w Wojewódzkim Biu

rze Projektów Budownictwa Wiej

skiego w Kielcach — że rozpiętość 
ta w inwestycjach w rolnictwie u- 
społecznionym wynosi 3—5 lat.'

Akceptując taką praktykę inwe
storzy (Dyrekcja Budownictwa Rol

niczego i Inspektoraty Budownictwa 
Rolniczego) żapomnieli, że im dłuż
szy jest okres dzielący moment za
kresu oddania inwestycji do użyt
kowania lub eksploatacji, tym więk

sza jest rozpiętość między rozwiąza

niami zastosowanymi w projekcie, 
a najbardziej postępowymi. Zbyt du

że wyprzedzenie przez dokumenta

cję techniczną realizacji inwestycji 
oznacza rezygnację z tych zdobyczy 

postępu technicznego i organizują

cego, które zostały w międzyczasie 
osiągnięte. Gdy z różnych przyczyn 

inwestycja nie „wchodzi” do planu 

w przewidywanym roku, to w wy

niku szybko rozwijającego się postę
pu technicznego staje się ekonomicz

nie nieopłacalna, jest po prostu już 
przed realizacją przestarzała.

Dlatego, aby inwestycje były rea
lizowane zgodnie z wymogami współ
czesnej organizacji pracy, z uwzględ
nieniem tak istotnej kwestii ekono
micznej, jaką jest czas społeczny, 
należy odstąpić od przyjętego mode

lu procesu inwestycyjnego, składa
jącego się z czterech faz i akcepto

wać model trzyfazowy składający 

się z fazy programowania i projek
towania jako fazy łącznej (okres 

przygotowania inwestycji), fazy 

przygotowania eksploatacji (okres 
realizacji inwestycji).

INNA STRUKTURA

Przedstawiona przeze mnie struk

tura modelu inwestycjnego, przy 
spełnieniu określonych warunków 

pozwoli na znaczne skrócenie okre

su przygotowania inwestycji oraz 
okresu realizacji inwestycji, a nadto 

zintegruje wszystkie trzy fazy w ra
mach całościowej i jednorodnej 

struktury procesu inwestycyjnego.

Do proponowanych przeze mnie 

nowych warunków, w których po

winno realizować się inwestycje, za
liczyć trzeba:

— oparcie programowania inwe
stycji o rzetelnie przeprowadzony ra
chunek ekonomiczny, z uwzględnie

niem odpowiedniego horyzontu cza

sowego oraz takich elementów jak: 
przewidywane ceny, możliwości zao

patrzenie tak w materiały jak i 
urządzenia, bilansowanie, ,mocy 
przerobowych” przedsiębiorstw wy
konawczych;

— projektowanie inwestycji tylko 

w oparciu o najnowsze projekty ty
powe, sprawdzone już w realizacji 
przed ich stypizowaniem i uwzględ
niające tylko technologię przemysło

wą;

— realizację projektowanych in

westycji już w roku następnym i e- 
wentualnie kolejnych latach zgod
nie z „harmonogramem realizacji i 
finansowania inwestycji”;

— rozpoczęcie wykonawstwa tzw. 
„robót przygotowawczych” (np. urzą
dzenie placu budowy) już w trak

cie opracowywania dokumentacji 

technicznej, w oparciu o zatwierdzo
ny „szczegółowy plan zagospodaro
wania” oraz opracowania koncepcyj

ne branż np. sanitarnej, elektrycz
nej', drogowej;

— przekazywanie dokumentacji 
sukcesywnie wg uzgodnionego „har

monogramu realizacji i finansowa
nia" inwestycji, a więc w takiej ko
lejności, w jakiej realizowane będą 
poszczególne obiekty konkretnego 
przedsięwzięcia inwestycyjnego; .

— dokonywanie przez inwestora 
zamówień na dostawy maszyn i u- 

rządzeń już w fazie projektowania 

inwestycji, z chwilą ustalenia rodza
jów tych maszyn i urządzeń, ich pa
rametrów technicznych i gabary
tów;

— programowanie inwestycji tyl

ko w biurach projektowych jako in

tegralna część .działalności biur;

— główną rolę w przebiegu pro
cesu inwestycyjnego pełnić będzie 

projektant w ramach obligatoryjne

go „realizacyjnego nadzoru inwesty
cyjnego”, który polegać winien m. in. 
ma uczestnictwie tegoż projektanta 

w fazie wykonawstwa w formie nad
zoru i kontroli zgodności wykonaw
stwa z opracowaną dokumentacją 

techniczną itp.;

— projektowanie inwestycji ująć 

należy w normatywne cykle projek

towania, tak jak to uczyniono z cy

klami wykonawstwa inwestycyjnego, 

co pozwoli określić czasokres prac 

projektowych, a przy zastosowaniu 

odpowiednich bodźców material

nego zainteresowania radykalnie 

skrócić czas opracowywania doku

mentacji technicznej.

Przedstawione wyżej przesłanki 
mają oczywiście charakter synte

tyczny, ale wynika z nich, że przy 

wprowadzeniu pewnych zmian w 

sferze organizacyjnej istnieje real

na szansa na skrócenie okresu reali
zacji inwestycji. Wiele pracochłon

nych czynności będzie podjętych 
wcześniej np. urządzenie placu bu

dowy łącznie z budową tzw. „zaple
cza technicznego” dla potrzeb wyko
nawcy. wcześniejsze zamówienie ma

teriałów budowlanych — głównie 
prefabrykatów, wcześniejsza dośta- 

wa sprzętu do montażu tych prefa

brykatów, jak również duże wyprze

dzenie zamówień na nowoczesne ma

szyny i urządzenia.

Również istotny wpływ na skró

cenie okresu realizacji inwestycji 

będzie wywierać udział — w for

mie obligatoryjnego nadzoru reali

zacyjnego — projektanta, co pozwo

li na bieżące rozwiązywanie pew

nych problemów techniczno-organi

zacyjnych, bez potrzeby uciekania się 

do korespondencji, czy ewentual

nego wstrzymania budowy, a także 

zezwoli na uproszczenie projektowa

nia o pewne detale czy szczegóły 

rysunkowe, gdyż te sprawy załat

wiane będą przy okazji pobytu pro

jektanta na budowie. Bardzo istot

nym elementem przedstawionej kon

strukcji procesu inwestycyjnego jest 

integracja programowania i projek

towania inwestycji w rękach jedne

go uczestnika procesu inwestycyjne

go, tj. projektanta, rozumianego nie 

tylko jako architekta czy konstruk

tora lecz również ekonomistę.

Uzasadnienie tej koncepcji o in

tegralności programowania i projek

towania wynika z faktu, że w każ

dej kolejnej następującej po sobie 

fazie procesu inwestycyjnego doko

nuje się wyboru decyzji ekonomicz

nej, technicznej, technologicznej, or

ganizacyjnej, a „obszar wyboru” tych 

decyzji maleje. Największy „obszar 

wyboru” tych decyzji zawarty jest 

w fazie programowania. W fazie pro

jektowania obszar ten jest determi

nowany programem projektowania I 

zmniejsza się. W fazie wykonania 

obszar wyboru decyzji determinowa

ny jest opracowanym projektem 

technicznym i ogranicza się tylko do 

podjęcia decyzji organizacyjnych, 

jeszcze bardziej ten obszar zmniej

szony zostaje w fazie przygotowania 

eksploatacji. Z powyższego wynika 

oczywisty fakt, że losy każdej przy

szłej inwestycji decydują się, w 
pierwszych, fazach procesu inwesty

cyjnego, wtedy bowiem określa się 

celowość, przydatność, efektywność 

ekonomiczną itp.

Brak u inwestorów fachowych 

programistów powoduje zjawisko 

nagminne w postaci chęci realizo

wania przez nich inwestycji na pod

stawie przestarzałych już projektów, 

ale zrealizowanych np. w sąsiedniej 

wsi, w sąsiednim kółku rolniczym 

itp. Tych negatywnych zjawisk moż

na unikać przekazując opracowanie 

programów inwestycyjnych biurom 

projektowym w formie umów, ana

logicznych do umów o wykonanie 

prac projektowych.

W biurach projektowych znajduje 

się centrum aktualnych informacji 

techniczno-ekonomicznych w postaci 

Ośrodków Informacji Techniczno- 

-Ekonomicznych. W nich jest zgru

powana kadra specjalistów różnych 

branż, prowadzone są opracowania 

studialne, wykonywana jest doku

mentacja techniczna określająca ta

kie wskaźniki obiektu, koszt jedne

go metra kwadratowego powierzchni 

użytkowej, koszt 1 izby, koszt jednej 

sali lekcyjnej, koszt jednego stano

wiska dla krów, trzody chlewnej. 

Te elementy, muszą być uwzględnio

ne przy programowaniu inwestycji, 

aby móc przeprowadzić już w tej 

fazie rachunek ekonomicznej efek

tywności inwestycji.

Obecna praktyka inwestycyjna 

przyznaje prymat działalności inży- 

niersko-technicznej, nad działalno

ścią ekonomiczną. Prymat ten był 

możliwy do przyjęcia w poprzednim 

okresie rozwoju gospodarki narodo

wej, ale już w chwili obecnej nie 

wytrzymuje on konfrontacji z ko
niecznością ekonomizacji procesów 

inwestycyjnych i dlatego ten prymat 

winien powoli lecz systematycznie 

przesuwać się w -stronę ekonomi

stów.

Proces inwestycyjny jest zjawi

skiem historycznym, przekształcają

cym się w miarę rozwoju wiedzy i 

nabytych doświadczeń, dlatego obec

nie przyjętej praktyki inwestycyj

nej nie należy traktować jako nie

zmiennej i stałej, bądź już dosko

nałej. Należy ciągle poszukiwać no

wych rozwiązań ’ współzależności 

poszczególnych uczestników tego 

procesu i układów jego poszczegól

nych faz.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1208).10^1,1974 r.

Rola inwestorów w programowa
niu polega najczęściej na przekaza

niu do biur projektowych materia
łów dot. wyboru obiektów wg aktu

alnej, lecz nie zawsze adekwatnej, 
typizacji — czyli w oparciu o "zat

wierdzone na okres 5-letni tzw. „ze
stawy projektów typowych” resor
towych lub wojewódzkich — z krót

ką ich charakterystyką, określeniem 
przewidywanego . kosztu inwestycji 
oraz materiałów dotyczących sytua

cji prawnej działki budowlanej.

Są to jak widać materiały "zbyt 

ubogie, brak j,eśt ;W tej fazie świa

domego wyboru , przez inwestora 
najkorzystniejszego Wariantu spo

śród wielu innych.
W praktyce, całe programowanie 

inwestycji ogranicza się ■ dó pytania:



WARSZAWSKIE LECH FROELICH

CENTRUM OPTYKI
ROZWÓJ współczesnej techniki 

i technologii wiąże się ściśle 
z. zaostrzonymi wymaganiami 

precyzji. Nie dysponując precyzyj
nymi narzędziami produkcyjnymi, 
pomiarowymi i badawczymi nie
możliwe jest osiągnięcie znaczącego 
postępu w zakresie nauki 1 pro
dukcji. Precyzyjny sprzęt optyczny 
przestał być traktowany, również 
u nas, jako element technologiczne
go „luksusu”, a staje się narzędziem 
codziennym.

Podobnie jak elektronika, również 
optyka zyskała rangę nośnika po
stępu technicznego. Sprzęt optyczny 
— mikroskopy — spotykamy w szko
łach, pracowniach biologicznych, 
placówkach służby zdrowia; stosuje 
się go w laboratoriach chemicznych, 
rolniczych, leśnych; na nowoczesny 
sprzęt pomiarowy zgłasza zapotrze
bowanie budownictwo, służba geo
dezyjna, geologia, górnictwo: w prze
myśle ciężkim i maszynowym wzra
stające wymagania w zakresie ja
kości produktu finalnego zmuszają 
do szerokiego stosowania metrologii 
warsztatowej; rozwój całej elektro
niki uzależniony jest bezpośrednio 
od wyposażenia w sprzęt optyczny, 
gdyż przeważającą część operacji 
związanych z wytwarzaniem tran
zystorów, diod, układów scalonych, 
montażem układów elektronicznych 
dokonuje się w powiększającym 
świetle szkieł optycznych; optyczne 
przyrządy pomiarowe stosuje coraz 
szerzej także przemysł lekki. Wy
mogi obronności kraju nakładają na 
przemysł optyczny konieczność do
starczenia wojsku obszernego zesta
wu precyzyjnych urządzeń optycz
nych itd. itd.

Oczywiście, przemysł optyczny do
starcza także swój tradycyjny asor
tyment: szkła okularowe, a także ba
zujący na obiektywach sprzęt foto
graficzny.

To wszystko spowodowało, że po 
latach „rozwoju ograniczonego” w 
ostatnim okresie zwrócono baczniej
szą uwagę na polski przemysł opty
czny otwierając' przed nim szansę 
stania się jednym z przemysłów pre
ferowanych. Jest to również prze
mysł „intelektualny” — mało ma
teriałów; wysoki udział wysoko
kwalifikowanej pracy, wysoki udział 
myśli technicznej; jego rozwój wy
maga stałego kontaktu z zapleczem 
naukowym. Dlatego lokalizacja tego 
„czystego” technologicznie, nie za
nieczyszczającego środowiska prze
mysłu w stolicy wydaje się racjo
nalną.

Ostatnie dziewięciolecie (1965-74) 
przyniosło trzykrotny wzrost pro
dukcji Polskich Zakładów Optycz
nych i jej wartość osiągnęła poziom
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1 mid zł. Najbliższe sześć lat (1975- 
-80), kiedy zostanie zbudowane w 
Warszawie Centrum Optyki, przy
niesie znów potrojenie produkcji 
i osiągnie ona w przybliżeniu pułap 
3 mid zł. W ubiegłych latach dyna
micznie rozwijał się optyczny ek
sport; znak firmowy PZO jest zna
ny i znalazł akceptację u takich wy
magających odbiorców jak: Francja, 
ZSRR, NRF, Anglia, Kanada, USA — 
kontakty handlowe obejmują 54 kra
je. Eksportujemy obecnie 1/3 produ
kowanego sprzętu — przewiduje się, 
że po zbudowaniu Centrum Optyki 
eksport ulegnie również potrojeniu 
do wysokości 1 mid zł obiegowych.

Warto może wspomnieć, że PZO są 
dostawcą atrakcyjnych wyrobów 
rynkowych: fotoaparatów, sprzętu 
ciemniowego, powiększalników, rzut
ników i lornetek — ich wartość 
w br. wyniesie 137 min zł, w przy
szłym 175 min zł.

Kiedy dokonano zbilansowania 
zgłaszanych obecnie potrzeb okazało 
się, że deficyt potrzeb niezaspokojo
nych ma tendencję rosnącą — roz
warcie między możliwościami pro
dukcji, a możliwościami dostaw sza
cuje się w b.r. na 200 min zł, a w 
roku przyszłym na 500 min zł. Oka
zało się również, że intensyfikacja 
produkcji i wprowadzenie nowocze
snych technologii stosowanych obe
cnie w świecie przy produkcji sprzę
tu optycznego, w starych niejedno
krotnie przypadkowych obiektach 
adaptowanych jedynie dla potrzeb 
PZO (np. w byłej Warszawskiej Fa
bryce Motocykli) jest niemożliwe. 
Ponadto lokalizacja tych przypadko
wych obiektów na Grochówie w są
siedztwie Dworca Wschodniego, w 
rejonie zapylonym, ulegającym 
drganiom komunikacyjnym, nie 
sprzyja produkcji precyzyjnej..

Te wszystkie racje skłoniły do 
opracowania koncepcji budowy War
szawskiego Centrum Optyki na Go- 
cławiu, w rejonie ulicy Ostrobram
skiej w otoczeniu zieleni, wkompo
nowanego w osiedle mieszkaniowe. 
Ma to być pod względem. architekto- 
niczym i technologicznym wizytów
ka Warszawy XXI wieku. Zostaną 
w nim zastosowane najnowsze spra
wdzone w renomowanych firmach 
światowych technologie, produkcja 
będzie wysoce zautomatyzowana, za
instalowane będą obrabiarki zespo
łowe, bogate wyposażenie kontrolno- 
-pomiarowe gwarantować będzie 
wysoką jakość produkcji, wpro
wadzona będzie pełna klimatyza
cja. Program został zatwierdzony, 
cykl realizacji wielkiej inwesty
cji określano na 43 miesiące, w 
roku przyszłym rozpocznie się 
budowa, W 1978 r. zostanie zakoń
czona — 15 miesięcy przeznacza się 

na opanowanie technologii 1 w roku 
1980 nowy zakład powinien osiągnąć 
projektowaną zdolność produkcyjną. 
Wtedy niektóre z zajmowanych 
obecnie przez PZO obiektów będą 
mogły być przekazane innym użyt
kownikom. Np. zakłady przy uh 
Grochowskiej, obecnie główny o- 
biekt PZO będzie mogła przejąć 
Fabryka Sprzętu Elektromedycznego 
„Farum", zakład przy ul. Owsianej 
obejmą sąsiadujące z nim Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego „Córa” itd.

Okres pięciolecia nie jest, wbrew 
pozorom, okresem zbyt długim. W 
PZO podkreśla się przedsięwzięcia, 
które powinny zagwarantować 
sprawną realizację budowy, a potem 
podjęcie przez Centrum Optyki pro
dukcji.

Na pierwszym planie: kadry, wy
sokie wymagania jakościowe zmu
szają do wyjątkowo troskliwego 
kształcenia i doboru personelu pro
dukcyjnego. Aktualnie ok. 70 proc, 
załogi PZO pracuje tam powyżej 10 
lat, 50 proc. — powyżej 15; średni 
wiek załogi sięga 32 lat. Tak sto
sunkowo niewielka fluktuacja, przy
wiązanie do macierzystego zakładu, 
sprzyja narastaniu doświadczeń — 
to cecha pozytywna; sprzaja również 
rutyniarstwu, co może być cechą ne
gatywną. Chcąc zapewnić sobie przy
pływ młodej kadry, w szkołach przy
zakładowych kształci się ok. 700 mło
dzieży i co roku ok. 200 absolwen
tów zasila zakłady. (O tym, że przy
stosowanie się do mikronowej precy
zji nie jest łatwe — powiadają 
w PZO — świadczy np. fakt, że spo
śród dwu i pół tysięcznej załogi byłej 
WFM nauczyło się pracy w wyż
szych grupach dokładności i pozo
stało w zakfadach zaledwie ok. 300 
osób).

Na drugim miejscu wymienia się 
potrzebę rozwoju zaplecza naukowo- 
-badawczego. Centralne Labora
torium Optyki przekształci się w 
Instytut Optyki. Istniejące już kon
takty naukowe między zakładami 
a Politechniką Warszawską, Poli
techniką Wrocławską, Wojsk. Akad. 
Techn. będą musiały się zacieśnić. 
Aby się liczyć na świecie, PZO musi 
bowiem stale dbać o rozwój nowych 
konstrukcji, i o nowe oryginalne roz
wiązania. Można przewidywać zgod
nie z tendencjami światowymi, że 
jeśli dzisiaj w służbach zaplecza 
technicznego pracuje ok. 20 proc, za
łogi, to w ciągu najbliższych paru 
lat w strukturze zatrudnienia na
stąpią zmiany i udział ten przekro
czy 30 proc.

Konieczna również będzie także 
specjalizacja, wydłużenie serii pro
dukcyjnych, co wiąże się z rozwojem 
współpracy przemysłów optycznych 
w ramach RWPG — zwłaszcza z 
ZSRR i NRD, krajami mającymi 
w produkcji sprzętu optycznego 
1 precyzyjnego wysoką pozycję.

Co może stanowić naszą specjali
zację? Przede wszystkim mikrosko
pia. Produkujemy mikroskopy od 
najprostszych modeli szkolnych do 

spełniających najwyższe wymagania 
pracy badawczej mikroskopy labora
toryjne (seria „Studar”). Przewiduje 
się rozwój konstrukcji mikroskopów 
„składanych”, „klockowych” — poz
walających użytkownikowi z ele
mentów o ustalonych modułach two-, 
rzyć zależnie od potrzeby sprzęt naj
odpowiedniejszy.

Drugą ważną dziedziną rozwojową 
jest mikroskopia warsztatowa — za
potrzebowanie na ten sprzęt jest 
coraz wyższe. Dla służb geodezyj
nych, dla budownictwa dostarczać 
trzeba stale i wciąż doskonalsze 
teodolity i niwelatory. Dziedziną, w 
której posiadamy uznane sukcesy, 
jest produkcja optycznego sprzętu 
medycznego (np. kolposkopy). Warto 
wspomnieć, że otwiera się obecnie 
niezmiernie obiecująca współpraca 
optyki z elektroniką np. przy kon
strukcji nowych rozwiązań prote
tycznych dla niewidomych.

Rezygnując z angażowania się w 
produkcję profesjonalnego i pół
profesjonalnego, wysokiej klasy 
sprzętu fotograficznego 1 filmowego 
(aparaty, kamery filmowe), PZO chce 
jednak zaspokoić potrzeby fotoama- 
torów, zwłaszcza początkujących, 
w sprzęt popularny. Posiadamy na
tomiast doświadczenia i osiągnięcia 
związane z produkcją sprzętu ciem
niowego, zwłaszcza powiększalników 
serii „Krokus”. Wydaje się, że warto 
rozwijać tę opłacalną dziedzinę rów
nież na eksport — zwłaszcza w wer
sjach przystosowanych do fotografii 
barwnej.

Trzeba wreszcie wspomnieć o 
technice laserowej — osiągnięcia 
polskich naukowców w WAT legły 
u podstaw ok. 20 konstrukcji, które 
znalazły zastosowanie w medycynie 
(koagulatory laserowe), w kolejnic
twie, w górnictwie (precyzyjne pio
nowanie szybów), w technice holo
graficznej itd.

Realizacja nakreślonego tu 
szkicowo programu badawczo- 

-konstrukcyjno-projektowo-produk- 
cyjnego wymaga oczywiście spraw
niejszych powiązań kooperacyjnych. 
Wziąć w rękę teodolit, mikroskop, 
aparat fotograficzny nawet laser — 
waży niewiele. A jednak PZO utrzy
muje stałe kontakty z 215 współ
pracującymi przedsiębiorstwami. 
Niewielkie ilości kooperacyjnych do
staw — ale wvsokie wymagania ja
kościowe. Klient niewdzięczny. 
A zarazem klient dopingujący ko
operantów do postępu technicznego. 
Można powiedzieć z góry, że bez 
pełnego zaangażowania się w spra
wy techniki laserowej ze strony ele
ktroniki — polskie lasery utkną w 
polu.

Nasze rozwiązania — powiadają 
fachowcy z PZO — reprezentują 
obecnie średni poziom światowy, 
konstrukcjami dorównujemy krajom 
wysoko rozwiniętym, technologicz
nie odbiegamy w dół. Budowa Cen
trum Optyki stwarza szanse, by po
siadaną pozycję utrzymać, a nawet 
umocnić.

jednostki inicjujące

Problem miejsca poboru podatku obrotowego jest w li
teraturze ekonomicznej problemem spornym. Stosowa
ne rozwiązania w paktyce krajów socjalistycznych nie 
są jednolite. W jednych państwach podatek ten pobie
rany jest na szczeblu przedsiębiorstwa produkcyjnego, 
w innych również w handlu. Każde z tych dwu rozwiązań 
ma swoje zalety i wady1), które występują bardziej lub 
mniej ostro w zależności od przyjętych rozwiązań sys
temu ekonomiczno-finansowego.

1) szerzej patrz: T. Kierczyńskl, u. Woj
ciechowska : „Finanse przedsiębiorstw 
socjalistyczny eh" W-wa 1973, a. 80—82

2) T. Sawczuk: „Przenieść podatek o- 
brotowy do handlu", „Zycie Gospodar
cze" nr 43 z 1974 r.

3) por. Z. Fedorowicz: „System fi
nansowo-ekonomiczny uspołecznionych 
przedsiębiorstw przemysłowych” W-wa 
1974 s. 79—83

4) J. Kaleta, W. Romanowska: „Finan
se organizacji gospodarczych" W-wa 
1974 s. 72.

ZOSTAWIĆ
W
PRZEDSIĘBIORSTWIE
RYSZARD WIERZBA ■■■■■■■■■

WYDAJE się rzeczą bezsporną, 
iż rola i funkcje podatku ob
rotowego we wprowadzanym 

obecnie systemie parametrycznego 
sterowania jednostkami gospodar
czymi ulegają zasadniczej zmianie 
w stosunku do okresu poprzedniego. 
Można mieć jednak wątpliwości czy 
proponowane w artykule T. Sawczu- 
ka1) przeniesienie poboru podatku 
obrotowego do handlu rzeczywiście 
przyczyni się do udoskonalenia sy
stemu sterowania gospodarką. Sądzę, 
iż T. Sawczuk przecenia niektóre 
fupkcje podatku obrotowego (np. 
funkcję zasilania budżetu państwa 
w środki pieniężne), nie doceniając 
innych (np. funkcji kontrolnej i bodź
cowej). Najważniejszyiń argumentem 
za przeniesieniem poboru podatku 
obrotowego do handlu wydają się 
perturbacje w gospodarce budżeto
wej wynikłe z iluzoryczności części 
pobranego do budżetu podatku obro
towego, co jest wynikiem produkcji 
„nie trafionej”. Sądzę, iż rozmiary te
go zjawiska były stosunkowo znacz
ne w przeszłości. Wynikało to z fak
tu, iż podatek obrotowy był głów
nym instrumentem poboru akumula
cji do budżetu, przy czym instrument 
ten służył do przenoszenia nie tylko 
akumulacji działu II, ale również 
działu I, co wynikało z jej przesu
wania w dwupoziomowym systemie 
cen.

Obecnie zakłada się, iż potrzeby 
gromadzenia scentralizowanych fun
duszów budżetowych, a także kredy
towych, na finansowanie szeroko 
rozumianego spożycia zbiorowego 
powinny być zaspokajane głównie za 
pośrednictwem oprocentowania fun
duszów finansujących środki trwa
łe i podatku od funduszu płac.

Tak więc dochody budżetowe z ty
tułu podatku obrotowego ulegną po
ważnemu zmniejszeniu. Na to zmiej- 
szenie będzie też miało niewątpliwy 
wpływ ograniczenie zakresu stoso
wania podatku obrotowego. Zakłada 
się bowiem, iż podatek ten-będzie 
stosowany w zasadzie w trzech przy
padkach’):

— gdy będzie chodziło o ograni
czenie spożycia pewnych rodzajów 
artykułów uznanych za niepożądane 
z punktu widzenia społecznego (al
kohol, papierosy itp.)

— w przypadku dóbr, których spo
życie uważa się wprawdzie za obo
jętne, albo za mniej ważne (luksu
sowe). Dobra te nie mogą być jed
nak ani zbyt liczne, ani nie mogą 
stanowić całych grup asortymento
wych,

— kiedy cena wyjściowa będzie 
niższa od ceny detalicznej jako ceny 
równowagi rynkowej.

Wydaje się, iż najwięcej towarów, 
których ceny będą zawierały poda
tek obrotowy, związanych będzie z 
trzecią wymienioną wyżej sytuacją. 
Stąd też należałoby bliżej się tą gru
pą zająć. Przewiduje się stopniowe 
przechodzenie na procentową stawkę 
podatku obrotowego, zróżnicowaną 
podmiotowo (dla całej branży), a w 
razie potrzeby i przedmiotowo, przy 
czym to zróżnicowanie przedmiotowe 
nie ma być zbyt duże.

Warto tu podkreślić, Iż w tym 
przypadku podatek obrotowy nie ma 
stanowić stałego źródła dochodów 
budżetowych, a ma obowiązywać je
dynie do czasu, dopóki nie uda się 
drogą powiększenia produkcji, i tym 
samym podaży, obniżyć cen detalicz
nych tych towarów do ich cen wyj
ściowych. Zdaję sobie oczywiście 
sprawę z tego, iż zarówno przejście 
do cen opartych na cenach wyjścio
wych, jak i do stosowania w szero
kim zakresie procentowej formy po
datku obrotowego nie może nastąpić 
zbyt szybko z szeregu powodów, ale 
jest to przecież cel, do którego dą
żymy.

Z faktu ograniczenia zakresu sto
sowania podatku obrotowego wynika 
niedwuznacznie, iż zmniejszy się 
również liczba jego płatników — 
przedsiębiorstw. Przeniesienie w tej 
sytuacji poboru tego podatku do pla
cówek handlowych, których jest 
znacznie więcej aniżeli producentów, 
znacznie zwiększy koszty pobierania 

tego podatku, czyli obniży jego fi
nansową wydajność. Trzeba zwrócić 
również uwagę na fakt, iż jeśli po
datek obrotowy pobierany będzie w 
handlu, to straty powstająca przy 
magazynowaniu i transporcie, a tak
że manka, będą spisywane według 
niepełnej ceny towarów, tj. bez po
datku obrotowego.

Należy zgodzić się z T. Sawczu- 
kiem, że w sytuacji, kiedy podatek 
obrotowy pobierany jest w przemy
śle, a nie w handlu, następuje znie
kształcenie rachunku ekonomiczne
go wynikające ze strat ujawniają
cych się w handlu z tytułu produk
cji „nie trafionej”. Sądzę, że zjawi
sko nietrafności decyzji produkcyj
nych będzie w przyszłości nieuknik- 
nione z szeregu powodów.

Nie ma natomiast obiektywnych 
przyczyn, które ograniczałyby pro
ces minimalizacji tego zjawiska do 
stanu, gdy nie będzie ono poważ
nym problemem gospodarczym. Są
dzę, że właśnie we wprowadzonym 
systemie parametrycznego sterowa
nia gospodarką „zadziała” szereg 
mechanizmów, które sprawią, iż kie
rownictwa i załogi przedsiębiorstw 
będą zainteresowane ekonomicznymi 
wynikami swej pracy. Przedsiębior
stwa w takiej sytuacji będą musiały 
bardziej troszczyć się o wysoką ja
kość produkcji i jej właściwe dosto
sowanie do potrzeb odbiorców.

Wyliczając funkcje, jakie ma speł
niać obecnie podatek obrotowy, 
T. Sawczuk pomija funkcję kontrol
ną. Wydaje mi się, że funkcja ta w 
przyszłości może być realizowana w 
stopniu znacznie większym aniżeli 
dotychczas. Dotąd bowiem jej rea
lizacja w znacznej mierze ogranicza
na była przez dużą ilość występują
cych stawek różnicowych. Skoro o- 
beęnie zakłada się stosowanie sta
wek procentowych, o czym wspom
niałem wyżej, to samo to rozwiąza
nie ułatwi działanie podatku obro
towego jako taniego, prostego w u- 
życiu instrumentu kontroli. T. Saw
czuk zdaje się nie dostrzegać rów
nież funkcji bodźcowej, jaką może 
pełnić podatek obrotowy w stosunku 
do przedsiębiorstwa, w którym jest 
on pobierany. Trzeba bowiem zwró
cić uwagę na to, że „skuteczniejsze 
jest zawsze bodźcowe oddziaływanie 
ceny i podatku obrotowego na prze
mysł niż na handel, gdyż ostatecz
nie przemysł, a nie handel decydu
je o rozmiarach i strukturze asor
tymentowej produkcji." *)

W świetle powyższych rozwiązań 
nie sądzę, aby wysunięte przez 
T. Sawczuka argumenty uzasadniały 
w dostatecznym stopniu przeniesie
nie poboru podatku obrotowego do 
handlu, co miałoby usprawnić dzia
łanie systemu ekonomiczno-finanso
wego. Przeciwnie, wiele argumentów 
zdaje się wskazywać na pozostawie
nie go w przedsiębiorstwach produk
cyjnych.

Okazuje się, że problem miejsca 
pobierania podatku obrotowego jest 
znacznie bardziej złożony, niżby wy
nikało to z artykułu T. Sawczuka. 
Sądzę, że należy do tej sprawy po
dejść bardziej kompleksowo, bowiem 
każde z tych dwu rozwiązań posiada 
swoje zalety i wady. Chodzi jednak 
o ich ujawnienie i właściwe wywa
żenie. Dopiero wtedy można wycią
gać właściwe wnioski.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

25 .X. 28.X. 30.X. 1.XI.

Funt szterling (w doi. za funta) 2.332 2,333 2,334 2,334

Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,624 2,63' 2,634 2,634

Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,12 38,17 38,12

Marka RFN (w mk za doi.) 2,572 2,576 2,578 2,570

Lir wioski (w lirach za doi.) 666,0 667,3 •

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,704 4,705 4,699

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,847 2,851 2,867 2,863 '

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,374 4,380 4,374 4,371

Jen Japoński (w jen. za doi.) 299,9 299,95 299,9 300,45

Zwyżka ceny złota, którą sygnali

zowaliśmy już w poprzednim prze

glądzie (W dniu 25.X. cena złota w 

Londynie przekroczyła 163 dolary za 

uncję, wzrastając o 8' doi. w stosun

ku do poziomu z połowy paździer

nika) trwała nadal. W ostatnim ty

godniu października cena złota oscy

lowała już wokół 168 doi. za uncję, 

a więc na poziomie najwyższym od 

pięciu miesięcy (por. tablica nr 1 

i wykres). W komentarzach na te

mat ostatniej zwyżki ceny złota 

wskazuje się na takie czynniki jak 

zwiększony popyt związany z ocze

kiwanym wzrostem ceny złota po 

wejściu w życie z dniem 1.1.1975 

ustawy zezwalającej obywatelom 

USA na posiadanie złota monetarne

go; nieobecność na rynku od kilku 

już tygodni Związku Radzieckiego, 

drugiego po Rep. Płd. Afryki pro

ducenta złota na świecie oraz duże 

zakupy ze strony indywidualnych na

bywców. .

Sytuacja na giełdach walutowych 

nje uległa poważniejszym zmianom. 

Osłabienie kursu dolar»-utrzymuje 
się nadal, choć — jak to wynika 

z tablicy nr 2 — kursy jednych wa

lut w stosunku do dolara uległy pew

nemu wzmocnieniu, innych zniżce. 

Głównymi przyczynami osłabienia 

kursu dolara, na które wskazywali

śmy już w poprzednich przeglądach 

(por. „ŻG” nr 43) są zniżkowa ten

dencja stopy procentowej oraz po

gorszenie koniunktury gospodarczej 

w USA. Zniżkowa tendencja stopy 

procentowej utrzymuje się nadal. 

Ostatnio Finet National City Bank 

obniżył, jako pierwszy w USA swą 

prime rate z 11 proc, do 10,75 proc., 

choć równolegle- z tym największy 

w USA Bank of America zapowie

dział, że prowadzić będzie mniej eks

pansywną niż dotąd politydę udzie

lania kredytów. W sumie jednak ob

serwuje się wyraźną zniżkę oprocen

towania nie tylko w USA, lecz rów

nież w niektórych innych krajach 

kapitalistycznych oraz na Eurorynku. 

W ślad za obniżką stopy dyskontowej 

w RFN, o czym informowaliśmy w 

poprzednim przeglądzie, w dniu 

28.X. podobną decyzję podjęła Ho

landia, obniżając stopę dyskontową 

z 8 na 7 proc. Obniżka stopy dyskon

towej w Holandii jest jednak bar

dziej wynikiem obawy przed zbyt

nim wzmocnieniem kursu florena, w 

związku z mniejszym uzależnieniem 

tego kraju od importu ropy naftowej, 

niż środkiem pobudzającym rozwój 

koniunktury.

Zniżkowa tendencja ruchu stopy 
oprocentowania kredytów krótkoter

minowych wpłynęła natomiast na 
pewne zahamowanie spadku kursów 

akcji. W dniu 31.X, na giełdzie w 
Nowym Jorkii wskaźnik kursów ak

cji przemysłowych Dow' Jonesa wy
nosił 665, 52 (najniższy w br. poziom 
584,56 wskaźnik ten osiągnął w dniu 
4.X, a najwyższy 891,66 w dniu 

13.III). Podobnie przedstawia się sy

tuacja na giełdach innych, głównych 
krajów kapitalistycznych, choć zaha
mowanie spadkowej tendencji ruchu 
kursów akcji jest często mniej wy
raźne niż w USA., Świadczą o tym 

zamieszczone niżej wskaźniki kur
sów akcji.

Kraj

1974

31.X naj
niższy

naj
wyższy

W. Brytania 197,6 181,6 339,3
RFN 537,5 520,0 609,2
Francja 50,4 47,0 85,1
Holandia 98,8 94,6 140,8
Belgia 92,73 84,15 131,53
Włochy 94,42 87,94 154,24
Japonia 261,59 251,96 342,47

Obecny poziom notowań, a także 
duża wahliwość kursów akcji 

(o czym świadczy choćby wstrząs na 
giełdzie w Tokio-, gdzie w dniu 28 
X. br. wymieniony w tabeli wskaźnik 

kursów akcji spadł do poziomu 

252,20) wskazują, że zahamowanie 
spadkowej tendencji ruchu cen akcji 

nie ma trwałego charakteru, gdyż nie 
towarzyszy mu poprawa, lecz pogor
szenie koniunktury gospodarczej w 
głównych krajach kapitalistycznych.

Rozwój koniunktury gospodarczej 
decydować będzie jednak nie tylko 

o dalszym rozwoju sytuacji na ryn
kach pieniężnych. Jest to obok in

flacji centralny obecnie problem go

spodarczy krajów kapitalistycznych. 
Świadczy o tym choćby szerokie od

notowanie w prasie zachodniej 45-ej 
rocznicy kryzysu lat trzydziestych, 

który rozpoczął się od gwałtownego 

spadku kursów akcji na giełdzie w 

Nowym Jorku, w pamiętny „czarny 
piątek" 29 listopada 1929 roku. I nie 
tylko odnotowanie, lecz również licz

ne porównania doszukujące się ana
logii i różnic z przebiegiem obecnej 
recesji. Dotychczasowy przebieg 

obecnej recesji, choć daleki od sy
tuacji lat trzydziestych, wskazuje 

jednak, że może się ona okazać naj

głębsza w całym powojennym roz

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 = 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

21.X. 199,39

24.X. 196,11

28.X. 194,72

31.X. 196,02

Przed miesiącem 210,91

Przed rokiem 176,96

Pogorszenie koniunktury gospo
darczej w głównych krajach kapita

listycznych powoli, choć coraz bar

dziej wyraźnie, oddziałuje na ruch 

ogólnego wskaźnika cen surowców. 
W ostatniej dekadzie listopada 
wskaźnik cen surowców „Financial 

Times” obniżył się ze 199,39 w dniu 

21X do 196,02 w dniu 31Xbr (por. 

woju gospodarki kapitalistycznej. 

Warto więc na bieżąco śledzić infor
macje dotyczące rozwoju koniunktu
ry gospodarczej. W dwóch ostatnich 
przeglądach zamieściliśmy sygnały 

o rozwoju koniunktury w trzech 
głównych potęgach gospodarczych 

świata kapitalistycznego: USA, Japo

nii i RFN. Tym razem warto może 
wspomnieć o zaostrzającym się w 
wielu krajach problemie bezrobocia.

W październiku ilość bezrobotnych 
w USA wzrosła o 200 tys. osiągając 
ogółem 5,5 min osób, co stanowi 
6 proc, ogółu zatrudnionych w USA. 
jest to poziom najwyższy od listopa
da 1971 roku, poziom którego prze

kroczenie uznaje się za jeden z za
sadniczych wskaźników świadczą
cych o tym, że gospodarka znajduje 
się w fazie recesji. We Włoszech ilość 

bezrobotnych ocenia się na 1,1 min 
osób, co stanowi 5,8 proc, ogółu za
trudnionych (dane te nie uwzględnia
ją skróconego tygodnia pracy, który 

w zakładach Fiata trwa obecnie 

3 dni). W Wielkiej Brytanii mimo 
pewnego spadku, ilość bezrobotnych 
wynosi oficjalnie 607 tys. (choć w 
rzeczywistości jak stwierdza „The 

Economist” jest wyższa), a we Fran
cji przekroczyła 0,5 miliona. Niepo
kojący wzrost bezrobocia notuje się 

w Danii, gdzie osiągnęło ono 9,1 proc, 
ogółu zatrudnionych. O wzroście bez
robocia w RFN pisaliśmy w poprzed

nim przeglądzie. Wszystko to powo
duje, że zapotrzebowanie na robot
ników zagranicznych, szczególnie 
niewykwalifikowanych, ( poważnie 
maleje. Z napływających informacji 

wynika, że 100 tys. robotników jugo

słowiańskich powróciło do kraju. Po
dobne objawy obserwuje się w ta
kich krajach jak Włochy, Hiszpania, 
Portugalia, Grecja czy Turcja, które 

mają dużą czasową emigrację zarob

kową. Zmniejszenie zapotrzebowania 
na obcych robotników i ich częścio
wy powrót do macierzystych krajów, 

komplikuje oczywiście sytuację na 
rynku pracy we wspomnianych wy

żej krajach.

tablica nr 3 i wykres). W celu bliż

szego wyjaśnienia tej tendencji sięg

nijmy jak zwykle do danych tablicy 

nr 4. Z tablicy tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wykazały, po

dobnie jak w ubiegłym tygodniu 

(por. ŻG nr 43) zniżkę, choć utrzy-

Jedn. 
pieniądza 

1 wagi
31.X

Pr
ze

d 
ty

go
dn

.

Tl •S U)
£ 3

•sS Q OJ 
ES 
(Ug

W ciągu 
roku 
w %

ZBOZA I PASZE

pszenica centy/buszel 508,75 512,5 483,0 474,5
225,75
234,75
156,5

107,2
131,9
157,4
123,5

Jęczmień 
kukurydza 
owies

•>
297,75 
369,5
193.25

297,0
363,0
191.0

304,0
296,5
223,25

ziarno sol dolar/tona 307,0 325,0 340,0 230,0 133,5

INNA ZYWNOSC

kawa centy/lb 62,0 62,0 62,0
577,9 160,7

kakao f/szt/tona 927,0 931,0 838,0

cukier centy/lb 46,0 40,0 36,5 10,15

WŁÓKNA I SKORY

bawełna centy/lb 51,45 49,65 55,7 67,5 76,2

wełna 
skóry ciężkie

pensy/kg 166,0

20,5

168,0

18,0

177,0

22,0

248,0

32,5

66,9

63,1krowie centy/lb

METALE

złom stali dolar/tona 119,33 119,83 115,17 67,17 177,7

miedź (wire bars) f/szt/tona 600,0 572,0 627,0 874,0 68,7

cyna 3055,0 2960,0 3770,0 2225,0 137,3

cynk ,, 346,0 355,0 388,0 533,0 64,9

ołów »» 228,5 234,0 235,0 192,25 118,9

INNE

Kauczuk pensy/kg 27,0 27,0 28,25 37,8 71,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winnipeg 
— jęczmień,' owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cukier złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; , Londyn — kakao, miedź elektr. (wire 

bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

mują się nadal na poziomie wyższym 

niż w ub. roku. Sytuacja na rynku 

zbóż i pasz, w związku z niekorzyst

nymi warunkami atmosferycznymi, 

które wyrządziły poważne szkody w 

uprawach zbóż na terenie USA i Ka

nady, pozostaje nadal napięta. Prob

lem ten zarówno w aspekcie zwięk

szenia produkcji, jak również stwo

rzenie światowych rezerw zbóż i pasz 

(co budzi zresztą duże kontrowersje) 

będzie dyskutowany na Światowej 

Konferencji Żywnościowej, która 

5 XI rozpoczęła obrady w Rzymie.

Na rynku mięsa wołowego utrzy
muje się natomiast nadal wyraźnie 

nadwyżka podaży nad popytem, a ce

ny wykafzują tendencję spadkową. 

Sygnały o możliwości wprowadzenia 

ograniczeń w imporcie do USA mięsa 

wołowego i innych produktów ho

dowli (por. ŻG nr 43) znalazły nowe 

potwierdzenie w przedwyborczych 

wystąpieniach prezydenta Forda w 

stanie Iowa.

• Rozwój sytuacji na rynku in

nych artykułówżywnośdowych cha
rakteryzował się słabymi nadal no

towaniami cen kawy; pewną zniżką 

ceny kakao, związaną z informacja

mi o dobrych zbiorach tej uprawy w 

Afryce oraz dalszym wzrostem cen 

cukru, który osiągnął nowy rekor

dowy poziom, zarówno na giełdzie w 

Nowym Jorku, jak również w Lon

dynie.

Tablica nr 4

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego są nadal słabo notowane, 

co związane jest ze spadkiem popytu 

na tekstylia i dekoniunkturą w prze

myśle włókienniczym szeregu kra

jów kapitalistycznych. Spadkową 

tendencję wykazują również nadal 

ceny kauczuku naturalnego.

• Spadkowa tendencja utrzymu

je się także na rynku metali nieże
laznych, z wyjątkiem cyny. O sile 

tej tendencji związanej z pogorsze

niem koniunktury gospodarczej 

świadczy fakt, że ceny metali nie po

szły w górę mimo zwyżki ceny zło

ta (por. obok na rynkach pienięż

nych). Pewna zwyżka ceny miedzi 

związana jest z wiadomością, że na 

ostatnim posiedzeniu krajów zrzeszo

nych w CIPEC (w skład tej organiza

cji wchodzą cztery kraje będące du

żymi producentami i eksporterami 

miedzi: Chile, Peru, Zaire i Zambia) 

podjęte zostaną decyzje o ogranicze

niu produkcji w celu podtrzymywa

nia poziomu cen, a kraje naftowe, 

zrzeszone w OPEC pomogą w finan

sowaniu zapasów miedzi.

Warto również donotować, że 

utrzymujące się do tej pory mocne 

notowania cen stali zaczynają słab

nąć, co nie znajduje jednak jeszcze 

odzwierciedlenia w cenach złomu 

stali, które kształtują się nadal na 

bardzo wysokim poziomic

ze świata nauki i techniki za granicą piszą

WSKAŹNIK CZASU PRACY
■ Większość firm daje ńa swe wyroby 
gwarancje na określony czas np. 1 rok. 
W tym czasie nabywcy eksploatują ę- 
iządzenia w różnym wymiarze godzin. 
Stąd też domagają się oni gwarancji na 
określony czas pracy mechanizmu. Ame
rykańska firma North American Philips 
Controls Corp, wyprodukowała miernik 
pozwalający spełnić to żądanie. Jest to 
miniaturowy wskaźnik, który można za
montować w każdym rodzaju sprzętu ele
ktromechanicznego. Działanie jego oparte 
jest na zasadzie osadzania się miedzi pod 
wpływem napięcia elektrycznego. W mia
rę osadzania się miedzi wskazówka licz
nika popychana jest do przodu. (NEW
SWEEK, 5.08.)

NOWOCZESNA 
OCZYSZCZALNIA

* Budowa nowoczesnej zautomatyzowanej 
oczyszczalni ścieków przemysłowych i 
komunalnych dla Częstochowy wkroczyła 
w końcowy etap. Obecnie czynna jest jej 
część mechaniczna,’ która przywraca czy- 
st^ć ścieków w 50 proc. Z końcem tego 
ręku uruchomiona zostanie jej część bio
logiczna. Pozwoli tó wówczas na całko
wite przywracanie właściwości biologicz
nych ściekom blisko 200-tyslęcznego mia
sta.- Jest to pierwszy w kraju i jeden 
z nielicznych w Europie tak duży 1 no
woczesny obiekt, który dzięki przepro
wadzanym w planach możliwościom zain
stalowania dalszych urządzeń będzie 
mógł zagwarantować dostawę odpowied
niej ilości wody dla celów komunalnych 
1 przemysłowych. Inwestycja, której 
koszt wyniesie niespełna 400 min zł, jest 
główną częścią programu ochrony wód 
Warty i jej dopływów. Czynna już obec
nie oczyszczalnia mechaniczna przywra
ca życie biologiczne w wodach Warty. 
(PT)

DOK 700 000-TONOWYCH 
TANKOWCÓW

Największy dok w Europie powstaje o- 
becnie w Kllonli. Ukończono niedawno 
pogłębianie portu, co stanowiło pierwsza 
fazę budowy* W marcu 1976 roku ma być 
już wodowany przez firmę Howaldtswer- 
kan — Deutsche Werft AG pierwsza jed
nostka 4894M6-tonowa. Dok o długości 409 
m 1' szerokości 88,4 m umożliwia również 
budowę 700.000-tonowych tankowców. 
(DaD)

DO CZYSZCZENIA 
SUSZONYCH GRZYBÓW

ocznie czyszczące 
me jest w Toruń- 

Produkcjl Leśnej 
elementem wyrę

Urządzente automat; 
suszone grzyby stosowi 
skim' Przedsiębiorstwie 
„Las". Podstawowym

czającej wielu pracowników maszyny jest 
umieszczony w specjalnej obudowie bę
ben obrotowy, na którego zewnętrznej 
walcowej powierzchni zamocowano kilka 
rzędów spiralnie osadzonych szczotek. 
Pod bębnem znajduje się sito 1 przeno
śnik ślimakowy, transportujący grzyby. 
Do obudowy zamocowano na całej jej 
długości stałą szczotkę. Zanieczyszczenia 
suszonych grzybów usuwa usytuowany w 
górnej części urządzenia wentylator, po
łączony z tkaninowym filtrem. Maszyna 
jest opatentowana w Urzędzie Patento
wym PRL (Interpress)

INFORMATYKA W SZKOŁACH
W 22 szkołach średnich — liceach ogólno

kształcących 1 technikach — wprowadzo
ne zostanie eksperymentalne nauczanie 
Informatyki. Na razie będą nimi objęci 
tylko uczniowie klas IV-tycli. Nauczanie 
Informatyki ma- zapewnić młodzieży nie 
tylko możliwość opanowania podstawo
wej wiedzy teoretycznej o maszynach 
matematycznych, ale przede wszystkim 
zdobycie praktycznej umiejętności ich 
zastosowania w różnych dziedzinach ży
cia. (PAP)

CUKIER DLA DIABETYKÓW
Amerykańska firma Guardian Chemi

cal Corp, wyprodukowała cukier natu
ralny w formie przyswajalnej przez dia
betyków. Cukier zwany Frultalose nie wy
maga insuliny dla przetworzenia 1 przy
swojenia przez organizm.* Przy jego po
mocy można również łatwiej zrzucać nad
wagę. Jest on dwa razy słodszy niż nor
malny cukier, co pozwala na znaczne ob
niżenie jego spożycia bez straty walo
rów smakowych. (NEWSWEEK, 12.08.)

GUMOWA ZAPORA
W Związku Radzieckim stosuje slęna 

niewielkich rzekach zapory prefabryko
wane z kauczuku, łatwo dające się zde- 
montować 1 przewozić samochodami clę- 
żarowymi. Każda taka zapora umożliwia 
nawodnienie kilkuset hektarów. Zaporą 
składa się z odpowiednio wzmocnionej 
kauczukowej membrany zakotwiczonej 
do dwóch brzegów. Pozwala ona spięt
rzyć wodę o 2 metry, a montuje ją 8 
ludzi przez 2 zmjąny. (Ekonomlczeskaja 
Gazleta wg PT) .

TURBINA CIEPŁOWNICZA
Próby fabryczne prototypowej turbiny 

ciepłowniczej o mocy 135 MW zakończono 
w elbląskim „Zamechu?’. Ta największa 
jednostka.ciepłownicza zaprojektowana i 
wykonana przez „Zamech” przeznaczona 
jest, dla elektrociepłowni Łahtr w Finlan
dii. Turbinę wykonano w bardzo krótkim 
czasie 22‘miesięcy* Aktualnie konstrukto
rzy z elbląskiego „Zamechu” pracują nad 

turbinami o mocy 360 MW. Pierwsza z 
nich oddana ma być w 1976 roku. (PT)

APARATY MEDYCZNE
Komputery serca oraz inne skompliko

wane, unikalne prototypy i modele apa
ratów medycznych powstają w Central
nym Ośrodku Techniki Medycznej w 
Warszawie. Jednym z nich Jest urządze
nie nazwane komputerem rzutu minuto
wego Serca. Na podstawie przepływu 
krwi mierzonego w litrach na minutę 
pozwala dokładnie ocenić reakcję serca 
na zastosowane leki, a także głębokość i 
liczbę skurczów. W chirurgii onkologicz
nej 1 przy leczeniu niektórych schorzeń 
kobiecych pomocne1' będzie azotowe u- 
rządzenie kardiochirurgiczne służące do 
punktowego zamrażania tkanki do minus 
180, st. C. W Ośrodku opracowano też 
technologię wytwarzania protezy stawu 
biodrowego z tworzywa sztucznego. Za
stąpi ona sprowadzane dotąd z zagranicy 
protezy metalowe. Polska proteza Jest 
równie wytrzymała, a Jednocześnie znacz
nie lżejsza. (PT)

REDUKUJE
PRZYKRE ZAPACHY

Fabryka azotniaku w Trostberg (RFN) 
wyprodukowała nowy preparat Alzogur, 
który w znacznym stopniu zmniejsza 
przykry zapach wydzielający się z gno- 
jownicy 1 jednocześnie rozdziela w niej 
części stale od płynnych. Alzogur zawie
ra, łącznie z odpowiednim stabilizatorem, 
59 proc, cjanamidu w roztworze wod
nym Jako substancję czynną. Preparat 
ten dodaje się do gnojowicy w basenie 
umieszczonym pod podłogą rusztową w 
budynkach dla zwierząt, jak również do 
basenów, do których gnojowica ścieka z 
pomieszczeń inwentarskich, lub do spe
cjalnych silosów. Po wywiezieniu na po
le gnojowicy — algozur szybko rozkłada 
się w glebie 1 nie pozostawia po sobie 
śladów przekształcając się w przyswa
jalną dla roślin formę azotu. Przeprowa
dzone doświadczenia wykazały, że pre- _ 
parat ten niszczy larwy owadów, a w 
szczególności muchy. (PAP)

WSPÓŁPRACA NAUKOWA 
POLSKI I NRD

Od wielu lat współpracują ze sobą pla
cówki naukowe Polski i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. Ścisła współpra
ca łączy także Akademie Nauk obu kra
jów, a tradycje współdziałania obu Aka
demii zapoczątkowane zostały umową 
podpisaną w styczniu 1956 roku. Wspól
ny program działania obejmuje obecnie 
56 tematów badawczych w ramach kom
pleksowych problemów naukowo-badaw
czych, do których należą: fizyka ciała 
stałego, matematyka stosowana, technika 
obliczeniowa, cybernetyka, chemia struk
turalna, paukl społeczne, budowa apara
tury naukawej, biologia molekularna. (In
terpress)

G. FORD W WALCE Z INFLACJĄ
Francuski miesięcznik „L’EXPAN- 

SION” zamieścił artykuł JEAN- 
-LOUIS SERVAN-SCHREIBERA 
(autora słynnej książki „Wyzwanie 
amerykańskie”) pt. „Gerald Ford 
contra i’ennemi public no 1”. Autor 
ten pisze m. in.:

Amerykanie zmienili swą obsesję. 

Miejsce Watergate zajęła inflacja, 
którą Gerald Ford nazwał „Wrogiem 

Publicznym Numer Jeden”. Zdaniem 
jednego z waszyngtońskich ekono
mistów, „nowy prezydent odziedzi
czył katastrofalną sytuację”. Wydaje 

się, że opinia publiczna jest tego 
samego zdania. Według ankiety Gal- 
lupa 68 proc. Amerykanów uważaf 

że sytuacja gospodarcza ulegnie po

gorszeniu., 50 proc, uważa za praw
dopodobną recesję w stylu kryzysu 
lat trzydziestych, a 44 proc, obciąża 
odpowiedzialnością za tę sytuację 

rząd.

W istocie niemal od roku nikt nie 
kierował gospodarką amerykańską. 

Nixon, nękany przez sprawę Water
gate, skoncentrował wszystkie siły 
na zdobywaniu dzięki Kissingerowi 

kompensaty psychologicznej za gra
nicą. W rezultacie inflacja przybrała 
w USA rozmiary największe w hi
storii tego kraju w okresie pokoju: 

12 proc, rocznie (ceny hurtowe wzro
sły o 44 proc.). Siła nabywcza spadła 

w tej sytuacji o 5 proc. Jest to spa
dek największy od 28 lat. Równocze

śnie susza zmniejszy tegoroczne 
zbiory o co najmniej 12 proc, i spo
woduje znaczną zwyżkę wydatków 
na żywność w roku 1975. Jeśli do 
tej złej wiadomości dodać informa
cje, że stopa oprocentowania osiąg
nęła poziom 12,5 proc, (największy 
w historii), to trudno się dziwić, że 
atmosfera zniechęcenia spowodowała 
na Wall Street spadek akcji do po
ziomu najniższego od czterech lat.

Specjaliści spierają się, czy należy 
zakręcić czy też rozluźnić hamulce. 
Przyszli wyborcy Geralda Forda o

graniczają się do stwierdzenia, że 

przeżywają rozległy, niebezpieczny 

i trwały kryzys gospodarczy. Prezy
dent dobrze wie, że jeśli chce w 

1976 roku pozostać w Białym Domu, 
to musi do tęgo czasu złamać spiralę 

inflacyjną.

Ale nikt nie ma do zaproponowa
nia jakiejś oryginalnej polityki. Do
tyczy to zarówno wielkich ekonomi

stów (Friedmana, Galbraitha, Sa- 
muelsona), jak też polityków — de

mokratów 1 republikanów. Czyż od 
trzech lat nie próbowano wszelkich 

możliwych środków (a także prze
ciwieństwa każdego z nich): od cał

kowitej blokady do całkowitego roz
luźnienia i — wszystko to bez re

zultatu?

Środki ekonomiczne zapowiedzia

ne przez Geralda Forda nie sprawiły 

wrażenia nowości. W makroekono
mii obowiązywać będzie polityka 

zmniejszenia deficytu budżetowego 
i ograniczania kredytu. Rzeczywiście 

nie nowego. Ale Ford nie zgadza się 
na żadną poważniejszą redukcję wy

datków wojskowych (stanowią one 
20 proc, budżetu). Najprawdopodob
niej trzeba będzie zredukować wy
datki socjalne, co do których pano

wał dotychczas pogląd, że nie wolno 
ich ruszać. Co się tyczy polityki o- 
graniczania kredytów, o. której prze
mysłowcy nie mogą spokojnie mó
wić, nawet jeśli nie doprowadza ich 

ona do bankructwa — to zostanie 
ona utrzymana. Arthur Burns (pre
zes Systemu Rezerw Federalnych) 
przewiduje jedynie lekkie złagodze
nia tej polityki w stosunku do bu
downictwa, które znalazło się w 

kompletnej rozsypce.

Zaś do mikroekonomiki Gerald 
Ford wniósł pewne posunięcie psy
chologiczne, mające wywołać wraże

nie, że się coś robi. Potępiając pu
blicznie podwyżkę cen zapowiedzia
ną przez General Motors, Ford zdo
łał skłonić tę firmę do symbolicznego 

obniżenia podwyżki cen nowych mo

deli. Z drugiej strony Kongres szyb

ko uchwalił powołanie Komitetu Ko

sztów Utrzymania nazwanego już 

zresztą przez prasę „bezzębnym ty

grysem”. W istocie jedyne upraw

nienia tego komitetu polegają na 

śledzeniu i ewentualnie potępianiu 

nadmiernych podwyżek cen i płacę, 

komitet nie ma bowiem prawa za

bronić takich podwyżek.

Od zmiany prezydenta upłynął 

czas niedostateczny na przeprowa

dzenie zmian w kierowaniu najbar

dziej złożoną gospodarką świata. Jed

nakże można już dostrzec pewne 

tendencje. W warunkach braku ja

kiejś pełnej wyobraźni polityki, któ

ra stanowiłaby zasadniczą innowa

cję, uwaga kraju i jego rządu bę

dzie odtąd zogniskowana na sprawie 

inflacji. Ten zwrot psychologiczny 

stanowi sam przez się pewien po

stęp.

W Waszyngtonie nie ma jednak 

żadnego Kissingera od spraw gospo

darczych i działa tu cała ekipa. 

Wspólną cechą tych ludzi jest ich 

wiara w klasyczny konserwatyzm 

ekonomiczny i ich bliskie stosunki 

z kołami ludzi interesu. Absolutny 

priorytet nadany walce z inflacją 

implikuje przy tym pogodzenie się w 

ostatnim kwartale br. i w 1975 r. 

z pewną recesją i pewnym wzrostem 

bezrobocia. Nie należy zatem ocze

kiwać jakiejś efektownej i szybkiej 

poprawy sytuacji gospodarczej. 

Zwalczanie trwającej od 8 lat infla

cji wymagać będzie co najmniej 

dwóch lat zaciskania pasa.
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HANDEL ŻE WSZYSTKIMI
GLEB SPIRIDONOW

W OSTATNIM okresie coraz 
większego znaczenia w teorii 
i praktyce gospodarki radziec

kiej nabierają problemy aktywnego 
uczestnictwa w międzynarodowym 
podziale pracy. Podział ten, a szcze
gólnie socjalistyczna integracja go
spodarcza, służą przyśpieszeniu po
stępu naukowo-technicznego, poz
walają zwiększać społeczną wydaj
ność pracy. Tendencje te znajdują 
wyraz w dynamicznym rozwoju ra
dzieckiego handlu zagranicznego. W 
.’973 roku wartość tego handlu wy
niosła 31,3 mid rubli, o 23,3 proc, 
więcej aniżeli w roku poprzednim. 
Ponad połowa, bo 58,5 proc, całości 
obrotów przypadło na kraje socjali
styczne, w tym 54 proc, na kraje 
członkowskie RWPG, 26,5 proc, na 
uprzemysłowione kraje kapitalisty
czne, zaś 15 proc, na kraje rozwija
jące się. Jeśli spojrzeć na strukturę 
towarową radzieckich obrotów han
dlowych z zagranicą, to okaże się, że 
ponad 1/3 importu przypada na ma
szyny i urządzenia, a ok. 1/5 na to
wary konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego.

Aby pełniej wykorzystywać zalety 
międzynarodowego podziału pracy 
Związek Radziecki rozwija swą bazę 
eksportową. Dysponując bogatymi 
zasobami naturalnymi ZSRR ma 
możliwe ’■ sprzedaży za granicę co
raz większych ilości tak poszukiwa
nych surowców, jak: ropa naftowa, 
węgiel, gaz ziemny, ruda żelaza czy 
drewno. Jednocześnie jednak w eks
porcie stale rośnie udział towarów 
o wyższym stopniu przetworzenia.

Związek Radziecki utrzymuje o»- 
becnie kontakty handlowe z ponad 
stu krajami. Jednakże podstawowy
mi partnerami pozostają, jak to wy
nika choćby z^ przytoczonych wyżej 
danych, kraje RWPG. Ostatnie mie
siące przyniosły wiele kolejnych 
umów. W pierwszym półroczu 1974 r. 
eksport radzieckich maszyn i urzą
dzeń do krajów RWPG wzrósł o 24 
proc. Ważnym krokiem na drodze
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RUBEL TRANSFEROWY
W radzieckim miesięczniku „WO- 

1’ROSY EKONOMIKI” (Nr 4/74) u- 
kazał się artykuł N. KIRCHINA 
pt: „STOSUNKI WALUTOWO-FI- 
NANSOWE KRAJÓW RWPG”. 
Czytamy w nim m. in.:

Osiągnięty poziom rozwoju sił, wy
twórczych, wszechstronny rozwój 
ekonomiki krajów RWPG i uchwa
lony na XXV Sesji Rady komplek
sowy program socjalistycznej inte
gracji gospodarczej wymagają do
skonalenia systemu walutowo-finan- 
sowego krajów'wspólnoty socjalisty
cznej.

Kraje RWPG kierują się przede 
wszystkim obiektywną koniecznością 
wzmożenia roli waluty zbiorowej 
(rubla transferowego). Jedno z głów
nych zadań polega na tym, by ru
bel transferowy w pełnej mierze 
wykonywał podstawowe funkcje 
międzynarodowej waluty socjalisty
cznej, był aktywniej wykorzystywa
ny w procesie państwowego plano- 
wania i koordynowania narodowych 
planów gospodarczych. W urzeczy
wistnieniu tego ważne znaczenie ma 
zapewnienie warunków dla real
ności kursu, ustanowienie ekono
micznie uzasadnionych i wzajemnie 
uzgodnionych kursów lub współ
czynników walut narodowych w 
stosunku do rubla transferowego; 
obydwa te zagadnienia są wzajemnie 
powiązane. Rozwiązanie jędnego z 
nich w określonym stopniu deter
minuje warunki rozwiązania dru
giego.

Realność kursu rubla transfero
wego oznacza, iż jego oficjalny kurs 
odpowiada zdolności nabywczej na 
rynku krajów RWPG, oraz na rynku 
światowym. W kompleksowym pro
gramie jest mowa o zapewnieniu 
stabilności kursu rubla transfero
wego na dłuższą metę. Rozwiąza
nie tego zagadnienia ściśle zwią
zane jest z systemem kształtowania 
cen kontraktowych we wzajemnym 
handlu.

Przewiduje się, że kraje wspól
noty socjalistycznej przy ustala
niu cen handlu zagranicznego, sto
sowanych. we T wzajemnej wymianie, 
w najbliższym okresie kierować. się 
będą istniejącymi obecnie zasadami

wspólnego rozwiązania problemów 
paliwowo-energetycznych było pod
pisanie W czerwcu br. przez Bułgarię, 
Czechosłowację, NRD, Polskę, Ru
munię, Węgry i ZSRR generalnego 
porozumienia o budowie gazociągu, 
biegnącego z Orenburga do zachod
niej granicy Związku Radzieckiego. 
Po realizacji tego gigantycznego 
przedsięwzięcia kraje uczestniczące 
w porozumieniu będą otrzymywać 
rocznie 15,5 mid m sześć, gazu ziem
nego rocznie.

Dodać do tego można podpisane 
wcześniej, a realizowane obecnie u- 
mowy o wspólnych inwestycjach ta
kich jak kombinat celulozowy w 
Ust-Ilimsku czy kijembajewski kom
binat azbestowy. Wszystkie te poro
zumienia stymulują wzajemny han
del krajów RWPG, urozmaicają jego 
strukturę. Do stycznia 1974 roku 
Związek Radziecki zawarł z kraja
mi Wspólnoty 97 porozumień o spe
cjalizacji i kooperacji produkcji na 
bazie dwustronnej i wielostronnej.

Systematycznie nabiera znaczepia 
współpraca gospodarcza ZSRR z kra
jami rozwijającymi się. Współpraca 
ta, oparta na zasadach równości i 
poszanowania wzajemnych intere
sów, służy stworzeniu podstaw klu
czowych gałęzi przemysłu, przełama
niu zacofania, a tym samym wzmoc
nieniu niezależności młodych państw 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. 
Przy udziale Związku Radzieckiego 
w Indii, Egipcie, Algierii, Iranie 
powstają duże kombinaty metalur
giczne: w Indii, Iranie, Egipcie, Ira
ku — zakłady przemysłu maszyno
wego; w Indii, Egipcie, Algierii — 
huty metali kolorowych. Ogólna moc 
elektrowni zbudowanych, obecnie 
budowanych i mających powstać w 
krajach rozwijających się w oparciu 
o już podpisane umowy ze Związ
kiem Radzieckim — wynosi 6,5 min 
kWh. Korzystne niskooprocentowa
ne kredyty, których ZSRR udziela 
krajom rozwijaj ąć^iń’ sfę, nie są

ich kształtowania, to jest ustana
wiania ich na bazie cen światowych 
i oczyszczeniem od szkodliwego 
wpływu . czynników koniunktural
nych rynku kapitalistycznego. Za
sada ta i periodycznie przeprowadza
ne (w przybliżeniu co pięć lat) ko- 
rektury cen kontraktowych, dosko
nalenie systemu kształto-w^inia cen 
z uwzględnieniem społecznie niezbę
dnych nakładów pracy na wytwo
rzenie wyrobów - w warunkach po
stępu technicznego i zapewnienie 
efektywności produkcji i handlu za
granicznego, a także planowa orga
nizacja wzajemnych powiązań eko
nomicznych między krajami RWPG 
— winny się przyczynić w perspek
tywie do zapewnienia realności i 
stabilności kursu rubla transfero
wego.

Jednym z zadań kompleksowego 
programu jest rozszerzenie sfery sto
sowania rubla transferowego. Rea
lizacja tego programu związana jest 
z urzeczywistnieniem szeregu przed
sięwzięć, w szczególności ze stoso
waniem przez organa handlu zagra
nicznego i bankowe bardziej aktyw
nych środków przyciągnięcia krajów 
trzecich, w pierwszej kolejności 
spośród krajów socjalistycznych i 
rozwijających się, z którymi rozli
czenia dokonuje się obecnie na 
dwustronnej podstawie w innych 
walutach, do systemu wielostronnych 
rozliczeń na bazie’ zbiorowej waluty 
(rubla transferowego).

W tych celach MBWG opracował 
elastyczne warunki udziału krajów 
nie będących członkami Banku w 
systemie rozliczeń w rublach tran
sferowych. .Rozliczenia tych krajów 
z krajami — członkami Banku mogą 
być dokonywane w rublach transfe
rowych w zakresie poszczególnych 
transakcji lub całości Wzajemnego 
obrotu, towarowego, zarówno na 
podstawie wielostronnej, jak i 
dwustronnej. Dla dokonania takich 
rozliczeń MBWG,w miarę koniecz
ności może udzielać kredytu w ter
minie do lat trzech według ulgowej 
stopy procentowej. Oprócz tego dzię
ki zasobom zainteresowanych krajów 
utworzono specjalny fundusz kre
dytowania przedsięwzięć w dzie
dzinie udzielania jłómóćy ■ gdsppdńr- 
czej i technicznej krajom' rozwija
jącym się.

związane z żadnymi warunkami eko
nomicznymi czy politycznymi, godzą
cymi w suwerenność tych krajów.

Pomyślny klimat polityczny sprzy
jał w ostatnich latach i sprzyja na
dal rozwojowi radzieckiego handlu z 
uprzemysłowionymi krajami kapita
listycznymi. Kontakty te, oparte na 
zasadach* pełnej równości i wzajem
nej korzyści, przybierają coraz czę
ściej formę umów wieloletnich. 10- 
letnie porozumienia o współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i nau
kowo-technicznej podpisano z Fin
landią, Francją, Austrią i RFN.

Dla scharakteryzowania stanowi
ska radzieckiego w tej sprawie moż
na by posłużyć się fragmentem prze
mówienia Leonida Breżniewa wygło
szonego na Kremlu, kilkanaście dni 
temu w czasie wizyty kanclerza RFN 
Helmuta Schmidta. Przywódca 
KPZR powiedział wówczas m. in.:

„Wydaje się, że kluczem do inten
sywnego rozwoju naszych stosunków 
gospodarczych jest realizowanie 
wielkich projektów, nawiązywanie 
kooperacji przemysłowej, współpra
ca w eksploatacji zasobów natural
nych oraz inne nowe formy wymia
ny gospodarczej. Przy tym gotowi 
bylibyśmy wyjść poza ramy dwu
stronnych stosunków i zaprosić do 
realizacji wspólnych projektów rów
nież kraje trzecie.

Jest sprawą bezsporną, że współ
praca gospodarcza między ZSRR a 
RFN daje znaczne korzyści obu stro
nom, a może dawać jeszcze większe. 
Lecz znaczenie takiej współpracy nie 
sprowadza się wyłącznie do korzyści 
handlowych. Istnieje, jak wiadomo, 
więź między ekonomiką a polityką. 
Im szersza i wszechstronniejsza jest 
współpraca gospodarcza, tym więk
sze będzie wzajemne zaufanie, tym 
bardziej trwałe i różnorodne będą 
kontakty polityczne, tym łatwiej bę
dzie znaleźć wspólny język również 
w kwestiach międzynarodowych".

W bieżącym roku podpisano pro

Dla rozwoju procesów integracyj
nych ważne znaczenie mieć będzie 
stopniowe wprowadzenie wymienial
ności zbiorowej waluty; (rubla tran
sferowego) na narodowe waluty kra
jów RWPG oraz wzajemnej wymie
nialności walut narodowych. Prob
lem wymienialności należy do 
najbardziej złożonych zadań.

Najważniejszym warunkiem wpro
wadzenia wzajemnej wymienialności 
waluty zbiorowej oraz narodowych 
jest rozwój produkcji materialnej, 
podniesienie jakości wyrobów oraz 
świadczenia usług, doskonalenie 
kształtowania cen wewnątrz krajów 
i we wzajemnym handlu zagranicz
nym, ustalenie i podtrzymywanie 
ekonomicznie uzasadnionych relacji 
kursów między walutą zbiorową i 
walutami narodowymi.

W warunkach gospodarki plano
wej wymienialność walutowa może 
być wprowadzona oddzielnie w 
sferze operacji handlowych, niehan
dlowych i innych. Za najbardziej 

■ aktualne w najbliższym okresie uwa
żać należy stosowanie wymienial
ności walutowej w rozliczeniach w 
zakresie operacji niehandlowych 
między krajami RWPG.

Wzajemna wymienialność waluty 
zbiorowej i narodowej może być 
stosowana w rozliczeniach między 
krajami przy budowie przez zain
teresowane strony wspólnych obiek
tów i ićh eksploatacji, przy współ
pracy naukowo-technicznej, utrzy
mywaniu międzynarodowych placó
wek. naukowo-badawczych i innych 
placówek krajów RWPG, w opera
cjach MSI, gdy obok rubla transfe
rowego. wykorzystane mogą być wa
luty narodowe zainteresowanych 
krajów wspólnoty; pod warunkiem 
zapewnienia ekwiwalentności rozli
czeń, między nimi. Jedną z form 
trybu technicznego stosowania wza
jemnej wymienialności w rozlicze- 
nlach we wskazanych operacjach 
mogłoby się stać wprowadzenie dla 
tych celów rachunków specjalnych 
w wyińienialnych walutach narodo
wych.

Wtoku, realizacji, kompleksowego 
programu sporo uczyniono dla pod
niesienia roli i znaczenia^międzyna- 

tokół o udzieleniu Związkowi Ra
dzieckiemu przez Japonię długoter
minowego kredytu bankowego w 
wysokości 1050 milionów dolarów 
dla realizacji projektów wspólnej 
eksploatacji węgla i gazu Jakucji 
oraz zasobów drewna na Dalekim 
Wschodzie. W stadium opracowań 
znajdują się propozycje firm ame
rykańskich i japońskich o współ
działaniu z ZSRR w wydobyciu i 
transporcie syberyjskiej ropy ńafto- 
wej i gazu. Jednocześnie rośnie tak
że udział Związku Radzieckiego w 
budowie obiektów przemysłowych na 
terytorium rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych. I tak np. przy ra
dzieckim współdziałaniu powstaje 
kompleks metalurgiczny na południu 
Francji, największy zakład hutniczy 
w Skandynawii, elektrownie atomo
we w Finlandii.

Dalszy rozwój i pogłębienie specja
lizacji produkcji sprawiają, że — 
zdaniem radzieckich ekonomistów — 
w przyszłości więcej uwagi poświęcić 
trzeba określeniu miejsca radzieckie
go przemysłu w systemie międzyna
rodowego podziału pracy. Zdaniem 
dyrektora Instytutu Ekonomiki 
Światowego Systemu Socjalistyczne
go, członka-korespoindenta AN ZSRR, 

Olega Bogomołowa, należy oczeki
wać szczególnie dynamicznego wzro
stu wywozu maszyn i urządzeń, 
zwiększenia udziału tych grup towa
rowych w całości eksportu ZSRR. 
Radziecki przemysł ma szanse stać 
się na światowym rynku czołowym 
dostawcą takich nowych produktów, 
jak wyposażenie elektrowni atomo
wych czy aparatura kontrolno-po
miarowa, zachowując swą rolę jed
nego z najpoważniejszych dostawców 
wyposażenia hutniczego, turbin i ge
neratorów dużej mocy, sprzętu lot- 

•niczegó. Przy tym wszystkim wydaje 
się jednak, że surowce, paliwa i 

, energia elektryczna pozostaną rów
nież w przyszłości istotnymi pozy
cjami na radzieckiej liście ekspor
towej.

rodowego socjalistycznego kredytu. 
Wprowadzono bardziej ekonomicznie 
uzasadnione zróżnicowanie stopy 
procentowej z tytułu kredytów (2—5 
proc.) i wkładów (1,5—4 proc, ro
cznie). Podjęto również inne środki 
w celu wzmożenia wpływu mecha
nizmu rozliczeniowo-kredytowego na 
podniesienie efektywności wzajem
nych więzi ekonomicznych. W rezul
tacie rozwinęła się działalność 
MBWG. W 1973 r. ogólny wolumen 
rozliczeń między upoważnionymi 
bankami krajów członkowskich 
MBWG sięgał 47,1 mid rubli transfe
rowych, przewyższając przeszło 
dwukrotnie zakres rozliczeń w 1964 
r. Obecnie MBWG codziennie doko
nuje różnego rodzaju operacji na 
sumę 300—320 min rubli transfe
rowych. Nawiązano kontakty gospo
darcze z przeszło 300 bankami róż
nych krajów świata.

Międzynarodowy Bank Inwesty
cyjny powstał, jak wiadomo, niedaw
no. Jednak już .w ciągu przeszło 
trzech lat działalności banku kre
dytowano ponad 30 obiektów. Ich 
wartość kosztorysowa wynosi prze
szło miliard rubli transferowych. 
Udziela się kredytów na budowę, 
rekonstrukcję i rozszerzenie szeregu 
przedsiębiorstw w przemyśle chemi
cznym, elektrotechnicznym, maszy
nowym, lekkim i spożywczym oraz 
w transporcie kolejowym krajów 
członkowskich banku. Wolumen pro
dukcji, jaką dodatkowo uzyskają te 
kraje dzięki budowie i rekonstrukcji 
kredytowanych przez Bank obiektów 
po oddaniu ich do eksploatacji, prze
wyższy 1 mid rubli transferowych 
rocznie.

Mając na względzie realizację za
dań kompleksowego programu i w 
celu stworzenia warunków do ob
niżenia kosztów kredytu, kosztów 
własnych budowy i rekonstrukcji 
kredytowanych obiektów oraz bar
dziej aktywnego rozwijania działal
ności kredytowej Rada MBI. pod
jęła decyzję ustalenia na lata 1974— 
1975, stopy procentowej kredytów 
w rublach transferowych w rozmia
rze od 3 do 5 proc, rocznie, zamiast 
obowiązujących przedtem 4-6 proc. 
Stopę procentową kredytów w ru
blach transferowych udzielanych 
Mongolskiej Republice Ludowej 
ustalono na poziomie 1,5 ; proc, 
rocznie. L.

Fot. CAF

IRANU DROGA 
DO NOWOCZESNOŚCI
W BIEŻĄCYM roku Iran dostanie 

za swoją ropę naftową ok. 20 
mid doi. Jeszcze dziesięć lat 

temu liczono te dochody w milio
nach. Dochód narodowy ma osiąg
nąć ok. 38 proc, wzrostu.

Ropa naftowa w najbliższym cza
sie nie potanieje, dochody Iranu nie 
zmaleją a niewątpliwie jeszcze wzro
sną. Bardzo ważne więc jest jak I- 
ran będzie gospodarował tymi wiel
kimi środkami.

Już w „epoce taniej ropy” Iran 
rozwijał się szybko. Srednoroczne 
tempo przyrostu dochodu narodowe
go w ostatniej irańskiej 5-latce 
.1968—1972 wynosiło 12,9 proc., ale 
był to wzrost z dość niewielkiej ba
zy. Jeszcze w tym roku dochód na
rodowy na jednego mieszkańca nie 
przekroczy przypuszczalnie 500 doi.

W gospodarczej działalności widać 
jednak pewną konsekwencję. Jed
nym z- wczesnych, a ważnych posu
nięć otwierających drogę dla wzro
stu1gospodarczego' była • rozpoczęta' ty 
1963 „biała rewolucja” — umiarko
wana reforma rolna. Dzięki niej 
zburzona została feudalna struktu
ra rolnictwa. Nie jest ono jeszcze 
dzisiaj samowystarczalne — Iran ku
puje duże ilości produktów żywno
ściowych — zboża, oleju, mięsa 
(m.in. z Polski). Trzeba jednak pa
miętać, że dokonuje się tu wielki 
skok w poziomie gospodarowania. 
Jeszcze dziś można na irańskich 
polach zobaczyć jak młóci się zboże 
walcem zaprzężonym w woły. A jed
nocześnie w pobliżu można zobaczyć 
kombajny z najlepszych światowych 
firm. Zupełnie brak przy tym na
rzędzi o średnim poziomie technolo
gicznym: ta faza rozwoju rolnictwa 
została pominięta. Charakterystycz
ne jest też to, że jeśli miasta mają 
już -standard europejski, to wiele 
wsi jest jeszcze całkowicie ulepio
nych z gliny. .

. Przemysł rozwija się tu w sposób 
typowy dla państw dopiero się in- 
dustrializujących. Tzn. najpierw 
powstał drobny przemysł przetwór
czy, przede wszystkim spożywczy i 
tekstylny. Później ruszyły montow
nie: samochodów, autobusów, trakto
rów, rowerów, do. których coraz 
większa część elementów powstawa
ła w kraju. W tyle pozostał prze
mysł ciężki —■ produkcja stali nie 
przekracza 4 min ■ ton. Ale już od 
kilku lat obserwuje się bardzo cha
rakterystyczne zjawisko. Iran dyspo
nujący „żywą gotówką” sięga po 
najlepsze i najnowocześniejsze ma
szyny. Jednak kraj będący na tym 
etapie rozwoju musi kupować prze
de wszystkim- technikę i technologię. 
A o to nie jest tak łatwo — nawet 
jeśli ma się pieniądze.

Barierą, którą trudno będzie po
konać w krótkim czasie jest brak 
fachowców dla-rozwijającego się dy
namicznie przemysłu. Ale nawet jeśli 
szkolnictwo wyższe przygotuje kadrę 
o najwyższych kwalifikacjach, to za
braknie przede Wszystkim fachowców 
od tzw; średniego dozoru. Tych bo
wiem kształci się mąło. Korpus Zwal
czania Analfabetyzmu działający ok. 
10 lat nie rozwiąże przecież problemu 
średniego szkolnictwa zawodowego. 
Jest jednak w • Iranie niesłychany 
pęd do wiedzy i do reguły należy 
obrazek siedzącego z książką w rę
ce chłopca, który pilnuje sklepiku 
czy kramiku a w wolnych od „in
teresu” chwilach.uczy się.

W 1977 roku ropa ma dawać 49 
proc, dochodu • narodowego, 16 proc, 
ma pochodzići z przemysłu, a 8 proc, 
z rolnictwa. Jednak- już w latach 
90-tych ma ustać -eksport surowej 
ropy. „Będę eksportował aspirynę a 
nie ropę naftową” — powiedział nie
dawno podczas wizyty w Szwajcarii 
szachinszach. Do tego czasu dochody 
z ropy mają zbudować przemysłową 
potęgę Iranu.

Na razie Iran inwestuje nadwyżki 
finansowe za- granicą. M.in. .miliard 
dolarów spoczywa w paryskim ban

ku jako zaliczka za 5 reaktorów nu
klearnych, Wielka Brytania zaciąg
nęła 1,2 mid doi. kredytu, 3 min doi. 
poszło na wspólne przedsięwzięcia 
do Włoch, miliard dolarów na rekon
strukcję Kanału Sueskiego, 1 mid 
doi. do Światowego Banku ONZ ja
ko fundusz dla krajów rozwijają
cych się, 2 mid doi. otrzymał Afga
nistan. Mniejsze sumy liczone już 
w milionach zostały „przepompowa
ne” do Pakistanu, Indii, Banglade
szu, Senegalu, Syrii. Wobec tych sum 
niewiele waży 100 min doi. skiero
wane na wykupienie 20 proc, kon
cernu Kruppa.

Ale wcale nie jest pewne, że wy
kupienie tych akcji ułatwi Iranowi 
dostęp do najnowocześniejszych 
technologii. Skądinąd irańczycy 
pamiętają jeszcze kłopoty przy bu
dowie swojej pierwszej dużej huty. 
„Pomoc” RFN graniczyła z sabota
żem, w końcu trzeba było z niej zre
zygnować i skorzystać z autentycznej 
pomocy^, radzieckiej. Obecnie Zwią-. 
zek Radziecki pomaga przy budowie ’ 
70 przedsięwzięć przemysłowych.

*
Polsko-irańskie kontakty hand

lowe do 1971 roku miały raczej eks
tensywny charakter. ■ Jednak już od 
1972 r. nastąpił poważny wzrost o- 
brotów. W 1971 r. nasz eksport do 
Iranu wynosił 5 min doi., w 1972 r. 
8,5 min doi., w 1973 — 12,5 min doi., 
a w 1974 r. wyniesie 45 min doi.

Obecnie 75 proc, naszego ekspor
tu do Iranu stanowią maszyny i u- 
rządzenia. W Iranie pracuje 7 pol
skich cukrowni, które dają obecnie 
1/4 produkcji irańskiego cukru. Trzy 
cukrownie są rozbudowywane. Po
ważny udział w eksporcie mają u- 
rządzenia chłodnicze. Dynamicznie 
rozwija się eksport maszyn dla prze
mysłu włókienniczego. Iran ma ba
wełnę, ale nie produkuje wystar
czających ilości przędzy. Oba więc 
kraje, Polska i Iran, są zaintereso
wane we wspólnym produkowaniu 
przędzy bawełnianej. W bieżącym 
roku doszła jeszcze sprzedaż 5-ciu 
polskich statków o nośności 10—14 
tys. ton, trzy statki zostały już ode
brane przez armatora irańskiego i 
zostały bardzo pozytywnie ocenione.

Oprócz maszyn i urządzeń ekspor
tujemy do Iranu sprzęt elektrotech
niczny, dużą ilość obrabiarek, tran
sformatorów, tkaniny, wyroby che
miczne oraz masło i mięso.

Importujemy przede wszystkim 
bawełnę (ponad 80 proc, importu), 
koncentraty rud cynku i chromu, 
owoce suszone, a niedawno sprowa
dzaliśmy 250 autobusów IRANNA- 
TIONAL — montowanych na licen
cji Mercedesa.

W 1975 roku obroty powinny się 
prawie podwoić. Iran jest zaintere
sowany wieloletnimi umowami w 
sprawie dostaw tworzyw sztucznych 
(polistyren, PCV), sprzętem dla ko
lejnictwa, które jest obecnie w Ira
nie bardzo słabo rozwinięte i dal
szym rozwojem importu okrętów.

Oba kraje zainteresowane są ko
operacją w przemyśle cukrowniczym 
i tekstylnym. Jesteśmy również zr 
interesowani irańską ropą.

☆
W bieżącym roku obchodzimy 500- 

-lecie polsko-irańskich kontaktów 
dyplomatycznych, które zaczęły się 
od listu ówczesnego władcy Persji 
proponującego Polsce sojusz przeciw 
Turcji. W 1927 roku oba kraje pod
pisały układ o przyjaźni — do dziś 
nie wypowiedziany — i klauzulę 
najwyższego uprzywilejowania. W 
ubiegłym roku gościł w Polsce pre
mier Iranu — Howeyda. Mająca na
stąpić za kilka dni oficjalna wizyta 
polskiego premiera powinna zasad
niczo wpłynąć na poszerzenie i po
głębienie kontaktów z Iranem. Obie 
strony - zamierzają podpisać umowę 
handlową na lata 1975—80.

AS.
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SPOŻYCIE U ŃAS I GDZIE INDZIEJ

JEMY DUŻO CZY MAŁO?
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Kiedy mówimy o osiągnięciach naszej gospodarki po
legających na wzroście spożycia takich czy innych ar-
tykułów wówczas same tylko porównania z prze-
szłością, w której spożycie to było mniejsze, już nam 
nie wystarczają. Chodzi nam również o porównania z 
innymi krajami: jak na ich tle wyglądamy pod względem 
poziomu i struktury spożycia, na ile i w stosunku do 
kogo jesteśmy tu „lepsi” czy „gorsi”.

S
PRAWY te stały się szczególnie 

interesujące i ważne właśnie te
raz, po XV Plenum KC PZPR, 

poświęconym problemom gospodar

ki żywnościowej. Omawiając tam 
problemy dalszego rozwoju tej 'go
spodarki brano za punkt wyjścia 

m. in. ocenę naszego spożycia na tle 

innych krajów. Poza tym temat to 

szczególnie aktualny wobec narasta
jącego na naszym globie kryzysu 
żywnościowego, którym akurat zaj
muje się w Rzymie światowa konfe- 

' rencja.

Warto więc nieco bliż,ej przyjrzeć 

się liczbom i faktom ilustrującym 

nasz poziom i strukturę spożycia 
żywności w porównaniu z innymi 
krajami. Być może ułatwi nam to 
ocenę, czy i czego spożywamy sto
sunkowo dużo lub mało — choć oce

na taka wcale nie jest prosta i zaw
sze będzie ona w jakimś stopniu dy

skusyjna.

KTO ILE KALORII
Gdy chodzi o spożycie żywności 

liczone w kaloriach, określających 

energetyczną wartość produktów 
(najczęściej stosowaną miarą jest tu 
dzienne spożycie kilokalorii, czyli 

tzw. dużych kalorii — oznaczanych 

symbolem Kcal lub K — przypadają

ce na 1 mieszkańca), to pod tym 
względem osiągnęliśmy już niewąt

pliwie stosunkowo wysoki poziom. 
Dokładne określenie tego poziomu 

nie jest jednak łatwe.

Ekonomiści dzielący ogólne zuży
cie żywności przez liczbę ludności 

stwierdzają, że dzienne spożycie na 
1 mieszkańca Polski wyniosło w ub. 

roku ok. 3,3 tys. K. Ten wskaźnik 
jest być może zawyżony (np. na sku
tek niedoszacowania strat żywności, 

a zwłaszcza pieczywa, w naszych go

spodarstwach domowych), gdyż wg 
badań GUS przeprowadzonych w 
„reprezentatywnych” rodzinach 

dzienne spożycie na 1 osobę — liczo
ne bez napojów alkoholowych — 

wyniosło u nas w ub. r. ok. 2,9 tys. K 
(co z kolei może być wskaźnikiem 
zaniżonym na skutek pomijania w 

rachunkach („drobnych przekąsek” u 
znajomych, w lokalach gastrono

micznych, w pracy itp.).

Badania GUS są ’ jednak bardziej 

precyzyjne i uwzględniają one także 

zróżnicowanie poziomu spożycia we
dług grup społeczno-zawodowych 

oraz grup dochodowych. A mianowi
cie wykazują one, że spożycie, to 

wyniosło:
— w rodzinach pracowniczych 

przeciętnie ok. 2,7 tys K;
— zaś w rodzinach chłopskich 

przeciętnie ok. 3,3 tys K.
Oczywiście rodzina rodzinie nie 

równa 1 w zależności od poziomu 

dochodów spożycie to wahało się:
— od 2,2 tys K w rodzinach pra

cowniczych i 2,7 tys K w rodzinach 

chłopskich o dochodach miesięcz

nych na 1 osobę poniżej 800 zł — 
a takich rodzin było ogółem 8 proc.;

— do 3,1 tys K w rodzinach pra
cowniczych i 4,2 tys K w rodzinach 
chłopskich o dochodach na 1 osobę 

ponad 3 tys. zł — takich rodzin było 
ogółem 6 proc.

KOMU TO WYSTARCZA?

Czy ten poziom spożycia jedno
stek energetycznych można uznać 
za zadowalający? Otóż biologiczne 
minimum niezbędne dla regeneracji 
organizmu — to przeciętnie ok. 2,2 

tys. K. Ale w zależności od trybu 
życia — a zwłaszcza od fizycznego 
wysiłku — dzienne zapotrzebowanie 

dorosłego człowieka wynosi od ok. 
2,0 do ok. 4,5 tys. K, zaś np. dziec
ka w wieku przedszkolnym ok. 2,2— 
2,4 tys. K. I uwzględniając naszą sy
tuację demograficzną, zatrudnienio- 

-wą itp. przyjmuje się, że osiągnięty 
przez nas poziom spożycia w zasa
dzie pozwala już na pełne zaspoko
jenie kalorycznych potrzeb ludności 
pod względem ilościowym.

Oczywiście przeciętne dla całego 
kraju jeszcze wszystkiego nie mó

wią. Ale rozpiętość między najbar- 
dźiej i najmniej zamożnymi grupami 
jest u nas stosunkowo niewielka: 
przy ok. 4-krotnej rozpiętości docho

dów różnice kaloryczności spożycia 
w rodzinach pracowniczych nie do

chodzą do 50 proc., a w rodzinach 

chłopskich — do 60 proc. Wiąże się 

to z faktem, że nawet najmniej za
możne rodziny na ogół zapewniają 

sobie minimum spożycia, co jest 

u nas ułatwiane przez utrzymywa
nie stosunkowo niskich cen na pod- 
stawowe artykuły żywnościbwe.

Niemniej jednak w najmniej za
możnych rodzinach poziom wyżywie
nia nie był jeszcze dostateczny, gdyż 
tylko zapewniał niezbędne minihium. 
Szacuje się, że jeszcze w ub. roku 

do 10 proc, ludności u nas okreso

wo „niedojadało”. Tegoroczna pod

wyżka płac minimalnych powinna 
jednak wpłynąć na poprawę fego 
stanu rzeczy. (Charakterystyczne, że 

w gospodarstwach domowych eme
rytów i rencistów sytuacja jest pod 

tym względem lepsza, gdyż w. rodzi
nach o analogicznych dochodach na 
1 mieszkańca spożycie kalorii było 

wyższe, aniżeli w rodzinach pracow
niczych, emeryci bowiem na ogół 

mają mniejsze wydatki, np. miesz

kaniowe, odzieżowe itp).

Natomiast w rodzinach najzamoż
niejszych spożycie jest często zbyt 
duże; najczęściej dotyczy to człon
ków ok. 25 proc, rodzin o dochodach 

na 1 osobę ponad 2 tys. zł. miesięcz
nie i średnim spożyciu dziennym w 
miastach ponad 3,0 a na wsi ponad 
3,9 tys. K. Ocenę tę potwierdza fałd, 
iż mamy w Polsce ok. 17 proc, męż
czyzn i ok. 31 proc, kobiet otyłych 

co jest z reguły skutkiem prze

jadania się (kalorie spożywane po
nad potrzeby organizmu „odkładają 
się” w postaci nadmiernych tkanek 
tłuszczowych szkodliwych dla zdro

wia i skracających życie).

Znaczna jednak większość, bo oko
ło dwóch trzecich ludności Polski, 
spożywa — według tych danych GUS 
1 ocen lekarskich — mniej więcej 
prawidłową ilość kalorii. A we 
współczesnym świecie znaczy tb już 
bardzo wieie, bowiem...

GŁODNY JEST TEN ŚWIAT
Średnie dzienne spożycie na 1 mie

szkańca świata szacowano ostatnio 

na ok. 2,4 tys. K. Zatem nasz 
poziom, wynikający z badań budże
tów, jest o ok. 20 proc, wyższy, 

a wynikający z obliczeń całościo
wych — nawet ok. 40 proc, wyższy 
od tej średniej światowej, która w 
zasadzie mogłaby zapewnić całej 

ludności biologiczne minimum. ■
Ale na tę przeciętną składają się . 

bardzo zróżnicowane poziomy róż
nych grup,, bowiem szacuje się, że: 

— ponad 50 proc, ludności świata_„„ ___ __________________bardziej wartościowe j droższe pro- 
spożywa poniżej 2,2 tys. K dzień- dukty zawierające głównie białko 
nie,, więc poniżej, biologicznego mi- zwierzęce (mięso, ryby, jaja, mleko, 
nimum, ożyli chronicznie głoduje sery) i tłuszcze (zwierzęce i roślinne),

(stąd wśród tej ludności śmiertel

ność jest bardzo wysoka, a przecięt

na długość życia nie przekracza 

30—40 lat, przy tym sytuacja wyży
wieniowa wielu najuboższych kra
jów pogarsza się na skutek szybsze
go przyrostu ludności niż żywności);

— dalsze ok. 20 proc, ludności 
świata wprawdzie spożywa już po
nad 2,2 tys. K. dziennie, ale okre
sowo „nie dojada” a chronicznie 
odczuwa niedostatek białka zwie

rzęcego i witamin (cierpi zatem na 

niedożywienie będące przyczyną 
opóźnień rozwoju organizmu i po

ważnych schorzeń);

— tylko niecałe 30 proc, ludności 
świata odżywia się należycie pod 
względem ilościowym, spożywając 

ponad 2,4 tys. K przy dostatecznej 
ilości białka zwierzęcego (w tym od
różnia się ok. 10 proc, ludności świa
ta „najedzonej” i ok. 20 proc, lud
ności „sytej”).

Szczególnie wysokie przeciętne 

wskaźniki notowano (przybliżone 
szacunki FAO z lat 1964 np. w 

USA i Francji (po ok. 3,3 tys. K), W. 
Brytanii, RFN, Węgrzech i ZSRR (po 
ok. 3,2 tys. K), Bułgarii i Czechosło
wacji (po ok. 3,1 tys. K). Do tej 
grupy zalicza się również Polska 

ze swym przeciętnym spożyciem sza

cowanym wówczas na 3,1 tys. K. 
Więc...

CZY DORÓWNUJEMY 
NAJBOGATSZYM?

Gdy około trzech czwartych lud
ności świata chronicznie lub okre-

my pod wzglę-sowo głoduje

dem przeciętnej ilości spożywanych 
kalorii prawie dorównujemy najbo
gatszym krajom. Mimo to dochód na
rodowy na 1 mieszkańca jest w tych 

krajach znacznie wyższy niż w Pol
sce (w USA— ponad 3 razy, w RFN, 

Francji i W. Brytanii — ok. 2 razy). 

Ale równocześnie przeciętne zapo
trzebowanie na kalorie jest u nas 
wyższe aniżeli w tamtych krajach — 
zarówno z powodu większego udzia
łu ciężkich prac fizycznych, jak też 
na skutek chłodniejszego klimatu.

Zatem nasze dorównywanie naj
bogatszym krajom pod względem 
ilości spożywanych kalorii bynaj
mniej nie musi oznaczać, że jemy 
„ponad stan” (dotyczy to najwyżej 
jednej czwartej ludności kraju, gdy 

jedna dziesiąta jada jeszcze raczej 
za mało). Czyli oznacza ono, że po 
prostu w zasadzie całkowicie zaspo
kajamy już nasze potrzeby żywńo- 

ściowe pod względem ilości kalorii, 
' przy oczywiście znacznie gorszym — 

W stosunku do tych najbogatszych 
krajów — poziomie „spożycia” arty
kułów nieżywnościowych. Jest to 
zresztą zgodne z ogólną prawidło

wością: im niższy ogólny poziom 

życiowy, tym większą część docho

dów przeznacza się na żywność.

W stosunku do najwyżej rozwi
niętych krajów kapitalistycznych 

mamy natomiast tę przewagę, 

że pokazane wyżej różnice poziomów 
spożycia różnych grup ludności są 
u nas niewątpliwie znacznie mniej
sze. I to z dwóch co najmniej powo

dów. Pierwszym z nich jest znacznie 
mniejsza u nas rozpiętość dochodów 
(rozpiętość między 10 proc, ludności 

o dochodach najniższych a 10 proc, 
ludności o dochodach najwyższych 
wynosiła u nas jak 1 : 4, gdy w wy

soko rozwiniętych krajach kapitali
stycznych kształtowała się ona od 

1 :13 dla W. Brytanii do 1 :74 dla 
Francji). Drugim zaś powodem jest 

utrzymywanie w naszym kraju re
latywnie niskich cen na szereg pod

stawowych artykułów spożywczych 
(w stosunku do ogólnego poziomu 

cen).
Stąd też — jak wiadomo — w naj

bogatszych krajach kapitalistycznych 

na wysoki przeciętny poziom spo
życia składa się m. in. z jednego 
krańca arcyrozrzutna konsumpcja 

milionerów, a z drugiego — wegeta
cja setek tysięcy czy nawet milio

nów ludzi oficjalnie uznawanych tam 
za źyjących w nędzy. Nędzy, jakiej 
w krajach socjalistycznych mają
cych znacznie niższą „przeciętną”, 

już się na ogół nie spotyka.

MOGLIBYŚMY BYĆ 
ZADOWOLENI, GDYBY...

Jak widać — porównując się z 
najbogatszymi krajami świata (a in
nych porównań to my nie lubimy, 
co świadczy o naszych ambicjach, 
choć nie zawsze o poczuciu rzeczy
wistości) — moglibyśmy być zado
woleni z osiągniętego już u nas po
ziomu spożycia kalorii. A także ze 
znacznie mniejszego zróżnicowania 
tego spożycia między poszczególnymi 

gr.upami ludności (lecz w naszym 
ustroju stawiamy tu sobie znacznie 

wyższe wymagania i niedożywienie 
„ tylko” 10 procent też musimy wy
eliminować). Jest tu jednak jeszcze 
pewne istotne „ale" dotyczące struk

tury tego spożycia.
Otóż, gdy najbardziej niezbędne 

potrzeby kaloryczne organizmu są 

już jako tako zaspokojone — potem, 
wraz ze wzrostem stopy życiowej ro
dzin czy społeczeństw, na ogół ma
leję spożycie tanich produktów za

wierających głównie węglowodany 
oraz białko roślinne (przetwory zbo
żowe, ziemniaki itp.). Są one bowiem 
częściowo wypierane przez na ogół 

a także węglowodany w bardziej 
„szlachetnej” postaci (warzywa, owo- 

.ce). Więc struktura spożycia żywno
ści poprawia się.

My zaś, dorównując najbogatszym 
krajom pod względem ilości spoży
wanych kalorii — równocześnie jed
nak wyraźnie jeszcze różnimy się od 
nich pod względem struktury tego 
spożycia. Mówią o tym ostatnie do
stępne dane z lat: 1970 (USA), 1970/71 
(Francja, Szwecja, W. Brytania, Wio
chy), 1971/72 (RFN) i 1972 (europej

skie kraje socjalistyczne łącznie z 
Polską, dla której mamy już dane 
z roku 1973, ale dla lepszej porów

nywalności z innymi krajami po- 
przestajemy tu na roku 1972). Są to 

dane dotyczące średniego rocznego 
spożycia podstawowych artykułów 
żywnościowych w kilogramach na 

jednego mieszkańca tych najbardziej 

interesujących nas krajów. Oto licz
by i fakty:

DUŻO PRZETWORÓW 
ZBOŻOWYCH, ZIEMNIAKÓW 

I CUKRU
Wraz ze wzrostem poziomu życio

wego — spożycie przetworów zbo
żowych na 1 mieszkańca zmalało u 
nas — od 166 kg w roku 1950 do 

129 kg. Jednak nadal jest ono duże, 
bo wprawdzie mniejsze aniżeli np. w 

Bułgarii (173 kg), ZSRR (145 kg), i we 

Włoszech (133 kg, głównie makaro
ny), ale znacznie większe aniżeli na 
Węgrzech (126), w Czechosłowacji 

(111), NRD (96). Francji (79), W. Bry

tanii (73), RFN (67), USA (64) czy 
Szwecji (61 kg). Tak więc przeciętny 
Polak konsumuje około dwa razy 

więcej przetworów zbożowych od 

przeciętnego mieszkańca Szwecji, 
USA czy RFN. Przy czym w spożyciu 

tym mamy stosunkowo duży udział 
pieczywa „białego”, podczas gdy w 

tamtejszych krajach znacznie „mod

niejsze” jest zdrowsze pieczywo ra

zowe.
Równocześnie • wyjątkowo wysokie 

jest u nas spożycie ziemniaków. 
Choć zmalało ono z 270 kg w roku 

1950 do 187 kg, to jednak pozostało 
zdecydowanie najwyższe w świecie, 
gdyż we wszystkich innych krajach 

kształtuje się dużo niżej (np. w NRD 
—146, w ZSRR — 120, w Czechosło- 

wacji — 

w RFN 
Szwecji

104. w W. Brytanii — 102, 
- J01, we Francji — 96, w 
— 86, na Węgrzech — 69, 

w USA — 55, we Włoszech — 41, 

a w Bułgarii tylko 29 kg).
I łączne spożycie przetworów zbo

żowych oraz ziemniaków —; a więc 
węglowodanów dostarczających, głó

wnie skrobi — jest u nas znacznie 
większe, aniżeli w jakimkolwiek in

nym kraju.
Stosunkowo wysoką mamy też 

konsumpcje drugiego rodzaju węglo

wodanów, a mianowicie cukru. Jego 
spożycie jednak wraz z podnosze
niem się stopy życiowej rosło: od 

10 kg w roku 1937 i 21 kg w roku 

1950 do 41 kg w roku 1972. Wyższe 
od nas wskaźniki notowały m. in. 
USA (51), W. Brytania (50) i Szwecja 

(42), gdizie jednak spożycie to już nie 
zwiększa się, a nawet zaczyna maleć, 

natomiast niższe spożycie miały: 
ZSRR (39), Czechosłowacja. Francja, 

Węgry (po 36) NRD (35), RFN (34). 
Bułgaria (32) i Włochy (27). Przed 

wojną, gdy spożycie to było u nas 
za małe — lansowano hasło: „cukier 
krzepi”, natomiast dziś, gdy przekra
cza ono normy fizjologiczne, przyda

łoby się raczej jakieś antyhasło w 

rodzaju np. „cukier tuczy”.

Ogólne zaś spożycie węglowoda
nów (tj. skrobi i cukru) też jest 
u nas wyższe aniżeli w innych kra

jach świata. Wynosiło ono przecięt
nie ponad 500 g dziennie, podczas' 

gdy norma fizjologiczną dla pracu
jącego wynosi przeciętnie ok. 470 g 
(dla niepracujących i dla dzieci/ jest 

ona niższa). Nadmiar zaś węglowo

danów odkłada się w organizmie w 

postaci tkanek tłuszczowych, dzięki 

którym przed wojną wyglądało się 
„dobrze”, ale dziś każdy wie, że skra

cają one życie.

DYSKUSYJNY PROBLEM 
TŁUSZCZÓW I MIĘSA

Podobnie jak węglowodany — 

również tłuszcze dostarczają organiz
mowi przede wszystkim składników, 

energetycznych (są one najbogat
szym źródłem energii) i pewna ich 

ilość jest organizmowi niezbędna, ale 
nadmiar prowadzi do zaburzeń tra

wienia. miażdżycy, i także do otyło
ści. Wskazane jest dzienne spo

życie przez dorosłego pracującego 
człowieka ok. 60—80 g tłuszcu, nato
miast u nas wynosiło ono ostatnio 

110 g, było więc raczej za duże (róż
ni dietetycy określają te normy dość 

różnie; tu podaję najczęściej spoty

kane wielkości).
Roczne spożycie tłuszczów na 

1 mieszkańca wzrosło u nas z 9,7 kg 

w roku 1950 do 18 kg. Niższe spo
życie notowano ostatnio m. in. w 
ZSRR (16) i, Bułgarii (17), zaś wyż

sze w Szwecji i Czechosłowacji (20), 

W. Brytanii (23), we Włoszech (24) 
i USA (24), Francji (25). RFN (26), 
NRD (27 kg). A więc w wysoko roz

winiętych krajach spożywa się jesz
cze więcej tłuszczów niż u nas. Tam 

jednak przeważają łatwiej przyswa
jalne tłuszcze roślinne, podczas gdy 
u nas wciąż jeszcze konsumuje się 

głównie tłuszcze zwierzęce.
jeszcze bardziej skomplikowany •

jest problem mięsa, na które zapo

trzebowanie rośnie u nas szczegól

nie silnie i którego roczne spożycie 
na 1 mieszkańca zwiększyło się z kil
kunastu kilogramów przed wojną 

(kiedy było 3—4 razy mniejsze, niż 
np. w Anglii czy Francji) i 36 kg 

w roku 1950 do 59 kg W roku 1972 
(i 63 kg w roku 1973 — po roku 1970 
spożycie, to wzrosło u nas już o ok. 
10 kg). A w innych interesujących 
nas krajach wynosiło ono ostatnio: 
w ZSRR — 47, w Bułgarii —'49, 

w Szwecji — 54, we Włoszech — 55, 
na Węgrzech — 62, w NRD — 71, 
w Czechosłowacji — 75, w W. Bry
tanii — 76, w RFN — 80, we Francji 
— 96, a w USA nawet 113 kg'. Spo

życie mięsa jest więc u pas, mimo 
znacznego wzrostu, wciąż jeszcze 

wyraźnie mniejsze aniżeli w krajach 
wyżej rozwiniętych (za wyjątkiem 
Szwecji i ZSRR, gdzie jednak kon

sumuje się więcej ryb).
Inne już bowiem różnice notuje

my w spożyciu ryb, które wzrosło 
u nas z poniżej 2 kg w roku 1950 

do blisko 7 kg, podczas gdy wynosi
ło ono: na Węgrzech 2, w Bulga”i:. 

i RFN — 4. w Czechosłowacji — 5, 
we Włoszech — 6. w USA — 7. w 
NRD i Francji — 8. w W. Brytanii — 
9, w ZSRR—15 i w Szwecji — 20 kg.

Mięso łącznie z rybami, a także 
mleko wraz z jego przetworami oraz 

jaja dostarczają organizmowi szcze
gólnie cennego i nie dającego się 

zastąpić budulca, jakim jest białko 
zwierzęce, zawierające tzw. amino
kwasy (i dlatego bardziej wartoś"io- 

we od białka występującego np w 
soi, fasoli, grochu itp., a także w 
zbożach). Przeciętne spożycie „czy

stego” białka wyniosło u nas ostatnio 

ok. 90 g dziennie, co dietetycy na 
ogół uważają za ilość dostateczną. 
Ale trzeba pamiętać, że spożycie to 

nie rozkłada się równomiernie (w za
leżności od grup zamożności spoży

cia mięsa i ryb wynosiło u nas w 
ub.r. od 33 do 83 kg na 1 osobę), 

więc naciski ze strony rodzin mniej 

zamożnych na zwiększenie konsum
pcji mięsa mogą być uzasadnione. 

Mimo że białko zwierzęce to nie 
tvlko mięso — i z punktu widzenia 
dietetyki bardziej pożądane byłoby 

raczej urozmaicenie jadłospisu przez 
zwiększenie spożycia innych postaci 
tego białka, a zwłaszcza nabiału.

MAŁO SERÓW, JAJ, FASOLI
Z dotychczasowych wywodów wy

nika, że choć ogólna kaloryczność 
naszego spożycia raczej nie jest nad

mierna — to jednak w stosunku do 

innych krajów i w stosunku do po
trzeb organizmu spożywamy za du
żo lub na ogół dostateczną ilość wy

mienionych wyżej produktów. A wo
bec tego: czego spożywamy za mało?

Gdy chodzi o białko zwierzęce — 
większość dietetyków uważa, że za
miast kłaść tak duży nacisk na dal

sze zwiększenie przeciętnego spoży

cia mięsa, bardziej pożądana byłaby 

troska o ewentualnie większe spo

życie tego białka w innej postaci. 
Dotyczy to nie tylko wymienionych 

już ryb, ale także przetworów mlecz
nych (bez masła). Co prawda w ogól

nym spożyciu mleka nikt w Europie 
nam nie dorównuje (u nas wynosi

ło ono 271 kg, gdy np. w Szwecji — 
264, w USA — 251, we Francji — 
230, w RFN — 207, w Czechosłowa
cji— 201, w ZSRR —185 kg). Ale my 

spożywamy mało tego mleka w po

staci przetwarzanej na sery (których 
rocznie konsumujemy tylko po ok. 

0,5 kg, gdy spożycie to wynosiło np. 
w Czechosłowacji, RFN, USA 

i W. Brytanii po ok. 5 kg, w Szwaj
carii — 8, we Włoszech — 10, a we 

Francji nawet 12 kg).
Podobnie często uważa się, że 

wzrost spożycia mięsa można by 

częściowo zastąpić zwiększonym spo

życiem jaj kurzych. Ich roczne spo
życie na 1 mieszkańca wynosiło u 

nas 11 kg, gdy np. w NRD. Francji 
i Szwecji — 13, na Węgrzech ■— 14, 

w Czechosłowacji i W. Brytanii — 
16, w RFN — 17, a w USA — 18 kg.

Uzupełnieniem spożycia białka 

zwierzęcego mogłaby być większa

konsumpcja białka roślinnego, np. 
w postaci grochu, bobu, fasoli. Te 
artykuły jednakże, nie wiadomo dla
czego zniknęły z naszych sklepów 

i kuchni. Nie mówiąc już o soi czy 
kukurydzy, które w świecie spoży

wa się w wielkich ilościach (np. so
ja — w postaci dodatków do prze

tworów mięsnych, kukurydza — w 
postaci płatków), zaś u nas są ..de
likatesowym rarytasem” lub w ogóle 

nie znane.

DEFICYT WARZYW 
I OWOCÓW

Gdy chodzi o węglowodany — za 
pożądane uważa się zmniejszenie 

spożycia przetworów zbożowych, 

ziemniaków i cukru na rzecz szla

chetniejszej formy — warzyw i owo
ców. Zawierają one bowiem skro

bię i cukier w zdrowszej dla organiz

mu postaci.

Roczne spożycie warzyw mamy co 

prawda dość wysokie (84 kg, więcej 
konsumowano tylko w NRD — 93, 
w Bułgarii i USA — po 116, we 
Francji — 130 i we Włoszech — 169 
kg). Ale u nas największa jego część 

(prawie połowa) przypada na kapu
stę, zaś w tamlych krajach przewa
żają szlachetniejsze i bogatsze w 
różne cenne składniki warzywa 

ogrodowe.
A pod względem spożycia owoców 

bardzo wyraźnie jeszcze „odstajemy” 

od chyba wszystkich krajów świata. 

Spożycie to wynosiło u nas rocznie 
na jedną osobę 20 kg bez importu, 

a z importem i przetworami — 40 kg, 
gdy różnie liczona konsumpcja owo
ców osiągnęła np. w ZSRR — 38 kg, 

W Czechosłowacji — 49, w W. Bry
tanii 57, w NRD — 63, na Węgrzech 
— 74, w Bułgarii — 85, we Francji 
— 87, w Szwecji — 96, w USA — 
101, we Włoszech — 108, a w RFN 

117 kg. Dietetycy uważają że pożą
dane jest roczne spożycie rzędu 
80 kg, czyli co najmniej dwukrotnie 

większe od ostatnio przez nas osią

ganego.
Przy czym warzywa i owoce spo

żywamy głównie w sezonie, a bar
dzo mało w postaci dostępnych przez 
cały rok mrożonek (u nas — około 

1 kg. gdy w RFN i W. Brytanii — 
ok. 3, w Szwecji ok. 12, a w USA 
ok. 23 kg). W krajach naszej strefy 

klimatycznej poziom konsumpcji 
mrożonek uchodzi za jeden z waż
niejszych mierników nowoczesności 

struktury całego spożycia. Niskie 

spożycie owoców poza sezonem jest 
bowiem głównym powodem nie
doboru witamin w organizmie (a 

taki niedobór stwierdza się wśród 

sporej części naszej ludności), co 

zdaniem dietetyków powinno sta
nowić dla nas znacznie istotniejszy 

powód do niepokoju, aniżeli mała 
w stosunku do popytu podaż mięsa.

NIE MA ZGODY, ALE...
Nie ma wśród ekonomistów, diete

tyków i publicystów pełnej zgody co 

do tego — czego ile powinniśmy spo
żywać, a więc czego spożywamy „za 

dużo”, czego natomiast — „za ma
ło”. Sprawy to skomplikowane, 

bowiem potrzeby różnych ludzi są 

bardzo różne (podawane wyżej prze

ciętne mają tylko orientacyjny cha

rakter co do rzędu wielkości), nader 

różne są ich nawyki i upodobania 

(które, nawet jeśli niezdrowe, też 
trzeba w jakimś stopniu uwzględniać, 

czego najlepszym przykładem jest 
powszechnie znany i dlatego pomi

nięty tu przykład stosunkowo duże

go u nas spożycia wódek). No i od 
konkretnych możliwości produkcyj
nych czy importowych również nie 

można przecież abstrahować. A po
ziom oraz struktura spożycia w kra

jach wyżej rozwiniętych (gdzie także 
ulega się niekorzystnym dla orga
nizmu tendencjom) nie zawsze po

winny być dla nas wzorem.
. Ale mimo to wszystko porównania 

takie dają nam obraz naszego miej
sca w świecie pod tym najważniej
szym dla ludzkiego życia względem, 
a równocześnie powinny one ułatwić 

ocenę poziomu i struktury naszego 
spożycia, a zwłaszcza jeśli bierze się 
przy tym pod uwagę najogólniejsze 

zalecenia dietetyków.
I w świetle przedstawionych wyżej 

liczb oraz faktów można chyba naj

ogólniej stwierdzić, że przeciętnie:
— pod względem ogólnych roz

miarów spożycia osiągnęliśmy już 

poziom wysoki w stosunku do in
nych krajów, ale raczej nie nad
mierny w stosunku do potrzeb 
ludności;

— przy czym spożywamy zdecydo

wanie dużo przetworów zbożowych 
i ziemniaków;

— spożycie cukru i tłuszczów moż

na uznać za zadowalające i raczej 
nie należałoby go już zwiększać;

— spożycie mięsa wydaje się do
stateczne, lecz jeszcze wskazany jest 
dalszy jego wzrost;

— natomiast zdecydowanie za ma
ło jemy ryb, serów, warzyw i przede 
wszystkim owoców...

CO TRZEBA WIEDZIEĆ
Oczywiście nie sposób wysnuwać 

z tych rozważań wniosku, że może

my od razu szybko zmniejszyć spo

życie zbóż i ziemniaków. Trudno to 
bowiem zrekompensować zwiększo
ną konsumpcją ryb, serów, warzyw 

i owoców, skoro brak ich na rynku 
w dostatecznej ilości i dlatego są 
jeszcze stosunkowo drogie (więc sa

mo propagowanie większego ich 
spożycia niczego tu nie zmieni). 

Trzeba jednak .wiedzieć, w jakim 
kierunku powinniśmy zmierzać po
przez odpowiednią zmianę struktury 
produkcji rolnictwa i przemysłu 
spożywczego.

Chodzi tu jednak nie tylko o pro
dukcję, której przecież nie powinni
śmy w całości dostosowywać do po

trzeb rynku wewnętrznego. Bo eko

nomicznie bardziej opłacalne może 
być dostosowywanie do wymogów 

międzynarodowego podziału pracy 

i rozwijanie najefektywniejszych 
dla nas specjalizacji. A w tej sytuacji 

rolę czynnika dopasowującego kra
jową podaż do potrzeb konsumentów 

powinien w znacznie większym niż 

dotychczas stopniu spełniać handel 
zagraniczny.

Nie chcę tu jednak bliżej wcho
dzić w propozycje konkretnych roz
wiązań — bo to już cćłkiem odręb

ny i bardzo obszerny temat. Chcia- 
łem tylko potrzebę takiego działania 
dodatkowo naśw’etlić, opierając się 

na międzynarodowych porówna
niach. Wykazują one bowiem, że 

choć poczyniliśmy w dziedzinie po
ziomu i struktury spożycia żywności 
tak znaczne w stosunku do innych 
krajów postępy — to jednak sporo 
tu jeszcze pozostaje do zrobienia, 
byśmy mogli być w pełni zadowo
leni.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
TRUDNOŚCI PRZEWOZOWE

Nadal utrzymują się opóźnienia w 
realizacji zadań przewozowych PKP. 
We wrześniu br. przewieziono tylko 
o 5,6 proc, więcej towarów niż przed 
rokiem. Sygnalizowano w związku 
z tym opóźnienia w przewozach m. in. 
węgla i koksu, cementu, drewna 
i wyrobów z drewna, ziemniaków, 
zboża i buraków cukrowych oraz 
ciągników i maszyn rolniczych.

Czynnikiem pogłębiającym trud
ności przewozowe PKP pozostała na
dal wysoka liczba wagonów przeby
wających za granicą. Skróceniu uległ 
natomiast czas przetrzymywania wa
gonów przez klientów krajowych 
PKP. (Sb)

PŁACE REALNE 
A KOSZTY UTRZYMANIA

Wstępne podsumowanie wykazało, 
że w okresie trzech kwartałów br. 
przeciętna płaca nominalna wzrosła 
o 12,3 proc. Wzrost przeciętnej płacy 
realnej oceniany jest natomiast na 
nieco ponad 7 proc. — ze względu 
na wzrost kosztów utrzymania, głów
nie w związku z podwyżkami cen 
niektórych towarów (materiałów 
pędnych, napojów alkoholowych) 
i usług (zwłaszcza gastronomicznych) 
oraiz wzrostem cen targowiskowych 
(warzyw i owoców). (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Wrześniowy reprezentacyjny spis 
pogłowia zwierząt gospodarskich 
wykazał, że w; porównaniu z analo
gicznym okresem ub. r. w indywi
dualnych gospodarstwach rolnych 
wzrosło pogłowie bydła (o 4,2 proc., 
w tym krpw o 1,5 proc.) i trzody 
chlewnej (o 0,2 proc.). Spadło nato
miast pogłowie owiec (o 2 proc.).

Nieznaczny wzrost pogłowia trzo
dy chlewnej r zaobserwowany we 
wrześniu br. dajszy spadek cen pro
siąt w obrotach pomiędzy rolnikami 
(o ok. 2 proc.) wskazują na osłabie
nie tendencji rozwoju hodowli trzo
dy, występującej prawdopodobnie już 
na tle tegorocznej oceny plonów zie
mniaków. Brak jest też jeszcze wi
docznych efektów ożywienia rozwoju 
hodowli owiec, które powinno wystą
pić po tegorocznej podwyżce cen 
skupu. (Sb)

WZROST WPŁYWÓW 
Z GASTRONOMII

Wpływy ze sprzedaży w zakładach 
gastronomicznych we wrześniu br. 
były o 15 proc, wyższe niż w analo
gicznym okresie ub. r. Oznacza to, 
że we wrześniu br. po raz pierwszy 
od podwyżki cen alkoholu i marż 
gastronomicznych obroty zakładów 
gastronomicznych liczone w cenach 
niezmiennych osiągnęły poziom z 
ubiegłego roku. (Sb)

ZMIANY W OPŁACALNOŚCI 
HODOWLI

W związku ze zmianami w sytua
cji paszowej we wrześniu br. zmia
nie uległa opłacalność hodowli żyw
ca wieprzowego na różnych terenach 
kraju.

sprawy ekonomistów

KONFERENCJA NA TEMAT HANDLU ZAGRANICZNEGO
Dnia 14 listopada br. odbędzie się 

w SGPiS konferencja naukowa nt. 
„ROLA HANDLU ZAGRANICZ
NEGO W ROZWOJU SPOŁECZ
NO-GOSPODARCZYM POLSKI”. 
Konferencja ta- jest organizowana 
w ramach obchodów XXV-lecia 
Wydziału Handlu Zagranicznego 
SGPiS. Jej celem jest z jednej 
strony prezentacja bogatego do
robku Wydziału, a ż drugiej stwo
rzenie możliwości do dyskusji, nad 
stanem i perspektywami rozwoju 
handlu zagranicznego Polski. Dy

Wzrosła opłacalność hodowli trzo
dy chlewnej zwłaszcza w woj. ko
szalińskim, poznańskim, szczeciń
skim i wrocławskim, tj. w woje
wództwach, gdzie za 1 kg żywca 
wieprzowego liczony wg cen kon
traktacyjnych można było nabyć nie
co więcej niż we wrześniu ub. r. ki
logramów ziemniaków liczonych w 
cenach wolnorynkowych.

Znaczniejszemu pogorszeniu ule
gły natomiast warunki hodowli trzo
dy w woj. białotockim, katowickim, 
kieleckim, krakowskim, lubelskim, 
olsztyńskim, rzeszowskim» i war
szawskim, gdzie za 1 kg żywca wie
przowego można było nabyć we 
wrześniu br. mniej niż przed nokiem 
żyta i ziemniaków. (SB)

REKORDOWE CENY KONI

We wrześniu br. ceny koni robo
czych w obrotach pomiędzy rolni
kami osiągnęły rekordowy poziom 
w porównaniu z analogicznymi mie
siącami ub.r. Były one bowiem o ok. 
23 proc, wyższe niż we wrześniu ub.r. 
Tymczasem w poprzednich miesią
cach różnica ta kształtowała się w 
granicach kilkunastu procent. Podo
bnie ukształtowały się ceny źreba
ków jednorocznych.

ZAAWANSOWANIE 
ROBÓT POLOWYCH

Według informacji Państwowej 
Inspekcji Plonów, na początku paź
dziernika br. zakończone zostały sie
wy żyta, ale pszenicę ozimą obsia
no tylko ok. 70 proc, planowanej 
powierzchni. Najsłabsze było zaa
wansowanie siewów pszenicy w woj. 
katowickim, opolskim, wrocławskim 
i krakowskim (w granicach 30—40 
proc.).

Zbiory ziemniaków. przeprowadzo
no na ok. 90 proc, areału, a zbiory 
buraków cukrowych na 37 proc, 
powierzchni ich upraw. Zwraca 
zwłaszcza uwagę słabe zaawansowa
nie zbiorów buraków ur woj. kato
wickim, białostockim, krakowskim i 
rzeszowskim (w granicach kilkuna
stu procent).

Niekorzystne warunki atmosfe
ryczne utrudniały nadrobienie opóź
nienia w robotach potowych w paź
dzierniku i na początku listopada. 
Zwraca zwłaszcza, uwagę słabe zaa
wansowanie orek zimowych wystę
pujące na terenie całego kraju (w 
granicach kilkunastu procent).

(SB)

ZAINTERESOWANIE 
HODOWLĄ TRZODY

W ocenie tendencji rozwoju hodo
wli trzody nie można opierać się je
dynie na niewielkim wrześniowym 
spadku cen prosiąt (o 2 proc.) oraz 
na obserwowanym obniżeniu ilo
ści ziemniaków- i żyta możliwych 
do nabycia ża 1 kg żywca wieprzo
wego w wielu województwach. Rów
nocześnie, we wrześniu br. nastąpił 
bowiem spadek skupu loch (do 8 
proc, wobec 3,8 proc, we wrześniu 
ub. r. i 4,1 prod, we wrześniu przed 
dwoma laty). Niższy niż przed ro
kiem jest też bezwzględny poziom 
skupu loch w porównaniu z wrze
śniem ulb. r. (o ok. 19 proc.) oraz 

skusje będą przebiegały w sześciu 
grupach problemowych:

1. Miejsce Polski w międzynaro
dowym podziale pracy,

2. Kierowanie handlem zagra
nicznym,

8. Analiza wyników zagranicz
nych i prognozowanie handlu za
granicznego,

4. 'Transport a handel zagranicz

ny,

udział ich skupu w całości skupu 
trzody (5 proc, wobec 6,4 proc, we 
wrześniu ub.r.). Wzrost zaintereso
wania hodowlą loch może jednak 
przynieść efekty w postaci odpo
wiednio wyższego wzrostu hodowli 
trzody dopiero w przyszłym roku. 
Jak dotychczas bowiem liczba loch 
krytych na punktach kopulacyjnych 
jest o kilka procent niższa niż przed 
rokiem.

Nadal widoczne jest też, że dla 
podtrzymania rozwoju hodowli istot
ne znaczenie ma właściwe zaopa
trzenie w pasze przemysłowe. (SB)

TRUDNOŚCI
KONTRAKTACJI BURAKÓW

Areał kontraktacji dostaw bura
ków cukrowych pod zbiory przyszłe
go roku ma ulec zwiększeniu o ok. 
5 proc. Do końca września br. wy
konano nieco ponad 80 proc, tego 
planu. Zwraca jednak uwagę słabe- 
zaawansowanie planów kontraktacji 
w woj. kieleckim i krakowskim (po
niżej 60 proc.). (SB)

SYTUACJA 
NA RYNKU PRACY

Zatrudnienie w całej gospodarce 
wzrosło w ciągu 3 kwartałów o 3,3 
proc, (o 363 tys. osób). Na rynku 
pracy pod koniec trzeciego kwartału 
zanotowano zmniejszenie się liczby 
osób poszukujących pracy oraz licz
by wolnych miejsc pracy. Wydziały 
zatrudnienia skierowały we wrze
śniu do pracy o ok. 30 proc, więcej 
osób niż w sierpniu, co wiąże się 
głównie ze wzrostem przyjęć absol
wentów szkół różnych typów. W 
końcu września poszukiwało pracy 
ok. 20,6 tys. osób (w tym ok. 19 tys. 
kobiet), a w wydziałach zatrudnie
nia było zgłoszonych ponad 120 tys. 
wolnyćh miejsc pracy, w tym 37 tys. 
dla kobiet.

(Sech.)

PRZECIĘTNA PŁACA

Przeciętna płaca miesięczna netto 
wynosiła we wrześniu (w całej go
spodarce. . narodowej) 3097 zł i była 
wyższa w stosunku do września ub. 
roku o 338 zł, tj. o 12,3 proc. Wzrost 
przeciętnej płacy miesięcznej netto 
w działach zaliczonych do sfery pro
dukcji materialnej wyniósł 353 zł, 
a w działach zaliczonych do sfery 
niematerialnej — 270 zł.

We wrześniu objęto regulacjami 
płac 78 tys.-pracowników instytucji 
kulturalnych oraz rozpoczęto III etap 
regulacji płac nauczycielskich.

(Sech.)

RELACJE
ZAPASY — PRODUKCJA

Wartość zapasów w całej gospo
darce w okresie od początku roku 
do końca sierpnia wzrosła w porów
naniu z tym samym okresem roku 
ubiegłego o 15,3 proc, (o 96,9 mid zł), 
w tym w przemyśle o 15,,1 proc, 
(o 46,2 mid zł). Jest'to wzrost liczo
ny w cenach bieżących. Natomiast 
w cenach z dn. 1.1.1974 r. wzrost 
zapasów w przemyśle wyniósł 13,0 
proc. Ponieważ w tym okresie pro
dukcja sprzedana liczona również w 
cenach z dn. 1.1.1974 wzrosła o 13,1 
proc. _ relacja przyrostów zapasów 
do przyrostu produkcji wynosiła 
0,99. Wyższe tempo wzrostu zapa
sów niż produkcji sprzedanej wystą
piło w przedsiębiorstwach podleg
łych Min. Górnictwa i Energetyki, 
Min. Przem. Chemicznego i Min. 
Przem. Spożywczego i Skupu.

(Sech.)

5. Nowe formy handlu i współ
pracy międzynarodowej,

6. Zagadnienia prawne stosunków 
gospodarczych z zagranicą.

Przedmiotem obrad będą refera
ty, przygotowane przez, pracowni
ków Wydziału. Osoby zaintereso
wane udziałem w konferencji pro. 
szone są o imienne zgłoszenia do 
Dziekanatu Wydziału Handlu Za
granicznego SGPiS (Al. Niepodleg
łości 162, 02-555 Warszawa).

w kraju

9 BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR I PREZYDIUM RZĄDU 
5.XI.br. rozpatrzyły podstawowe 
problemy projektu planu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju w 
1975 r. Główne proporcje projektu 
planu na 1975 r. żhkładają zapew
nienie systematycznej i odczuwalnej 
poprawy warunków bytowych i kul
turalnych społeczeństwa w oparciu 
o stały i dynamiczny rozwój oraz 
unowocześnienie sił wytwórczych 
kraju. Kontynuując proces rozbudo
wy i unowocześnienia gospodarki 
kładzie się nacisk zwłaszcza na po
prawę relacji między nakładami 1 
wynikami. Wymaga to koncentracji 
działalności inwestycyjnej przede 
wszystkim na obiektach kontynuo
wanych, kończonych w ciągu 1975 r. 
Jednocześnie' zakłada się dalszy 
wzrost wydajności pracy w oparciu 
o zwiększone w bież. 5-leciu tech
niczne uzbrojenie oraz poprawę 
dyscypliny i organizacji pracy. W 
dziedzinie wymiany gospodarczej i 
handlowej z zagranicą projekt pla
nu zakłada wysoką dynamikę obro
tów.

9 Mimo trwających nadal opa
dów bardzo poważnie utrudniających 
jesienne prace pionowe, WYKOP
KI BURAKÓW CUKROWYCH I 
ICH DOSTAWY SĄ KONTYNUO
WANE. Dzięki temu wszystkie cu
krownie w kraju pracują bez przer
wy. Chociaż buraków pozostało jesz
cze do zbioru sponad 100 tys. ha, 
cukrownie mają zapasy przynaj
mniej na kilka dni. W celu zapew
nienia warunków odbioru i przero
bu buraków cukrowych z bieżącej 
kampanii, Prezes Rady Ministrów 
wydał zarządzenie znoszące do koń
ca kampanii cukrowniczej ogranicze
nia zatrudnienia, funduszu płac i 
godzin nadliczbowych w przedsię
biorstwach zgrupowanych w Zjed
noczeniu Przemysłu Cukrownicze
go, prowadzących odbiór i przerób 
buraków cukrowych. Ministrowi 
przemysłu spożywczego i skupu 
przyznany został fundusz na nagro
dy dla pracowników przemysłu cu
krowniczego za dodatkowe efekty 
produkcyjne uzyskane w drodze 
lepszej gospodarki surowcowej.

9 Zakrojona na szeroką skalę po
moc dla rolnictwa przy zbiorach bu
raków cukrowych przynosi poważ
ne efekty. CUKROWNIE OTRZY
MAŁY W OSTATNICH DNIACH 
ZWIĘKSZONE DOSTAWY SUROW
COWE, PRACUJĄ WIĘC NA PEŁ
NYCH OBROTACH. W wielu zakła

za granicą

H „RUDE PRAVO” pisze, że w 
latach 1965—73 eksport przemysło
wych artykułów konsumpcyjnych w 
ramach RWPG zwiększył się po
nad 2-krotnie. ale bynajmniej nie 
zostały wyczerpane wszystkie mo
żliwości współpracy w tej dziedzi
nie. Największymi dostawcami ar
tykułów powszechnego użytku na 
rynki krajów RWPG są — NRD, 
Polska i Czechosłowacja. Państwa 
te zapewniają krajom członkowskim 
RWPG ok. 60 proc, ogólnych do
staw artykułów powszechnego użyt
ku, m.in. odzieży, lekarstw, mebli, 
obuwia. Wyroby te stanowiły w 
1971 r. prawie połowę ogólnego 
eksportu przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych w ramach handlu 
zagranicznego krajów RWPG. „RU
DE PRAVO” podaje także, jak 
kształtuje się produkcja niektórych 
ważniejszych przemysłowych arty
kułów konsumpcyjnych w krajach 
członkowskich RWPG w przelicze
niu na jednego mieszkańca. Tak np. 
produkcja obuwia skórzanego o- 
siągnęla w Bułgarii — 2,4 pary, w 
NRD — 4,6, w PRL — 3,6, w Ru
munii — 3,0. w ZSRR — 2,6, na 
Węgrzech — 3,6, a w Czechosłowa
cji — 7,6. Natomiast produkcja włó
kien chemicznych w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wyniosła na Węgrzech 
— 1,1 kg. w Bułgarii — 4 kg, w 
NRD — 13,6 kg, w PRL i Rumunii 
— 4,8 kg, w ZSRR — 3 kg, a w 
CSRS — 8 kg. Dziennik zauważa, 
że różnice w poziomie produkcji 
ważniejszych przemysłowych wyro
bów konsumpcyjnych w poszczegól
nych krajach RWPG są jednak sto
pniowo wyrównywane.

■ W ZSRR — czytamy na la
mach miesięcznika „ŻURNALIST” 
— w latach 1918—1973 w miastach 
zbudowano łącznie 2 mid 759 min 
metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej, a więc przeciętnie 11 
metrów kwadratowych na każdego 
spośród 251 min mieszkańców kra
ju. Oczywiście przyrost przestrzeni 
mieszkalnej w tym okresie był zna
cznie mniejszy, gdyż hamowały go 
straty wojenne oraz konieczność 

dach dobowy przerób jest nawet o 
ok. 10 proc, wyższy od poziomu wy
dajności ubiegłorocznej. Od kilku 
dni 8 cukrowni w woj. lubelskim 
przerabia codziennie o 2 tys. ton 
więcej niż zakłada plan przerobu.

9 Jak wynika z obliczeń NBP, 
WYNAGRODZENIA OBJĘTE FUN
DUSZEM PŁAC (BEZ KOSZTÓW 
KRAJOWYCH PODRÓŻY SŁUŻ
BOWYCH) BĘDĄ W TYM ROKU 
WYŻSZE OD ZAŁOŻEŃ PLANU 
ROCZNEGO O 20,4 MLD ZŁ, czyli 
o 4,5 proc, i wyższe niż w ub. roku 
o 66,2 mid zł, tj. o 16,3 proc. Prze
ciętna płaca w pierwszych 8 mie
siącach br. wyniosła 3 061 zł i była 
wyższa o 11,6 proc, niż w analogicz
nym okresie ub. roku; w planie na 
1974 r. zakładano wzrost średniej 
płacy o 5,7 proc.

• NA SESJACH PLENARNYCH 
OBRADOWAŁY TRZY WOJE
WÓDZKIE RADY NARODOWE. Na 
sesji WRN w Opolu zatwierdzono 
plan rozwoju województwa do 1990 
roku. Tego samego okresu dotyczy 
przyjęty w Zielonej Górze program 
poprawy zaopatrzenia wsi w wodę. 
Wynikiem sesji rzeszowskiej była 
uchwała dotycząca poprawy ochro
ny środowiska naturalnego w tym 
regionie.

• Rozpoczęto przygotowania do 
budowy kolejnej wielkiej bazy prze
ładunku węgla „Swinoportu IV”. 
Będzie to JEDNA Z NAJWIĘK
SZYCH INWESTYCJI GOSPODAR
KI MORSKIEJ. Na budowę bazy 
przeznaczono około 3 mid złotych.

9 Załoga fabryki aparatów elek
trycznych „Apena” w Bielsku-Białej 
WYKONAŁA NA ROK PRZED 
TERMINEM DWA PROTOTYPY 
WYŁĄCZNIKÓW SAMOCZYN
NYCH TYPU „DS” — nowoczesnych 
urządzeń zapewniających trwałość 
połączeń i bezawaryjną pracę w 
przemyśle. Najważniejszą ich zale
tą jest przystosowanie do zabudo
wy w rozdzielniach zasilanych z 
transformatorów o największych 
mocach. Wyłączniki samoczynne 
„DS” są nowością na skalę świato
wą.

• HUTA „FERRUM” WYKONU
JE DLA NORWEGII elementy ru
rowe i węzły konstrukcyjne do pły
wających wysp wiertniczych, prze
znaczonych do poszukiwań ropy naf
towej pod dnem morskimi. Produk
cja tych elementów wymaga stoso
wania skomplikowanych technolo
gii i niezwykłej prepyzji wykonania.

9 Stocznię gdyńską opuściła KO
LEJNA JEDNOSTKA ZBUDOWA
NA DLA FRANCUSKIEJ FLOTY 
wyburzenia niektórych obiektów. W 
1972 r. największy metraż przypada
jący na mieszkańca posiadała Łotwa 
(14,3 m kwadratowe) 1 Estonia (14,2). 
Najmniejszy metraż zanotowano w 
Uzbekistanie (8,4 m kw.).

■ Kuba należy do czołowych za
morskich partnerów handlowych 
NRD. W 1973 r. eksport na Kubę 
wynosił bez mała 157 min marek, 
a Import 182 min marek.

■ Na Węgrzech wydobycie wę
gla ma wynieść do końca roku 
27 min ton, ropy naftowej — 2 
mln ton, I gazu ziemnego 5,2 mid 
metrów sześć. Aby jednak pokryć 
zapotrzebowanie na surowce ener
getyczne, Węgry zaimportują w br. 
1,5 min ton węgla, 5,7 min ton ropy 
naftowej. 1 min ton koksu, 0,5 min 
ton brykietów i ponad 0,5 min prze
tworów naftowych. Ponadto zakupią 
również w ZSRR przeszło 4 mid 
Kwh energii elektrycznej.

■ W Jugosławii produkcja prze
mysłowa do końca września wzrosła 
o 9,8 proc, w porównaniu z analo
gicznym okresem ub.r. Nieco szyb
ciej wzrosła przy tym produkcja 
wyrobów gotowych aniżeli surow
ców i półfabrykatów. W hutnictwie 
zanotowano 11 proc, wzrostu, w 
przemyśle metali nieżelaznych — 10 
proc., w budownictwie — 12 proc.

■ W Chinach 28 proc, wydoby
cia węgla, które ogółem szacowane 
jest na 400 min ton, pochodzi z mi
niaturowych kopalni, które powsta
wały w całym kraju w okresie 
„wielkiego skoku naprzód”. Pro
dukcja w tych kopalniach uległa 
podwojeniu w latach 1965—73.

■ Francja wystąpiła z inicjatywą 
zwołania krótkiej konferencji ener
getycznej, w której uczestniczyliby 
przedstawiciele głównych eksporte
rów ropy naftowej, krajów uprze
mysłowionych importujących ropę 1 
krajów rozwijających się, które 
sprowadzają ten surowiec. W kon- 
fer 1 cji wzięłoby udział 10—12 kra
jów. Celem tego spotkania byłoby 
ustalenie charakteru gwarancji u- 
dzielanych państwom — producen
tom ropy, że ich naftowe dochody 
nie zostałyby zmniejszone w wyni
ku inflacji oraz jednocześnie udzie

RYBACKIEJ. Jest nią trawler o no
śności 500 ton. Jest to 19 jednostka 
z tej serii ze znakiem firmowym 
Stoczhi im. Komuny Paryskiej, a 
równocześnie 49 zbudowana dla ar
matorów francuskich.

• SZYBKO ROŚNIE FLOTA 
SZCZECIŃSKIEGO ARMATO
RA — POLSKIEJ ŻEGLUGI MOR
SKIEJ. W maju br. łączny tonaż 
statków PŻM wynosił ok. 1,5 min 
ton, obecnie armator ten dysponuje 
116 jednostkami o łącznej nośności 
1,8 mln DWT. Tak więc w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy nośność flo
ty PŻM wzrosła o 300 tys. DWT. Do 
końca br. PŻM przejmie jeszcze kil
ka statków, tak że ogólna nośność 
tej floty osiągnie 2 min DWT.

• PAŃSTWOWY INSPEKTORAT 
GOSPODARKI PALIWOWO-ENER
GETYCZNEJ, NACZELNA ORGA
NIZACJA TECHNICZNA ORAZ RE
DAKCJA „TRYBUNY LUDU” SĄ 
ORGANIZATORAMI ÓSMEGO JUZ 
OGÓLNOKRAJOWEGO KONKUR
SU OSZCZĘDNOŚCI PALIW I E- 
NERGII. Celem konkursu jest po
pularyzacja wszelkich poczynań 
zmierzających do zwiększenia spraw
ności wykorzystania paliw i enSrgli 
w energochłonnych urządzeniach 
wytwórczych i przemysłowych, w 
procesach technologicznych i urzą
dzeniach odbiorczych.

• Za niespełna trzy miesiące, 21 
stycznia rozpoczynają się FERIE ZI
MOWE t)LA UCZNIÓW szkół pod
stawowych. Przez dwa tygodnie do 
3 lutego włącznie będą nabierać sił 
do dalszej nauki. Ich starsi kole
dzy ze szkół ponadpodstawowych bę
dą wypoczywać w dniach od 5 do 
18 lutego. Te nowe terminy zimo
wych wakacji pozwolą przede 
wszystkim na zwiększenie liczby 
dzieci i młodzieży korzystających z 
wyjazdowych form wypoczynko
wych. Ani styczeń, ani luty nie są 
bowiem okresem takiego szczytu tu
rystycznego, jak koniec grudnia. Z 
prognoz Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania wynika, że w okresie ferii 
zimowych zorganizowane formy wy
poczynku obejmą blisko 2,5 min 
uczniów szkół podstawowych, śred
nich i pomaturalnych. Z rekreacji 
poza miejscem zamieszkania skorzy
sta ponad 400 tys. młodzieży, co o- 
znacza wzrost o 50 proc.

9 PREZES RADY MINISTRÓW 
MIANOWAŁ MGR JANA JANKO- 
KOWSKIEGO PODSEKRETARZEM 
STANU W MINISTERSTWIE FI
NANSÓW. Natomiast odwołany zo
stał z tego stanowiska mgr Jan Du
sza w związku z przejściem na eme
ryturę.

lenie gwarancji, że ceny tej ropy 
nie będą jednostronnie podnoszone 
przez eksporterów.

■ W Rzymie rozpoczęła się świa
towa konferencja żywnościowa. Ko
mitet przygotowawczy twierdzi, że 
istnieje pilna potrzeba wzrostu in
westycji, aby w ten sposób posta
wić rolnictwo krajów rozwijających 
się na nogi. Nalega on, aby obecną 
pomoc dla tych krajów, wynoszącą 
1,5 mid dolarów, podnieść do przy
najmniej 5 mid dolarów w ciągu 
najbliższych pięciu lat. Bez zwięk
szenia bowiem produkcji żywności 
w krajach rozwijających się — 
twierdzą eksperci ONZ — kryzys 
żywnościowy nigdy nie będzie roz
wiązany.

■ Główną przyczyną inflacji w 
ciągu ostatniego półrocza w wysoko 
rozwiniętych krajach świata jest — 
zdaniem Urzędu Rezerw Federal
nych USA — szybki wzrost cen 
żywności, a nie, jak to się powszech
nie sądzi, wzrost cen ropy nafto
wej. Około 50 proc, ogólnego wzro
stu cen w USA, Kanadzie, W. Bry
tanii, Francji, Japonii. Włoszech 
spowodowane zostało przez wzrost 
cen żywności, a jedynie 20 proc 
przez wzrost cen ropy.

■ W Brukseli opublikowano ra
port o sytuacji gospodarczej w 
EWG. Z dokumentu tego wynika 
m.in., że w latach 1973—1978 kraje 
„dziewiątki” rozwijać się będą w 
tempie 4—4,5 proc, średniorocznie.

II Zbiory zbóż w dziewięciu kra 
Jach EWG wyniosły w tym roki; 
107,9 min ton. podczas, gdy w ub.r 
— 105,7 min ton (przeciętna za o 
statnie pięć lat — 98 min ton).

■ Bilans płatniczy Portugalii 
zamknie się w bieżącym roku defi
cytem 500—600 min dolarów — 
stwierdził minister finansów tego 
kraju JOSE DA SILVA LOPES. Je
go zdaniem trudności z tym bilan
sem sa krótkotrwale, zwłaszcza, że 
Portugalia dysponuje obecnie rezer
wami złota i walut w wysokości 2,1 
mid dolarów.

■ Przewiduje się, że w br; wzrosi 
kosztów utrzymania w Hiszpanii 
przekroczy poważnie 15 proc.
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mimochodem

MARIAŻ Z SYRENKĄ
„Prowadzenie samochodu to ogro

mna przyjemność” stwierdza Sobie
sław Zasada w książce: „Szybkość, 
bezpieczna”.

GDY mężczyzna dobiega czter
dziestki, gdy jego żoną coraz 
bardziej interesuje siedzenie w 

fotelu przed telewizorem, a dzieci 
już mniej absorbują... zaczyna czegoi 
szukać. Jeden pędzi na wy Ścigi kon
ne, inny znów zmienia sekretarki, 
jeszcze inny wciąga się w pokerka 
lub mu zaczyna pachnieć wódeczka.

Ja uwierzyłem S. Zasadzie: posta
nowiłem wypełnić swój wolny czas... 
samochodem.

Na swoją „Syrenę — 105” nie cze
kałem długo. Wpłaciłem co trzeba 
(marzec br.) i z kilkoma kwitami 
powędrowałem do magazynu. I od 
tego momentu ciągle się dziwię. Ale 
— to fakt — czas sobie wypełniłem.

W olbrzymim magazynie wybór 
był niewielki. To znaczy — było kil

kaset „Syrenek”, ale tylko w dwóch 
kolorach — popielatym i kości sło
niowej. Tylko dzięki uprzejmości 
magazyniera dostałem w kolorze cićr 
mnozielonym.-Stała w kącie, bo mia
ła lekko wklęśnięty dach i -trochę 
zadrapaną-maskę. Wziąłem, bowiem 
chciałem mieć inną.

Jako posiadacz samochodu mogłem 
zdawać eksternistycznie egzamin 
na prawo jazdy. Kierownik ośrodka 
szkoleniowego poinformował mnie: 
„trzeba znać kodeks drogowy, budo
wę samochodu i umieć prowadzić sa
mochód.”

Nie mogłem w księgarniach nabyć 
kodeksu drogowego ani żadnych 
książek o budowie „Syrenki”. W o- 
środku ani nie sprzedawano, ani nie 
wypożyczano podręczników. Uczyłem 
się z instrukcji obsługi i S. Zasady 
„Szybkości bezpiecznej”.

Jak mogłem się nauczyć jeździć? 
Po mieście" nie wolno jeździć bez 

prawa jazdy. Na leśnych duktach 
można nauczyć się tylko ruszania, 
hamowania, omijania kamieni. Pod- 
kupywałem więc (za godzinę 120 
złotych) instruktorów na „prywątne 
lekcje”, co odbywało się , rzecz ja
sna, kosztem normalnych kursantów, 
którzy przez kilka tygodni zaliczyli 
jazdę po pól godzinki. Dodajmy, w 
ośrodku tym nie mieli w ogóle „Sy
reny—105” i uczyłem się jeździć na 
„Warszawie”.

W końcu lipca zdobywam prawo 
jazdy — kosztem ok. 3,5 tysiąca zło
tych.

Wreszcie siadam za kierownicą. I 
znów się dziwię. Powinienem mieć 
dwa komplety po trzy kluczyki — 
mam kluczyków tylko pięć. Dalej, 
w normalnym samochodzie szyby nie 
powinny zachodzić mgiełką. U mnie 
potnieją. Okazuje się, źe nie ma 
całej rury doprowadzającej cieple 
powietrze na przednią szybę.

Ujechałem w sumie 100 kilome
trów i patrzę na dekiel przed
niego koła — zalany smarem. 
Trzykrotnie zgłaszałem tę dziwną 
(dla mnie) sprawę do stacji obsługi 
ASO; Mówią , mi: „Głupstwo, przy 
wszystkich syrenkach przecieka”. E- 
fekt był taki, że przy pierwszym 
gwałtownym zahamowaniu rzuciło 
mnie w lewo'prawie pod koła auto
busu pędzącego z naprzeciwka. Cóż,, 
ja stawiałem pierwsze kroki jako 
kierowca, a czy w ASO nie widzie
li, że smar zalewając szczęki hamul
ców czyni je bezużytecznymi?

Pierwszy ulewny deszcz. Ze środ
kowego pasa chcę zjechać na bocz
ny pas jezdni. O mało nie stuknął 
mnie „Trabant”. Okazało się, że o- 
słona tylnego kierunkowskazu nie 
była szczelna i woda zalała żarówkę. 
Kierowca „Trabanta" nic nie wie
dział o moim zamiarze skręcenia.

Jak widać, „Syrenka” dostarcza 
mi ponadto całą masę emocji. I to 
nielichych, z dreszczykiem.

Mija kilka tygodni. Odważyłem się 
pojechać w pierwszą samodzielną 
podróż poza Warszawę, do Siedlec. 
Pęka linka pedału sprzęgła. W całym 

mieście nie móżna jej zdobyć. Muszę 
jechać po nią PKS-em do 'Białej 
Podlaskiej...

Początek października. Nagle sil
nik odmawia posłuszeństwa. Okazuje 
się, źe śruby przy rozruszniku były 
nie dokręcone i rozleciał się cały. 
Po rdz pierwszy (na liczniku zaled
wie 4 tys. km) jadę do ASO na ho
lu. A. przecież w tejże ASO samo
chód był dwukrotnie (po 500 i 3000 
km) przeglądany przez fachowców. 
Całe szczęście, że jeszcze mam gwa
rancję i nic nie płacę. Kto płaci?

Zbliża się zima- Znajomi radzą po
łożyć od spodu zabezpieczenie anty
korozyjne. Znów się dziwię — dla
czego tego nie zrobił producent, sko
ro jest to zabieg niezbędny!?

Szukam usługodawcy na owo ma
lowanie. W stacjach kolejki kikuty- 
godniowe. Wreszcie udaje mi się za
łatwić sprawę „grzecznościowo". 
Młody „fachowiec" natryskał naj
wrażliwsze miejsca czarnym bitek- 
sem. Nie zadał sobie trudu, by u- 
waźać, w którą stronę kieruje pi
stolet. Efekt — zaplamiona karo
seria na zewnątrz, obsmarowana 
tapicerka wewnątrz. Wszystko ra

zem za 1200 złotych. I najgorsze, 
że nie mogę na nim dochodzić 
szkód...

Jeszcze w lecie zauważyłem, że 
przy żerdkach okiennych wycieka 
żółta maź. Był to po prostu klej, 
który miał wiązać uszczelniającą gu
mę z karoserią samochodu Okazuje 
się, źe jego podstawową funkcją by
ło... plamienie ubrania. Gorzej — gu
my na ok. 60 proc, długości odstają 
— z górnej krawędzi przedniej szyby 
leje się wprost na kolana siedzących 
z przodu. Na podłodze kałuża. W 
czterech stacjach osługi odprawio
no mnie: „My takimi drobiazgami 
nie zajmujemy, się..."

Wymienione sprawy — to zaled
wie jedna czwarta kłopotów, jakich 
dostarczyła mi „Syrenka”. Listopad 
— czekam na nowe „atrakcje”.

Uwierzyłem panu Sobiesławowi. 1 
oto rodzina boi się jeździć naszą 
„Syrenką". Ja piorę pobrudzone u- 
brania, myję ją sam na odludziu, 
użeram się z usługodawcami, kłócę 
się z sąsiadami o miejsce przy tro- 
tuarze koło domu. I pomału dojrze
wam do decyzji o... sprzedaniu.

ZIUTEK

żywocik gospodarczy
# „Glos Koszaliński" informuje, 

że były dyrektor Państwowego Sta
da Ogierów w Białym Borze, Zyg
munt Krzysztofik skazany został na 
osiem lat więzienia za defraudację 
nawozu końskiego, który sprzeda
wał na lewo hodowcom pieczarek. 
W sprawozdaniu z procesu czytamy, 
że skazany za swego dyrektorstwa 
nie odklanial się podwładnym nawet 
płci żeńskiej. Inne osobliwości oby
czajowe dyrektora: „Wjechał do 
świetlicy na koniu przystrojonym 
kwiatami. Ledwo się zatrzymał, koń 
podniósł ogon i narobił na dywan. 
Któryś z masztalerzy prędko sprząt

nął. Goście śmiali się, brali kwiaty 
na pamiątkę, dyrektffi^fiuy^ 
trzyl wkoło i bawił się razem z ni? 
'mi. To się ludziom podobało”. Prze
strzegamy dyrektorów przed ekstra
wagancją,, jeśli; tylko jest prawdo
podobne, że mogą być w przyszłości 

sądzeni za defraudowanie -czegokol
wiek.

• Interesującą literaturę faktu 
znajdujemy w „Głosie Wybrzeża”, 
który prowadzi kronikę remontowa
nia mieszkania jednej pani z Oliwy. 
Ma ta kronika formę sensacyjnej 
powieści w odcinkach, gdzie wszyst
kie fakty i nazwiska są prawdziwe, 
a akcja rozwija się równolegle do 
remontu. 16 października dowiedzie
liśmy się na przykład, że inspektor 
Serin z Dzielnicowego Zarządu Bu
dynków Mieszkalnych w Oliwie 
wraz z psem udał się do remonto
wanego mieszkania, gdzie zobaczył 
dziurę w suficie i stwierdził, że ope
racja kładzenia podłogi zakończyła 
się fiaskiem. Dyrektor insp. Seri- 
na-Bąk wyraził życzliwe zanitereso- 
wanie remontem. Płyta stropowa, 
która miała zatkać dziurę w sufi
cie zaginęła, ktoś ją ukradł, ale 
szkoda to niewielka, bo już przez 
kilka miesięcy wsysała ona desz
cze. Podłoga, którą układano okaza
ła się dwupoziomowa, bo beton pod 
nią rozlano nierówno. Po ustaleniu, 
że lokatorka z ulicy Tysiąclecia 
pragnie podłogi równej — inspektor 
oddalił się, gdyż jego pies potrzebo
wał wyjść na. dwór. Dalszy ciąg 
remontu i powieści nastąpi.

Q Funkcjonariusz nadzorujący 
budowę ośrodka wypoczynkowego 
koło Kielc przybył na plac budo
wy,, a pie. zastawszy na miejscu..kie- 

..roipftilęą^ inżyniera ^rzw^cfi 
wiodących do kantorku kierownika 
ołówkiem wypisał pismo służbowe: 
„Inżynier C.! Byłem o godz. 19 i 
znowu się nic nie robi. Bezwzględ

nie zorganizować pracę w niedzie
lę. Położyć strop i resztę ścian. We 
wtorek dźwig będzie demontowany. 
N.”. Łączność w naszym budownic
twie działa bezwzględnie. Natych

miast jeden z podwładnych adresa
ta listu wyjął drzwi z zawiasów, 
ułożył na furmance, zaprzągnął ko
nia i co. koń wyskoczy .pojechał do 
innej, miejscowości, gdzie bawił 
akurat inżynier C., aby oddać mu pil
ny list od władz zwierzchnich. Apele 
o oszczędność papieru nie są bynaj
mniej wołaniem na puszczy.

Q ADM nr 4 we Wrzeszczu tele
fonicznie zachęcał lokatora domu 
przy ul. Bema '5, domu niknącego 
wśród hałd śmieci, aby -sam ^kom
binował wózek, i zaczął je wywozić. 
Miejscowe' MPÓ^wyśtąpiló z zupeł
nie inną wszakże radą: aby zwró
cić się do bratniego MPO w sąsied
nim mieście, oddalonym o kilkadzie

siąt zaledwie kilometrów, z propo
zycją wywiezienia śmieci z ul. Be
ma.

• Dyrektor przedsiębiorstwa w 
Radomiu odmówił swoim władzom 
wysłania kilku sprawozdań, których 
one akurat żądały i powołał się na 
to, że sprawozdawczość tego rodzaju 
nie figuruje w wykazach GUS, które 
są miarodajne i obowiązujące. Wła
dza zwierzchnia przeprosiła dyrek
tora i oświadczyła, źe nastąpiła po
myłka. Sprawozdania, których żąda, 
mają być zatytułowane: „informa
cje”. Dyrektor znowu znalazł pod
stawę prawną do odmowy nadsyła
nia sprawozdań pod zmienionym na
główkiem: Władze zwierzchnie uzna
ły w pełni jego argumentację i cier

pONOSY

pliwie odpisały, źę wobec tego arku
sze sprawozdawcze podfinfly,,,' mieć 
nądtyfuł: ^meldunki”. . .'

nego zgromadzenia spółdzielni jej 
nazwę zmieniono na: „Ogrodnicza 
Spółdzielnia Pracy”.

P Zakłady Przemysłu Odzieżowe
go „Rafio” w Wałbrzychu (ul. Pia
sta 20) wyprodukowały sprzedawa
ną za 1450 zł kurtkę, która składa 
się z dwóch warstw i zaopatrzo
na jest w dwa przepisy prania. 
Wierzch jest stilonowy, powlekany 
ortalionem, prać go trzeba ręcznie 
w letniej wodzie. „Nie czyścić che
micznie!” Do tego ortalionu przy
szyta jest na mur ciepła podszewka: 
„Czyszczenie chemiczne... (...) zakaz 
prania wodnego!”. Oba wykluczają
ce się przepisy godzi ze sobą formu
ła ogólna, zalecająca, aby kurtki w 
ogóle nie brudzić. Niestety, jest ona 
chłopięca, a nie brudzących się chłop
ców jeszcze w PRL nie- wynalezio
no.

• Wchodząc do stołecznego kloze
tu publicznego trzeba dobrze umieć 
dodawać i przebiegle kalkulować. 
Cenniki bowiem wywieszono ostat
nio drobiazgowe:

użycie kabiny i papieru 
toaletowego — 50 gr
użycie umywalni — 50 gr
użycie mydła — 50 gr
użycie ręcznika —1 zł 50 gr

Klient nia możliwość wyboru -u- 
sług: może użyć samego ręcznika, 
dla oszczędności nie używając już 
wcale' UtlbiTiy vf '"paplbru:" Da' tię*  'Od
łożyć na samochód, jeśli się używa 
tylko kabiny i papieru. Używanie 
samej umywalni bez mydła i ręcz

• Zarząd Spółdzielni Pracy „Me
talowiec” w Krakowie ogłosił w 
miejscowej prasie, że uchwałą wal-

nika także ma sens, gdyż nigdzie 
nie jest powiedziane, że umywalni 
używać 'można wyłącznie do mycia 
się. „Należy żądać pokwitowania 
opłaty” — stwierdza dyrekcja MPO. 
Ale obawiamy się, że to nie uchro

ni dyrekcji przed nieuczciwością 
babć klozetowych, które mogą po
pełniać nadużycia, dając kwit tylko 
za użycie mydła, zaś należność za 
użycie wody do tego mydła przy
właszczać sobie bezecnie.

• Miejskie Przedsiębiorstwo Bu
dowlane w Wałbrzychu sprowadza 
kruszywo z odległej o 300 km stacji 
Mączki na Górnym Śląsku, dokąd 
spPdibiidza 'śi^lf'łŚentyl:zne kruszywo 
ze Strzegomia pod Wałbrzychem. 
Prawie co^dzidń informujemy o ta
kich wojażach budulca, surowców 
i półfabrykatów, więc zużyliśmy już 
wszystkie możliwe pointy.

na rynku

CZTERY NA CZWORO

W ubiegłym roku zużyliśmy 
107 040 103 290 zapałek czyli ok. 446 
tysięcy skrzyń (w skrzyni mieści się 
5 ,tys. małych pudełek, czyli ok. 
240 tys. patyczków). A w 1961 rynek 
wchłonął tylko 360 tys. skrzyń.

Skąd ta różnica? Przecież używa
my coraz więcej zapalniczek benzy
nowych i gazowych do papierosów, 
zapalniczek dó kuchni' gazowych, 
wieś została zelektryfikowana itd.

Handel twierdzi, że powodami 
wzrostu zużycia zapałek jest wzrost 
„spożycia" papierosów, a przede 
wszystkim obniżenia jakości zapa

łek. Dawniej dzielono zapałkę na 
czworo i każda część zapalała się. 
Obecnie trzeba przeciętnie cztery 
zapałki zużyć, by zapalić jednego 
papierosa.

Kupujemy zapałki zawilgocone, o 
złych potarkach. Płomień nie prze
skakuje na patyczek. Patyczki się 
kruszą. A najgorsze, że bardzo czę
sto odprysku ją z łebka tlące się ka
wałki siarki, które niszczą nam u- 
brania.

Jest to błędne koło: ponieważ ja
kość zapałek jest zła — zużywamy 
ich' więcej, a przemysł, mając pra- 
wie-stały, nie rozbudowywany poten
cjał, robi je coraz gorzej. Goni się 

za ilością kosztem jakości, co znów 
powoduje konieczność zwiększenia 
ilości.

W handlu maleją zapasy zapałek. 
Staje on na głowie, by utrzymać 
ciągłość sprzedaży w około 50 ty
sięcy punktów sprzedaży detalicznej 
(bez kiosków „Ruchu”).

W III kwartale br. przemysł nie 
dostarczył na rynek ok. 4 tys. skrzyń 
zapałek. Mamy już początek ostat
niego kwartału — przemysł nie 
wskazał dostawców na ok. 3 tys. 
skrzyń.

Według oceny Centrali Spożyw
ców, która zajmuje się bilansowa
niem sprzedaży zapałek — w 1975 

roku rynek potrzebował będzie ok. 
500 tys. skrzyń zapałek. Są obawy, 
że przemysł ich nie dostarczy.

A może lepiej byłoby poprawić 
jakość i dostarczyć do handlu 450 
tys. skrzyń DOBRYCH zapałek? Co 
na to przemysł?

PRANIE FUTER
Zbliża się zima, mrozy. Jeśli ktoś 

zapomniał oddać do oczyszczenia fu
tro — musi już z tym zabiegiem po
czekać do przyszłego roku. A to z 
dwóch powodów. Po pierwsze dla
tego, że już żadna pralnia nie wy
kona tej usługi przed świętami. Po 
drugie — radzę poczekać, bowiem...

Obecnie pralnie czyszczą futra 
środkami, które bardzo odtłuszcza
ją skórę, co powoduje przedwczesne 
zużycie futra.

Przedstawiciele warszawskiej 
Miejskiej Pralni i Farbiarni zakupili 
na tegorocznym „TAKONIE” super
nowoczesny agregat do czyszczenia 
ubiorów skórzanych i futer. Środ
kiem czyszczącym będzie fluorocar
bon nie powodujący wysuszania skó
ry. Agregat ten montowany jest o- 
becnie w pralni koło kina „Relax”. 
Będzie ona mogła przyjąć skórzane 
ubiory do wyprania od ok. 500 klien
tów miesięcznie. ,

Od stycznia 1975 roku ów punkt 
MPiF przyjmować będzie również 

zlecenia na pranie z jednoczesną re
peracją futra. Klienci — nie będą 
musieli troszczyć się sami o różne 
łatki — pralnia sprowadzi je z za
kładów „Ambasador”.

Skoro już jesteśmy przy futrach — 
w nieco dalszej przyszłości Stołecz
ne Zakłady Krawiecko-Kuśnierskie 
„Ambasador” planują zorganizowa
nie pierwszej w stolicy przechowal
ni futer. Będzie w niej zainstalowa
ny identyczny z wymienionym agre
gat do prania. Klient — oddający 
futro na okres urlopowy, czy na ca
łe lato — będzie mógł równocześnie 
zlecić pranie i reperację.

giełda samochodowa
Kłopoty koncernu Fiata, o któ

rych pisze ostatnio, obszernie facho
we pismo angielskie „Financial Ti
mes” nie zrobiły najmniejszego wra
żenia na właścicielach różnych ma
ści Polskich Fiatów, prezentujących 

•swoje wozy na .warszawskiej giełdzie. 
Dużo większe dyskusje na samocho
dowym targowisku wywołują infor
macje rodzimego ćhowU' takie na 

: przykład jak wypowiedź (dyskusyj
na zastrzega się redakcja) inż. An
drzeja Dietrycha z Fabryki Samocho
dów Małolitrażowych w Bielsku Bia
łej, która ukazała się na łamach za
kładowego pisma „Sonda”. Inżynier 
Andrzej Dietrych stawią sobie py
tanie czy będą trudności ż częściami 
zamiennymi? I piszę tak:

Naszym zamiarem’ jest zwró
cenie uwagi na przyczyny spodzie

wanych nieuchronnych trudności 
związanych z częściami, aby przez 
należyte zróżnicowanie zjawiska, 
wspólnym wysiłkiem dążyć do, stanu, 
w którym problem będzie rozwiąza
ny w sposób.optymalny...”

Po tym ogólnym wstępie Autor 
staiwia sobie trzy pytania. Pytanie 
pierwsze:

„Czy handel jest w stanie określić 
niezbędny zapas części zamiennych 
dla Fiata 126p? Odpowiedź brzmi — 
nie. Dlaczego? Bo zamawiający nie 
posiadają informacji o tym, jak się 
będzie kształtować zapotrzebowanie 
na poszczególne części, zapotrzebo
wanie uwarunkowane w zasadniczy 
sposób trwałością samochodów i'jego 

elementów, jak również technologią 
napraw...”

Pytanie drugie:
„Czy. fabryka nasza jest w stanie 

bezbłędnie określić wielkość zapo
trzebowania (wielkość produkcji) 
części zamiennych w świetle infor
macji o trwałości samochodów i po
siadanych informacji o planach pro
dukcyjnych? Szokująca odpowiedź 
brzmi — nie! Dlaczego? Bo badania 
trwają, bo trwałość uzależniona, jest 
w' zasadniczym stopniu od sposobu 
eksploatacji samochodów przez ma
sowego odbiorcę, a tych informacji 
jeszcze nie posiadamy...”

Pytanie trzecie:
,,... Czy gdybyśmy potrafili jako fa

bryka określić już w obecnej chwili 

dokładnie przewidywane zużycie czę
ści zamiennych i dostarczyć do han
dlu, tę liczbę części, to czy nie było
by „trudności z częściami"? I tu dal
sza szokująca większość czytelników 
odpowiedź: trudności byłyby! Dla
czego? Bo ilość części jaką musi dy
sponować handel oczywiście nie mo
że być mniejsza od ilości rzeczywi
ście zużywanych części, musi być 
jednak ze względu na strukturę han
dlu i zaplecza naprawczego większa 
od tej liczby..."

Jakie należy wyciągnąć wnioski 
z przytoczonych uwag — zastanawia 
się jeszcze p. ińż. Dietrych?

„... Czy zahamować rozwój? Czy 
nie uruchamiać i nie rozwijać pro
dukcji samochodów? Oczywiście nie!

Należy jednak rozumieć prawa rzą
dzące rozwojem. Kupując samochód 
należy uwzględniać w swoich kalku
lacjach nieuchronność trudności 
z częściami zamiennymi i naprawami 
tak samo jak się uwzględnia rosną
cy tłok na drogach, możliwość wy
padków itd..."

Na zakończenie inż. Dietrych po
ciesza zmotoryzowanych (i motory- 
zujących się) obywateli, że „koncen
trując wysiłek na zapewnieniu na 
rynku dostatecznej ilości wybranej 
grupy części zamiennych, skuteczniej 
zdoła się pokonać trudności...”

Jest to wypowiedź niewątpliwie 
bardziej'realistyczna niż stwierdze
nie dyrektora „Polmozbyiu”, na kon
ferencji prasowej, że do końca roku 

. będzie pełen asortyment części do 
Fiata 126p w jednym sklepie na uli
cy Żelaznej w Warszawie.

Nie byłoby jednak źle, gdyby róż
ne kompetentne osoby wybrały się 
czasem incognito na giełdę samocho
dową, żeby nie zatracić kontaktu 
z rzeczywistością. — Panie, powie
dział mi jakiś człowiek na giełdzie, 
różne rzeczy w życiu widzałem, zdą- 
żyłem się nawet przyzwyczaić do te
go, że producenci i handel wypra
wiają co im się podoba z klientami. 
Ale czegoś podobnego jak ten ..głos 
z FSM”, to jak mówią, jak świat 
światem... Ciekaw jestem czy ten in
żynier jak mu się zużyje filtr do ole
ju zastąpi go znajomością praw rzą
dzących rozwojem”.

(jod)
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